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  „Mimo dowodów na to, że ludzka ewolucja

  nadal postępuje, biolodzy są zgodni, że nikt

  nie ma pojęcia, dokąd nas poprowadzi”.


  „Time”, 23 lutego 2009


  „Sam fakt, że cierpisz na paranoję,

  nie oznacza, że nie chcą cię dopaść”.


  Joseph Heller


  ROZDZIAŁ 1


  Odzyskał przytomność, leżąc na plecach. Słońce świeciło mu w twarz, nieopodal szemrała woda. W nerwie wzrokowym czuł oślepiający ból, u nasady czaszki miarowe, bezbolesne pulsowanie – odległy grzmot nadciągającej migreny. Przekręcił się na bok, z trudem usiadł i nisko pochylił głowę. Zanim otworzył oczy, wydawało mu się, że świat się zatacza, jakby podcięto jego oś. Pierwszy głęboki oddech odczuł tak, jak gdyby między górne żebra w lewym boku ktoś wbił mu stalowy klin. Z jękiem pokonał ból i zmusił się do otwarcia oczu. Lewe musiało poważnie opuchnąć, bo miał wrażenie, że patrzy przez szparkę.


  Najzieleńsza trawa, jaką kiedykolwiek widział, gęsta i miękka, porastała pochyły brzeg rzeki. Między głazami rozrzuconymi wzdłuż jej koryta płynęła czysta, wartka woda. Po drugiej stronie rzeki piętrzyła się trzystumetrowa skarpa. Na półkach skalnych rosły kępy sosen, w powietrzu unosiły się ich woń i słodki chłód płynącej wody.


  Miał na sobie czarne spodnie, czarną marynarkę i białą bawełnianą koszulę poplamioną krwią. Pod kołnierzykiem zwisał mu zawiązany byle jak czarny krawat.


  Przy pierwszej próbie wstania kolana ugięły się pod nim, więc usiadł, na tyle gwałtownie, że po klatce piersiowej rozeszły się wibracje rozdzierającego bólu. Druga próba okazała się pomyślna, chwiejnie stanął, a ziemia zakolebała się pod jego stopami jak pokład. Powoli się odwrócił, szerzej stawiając nogi dla utrzymania równowagi.


  Stanął na skraju rozległego pola, tyłem do rzeki. W oddali, w silnym słońcu południa, połyskiwały huśtawki i zjeżdżalnie.


  Oprócz niego ani żywej duszy.


  Za parkiem dostrzegł wiktoriańskie domy, a dalej zabudowania przy głównej ulicy. Miasteczko nie miało więcej niż półtora kilometra szerokości, leżało w niecce okolonej czerwono żyłkowanymi skalnymi zboczami, wznoszącymi się na setki metrów. W najwyższych, ocienionych górskich żlebach utrzymywał się śnieg, ale tu, w dolinie, było ciepło, w górze rozpościerało się bezchmurne kobaltowe niebo.


  Mężczyzna sprawdził kieszenie spodni, potem jednorzędową marynarkę.


  Brak portfela. Brak spinacza na banknoty. Brak dowodu tożsamości. Brak kluczy. Brak telefonu.


  Tylko mały scyzoryk Swiss Army w jednej z wewnętrznych kieszeni.


  * * *


  Kiedy dotarł na drugą stronę parku, wzmógł czujność. Był coraz bardziej zdezorientowany, ale pulsowanie w szyjnym odcinku kręgosłupa przestało sprawiać mu ból.


  Wiedział pięć rzeczy:


  Jak się nazywa obecny prezydent.


  Jak wyglądała twarz matki, chociaż nie mógł sobie przypomnieć jej imienia ani nawet brzmienia jej głosu.


  Że potrafi grać na fortepianie.


  I latać helikopterem.


  Wiedział też, że ma trzydzieści siedem lat.


  Oprócz tych faktów świat oraz jego własne w nim miejsce były nie tyle ukryte, ile wydrukowane w obcym języku, którego nie znał. Owszem, wyczuwał prawdę unoszącą się na obrzeżach świadomości, ale pozostawała tuż poza jego zasięgiem.


  Szedł cichą ulicą domów mieszkalnych, przyglądając się mijanym samochodom. Czy jeden z nich należał do niego?


  Stojące naprzeciwko siebie budynki były nieskazitelnie czyste i świeżo pomalowane, płoty ogradzały idealne kwadratowe trawniczki, na czarnych skrzynkach na listy widniały nazwiska właścicieli wypisane białymi drukowanymi literami.


  Za każdym niemal domem widział kipiący życiem ogród, pełen nie tylko kwiatów, ale także warzyw i owoców.


  Wszystkie barwy były niezwykle czyste i nasycone.


  W połowie drugiego kwartału zabudowań skrzywił się z bólu. Wysiłek związany z chodzeniem sprawił, że musiał wziąć głęboki oddech, i to on wywołał ból w lewym boku. Zatrzymał się, zdjął marynarkę, rozpiął i rozchylił koszulę. To, co pod nią zobaczył, okazało się gorsze niż ból: cały lewy bok pokrywał mu rozległy, ciemny, podbiegnięty zjadliwą żółcią siniak.


  Coś musiało go uderzyć w głowę. I to mocno.


  Ostrożnie przesunął dłonią po czaszce. Ból nie ustępował, z każdą chwilą stawał się silniejszy, ale prócz stłuczonego lewego boku nie czuł żadnych objawów poważnych obrażeń.


  Zapiął koszulę, wsunął ją w spodnie i ruszył dalej.


  Wniosek był tylko jeden: uległ jakiemuś wypadkowi.


  Może był to samochód. Może się przewrócił. Może ktoś go napadł; to by tłumaczyło brak portfela.


  Powinien natychmiast pójść na policję.


  Chyba że…


  A jeśli zrobił coś złego? Popełnił zbrodnię?


  Czy istniała taka ewentualność?


  Może powinien poczekać, sprawdzić, czy coś mu się przypomni.


  Chociaż nic w tym mieście nie wydawało mu się choćby w najmniejszym stopniu znajome, wlokąc się ulicą, zdał sobie sprawę, że czyta nazwiska na wszystkich skrzynkach na listy. Podświadomy odruch? Czy gdzieś w zakamarkach umysłu tkwiło przekonanie, że na jednej z tych skrzynek zobaczy swoje nazwisko, a ten widok sprawi, że przypomni sobie całą resztę?


  Kilka przecznic dalej, w centrum miasteczka, domy górowały nad sosnami. Po raz pierwszy usłyszał odgłos jadących samochodów, odległe głosy, szum systemów wentylacyjnych.


  Pośrodku ulicy zamarł, mimowolnie przekrzywiając głowę.


  Wpatrywał się w skrzynkę na listy przed czerwono-zielonym, piętrowym domem.


  Nie mógł oderwać wzroku od nazwiska na skrzynce.


  MACKENZIE


  – Mackenzie.


  To nazwisko nic mu nie mówiło.


  – Mack…


  Za to pierwsza sylaba, owszem. A przynajmniej wywoływała jakąś reakcję emocjonalną.


  – Mack. Mack.


  Czy był Mackiem? Czy tak miał na imię?


  – Mam na imię Mack. Cześć, jestem Mack, miło cię poznać.


  Nie.


  To słowo nie spływało z języka w naturalny sposób. Nie czuł, że do niego należy. Szczerze mówiąc, nie cierpiał tego słowa, ponieważ wywoływało…


  Lęk.


  Jakież to osobliwe. Z jakiegoś powodu to słowo budziło lęk.


  Czy ktoś imieniem Mack go skrzywdził?


  Szedł dalej.


  Po przejściu kolejnych trzech przecznic dotarł do skrzyżowania ulicy Głównej i Szóstej, gdzie usiadł na ocienionej ławce i powoli, ostrożnie odetchnął. Rozejrzał się wokół, rozpaczliwie szukając czegoś znajomego.


  Nigdzie ani śladu sklepu.


  Na rogu, po przekątnej od miejsca, gdzie siedział, znajdowała się apteka.


  Tuż obok kawiarnia.


  W pobliżu kawiarni stał dwupiętrowy budynek z szyldem nad werandą:


  HOTEL WAYWARD PINES


  Aromat kawy ściągnął go z ławki. Podniósł wzrok i uznał, że źródłem zapachu musi być lokal The Steaming Bean, mieszczący się pół przecznicy dalej.


  Hm.


  W zaistniałej sytuacji nie była to może najprzydatniejsza informacja, ale uzmysłowił sobie, że uwielbia dobrą kawę. Pragnie jej. Kolejny mały fragment układanki stanowiącej jego tożsamość.


  Podszedł do kawiarni, pociągnął siatkowane drzwi. Lokal był mały i uroczy, po woni poznał, że znają się na parzeniu. Po prawej, naprzeciwko baru, zobaczył ekspres do kawy, młynki, miksery, butelki z dodatkami smakowymi. Trzy stołki barowe były zajęte. Pod przeciwległą ścianą stały sofy i krzesła. Półka z wyblakłymi książkami w miękkiej oprawie. Dwóch staruszków toczyło bój na szachownicy pełnej figur z różnych kompletów. Ściany zdobiły prace miejscowych artystów: szereg czarno-białych portretów kobiety w średnim wieku, która na wszystkich fotografiach miała ten sam wyraz twarzy. Zmieniała się tylko ostrość obrazu.


  Podszedł do kasy.


  Kiedy dwudziestokilkuletnia baristka z jasnymi dredami w końcu go zauważyła, wydało mu się, że w jej ślicznych oczach mignęło przerażenie.


  „Czy ona mnie zna?”


  W lustrze za kasą dostrzegł własne odbicie i natychmiast pojął, co wywołało jej zniesmaczoną minę: lewą stronę jego twarzy pokrywał pokaźny siniak, a lewe oko było niemal całkowicie zamknięte przez opuchliznę.


  „Mój Boże. Ktoś spuścił mi prawdziwy łomot”.


  Jeśli pominąć ohydny siniak, był całkiem przystojny. Oceniał swój wzrost na sto osiemdziesiąt, może sto osiemdziesiąt trzy. Krótkie czarne włosy i dwudniowy zarost, ocieniający dolną część twarzy. Masywna, muskularna budowa ciała, widoczna w sposobie, w jaki marynarka układała się na barkach, a koszula opinała pierś. Pomyślał, że wygląda niby dyrektor działu reklamy albo marketingu. Kiedy był ogolony i wymuskany, musiał być pewnie cholernym przystojniakiem.


  – Co podać? – spytała baristka.


  Oddałby wszystko za filiżankę kawy, ale nie miał grosza przy duszy, jeśli w ogóle miał duszę.


  – Parzycie tu dobrą kawę?


  – No, tak.


  Pytanie najwyraźniej zbiło kobietę z pantałyku.


  – Najlepszą w miasteczku?


  – To jest jedyna kawiarnia w miasteczku, ale tak, nasza kawa daje czadu.


  – Znasz mnie? – szepnął mężczyzna, nachylając się nad blatem.


  – Słucham?


  – Poznajesz mnie? Czy czasami tu przychodzę?


  – Nie wiesz, czy już tu kiedyś byłeś?


  Mężczyzna potrząsnął głową.


  Kobieta przyglądała się mu przez chwilę, jakby oceniała jego szczerość i próbowała ustalić, czy ten gość z obitą twarzą jest świrem, czy może z nią pogrywa.


  – Chyba nigdy wcześniej cię nie widziałam – powiedziała w końcu.


  – Jesteś tego pewna?


  – Cóż, w Nowym Jorku jest inaczej.


  – Uczciwe postawienie sprawy. Dawno tu pracujesz?


  – Nieco więcej niż rok.


  – I nie jestem stałym klientem ani nikim takim?


  – Z całą pewnością nie jesteś stałym klientem.


  – Czy mogę cię jeszcze o coś spytać?


  – Jasne.


  – Gdzie my jesteśmy?


  – Nie wiesz, gdzie jesteś?


  Mężczyzna się zawahał, jakby część niego wzbraniała się przed przyznaniem się do tak kompletnej bezradności. Kiedy wreszcie potrząsnął głową, baristka zmarszczyła brwi, jakby nie mogła uwierzyć w to pytanie.


  – Nie pogrywam z tobą – powiedział.


  – Jesteśmy w Wayward Pines w stanie Idaho. Twoja twarz… Co ci się stało?


  – Ja… Naprawdę jeszcze nie wiem. Czy w tym miasteczku jest szpital?


  Zadając to pytanie, poczuł, jak przenika go złowrogi dreszcz.


  Słabe przeczucie?


  A może zimne palce głęboko ukrytego wspomnienia przesuwające się po jego kręgosłupie?


  – Tak, siedem przecznic na południe stąd. Natychmiast powinieneś pójść na ostry dyżur. Mogę wezwać karetkę.


  – Nie trzeba. – Cofnął się od lady. – Dzięki… jak ci na imię?


  – Miranda.


  – Dzięki, Mirando.


  Ponowne wyjście na słońce sprawiło, że się zachwiał, a ból głowy podskoczył o kilka stopni, do dolnych stanów rozsadzających. Jezdnia świeciła pustkami, więc łamiąc przepisy, przeszedł na drugą stronę Głównej, po czym ruszył w kierunku Piątej. Po drodze minął młodą matkę z małym synkiem, który szepnął do niej coś, co zabrzmiało jak: „Mamo, czy to on?”.


  Kobieta uciszyła chłopca, napotkała wzrok mężczyzny i powiedziała przepraszająco:


  – Proszę wybaczyć. On nie chciał być niegrzeczny.


  Mężczyzna dotarł do skrzyżowania Piątej i Głównej i stojącego przy nim piętrowego budynku z czerwonobrązowego piaskowca. Na przeszklonych podwójnych drzwiach widniał napis PIERWSZY NARODOWY BANK WAYWARD PINES. Obok domu, nieopodal bocznej uliczki, dostrzegł budkę telefoniczną.


  Najszybciej, jak potrafił, pokuśtykał i zamknął się w budce.


  W życiu nie widział tak cienkiej książki telefonicznej. Wertował ją w nadziei na olśnienie, ale książka składała się z zaledwie ośmiu stron i kilkuset nazwisk, które, podobnie jak wszystko inne w tym miasteczku, nic mu nie mówiły.


  Upuścił książkę, która zakołysała się na metalowym sznurze, i oparł czoło o chłodną szybę.


  Jego uwagę przykuły przyciski z cyframi.


  Poczuł cudowną ulgę i uśmiechnął się.


  „Znam swój numer domowy”.


  Zanim podniósł słuchawkę, dla pewności kilkakrotnie wstukał numer, który zdawał się spływać mu z opuszek palców z łatwością utrwalonej wiedzy i pamięci mięśniowej.


  Zadzwoni na koszt rozmówcy, modląc się, żeby ktoś był w domu, przy założeniu, że kogoś miał. Oczywiście nie zdoła się przedstawić, w każdym razie nie prawdziwym nazwiskiem, ale może rozpoznają jego głos i przyjmą rozmowę.


  Podniósł słuchawkę i przyłożył do ucha.


  Wysunął palec w stronę „0”.


  Brak sygnału.


  Kilkakrotnie kliknął widełkami, ale bez rezultatu.


  Zdziwiło go, jak szybko wezbrała w nim wściekłość. Trzasnął słuchawką. Lęk i gniew, niczym pospiesznie, kilkakrotnie uruchamiany zapłon, przetoczyły się przez niego w poszukiwaniu ujścia. Cofnął prawą rękę z zamiarem uderzenia pięścią w szybę, niech szlag trafi knykcie, ale płomień bólu w obitych żebrach przesłonił wszystko. Mężczyzna zgiął się wpół i runął na podłogę.


  Pulsowanie u podstawy czaszki narastało.


  Zaczął widzieć podwójnie, potem obraz się zatarł, przeszedł w ciemność…


  * * *


  Kiedy ponownie otworzył oczy, budka telefoniczna stała w cieniu. Chwycił metalowy sznur książki telefonicznej i z trudem stanął. Przez brudną szybę ujrzał skrawek słońca chowający się za szczytami, które napierały na zachodni kraniec miasta.


  W momencie, gdy słońce zaszło, temperatura wyczuwalnie się obniżyła.


  Nadal pamiętał swój numer telefoniczny, na wszelki wypadek przećwiczył go na sucho na przyciskach, ponownie sprawdził sygnał: cisza, oprócz przytłumionych szumów, których, jak mu się zdawało, wcześniej nie słyszał.


  – Halo? Halo?


  Odwiesił słuchawkę i znów sięgnął po książkę telefoniczną. Za pierwszym razem przebiegał wzrokiem nazwiska, po omacku szukał takiego, które pobudziłoby pamięć lub wywołało jakąś emocję. Teraz lustrował imiona, przesuwając palcem po liście i próbując ignorować powracający ból u nasady czaszki.


  Pierwsza strona – nic.


  Druga strona – nic.


  Trzecia – nic.


  U dołu szóstej strony jego palec się zatrzymał.


  SKOZIE Mack i Jane

  403 E 3rd St W Pines 83278……559-0196


  Pospiesznie przepatrzył dwie ostatnie strony. Skozie był jedynym Mackiem wymienionym w książce telefonicznej miasteczka Wayward Pines.


  Napierając barkiem na harmonijkowe przeszklone drzwi, wyszedł z budki. Był wczesny wieczór. Słońce skryło się za pasmem zboczy, niebo poszarzało, temperatura spadała już od pewnego czasu.


  „Gdzie będę spał dziś w nocy?”


  Powlókł się chodnikiem, w jego głowie jakiś głos wrzeszczał, że musi się natychmiast udać do szpitala. Przecież był chory. Odwodniony. Głodny. Zagubiony. Bez grosza. Bolało go całe ciało. Coraz trudniej oddychał z powodu paraliżującego bólu, jaki przeszywał żebra, ilekroć napierały na nie płuca.


  Mimo to jakaś jego część nadal wzdragała się przed pójściem do szpitala, a w miarę, jak oddalał się od centrum w stronę domu Macka Skoziego, pojął, co to jest.


  Znowu… strach.


  Nie wiedział dlaczego. To nie miało sensu, ale nie chciał przestępować progu tego szpitala.


  Nie w swoim obecnym stanie. Nigdy.


  To był najosobliwszy rodzaj lęku. Nieokreślony. Jakbyś szedł nocą przez las, nie wiedział dokładnie, czego powinieneś się bać, a lęk nasilał się właśnie z powodu tej niepewności.


  Po przejściu dwóch przecznic na północ dotarł do Trzeciej. Gdy skręcił na chodnik i ruszył na wschód, pozostawiając za sobą centrum, poczuł niewytłumaczalny ucisk w piersiach.


  Pierwsza mijana skrzynka na listy nosiła numer 201.


  Domyślał się, że dom państwa Skoziech powinien się znajdować zaledwie dwie przecznice dalej.


  Na trawniku, tuż przed domem, dzieciaki bawiły się w przebieganie przez strumień zraszacza. Zbliżając się do płotu, próbował iść wyprostowany, ale odruchowo oszczędzał lewą stronę ciała, żeby złagodzić szarpiący ból w żebrach.


  Kiedy podszedł, dzieci znieruchomiały i ucichły, patrzyły, jak się wlecze. Ciekawość i nieufność małych gapiów sprawiły, że poczuł się nieswojo.


  Przeciął kolejną przecznicę, zwalniając kroku, przeszedł pod gałęziami olbrzymich sosen zwieszającymi się nad ulicą.


  Wszystkie numery domów w tym kwartale zaczynały się od trójki.


  Następny powinien być dom Skoziech.


  Dłonie zaczęły mu się pocić, pulsowanie z tyłu głowy dudniło mu w uszach jak basowy łoskot bębna zakopanego głęboko pod ziemią.


  Przez dwie sekundy dwoiło mu się przed oczami.


  Mocno zacisnął powieki, a gdy znów otworzył oczy, podwójne widzenie minęło.


  Na następnym skrzyżowaniu stanął. Wcześniej czuł w ustach suchość, ale teraz miał tam jakby watę. Z trudem walczył o oddech, odnosił wrażenie, że żółć podejdzie mu do gardła.


  „Wszystko to nabierze sensu, kiedy zobaczysz jego twarz”.


  „Musi nabrać”.


  Ostrożnie wszedł na jezdnię.


  Zapadł wieczór, od gór napływał chłód i zalegał w dolinie.


  Skały wokół Wayward Pines zaróżowiły się w poświacie po zachodzie słońca, taki sam odcień miało ciemniejące niebo. Próbował odnaleźć w tym widoku poruszające piękno, ale udręka na to nie pozwalała.


  Para staruszków trzymających się za ręce minęła go w milczeniu.


  Ulica była pusta i cicha, hałas centrum całkowicie zanikł.


  Przeszedł po gładkim czarnym asfalcie i zrobił krok na chodnik.


  Tuż przed nim widniała skrzynka na listy domu numer 401.


  Dom 403 był następny.


  Teraz musiał nieustannie mrużyć oczy, aby przezwyciężyć podwójne widzenie i kłujące pulsowanie migreny.


  Piętnaście bolesnych kroków, aż stanął obok czarnej skrzynki numeru 403.


  SKOZIE


  Mocno przytrzymując się ostrych sztachet płotu, utrzymał równowagę.


  Sięgnął nad płotem, otworzył bramę i pchnął ją czubkiem obtartego czarnego buta.


  Zawiasy zaskrzypiały.


  Brama cicho uderzyła o płot.


  Chodnik – mozaika starych cegieł – prowadził do krytej frontowej werandy z parą foteli na biegunach, między którymi stał stolik z kutego żelaza. Sam dom miał kolor purpurowy z zielonym obramowaniem; przez cienkie zasłony widział w środku światło.


  „Po prostu wejdź. Musisz się dowiedzieć”.


  Powlókł się w stronę domu.


  Z coraz większym trudem przychodziło mu powstrzymywanie mdlących błysków, przez które przebijał podwójny obraz.


  Wszedł na werandę i oparł się o framugę drzwi, w ostatniej chwili ratując się przed upadkiem. Dłonie drżały mu jak szalone, gdy uniósł kołatkę z mosiężnej podkładki.


  Nie pozwolił sobie nawet na ułamek sekundy wahania.


  Czterokrotnie uderzył kołatką o mosiądz.


  Czuł, jakby co cztery sekundy ktoś tłukł go w tył głowy, pole widzenia przesłoniły mu płonące plamy ciemności, niby miniaturowe czarne dziury.


  Słyszał, jak za drzwiami podłoga z twardego drewna skrzypi pod ciężarem zbliżających się kroków.


  Kolana miał jak z waty.


  Objął jeden z filarów podtrzymujących dach werandy.


  Drewniane drzwi się otworzyły. Zza siatki przyglądał mu się mężczyzna mniej więcej w wieku jego ojca. Wysoki i szczupły, z siwą kępką na czubku głowy, z siwą bródką i mikroskopijnymi czerwonymi żyłkami na policzkach, świadczącymi o latach ostrego picia.


  – W czym mogę pomóc? – spytał.


  Wyprostował się, mrużąc oczy z powodu migreny. Z najwyższym wysiłkiem stał o własnych siłach.


  – Ty jesteś Mack? – W swoim głosie słyszał lęk. Przypuszczał, że i tamten go słyszy.


  Nie cierpiał się za to.


  Starszy mężczyzna pochylił się ku siatkowym drzwiom, aby lepiej się przyjrzeć nieznajomemu na werandzie.


  – Czym mogę służyć?


  – Ty jesteś Mack?


  – Tak.


  Gdy się zbliżył, obraz starszego mężczyzny się wyostrzył, poczuł słodko-kwaśny odór wina.


  – Czy ty mnie znasz? – spytał.


  – Słucham?


  Teraz lęk fermentował w gniew.


  – Czy. Ty. Mnie. Znasz. Czy to ty mnie tak urządziłeś?


  – W życiu cię nie widziałem – powiedział starszy mężczyzna.


  – Naprawdę? – Mimowolnie zacisnął pięści. – Czy w mieście jest jeszcze jakiś Mack?


  – Nic mi o tym nie wiadomo. – Mack otworzył siatkowe drzwi i wyszedł na werandę. – Nie wyglądasz najlepiej, kolego.


  – Nie czuję się najlepiej.


  – Co ci się stało?


  – Ty mi powiedz, Mack.


  Z głębi domu dobiegł kobiecy głos:


  – Kochanie? Wszystko w porządku?


  – Tak, Jane, wszystko gra! – Mack wpatrywał się w niego. – Może zabiorę cię do szpitala? Jesteś ranny. Musisz…


  – Nigdzie z tobą nie idę.


  – To po co do mnie przyszedłeś? – spytał Mack, tym razem nieco ostrzej, nachmurzony. – Właśnie zaoferowałem ci pomoc. Nie chcesz, w porządku, ale…


  Mack nadal mówił, lecz jego słowa zaczęły się rozmywać, zagłuszane przez hałas narastający w żołądku jak turkot nadjeżdżającego pociągu towarowego. Czarne dziury się mnożyły, świat zaczął wirować. Nie utrzyma się na nogach nawet przez pięć sekund, chyba że najpierw eksploduje mu głowa.


  Spojrzał na Macka, który wciąż poruszał ustami, pociąg towarowy zbliżał się ze wściekłym łoskotem, jego rytm pokrywał się z brutalnym łomotaniem w głowie. Nie mógł oderwać oczu od ust Macka, od zębów starego – synapsy iskrzyły, próbowały nawiązać połączenie, ale hałas, Boże, ten hałas, pulsowanie…


  Nie czuł, kiedy ugięły się pod nim nogi.


  Nie zarejestrował nawet potknięcia w tył.


  W jednej sekundzie był na werandzie.


  W następnej na trawie.


  Leżał na wznak, od silnego uderzenia o ziemię czuł zawroty głowy.


  Mack pochylał się nad nim, patrzył na niego, opierał dłonie o kolana, a jego słowa beznadziejnie ginęły w huku pociągu w głowie.


  Za chwilę straci przytomność – czuł, że to nadchodzi, już za kilka sekund – pragnął tego, chciał, żeby ból ustał, ale…


  Odpowiedzi.


  Były tuż-tuż.


  Tak blisko.


  To nie miało sensu, ale było coś w ustach Macka. W jego zębach. Nie mógł oderwać od nich wzroku, nie wiedział dlaczego, ale tam było wszystko.


  Wyjaśnienie.


  Odpowiedzi na wszystkie pytania.


  Wtedy przyszło mu na myśl: przestań z tym walczyć.


  Nie pragnij tego tak mocno.


  Przestań myśleć.


  Niech to nadejdzie.


  Te zęby tezęby


  tezębytezębytezębytezębytezębytezębytezębytezęby…


  To nie są zęby.


  To jest jasna, błyszcząca krata z literami


  MACK


  wypisanymi na przodzie.


  Stallings, człowiek siedzący obok niego na miejscu pasażera, nie widzi, co się zbliża.


  Podczas trzygodzinnej jazdy z Boise na północ staje się jasne, że Stallings uwielbia brzmienie własnego głosu, robi więc to, co robił bez przerwy: mówi. Przestał go słuchać już godzinę wcześniej, kiedy odkrył, że może się całkiem wyłączyć, jeśli ograniczy się do wtrącania mniej więcej co pięć minut: „Nie myślałem o tym w ten sposób” albo „Hm, ciekawe”.


  Właśnie się odwraca, aby dorzucić taki symboliczny wkład do rozmowy, gdy w odległości paru metrów od okna Stallingsa widzi słowo MACK.


  Nie zdąża nawet zareagować – ledwie przeczytał to słowo – kiedy okno przy głowie Stallingsa rozpryskuje się w powodzi szklanych odłamków.


  Poduszka powietrzna eksploduje, ale o tysięczną sekundy za późno, nie trafia w jego głowę, która uderza o szybę z taką siłą, że ją przebija.


  Prawa strona samochodu lincoln town imploduje w chaosie tłuczonego szkła i giętego metalu, kratka nad zderzakiem ciężarówki uderza prosto w głowę Stallingsa.


  Czuje ciepło silnika ciężarówki, kiedy ta wdziera się w samochód.


  Nagły smród benzyny i płynu hamulcowego.


  Krew jest wszędzie – spływa po wewnętrznej stronie rozbitej szyby, spryskuje tablicę rozdzielczą, jego oczy, nadal tryska z tego, co zostało ze Stallingsa.


  Lincoln przelatuje w poślizgu przez skrzyżowanie, pchany przez ciężarówkę w stronę tamtego domu z piaskowca, z budką telefoniczną obok bocznej uliczki, i właśnie wtedy on traci przytomność.


  ROZDZIAŁ 2


  Nad sobą ujrzał uśmiechniętą kobietę. Przynajmniej wydawało się mu, że widzi usta pełne ładnych zębów, chociaż nie mógł mieć pewności z powodu rozmytego, podwójnego widzenia. Kobieta się nachyliła, jej dwie głowy zlały się ze sobą, rysy twarzy skrystalizowały się na tyle, by zobaczył, że jest piękna. Guziki z przodu białego uniformu z krótkimi rękawami schodziły aż do spódniczki, sięgającej tuż nad kolana.


  Kobieta raz po raz powtarzała jego nazwisko.


  – Panie Burke? Czy pan mnie słyszy, panie Burke? Panie Burke?


  Ból głowy minął.


  Powoli, ostrożnie wciągnął powietrze, aż ból w żebrach kazał mu przerwać.


  Musiał się skrzywić, bo pielęgniarka zapytała:


  – Czy nadal czuje pan dyskomfort w lewym boku?


  – Dyskomfort. – Zaśmiał się i jęknął. – Owszem, czuję dyskomfort. Z pewnością można tak to określić.


  – Jeśli pan chce, mogę panu dać coś trochę mocniejszego na ból.


  – Chyba dam radę.


  – Dobrze, ale niech pan nie zgrywa męczennika, panie Burke. Jeśli jest coś, co mogę zrobić, żeby poczuł się pan lepiej, proszę tylko powiedzieć. Jestem tu dla pana. Przy okazji, mam na imię Pam.


  – Dzięki, Pam. Chyba przypominam sobie ciebie z poprzedniego pobytu tutaj. Nigdy nie zapomniałbym tego klasycznego uniformu pielęgniarki. Nie wiedziałem nawet, że ciągle je szyją.


  – Cóż, cieszę się, że wraca panu pamięć. – Zaśmiała się. – To znakomicie. Wkrótce przyjdzie doktor Miter, żeby pana zbadać. Mogę zmierzyć panu ciśnienie?


  – Jasne.


  – Wspaniale.


  Z wózka stojącego przy końcu łóżka siostra Pam wzięła ciśnieniomierz i obwiązała rękaw wokół jego lewego bicepsa.


  – Porządnie nas pan wystraszył, panie Burke – powiedziała, wypełniając rękaw powietrzem. – Tak po prostu pan sobie wyszedł.


  Pielęgniarka milczała, gdy wskazówka opadła.


  – Zdałem? – zapytał.


  – Na piątkę z plusem. Ciśnienie skurczowe sto dwadzieścia dwa. Rozkurczowe siedemdziesiąt pięć. – Pielęgniarka odpięła rzepy rękawa. – Kiedy pana przywieźli, majaczył pan – powiedziała. – Chyba nie wiedział pan, kim jest.


  Usiadł na łóżku, mgła w głowie zaczęła się rozwiewać. Znajdował się w prywatnym pokoju szpitalnym; zdawało mu się, że wygląda znajomo. Obok łóżka było okno. Żaluzje uchylono, ale sączące się przez nie nieśmiałe światło mogło świadczyć zarówno o poranku, jak i o wczesnym wieczorze.


  – Gdzie mnie znaleźliście? – spytał.


  – Na podwórzu przed domem Macka Skoziego. Stracił pan przytomność. Pamięta pan, co pan tam robił? Mack mówił, że był pan mocno pobudzony i zagubiony.


  – Wczoraj obudziłem się nad rzeką. Nie wiedziałem, kim jestem ani gdzie jestem.


  – Opuścił pan szpital. Pamięta pan, jak wychodził?


  – Nie. Poszedłem do domu Skoziego, bo to był jedyny Mack w książce telefonicznej.


  – Chyba nie rozumiem.


  – Mack to było jedyne imię, które coś dla mnie znaczyło.


  – Jak pan myśli, dlaczego?


  – Ponieważ Mack to ostatnie słowo, jakie przeczytałem, zanim uderzyła w nas ciężarówka.


  – A, prawda… Ciężarówka Mack zmiażdżyła wasz samochód.


  – Otóż to.


  – Umysł to dziwaczna rzecz – stwierdziła pielęgniarka, omijając łóżko i podchodząc do okna. – Działa w tajemniczy sposób. Szuka najdziwniejszych związków.


  – Kiedy przywieziono mnie tu z powrotem?


  Pielęgniarka podniosła żaluzje.


  – Półtorej doby temu.


  Do pokoju wlało się światło.


  Był wczesny poranek, słońce ukazywało właśnie wschodnie zbocze gór.


  – Doznał pan ciężkiego wstrząsu mózgu – powiedziała siostra Pam. – Mógł pan tam umrzeć.


  – Czułem się, jakbym umierał.


  Poranne światło zalewające miasteczko oślepiało.


  – Jak z pańską pamięcią? – spytała Pam.


  – To jest najdziwniejsze ze wszystkiego. Kiedy przypomniałem sobie wypadek, wszystko stanęło mi przed oczami. Jakby ktoś kliknął przełącznik. Co z agentem Stallingsem?


  – Z kim?


  – Z człowiekiem, który siedział z przodu na miejscu pasażera, kiedy doszło do wypadku.


  – Aha.


  – Nie przeżył, prawda?


  Siostra Pam znowu podeszła do łóżka i położyła dłoń na jego przegubie.


  – Obawiam się, że nie.


  Tak też przypuszczał. Od wojny nie widział takich obrażeń. Mimo to potwierdzenie przypuszczeń podziałało otrzeźwiająco.


  – Czy on był pańskim bliskim przyjacielem? – zapytała pielęgniarka.


  – Nie. Poznałem go tamtego dnia.


  – To musiało być okropne. Współczuję panu.


  – A co z moimi obrażeniami?


  – Słucham?


  – Jakie rany odniosłem?


  – Doktor Miter zdoła lepiej pana poinformować, ale doznał pan wstrząsu mózgu, który już ustąpił. Kilka złamanych żeber. Trochę płytkich skaleczeń i stłuczeń. W sumie mogło być z panem znacznie, znacznie gorzej.


  Pielęgniarka odwróciła się i ruszyła do drzwi. Otwierając je, rzuciła mu przez ramię szybkie spojrzenie.


  – Czyli możemy mieć pewność, że wraca panu pamięć?


  – Zdecydowanie tak.


  – Jak pan ma na imię?


  – Ethan.


  – Znakomicie.


  – Czy mogłaby pani wyświadczyć mi przysługę? – spytał Ethan.


  – Proszę mówić. – Szeroki, promienny uśmiech.


  – Muszę zadzwonić do kilku osób. Do mojej żony. Do przełożonego. Czy ktoś się z nimi kontaktował?


  – Wydaje mi się, że zaraz po wypadku ktoś z biura szeryfa powiadomił osobę kontaktową. Poinformowano ją o tym, co zaszło, o pańskim stanie.


  – W chwili wypadku miałem w kieszeni marynarki iPhone’a. Wie pani może, co się z nim stało?


  – Nie, ale z pewnością mogę założyć czapkę Sherlocka Holmesa i rozpocząć poszukiwania.


  – Będę wdzięczny.


  – Widzi pan ten mały czerwony przycisk z boku łóżka?


  Ethan zerknął na niego.


  – Wystarczy jedno kliknięcie, a przybędę.


  Siostra Pam błysnęła jeszcze jednym promiennym uśmiechem i wyszła.


  * * *


  W pokoju nie było telewizora ani telefonu. Najlepszą i jedyną rozrywkę stanowił zegar ścienny nad drzwiami, więc przez kilka godzin Ethan leżał i patrzył, jak sekundnik odbywa niekończącą się wędrówkę po orbicie. Poranek przeszedł w przedpołudnie, następnie w popołudnie.


  Nie mógł mieć pewności, ale zdawało mu się, że pokój znajduje się na drugim, może trzecim piętrze. Siostra Pam zostawiła podniesione żaluzje, kiedy więc znużyło go wpatrywanie się w zegar, przewrócił się na zdrowy bok i zaczął się przyglądać życiu Wayward Pines.


  Ze swego punktu obserwacyjnego wprost przed sobą widział ulicę Główną na odległość kilku przecznic po obu stronach.


  Jeszcze przed przyjazdem tutaj wiedział, że to maleńka, senna mieścina, ale jawny bezruch nie przestawał wprawiać go w zdumienie. Po godzinie naliczył tuzin ludzi przechodzących po chodniku obok szpitala, po najruchliwszej ulicy miasteczka nie przejechał ani jeden samochód. Obiektem stanowiącym najskuteczniejsze źródło rozrywki była ekipa budowlana, wznosząca szkielet domu dwie przecznice dalej.


  Ethan pomyślał o swojej żonie i synu w Seattle; miał nadzieję, że są już w drodze do niego. Pewnie złapali pierwszy samolot. Musieli polecieć do Boise albo do Missouli, a następnie wynająć samochód na długą podróż do Wayward Pines.


  Kiedy ponownie spojrzał na zegar, była za kwadrans czwarta.


  Leżał w łóżku przez cały dzień, ale doktor Miter, czy jak mu tam było, nawet nie zajrzał. Ethan spędził w przeszłości sporo czasu w szpitalach i wiedział z doświadczenia, że pielęgniarki i lekarze zwykle nie dają ci spokoju na więcej niż dziesięć sekund – ktoś nieustannie przynosi nowe leki, bez przerwy szturcha i dźga.


  Tutaj praktycznie go ignorowali.


  Siostra Pam nie pojawiła się nawet z jego iPhone’em i resztą rzeczy. Jak bardzo musieli być zajęci w tym szpitalu na pustkowiu?


  Ethan sięgnął do panelu kontrolnego przy łóżku i wcisnął kciukiem przycisk PRZYWOŁANIE PIELĘGNIARKI.


  Piętnaście minut później drzwi się otworzyły i do pokoju wpadła siostra Pam.


  – O mój Boże, tak mi przykro. Dopiero dziesięć sekund temu zauważyłam, że pan dzwonił. Chyba nawala nam interkom. – Pielęgniarka stanęła w nogach łóżka i oparła dłonie na metalowej poręczy. – Jak mogę panu pomóc, Ethanie?


  – Gdzie jest doktor Miter?


  – Całe popołudnie był przykuty na chirurgii. – Siostra się skrzywiła. – Jeden z tych pięciogodzinnych koszmarów. – Zaśmiała się. – Ale dziś rano przekazałam mu najważniejsze informacje o panu, opowiedziałam o pańskich wspaniałych postępach w odzyskiwaniu pamięci. Doktor Miter uważa, że dobrze pan sobie radzi.


  Pielęgniarka zademonstrowała Ethanowi uniesione kciuki.


  – Kiedy mogę go zobaczyć?


  – Wygląda na to, że wkrótce po kolacji zrobi obchód, nie dalej niż za pół godziny.


  Ethan z trudem ukrył frustrację.


  – Udało ci się znaleźć mój telefon i inne rzeczy, które miałem przy sobie przed wypadkiem? Na przykład portfel i czarny neseser?


  Siostra Pam zasalutowała i wykonała w miejscu kilka kroków marszowych.


  – Pracuję nad tym, kapitanie.


  – Po prostu przynieś mi telefon. Muszę zadzwonić w kilka miejsc.


  – Oczywiście, panie władzo.


  – Władzo?


  – Nie jest pan policjantem albo kimś takim?


  – Nie, jestem agentem służb specjalnych Stanów Zjednoczonych.


  – Naprawdę?


  – Naprawdę.


  – Myślałam, że ochraniacie prezydenta.


  – Zajmujemy się też innymi rzeczami.


  – Co zatem robisz tu, w naszym małym rajskim zakątku?


  Ethan posłał pielęgniarce słaby, chłodny uśmiech.


  – Nie mogę o tym mówić.


  Tak naprawdę to mógł, ale nie miał ochoty.


  – Bardzo mnie pan zaintrygował.


  – Telefon, Pam.


  – Słucham?


  – Naprawdę potrzebuję telefonu.


  – Zajmę się tym.


  * * *


  Kiedy w końcu przyniesiono kolację – porcje zielonej i brunatnej mazi w przegródkach błyszczącej metalowej tacy – a telefon się nie pojawił, Ethan postanowił się zmyć.


  Owszem, już raz wyślizgnął się ze szpitala, ale wtedy, po ciężkim wstrząsie mózgu, nie był przy zdrowych zmysłach.


  Teraz myślał klarownie.


  Ból głowy ustąpił, Ethan mógł oddychać łatwiej i mniej boleśnie, a gdyby lekarz był choć trochę zainteresowany jego stanem, dupek mógł go zaszczycić swoją obecnością w ciągu ostatnich dziesięciu godzin.


  Ethan odczekał, aż siostra Pam wyjdzie, rzucając na odchodnym zapewnienie w związku ze szpitalnym jedzeniem:


  – Smakuje o wiele lepiej, niż wygląda.


  Kiedy drzwi się zamknęły, wyszarpnął z przegubu wenflon i przełożył nogę przez poręcz łóżka. Pod bosymi stopami poczuł chłodne linoleum. Czuł się prawie stabilnie, ale i tak o całe lata świetlne oddalony od stanu sprzed czterdziestu ośmiu godzin.


  Poczłapał do szafy, pociągnął drzwi.


  Koszula, marynarka i spodnie wisiały na wieszaku, buty stały na podłodze szafy.


  Zero skarpetek.


  Zero bokserek.


  „Chyba wykonam przewrót komandosa”.


  Ból pojawił się tylko wtedy, gdy Ethan się pochylił, żeby wciągnąć spodnie – ostre ukłucie wysoko w lewym boku, które ustąpiło, kiedy się wyprostował.


  Przed oczami mignęły mu własne gołe nogi i, jak zwykle, skupisko blizn wyrwało go z chwili obecnej i powlokło osiem lat w przeszłość, do pokoju o brązowych ścianach, przesiąkniętego odorem śmierci, który nigdy nie miał go opuścić.


  W kieszeni marynarki znalazł scyzoryk. Dobrze. Pamiątka z czasów, gdy miał dwadzieścia kilka lat i pracował jako mechanik helikopterów – bardziej talizman niż funkcjonalne narzędzie – ale świadomość, że tam był, podnosiła na duchu.


  Przed lustrem w łazience zaczął gmerać przy krawacie. Dopiero za piątą próbą udało mu się go zawiązać. Palce się plątały i wchodziły sobie w drogę, jakby od lat nie wiązał krawata.


  Kiedy w końcu zdołał stworzyć przeciętnej jakości węzeł windsorski, cofnął się o krok, żeby się sobie przyjrzeć.


  Sińce na twarzy wyglądały nieco lepiej, ale na marynarce wciąż widniały plamy trawy i ziemi; lewa kieszeń była lekko rozdarta. Biała koszula pod spodem też była poplamiona, przy kołnierzyku widział rozbryzganą krew.


  W ostatnich dniach schudł w pasie o kilka centymetrów, musiał więc zapiąć pasek na ostatnią dziurkę. Mimo to miał wrażenie, że spodnie są za luźne.


  Odkręcił wodę, zmoczył dłonie, przeczesał palcami włosy.


  Poprawił przedziałek. Spróbował nadać mu pozory schludności.


  Kilkakrotnie przepłukał usta letnią wodą, ale wciąż czuł, jakby miał na wargach szlam.


  Powąchał pachy – smród.


  Poza tym musiał się ogolić. Od lat nie wyglądał tak okropnie.


  Wsunąwszy stopy w buty, zawiązał je i ruszył z łazienki w stronę drzwi.


  Instynkt nakazywał mu wyjść ze szpitala niepostrzeżenie, co wydało mu się raczej zaskakujące. Był przecież agentem federalnym, wyposażonym przez rząd Stanów Zjednoczonych w odpowiednie pełnomocnictwa. To oznaczało, że ludzie musieli spełniać jego polecenia. Nawet pielęgniarki i lekarze. Nie chcieli, żeby wyszedł? Do diabła, trudno. Mimo to jakaś część jego osoby wzdragała się przed szamotaniną. Dobrze wiedział, że to głupota, ale nie chciał, by siostra Pam go złapała.


  Przekręcił klamkę, uchylił drzwi na kilka centymetrów.


  Ta część korytarza, którą mógł dostrzec, była pusta.


  Żadnej dalekiej paplaniny pielęgniarek.


  Żadnych kroków.


  Tylko hucząca cisza.


  Wystawił głowę.


  Pospieszne spojrzenie w lewo i prawo potwierdziło jego przypuszczenia. Na razie było pusto, nawet w dyżurce pielęgniarek kilkanaście metrów w głębi korytarza.


  Wyszedł z pokoju i cicho zamknął za sobą drzwi.


  Jedyny odgłos – cichy, miarowy szum – dobiegał z jarzeniówek na suficie.


  Nagle pojął, co powinien był zrobić na początku: pokonując ból w żebrach, pochylił się, aby rozwiązać sznurowadła.


  Boso ruszył korytarzem.


  Na tym oddziale wszystkie sale były zamknięte, a ponieważ przez szpary między drzwiami a podłogą nie sączyło się światło, najwyraźniej tylko jego pokój był zajęty.


  U zbiegu czterech korytarzy stanowisko pielęgniarek świeciło pustkami; trzy korytarze prowadziły do innych pokojów dla pacjentów.


  Za dyżurką znajdował się krótszy korytarz, wiodący do pary podwójnych drzwi, nad którymi widniała tabliczka z napisem CHIRURGIA.


  Przy windzie naprzeciwko pokoju pielęgniarek Ethan zatrzymał się i wcisnął strzałkę w dół.


  Usłyszał, jak za drzwiami windy zaczyna pracować silnik.


  – Szybciej.


  Trwało to całą wieczność.


  Zdał sobie sprawę, że równie dobrze mógł zejść po schodach.


  Raz po raz oglądał się przez ramię, nasłuchiwał zbliżających się kroków, ale łoskot nadjeżdżającej windy zagłuszał wszystko.


  W końcu drzwi się rozsunęły ze zgrzytem przyprawiającym go o ból zębów. Stanął z boku, na wypadek gdyby ktoś przyjechał z dołu.


  Z windy nikt nie wysiadł.


  Szybko wszedł do środka i nacisnął „P”.


  Wpatrując się w podświetlone cyfry nad drzwiami, śledził powolne opadanie windy z trzeciego piętra. Upłynęła pełna minuta – zdążył znowu włożyć buty – nim zapaliła się litera „P”, drzwi zaskrzypiały i zaczęły się rozsuwać.


  Przecisnął się i wyszedł na kolejne skrzyżowanie korytarzy.


  Nieopodal rozległ się przyciszony gwar głosów.


  Odgłos noszy przesuwanych na skrzypiących kółkach.


  Oddalił się w przeciwnym kierunku, minął trzy długie korytarze i już zaczął podejrzewać, że zabłądził, kiedy dostrzegł napis WYJŚCIE.


  Zbiegł po krótkich schodach, pchnął drzwi i potykając się, wyszedł ze szpitala.


  Był wczesny wieczór, bezchmurne niebo ciemniało, na górach kładła się różowopomarańczowa poświata. Ethan stał na niewielkim chodniku pod szpitalem – trzypiętrowym budynkiem z czerwonej cegły, który bardziej przypominał szkołę lub szpital psychiatryczny.


  Wziął tak głęboki wdech, jak tylko mógł bez rozbudzania bólu. Zdumiewające było wciągnąć chłodne, pachnące sosnami powietrze po oddychaniu antyseptycznym odorem szpitala.


  Dotarłszy do chodnika, ruszył Główną w stronę zabudowań centrum.


  Ludzi było więcej niż po południu.


  Minął restaurację ulokowaną w niewielkim domu z przyległym patio. Ludzie biesiadowali na dworze, pod jesionami ozdobionymi maleńkimi białymi lampkami.


  Woń jedzenia sprawiła, że zaburczało mu w brzuchu.


  Na rogu Głównej i Piątej przeszedł przez ulicę i zawrócił do budki telefonicznej, gdzie dwa dni wcześniej stracił przytomność.


  Wszedł do środka, przewertował książkę telefoniczną, aż znalazł adres szeryfa Wayward Pines.


  * * *


  Od wielu dni nie czuł się tak dobrze jak teraz, gdy szedł w kierunku wschodniej części miasteczka; zapadała ciemność i robiło się coraz chłodniej.


  Mijał grille.


  Wiatr przyniósł woń węgla drzewnego.


  Dobry kwaśny aromat piwa w plastikowych kubkach.


  Śmiech dzieci rozbrzmiewający echem w dolinie.


  Pobliski zraszacz wydawał odgłos podobny do cykady.


  Gdziekolwiek zwrócił wzrok, widział obrazek.


  Niczym platoński ideał małego miasta. Nie mogło tu mieszkać więcej niż czterysta czy pięćset osób, a Ethan zaczął się zastanawiać, co też ich sprowadziło. Ilu z nich odkryło Wayward Pines przypadkiem, zakochało się, zostało? Ilu urodziło się tutaj i nigdy nie wyjechało?


  Chociaż zawsze był gościem z dużego miasta, potrafił zrozumieć, dlaczego ktoś mógł nie chcieć wyjeżdżać z takiej mieściny. Czemu porzucać coś, co sprawia wrażenie czystego ideału? Sama esencja amerykańskości otoczona jednymi z najpiękniejszych krajobrazów, jakie widział w życiu. W noc przed wyjazdem z Seattle oglądał zdjęcia Wayward Pines, ale żadne choćby w najmniejszym stopniu nie oddawało uroku tej doliny.


  A jednak tu był.


  Dowód na to, że to miejsce nie było idealne.


  Doświadczenie uczyło go, że wszędzie tam, gdzie gromadzili się ludzie, był mrok.


  Tak to już było.


  Doskonałość stanowiła sam naskórek. Wystarczyło zrobić nacięcie przez kilka warstw, a ukazywały się ciemniejsze odcienie.


  Przetnij do kości – czarno jak w smole.


  Idąc, nie mógł oderwać wzroku od gór. Wschodni masyw musiał się wznosić na tysiąc czy tysiąc trzysta metrów. Pod szczytem tylko skały i lód.


  Ostatnie smugi światła słonecznego padały na urwiska za jego plecami. Odwrócił się i przez chwilę patrzył, jak chwała blaknie.


  Po zachodzie słońca skały natychmiast przybrały barwę oksydowanej stali.


  Zmienił się też ich charakter.


  Wciąż były piękne.


  Ale bardziej odległe.


  Obojętne.


  * * *


  Tabliczka nad podwójnymi przeszklonymi drzwiami głosiła:


  BIURO SZERYFA WAYWARD PINES


  Idąc do wejścia chodnikiem wysadzonym miniaturowymi sosenkami, poczuł przypływ frustracji.


  Przez szybę widział, że hol jest ciemny i pusty.


  Mimo to chwycił drzwi i gwałtownie szarpnął.


  Zamknięte.


  Jasne, było po godzinach, szlag by to trafił.


  Ethan cofnął się od wejścia, spojrzał wzdłuż parterowego budynku. Wydawało mu się, że na końcu domu zza żaluzji sączy się odrobina światła.


  Ponownie podszedł do wejścia, zastukał w skrzydło przeszklonych drzwi.


  Nic.


  Załomotał z większą siłą, tłukąc w szkło tak mocno, że drzwi zagrzechotały we framudze.


  Po upływie pięciu minut nadal nikt się nie zjawił.


  * * *


  Zanim dotarł do Głównej, zdążyły się pojawić gwiazdy, a chłód, przed kwadransem rześki, stał się dręczący, przenikał cienką koszulę; w stopach czuł mrowienie, zaczynały drętwieć.


  Co gorsza, dały o sobie znać pierwsze oznaki głodu – ssący ból w żołądku i lekkie zawroty głowy.


  Minął kilka przecznic dzielących go od hotelu Wayward Pines, pokonał schody i stanął przed wejściem.


  Przez szyby w drzwiach zobaczył, że w środku pali się światło, a w recepcji siedzi młoda kobieta.


  Ethan wszedł do holu witany miłym powiewem ciepła.


  W kącie, naprzeciwko wielkiego kominka z buzującym ogniem, stał fortepian.


  Ethan na chwilę się zatrzymał i przysunął dłonie do ognia. Skwiercząca sosnowa żywica wydzielała słodkawą woń świeczek. Mógłby wyciągnąć się tu na kanapie i na wiele dni zapaść w drzemkę.


  Po chwili oderwał się od ognia i podszedł do recepcji.


  Kobieta powitała go uśmiechem.


  Uznał, że ma dwadzieścia kilka lat. Ładniutka, może nieco przyciężka, czarne włosy ściągnęła w krótki koński ogon. Pod czarną kamizelką nosiła białą koszulę, na tabliczce na piersi widniało imię LISA.


  Gdy Ethan stanął przy recepcji, dla zachowania równowagi oparł przedramiona na wysokim blacie.


  – Dobry wieczór – powiedziała Lisa. – Witamy w hotelu Wayward Pines. Czym mogę służyć tej nocy?


  Powitanie zabrzmiało nienaturalnie. Nie tyle słowa, ile sposób, w jaki zostały wypowiedziane. Jakby kobieta z trudem brnęła przez zdanie, które rzadko wymawiała.


  – Macie dziś wolne pokoje?


  – Oczywiście.


  Lisa postukała w klawiaturę.


  – Tylko na tę noc? – spytała.


  – Tak. Przynajmniej na razie.


  Ethan zerknął na monitor komputera – muzealne szkaradzieństwo. Jakby z końca lat osiemdziesiątych. Nie pamiętał, kiedy ostatnio widział podobnego dinozaura.


  – Na pierwszym piętrze mam pokój z podwójnym łóżkiem dla niepalących gości bez zwierząt domowych.


  – W porządku.


  – Płaci pan kartą kredytową? – spytała recepcjonistka, skończywszy stukać.


  – To ciekawe pytanie. – Ethan uśmiechnął się.


  – Serio? Dlaczego?


  – Kilka dni temu uległem wypadkowi drogowemu. Ciężarówka wbiła się w bok mojego wozu. O przecznicę stąd. Może pani widziała?


  – Nie, nic takiego nie widziałam.


  – Cóż, właśnie wypisali mnie ze szpitala, a rzecz w tym… że nie mogę znaleźć portfela. Ani żadnych innych rzeczy osobistych.


  – Och, przykro mi to słyszeć.


  Odniósł wrażenie, że uśmiech Lisy utracił nieco początkowego entuzjazmu.


  – Więc jak właściwie zamierza pan zapłacić, panie…?


  – Burke. Ethan Burke. Właśnie próbuję to pani wytłumaczyć. Za pokój będę mógł zapłacić dopiero jutro, kiedy odzyskam portfel. Dowiedziałem się, że moje rzeczy są u szeryfa. Nie jestem pewien dlaczego, ale… – Wzruszył ramionami. – Tak właśnie jest.


  – Hm. Rozumiem. Nie wolno mi robić rezerwacji bez zaliczki gotówkowej albo przynajmniej numeru karty. To polityka hotelowa. Gdyby… oczywiście nie twierdzę, że coś podobnego musi się zdarzyć, ale gdyby w pokoju poczyniono szkody i w grę weszły koszty, które…


  – Rozumiem. Doskonale wiem, w jakim celu wpłaca się kaucję. Tłumaczę pani, że będę mógł zapłacić jutro rano.


  – Nie ma pan prawa jazdy?


  – Wszystko jest w portfelu.


  Lisa przygryzła dolną wargę i zobaczył, co się święci: miła dziewczyna postanowiła przeobrazić się w czarny charakter.


  – Panie Burke, obawiam się, że bez karty kredytowej czy dowodu tożsamości nie będę mogła wynająć panu pokoju na tę noc. Bardzo bym chciała. Naprawdę. Ale taka jest polityka hotelowa i…


  Recepcjonistka zamilkła, kiedy Ethan pochylił się nad blatem.


  – Liso, czy wiesz, dlaczego noszę czarny garnitur?


  – Nie.


  – Jestem agentem służb specjalnych Stanów Zjednoczonych.


  – Ma pan na myśli tych gości, co ochraniają prezydenta?


  – To tylko jeden z naszych obowiązków. Naszym głównym celem jest ochrona integralności infrastruktury finansowej naszego narodu.


  – To znaczy, że tak jakby prowadzi pan dochodzenie w Wayward Pines?


  – Owszem. Właśnie przyjechałem do miasta, kiedy wydarzył się wypadek.


  – Co to za dochodzenie?


  – Nie mogę zdradzać szczegółów.


  – Chyba mnie pan nie nabiera, co?


  – Gdybym to robił, dopuszczałbym się federalnego wykroczenia.


  – Serio jest pan agentem służb specjalnych?


  – Tak. Jestem też zmęczony i proszę, żebyś mi odpuściła. Potrzebuję pokoju na tę noc. Obiecuję, że stać mnie na niego.


  – I zapłaci pan jutro. Z samego rana?


  – Z samego rana.


  * * *


  Z kluczem w dłoni ciężko wszedł po schodach na pierwsze piętro, gdzie skręcił w długi i cichy korytarz. Co siedem metrów na ścianach wisiały lampy imitujące lampiony, rzucające na perski dywan słabe żółte światło.


  Jego pokój, numer 226, znajdował się w końcu korytarza.


  Otworzył drzwi, wszedł, zapalił światło.


  Wystrój dało się określić jako folkowy.


  Dwie marnie wykonane typowe sceny westernowe.


  Kowboj na wierzgającym rumaku.


  Grupa pracowników z rancza skulona wokół ogniska.


  W pokoju panował zaduch, nie było telewizora.


  Tylko staroświecki czarny telefon z tarczą na jednym z nocnych stolików.


  Łóżko było olbrzymie i sprawiało wrażenie miękkiego. Ethan usiadł na materacu i rozwiązał sznurówki. Przez chodzenie bez skarpet z tyłu stóp już zaczęły mu się robić pęcherze. Zdjął marynarkę, krawat, rozpiął trzy górne guziki koszuli.


  W szufladzie nocnego stolika znalazł książkę telefoniczną, wyjął ją, położył na łóżku i podniósł słuchawkę muzealnego telefonu.


  Sygnał.


  Dzięki Bogu.


  O dziwo, jego numer domowy nie od razu przyszedł mu na myśl. Przez minutę próbował go sobie wyobrazić, usiłował sobie przypomnieć, jak pojawiał się numer, kiedy wystukiwał go na iPhonie, korzystając z inteligentnego wybierania. Jeszcze wczoraj go pamiętał, ale… „Dwa…zero…sześć”. Wiedział, że numer zaczyna się od tych trzech cyfr, kierunkowego do Seattle, więc pięć razy wybrał je na tarczy telefonu, i pięć razy zacinał się po szóstce.


  Wybrał numer informacji telefonicznej.


  Po dwóch sygnałach telefonistka zapytała:


  – Jakie miasto i nazwisko?


  – Seattle w stanie Washington. Ethan Burke. B-U-R-K-E.


  – Chwileczkę. – Ze słuchawki dobiegał odgłos stukania w klawiaturę. Po długiej przerwie kobieta zapytała: – B-U-R-K-E?


  – Zgadza się.


  – Nie mam abonenta o takim nazwisku, proszę pana.


  – Jest pani pewna?


  – Tak.


  To z pewnością było dziwne, ale biorąc pod uwagę charakter jego pracy, numer został prawdopodobnie zastrzeżony. Właściwie był tego prawie pewien. Prawie.


  – Dobrze, dziękuję.


  Odłożył słuchawkę, otworzył książkę telefoniczną i odszukał numer szeryfa.


  Po pięciu sygnałach włączyła się poczta głosowa.


  Po sygnale Ethan powiedział:


  – Tu agent Ethan Burke ze służb specjalnych Stanów Zjednoczonych, biuro w Seattle. Jak panu wiadomo, kilka dni temu uległem wypadkowi drogowemu na ulicy Głównej. Chciałbym z panem pomówić, kiedy tylko będzie pan mógł. W szpitalu poinformowano mnie, że ma pan moje rzeczy osobiste, w tym portfel, telefon, neseser i broń. Rano przyjdę je odebrać. Jeżeli ktoś wcześniej odsłucha tę wiadomość, proszę zadzwonić do mnie do hotelu Wayward Pines. Zatrzymałem się w pokoju dwieście dwadzieścia sześć.


  * * *


  Było już zupełnie ciemno, kiedy Ethan, głodny jak wilk, zszedł po schodach hotelu, czując przeszywający ból stóp.


  Kawiarnię obok hotelu już zamknięto, więc ruszył na północ pod rozgwieżdżonym niebem, minął księgarnię – rzadki widok – parę sklepów z pamiątkami i kancelarię adwokacką.


  Pora nie była bardzo późna, ale ponieważ wszystkie przybytki zamknięto na noc, chodniki ulicy Głównej opustoszały. Właśnie zaczął się godzić z myślą, że do wszystkich niepowodzeń dojdzie jeszcze brak kolacji, kiedy przy następnej przecznicy dostrzegł światło wylewające się na chodnik. Gdy poczuł woń gorącego jedzenia buchającą z wentylatora domu tuż przed nim, mimowolnie przyspieszył kroku.


  Dotarłszy do wejścia, zajrzał przez witrynę do słabo oświetlonego pubu o nazwie Biergarten.


  Przypływ otuchy – wciąż otwarte.


  Wszedł.


  Trzy stoliki zajęte, ale poza tym w pubie panowała martwota.


  Usiadł na narożnym stołku przy barze.


  Zza podwójnych wahadłowych drzwi dobiegało skwierczenie mięsa na otwartym grillu.


  Siedząc w tym pubie, z rękami opartymi na sfatygowanym barze, po raz pierwszy od wielu dni poczuł spokój. Wspomnienie Stallingsa i wypadku czaiło się tuż-tuż, u progu świadomości, ale nie pozwolił, by zdominowało mu myśli. Wziął wdech, wypuścił powietrze i ze wszystkich sił spróbował pozostać jak najmocniej zakorzeniony w chwili obecnej.


  Pięć minut później przez wahadłowe drzwi przeszła wysoka kobieta z kasztanowymi włosami upiętymi pałeczkami w kok i uniosła klapę w barze.


  Uśmiechnięta od ucha do ucha, podeszła do Ethana i rzuciła przed niego podstawkę do drinków.


  – Co pijesz?


  Kobieta miała na sobie czarną koszulkę z krótkimi rękawami i nadrukowaną z przodu nazwą pubu.


  – Piwo byłoby wspaniałe.


  Barmanka chwyciła szklankę i podeszła do kurków.


  – Coś jasnego? Ciemne?


  – Masz guinnessa?


  – Znajdzie się coś takiego.


  Kobieta pociągnęła wajchę, a on właśnie przypomniał sobie, że nie ma pieniędzy.


  Stawiając przed nim szklankę z gęstą pianą ściekającą po bokach, zapytała:


  – Tylko pijesz, czy chcesz obejrzeć kartę dań?


  – Na pewno coś do jedzenia, ale mnie zabijesz – odparł.


  – Jeszcze nie. – Barmanka się uśmiechnęła. – Ledwie cię znam.


  – Nie mam pieniędzy.


  – Dobra, może jest coś w tym, co mówisz. – Uśmiech znikł z jej twarzy.


  – Mogę wyjaśnić. Widziałaś wypadek samochodowy, do którego doszło kilka dni temu na Głównej?


  – Nie.


  – Słyszałaś o nim?


  – Nie.


  – Cóż, był wypadek, zaledwie kilka przecznic na południe stąd, a ja brałem w nim udział. W zasadzie dopiero co wyszedłem ze szpitala.


  – To dlatego masz te śliczne siniaki?


  – Zgadza się.


  – Nadal usiłuję wykombinować, jaki to ma związek z tym, że nie możesz mi zapłacić.


  – Jestem agentem federalnym.


  – To samo pytanie.


  – Najwyraźniej szeryf ma mój portfel i telefon. Właściwie ma wszystko. To naprawdę kolosalny kłopot.


  – To znaczy, że jesteś z FBI albo czegoś takiego?


  – Służby specjalne.


  Kobieta uśmiechnęła się i pochyliła ku niemu nad barem. W słabym świetle trudno było stwierdzić z pewnością, ale z bliska prezentowała się cholernie dobrze – o kilka lat młodsza od Ethana, z kośćmi policzkowymi modelki i długimi nogami. Jako dwudziestolatka była pewnie zabójcza, a w wieku trzydziestu czterech, może trzydziestu pięciu lat wciąż wyglądała świetnie.


  – Nie wiem, czy nie jesteś oszustem, który opracował sobie ten numer: wchodzisz tu w czarnym garniturze i z tą gadką…


  – Nie kłamię…


  Barmanka położyła sobie palec na ustach.


  – Według mnie jesteś dokładnie tym, za kogo się podajesz, albo jesteś nieziemskim kłamcą. To dobra historia, a ja lubię dobre historie. Tak czy inaczej, oczywiście dam ci kolację na kredyt.


  – To nie jest kłamstwo… Jak ci na imię?


  – Beverly.


  – Jestem Ethan.


  – Miło mi cię poznać, Ethanie. – Uścisnęła mu dłoń.


  – Beverly, jutro z samego rana, gdy tylko odzyskam portfel i wszystkie rzeczy, przyjdę tu i…


  – Niech zgadnę… dasz mi spory napiwek.


  – Teraz się ze mnie nabijasz. – Ethan potrząsnął głową.


  – Przepraszam.


  – Jeśli mi nie wierzysz…


  – Dopiero cię poznałam – odparła. – Kiedy skończysz kolację, dowiem się, czy jeszcze kiedyś cię zobaczę.


  – Na razie jest zbyt wcześnie, żeby wyrokować, co? – Uśmiechnął się, bo poczuł, że chyba zdobył jej zaufanie.


  Beverly przyniosła mu kartę dań, Ethan zamówił zapiekane kartofle oraz cheeseburgera, tak surowego, jak tylko pozwalał na to wydział zdrowia.


  Kiedy Beverly poszła do kuchni z jego zamówieniem, zaczął sączyć piwo.


  Hm. Coś było nie tak. Piwo było cienkie, a jeśli pominąć słaby posmak goryczki, prawie nie miało smaku.


  Gdy Beverly wróciła, postawił szklankę na barze.


  – Dostaję darmowy posiłek, więc niechętnie się skarżę, ale z tym piwem jest coś nie tak – powiedział.


  – Serio? – Barmanka wskazała na szklankę. – Mogę?


  – Proszę bardzo.


  Uniosła szklankę, wzięła łyk i odstawiła piwo, oblizując pianę z górnej wargi.


  – Według mnie smakuje normalnie.


  – Naprawdę?


  – Tak.


  – Nie, jest mdłe i… sam nie wiem… po prostu… nie ma żadnego smaku.


  – Dziwne. W ogóle tego nie czuję. Chcesz spróbować innego piwa?


  – Nie, zresztą pewnie i tak nie powinienem pić. Wezmę tylko wodę.


  Beverly podała mu czystą szklankę i wlała wodę na lód.


  * * *


  Oburącz podniósł z talerza gorącego cheeseburgera.


  Beverly wycierała dalszy odcinek baru. Zawołał ją, z burgerem przy ustach.


  – Co jest nie tak? – spytała.


  – Nic. Jeszcze. Chodź tutaj.


  Barmanka podeszła i stanęła przed Ethanem.


  – Z doświadczenia wiem, że w blisko osiemdziesięciu procentach przypadków, kiedy zamawiam niedosmażonego hamburgera, jak teraz, dostaję wysmażonego. Nie wiem, dlaczego większość kucharzy nie potrafi przyrządzić hamburgera jak trzeba, ale tak właśnie jest. Wiesz, co robię, kiedy dostaję przesmażonego?


  – Odsyłasz go do kuchni? – Beverly nie wyglądała na rozbawioną.


  – Otóż to.


  – Cholernie trudno cię zadowolisz, wiesz?


  – Zdaję sobie sprawę – powiedział i ugryzł.


  Żuł dobre dziesięć sekund.


  – No i? – spytała Beverly.


  Ethan odłożył burgera na talerz i przełknął, wycierając dłonie w lnianą serwetę.


  – To jest zdumiewające dzieło sztuki – stwierdził, wskazując na cheeseburgera.


  Beverly roześmiała się i przewróciła oczami.


  * * *


  Kiedy Ethan dojadł ostatnie okruchy, oprócz niego w pubie nie było nikogo.


  Barmanka zabrała talerz, potem wróciła, żeby dolać wody.


  – Dasz sobie radę tej nocy, Ethanie? Masz gdzie spać?


  – Tak, oczarowałem recepcjonistkę w hotelu i dała mi pokój.


  – Ona też kupiła twój kit, co? – Beverly uśmiechnęła się półgębkiem.


  – W całości.


  – Cóż, skoro to ja zapraszam, może zaproponować ci deser? Nasza czekolada jest nieziemska.


  – Dzięki, ale chyba powinienem ruszać.


  – Co tu właściwie robisz? To znaczy służbowo. Zrozumiem, jeśli nie możesz o tym mówić…


  – To jest śledztwo w sprawie zaginionej osoby.


  – Kto zaginął?


  – Dwóch agentów służb specjalnych.


  – Zaginęli tutaj? W Wayward Pines?


  – Mniej więcej przed miesiącem. Agenci Bill Evans i Kate Hewson przyjechali tu prowadzić tajne śledztwo. Dziś wieczorem mija dziesięć dni, odkąd słuch o nich zaginął. Całkowity brak kontaktu. Żadnych e-maili. Żadnych telefonów. Nawet naprowadzający chip GPS w ich samochodzie przestał wysyłać sygnał.


  – I przysłali cię, żebyś ich znalazł?


  – Dawniej pracowałem z Kate. Kiedy mieszkała w Seattle, byliśmy partnerami.


  – I to wszystko?


  – Słucham?


  – Tylko partnerami?


  Poczuł, jak przenika go nieokreślony dreszcz – smutku, straty, wściekłości.


  Ale dobrze go ukrył.


  – Tak, byliśmy tylko partnerami. Poza tym się przyjaźniliśmy. Przyjechałem tu, żeby podjąć trop. Odkryć, co się stało. Sprowadzić ich do domu.


  – Myślisz, że stało się coś złego?


  Ethan nie odpowiedział, tylko spojrzał na barmankę, ale już to było odpowiedzią.


  – Cóż, mam nadzieję, że znajdziesz to, czego szukasz, Ethanie. – Beverly wyjęła z kieszeni fartucha rachunek i przesunęła po barze.


  – Czyli to jest mój dług, tak?


  Ethan zerknął na kartkę. Nie był to jednak rachunek. Na paragonie Beverly napisała odręcznie adres:


  „Pierwsza Aleja 604”


  – Co to jest? – spytał.


  – Tam mieszkam. Gdybyś czegoś potrzebował, gdybyś wpadł w kłopoty, cokolwiek…


  – Co? Teraz się o mnie martwisz?


  – Nie, ale bez pieniędzy, telefonu, dowodu jesteś narażony na przykrości.


  – Czyli już mi wierzysz?


  Beverly wysunęła rękę nad barem i na chwilę położyła dłoń na dłoni Ethana.


  – Od początku ci wierzyłam.


  * * *


  Przed pubem zdjął buty i boso ruszył chodnikiem. Beton był zimny, ale przynajmniej mógł iść bez bólu.


  Zamiast wracać do hotelu, poszedł jedną z ulic przecinających Główną i zagłębił się w dzielnicę.


  Myślał o Kate.


  Po obu stronach ulicy na werandach domów paliły się lampy.


  Panowała obezwładniająca cisza.


  W Seattle nie było takich nocy.


  Tam zawsze słyszało się odległe zawodzenie karetki pogotowia, alarm samochodowy albo bębnienie deszczu o chodnik…


  Zaraz.


  Nie, z krzaka przed nim dobiegał inny odgłos – grał świerszcz.


  Odgłos świerszcza zabrał go na powrót do dzieciństwa w Tennessee, do październikowych wieczorów, kiedy przesiadywał na otoczonej siatką werandzie, podczas gdy ojciec palił fajkę i patrzył na pola soi, gdzie chór świerszczy cichł, aż zostawał tylko jeden samotnik.


  Czy poeta Carl Sandburg nie pisał właśnie o tym? Ethan nie pamiętał wiersza dosłownie, wiedział tylko, że mówił o odgłosie ostatniego świerszcza na szronie.


  Drzazga śpiewu.


  Otóż to, właśnie tę frazę uwielbiał.


  Drzazga śpiewu.


  Zatrzymał się przy krzaku, pewien, że odgłos raptownie ustanie, ale on nadal brzmiał w tak miarowym rytmie, że zdawał się niemal mechaniczny. Ethan czytał gdzieś, że świerszcze wydają ten odgłos, pocierając skrzydełkami.


  Spojrzał na krzak.


  Pewien gatunek jałowca.


  Silny, aromatyczny zapach.


  Pobliska latarnia rzucała sporo światła na gałęzie, więc nachylił się z nadzieją, że dojrzy świerszcza.


  Owad grał w najlepsze.


  – Gdzie jesteś, mały?


  Przekrzywił głowę.


  Wpatrywał się w coś, co ledwo wystawało spomiędzy gałęzi. Nie był to jednak świerszcz, ale pudełeczko, mniej więcej wielkości jego iPhone’a.


  Wsunął rękę w gąszcz i dotknął powierzchni.


  Odgłos stał się cichszy.


  Cofnął dłoń.


  Głośniejszy.


  O co tu, do licha, chodziło?


  Odgłos świerszcza dobiegał z głośnika.


  * * *


  Przed wpół do jedenastej przekręcił klucz w drzwiach pokoju hotelowego i wszedł. Upuściwszy buty, rozebrał się do naga i położył na łóżku, nie zawracając sobie nawet głowy zapalaniem światła. Przed wyjściem na kolację uchylił nieco okno, więc teraz czuł na piersi słaby chłodny powiew, który wypędzał duszny skwar nagromadzony w ciągu dnia.


  Po minucie zrobiło mu się zimno.


  Usiadł, odgarnął kołdrę i prześcieradło, a potem wpełzł pod przykrycie.


  * * *


  Walczył o życie, przegrywał, siedzące na nim stworzenie gorączkowo usiłowało rozszarpać mu gardło, przy życiu utrzymywał Ethana jedynie miażdżący uchwyt wokół szyi potwora – ściskał, ściskał – ten jednak był obdarzony pierwotną, brutalną siłą. Kiedy wbił palce w mleczną, przezroczystą skórę, wyczuł prężące się mięśnie, ale nie powstrzymał napastnika. Ethan poczuł skurcz w mięśniu trójgłowym, ręce zaczęły mu się odginać w tył, twarz, zęby tamtego zbliżały się…


  * * *


  Ethan gwałtownie usiadł na łóżku zlany potem, z trudem łapał oddech, serce nie tyle biło, ile łomotało mu w piersiach.


  Nie miał pojęcia, gdzie jest, dopóki nie zobaczył obrazu z kowbojami przy ognisku.


  Godzina na budziku przy łóżku zmieniła się na 3.17.


  Zapalił światło, utkwił wzrok w telefonie.


  „Dwa… zero… sześć…”


  „Dwa… zero… sześć…”


  Jakim cudem nie pamiętał własnego numeru stacjonarnego? Czy choćby komórki Theresy? Jak to możliwe?


  Opuścił nogi na podłogę, wstał i podszedł do okna.


  Rozchylił żaluzje, wyjrzał na cichą ulicę w dole.


  Ciemne budynki.


  Puste chodniki.


  Myśl: „Jutro będzie lepiej”.


  Odzyska telefon, portfel, broń, neseser. Zadzwoni do żony i syna. Zatelefonuje do Seattle i porozmawia z Hasslerem. Wróci do śledztwa, które go tutaj sprowadziło.


  ROZDZIAŁ 3


  Obudziły go ból głowy i słońce wpadające do pokoju przez szparę w żaluzjach.


  Przekręcił się na bok, spojrzał na budzik.


  „Kurwa”.


  12.21.


  Przespał południe.


  Ethan wyczołgał się z łóżka, a kiedy sięgnął po spodnie, zwinięte w kłąb na podłodze, usłyszał, że ktoś puka do drzwi. Poprawka: ktoś pukał do drzwi już od pewnego czasu, a on dopiero teraz zaczął pojmować, że odległy łomot nie ograniczał się do jego głowy.


  – Panie Burke? Panie Burke!


  Recepcjonistka Lisa wołała do niego przez drzwi.


  – Chwileczkę! – krzyknął. Wciągnął spodnie i potykając się, podszedł do drzwi. Otworzył zamki, odpiął łańcuch, pociągnął. – Tak? – spytał.


  – Doba hotelowa kończy się o jedenastej.


  – Przepraszam, ja…


  – Co się stało z „z samego rana”?


  – Nie zdawałem sobie sprawy…


  – Odzyskał pan swój portfel?


  – Nie, dopiero się budzę. Naprawdę jest już po dwunastej?


  W odpowiedzi Lisa zmarszczyła brwi.


  – W tej chwili idę do biura szeryfa, a gdy tylko wrócę… – zaczął Ethan.


  – Proszę mi oddać klucz i opuścić pokój.


  – Co takiego?


  – Opuścić pokój. Wynieść się. Nie lubię, kiedy ktoś mnie wykorzystuje, panie Burke.


  – Nikt cię nie wykorzystuje.


  – Czekam.


  Ethan surowo spojrzał w oczy recepcjonistki, szukając czegoś – łagodności, pęknięć w zdecydowaniu – ale nie napotkał nawet cienia współczucia.


  – Proszę tylko pozwolić mi się ubrać. – Zaczął zamykać drzwi, ale Lisa postawiła stopę na progu.


  – A, chcesz sobie popatrzeć? Naprawdę? – Cofnął się do pokoju. – W porządku. Przyjemnych wrażeń.


  Dziewczyna oglądała przedstawienie z przyjemnością. Stojąc w drzwiach, patrzyła, jak Ethan wiąże buty na bosych stopach, zapina poplamioną białą koszulę i przez dwie minuty udręki wiąże krawat.


  Kiedy wreszcie włożył marynarkę, chwycił klucz do pokoju z nocnego stolika i wychodząc, wrzucił go do jej otwartej dłoni.


  – Za dwie godziny będziesz się czuła okropnie w związku z tym – powiedział, idąc korytarzem w stronę schodów.


  * * *


  W aptece na rogu Głównej i Szóstej Ethan chwycił z półki buteleczkę aspiryny i zaniósł do kasy.


  – Nie mogę za to zapłacić – oświadczył, kładąc aspirynę na ladzie. – Ale obiecuję, że za trzydzieści minut wrócę tu z portfelem. To długa historia, lecz piekielnie boli mnie głowa i muszę coś na to wziąć.


  Aptekarz w białym kitlu właśnie wypisywał receptę i odliczał pigułki na plastikowej tacce. Opuściwszy podbródek, spojrzał na Ethana znad kwadratowych okularów w srebrnej oprawce.


  – O co dokładnie pan mnie prosi?


  Aptekarz był łysiejącym gościem po przygnębiającej stronie czterdziestki. Blady. Chudy. O dużych brązowych oczach, które sprawiały wrażenie jeszcze większych za soczewkami grubymi jak walcowane szkło.


  – Proszę pana o pomoc. Naprawdę… mnie boli.


  – Więc niech pan idzie do szpitala. Prowadzę aptekę, nie udzielam pożyczek ani kredytów.


  Na ułamek sekundy Ethana oślepiło podwójne widzenie, poczuł, jak u podstawy szyi ponownie wzbiera straszliwe pulsowanie, a każde drgnienie posyła wzdłuż kręgosłupa falę paraliżującego bólu.


  Nie pamiętał, jak wyszedł z apteki.


  Świadomość wróciła, kiedy wlókł się chodnikiem Głównej.


  Z każdą minutą czuł się gorzej, zastanawiał się, czy wrócić do szpitala, ale to była ostatnia rzecz, jakiej pragnął. Wystarczyłby cholerny advil, by stępić ból i odzyskać zdolność funkcjonowania.


  Przy następnym przejściu dla pieszych Ethan stanął. Właśnie próbował skierować się w stronę biura szeryfa, kiedy coś sobie przypomniał. Wsunął dłoń do wewnętrznej kieszeni marynarki, wyciągnął świstek papieru i rozłożył.


  „Pierwsza Aleja 604”


  Ogarnęły go wątpliwości. Zapukać do nieznajomej i poprosić o lekarstwo? Z drugiej strony nie chciał iść do szpitala, a nie mógł się pojawić u szeryfa z tym paraliżującym bólem głowy. Zamierzał tam trochę nawrzeszczeć, a to raczej nie udaje się zbyt dobrze, kiedy człowieka ogarnia pragnienie zwinięcia się w pozycji płodowej w ciemnym pokoju.


  Jak ona miała na imię?


  Prawda – Beverly.


  Wczoraj w nocy pewnie zamknęła pub, więc istniała spora szansa, że zastanie ją w domu. Kurczę, sama zaproponowała. Mógłby wpaść, wziąć kilka proszków i opanować ból głowy przed wizytą u szeryfa.


  Przeszedł przez ulicę i trzymał się Głównej, aż dotarł do Dziewiątej, gdzie skręcił na wschód.


  Ulice przecinały Główną.


  Aleje biegły równolegle.


  Do przejścia miał chyba siedem przecznic.


  Po trzeciej poczuł, jak buty obcierają mu stopy, ale się nie zatrzymał. To był ból, lecz stanowił pożądaną odmianę od pulsowania w głowie.


  Cały kwartał między Czwartą a Piątą Aleją zajmowała szkoła. Ethan wlókł się wzdłuż siatki boiska.


  Ośmio- czy dziewięcioletnie dzieciaki miały właśnie przerwę i bawiły się w skomplikowaną odmianę zaczarowanego berka. Dziewczynka z jasnymi kucykami goniła wszystkich przy wtórze wrzasków odbijających się echem od ceglanych budynków.


  Ethan przyglądał się zabawie, starając się nie myśleć o krwi, która zaczynała się zbierać w jego butach – zimna między palcami stóp.


  Jasne kucyki nagle stanęły pośrodku reszty dzieci i spojrzały na Ethana.


  Pozostałe dzieciaki jeszcze przez chwilę biegały i wrzeszczały, ale stopniowo i one zaczęły przystawać, ponieważ najpierw spostrzegły, że berek ich nie goni, potem zauważyły, co przykuło uwagę dziewczynki.


  Dzieci kolejno odwracały się i zatapiały spojrzenie w Ethanie, on zaś mógł przysiąc, że puste twarze wyrażają słabo skrywaną wrogość.


  Pokonując ból, uśmiechnął się i pomachał.


  – Hej, dzieciaki.


  Żadne nie pomachało ani nie zareagowało w inny sposób. Niczym figurki, stały jak wmurowane, odwracając głowy i odprowadzając go wzrokiem, kiedy znikał za załomem gimnazjum.


  – Pokręcone gnojki – mruknął pod nosem Ethan, kiedy śmiechy i krzyki dzieci oznajmiły wznowienie zabawy.


  Po przekroczeniu Czwartej Alei przyspieszył, ból stóp się nasilił, ale Ethan się przemógł. „Po prostu tam dotrzyj. Uśmiechaj się, znoś to i dotrzyj”.


  Za Trzecią Aleją ruszył truchtem, ale wrócił ból w żebrach. Minął szereg rozpadających się domów. „Licha strona Wayward Pines? – pomyślał. – Czyżby takie miasteczko miało niechlubną stronę?”


  Przy Pierwszej Alei stanął.


  Droga stała się piaszczysta – żwir już dawno się starł, a nierówna nawierzchnia przypominała tarkę do prania. Ani śladu chodnika, za tą drogą nie było już żadnej innej. Oto dotarł do wschodniego krańca Wayward Pines, za domami przy tej ulicy cywilizacja raptownie się urywała. Strome zbocze porośnięte sosnami wznosiło się na kilkaset metrów, sięgając podstawy kotła lodowcowego, który otaczał miasteczko.


  Ethan kuśtykał środkiem pustej piaszczystej drogi.


  W pobliskich lasach słyszał świergotanie ptaków i nic więcej. Okolica całkowicie odcięta od słabowitego harmidru, jaki potrafiło wykrzesać centrum Wayward Pines.


  Właśnie mijał skrzynki na listy z numerami powyżej pięciuset. Poczuł cień ulgi, bo wiedział, że dom Beverly musi się znajdować przy kolejnej przecznicy.


  Powróciły – słabe, jak na razie – zawroty głowy.


  Następne skrzyżowanie okazało się zupełnie puste.


  Ani żywej duszy.


  Ciepły wiatr spływający z gór wzbijał na ulicy niewielkie tumany kurzu.


  Drugi dom po prawej miał numer 604. Ethan widział cyfry na małej stalowej tabliczce przykręconej do tego, co zostało ze skrzynki na listy, całkowicie pokrytej rdzą oprócz ziejących postrzępionych otworów. Ze skrzynki dobiegało ciche ćwierkanie i przez chwilę podejrzewał, że to kolejny głośnik, ale dostrzegł skrzydło ptaka, który uwił sobie w środku gniazdo.


  Spojrzał na budynek.


  Kiedyś był to pewnie uroczy piętrowy wiktoriański dom ze stromym dachem, werandą z huśtawką oraz kamienną ścieżką prowadzącą przez frontowe podwórze do wejścia.


  Farba dawno się złuszczyła. Ethan już z ulicy widział, że nie pozostał choćby jej płatek. Deski, wciąż przytwierdzone do listwy, niemal całkowicie zbielały od słońca, a większość znajdowała się w końcowej fazie próchnienia. W oknach nie uchował się nawet najmniejszy kawałek szkła.


  Wyjął z kieszeni rachunek z pubu i raz jeszcze sprawdził adres. Odręczne pismo było wyraźne – „Pierwsza Aleja 604” – ale może Beverly przestawiła numery albo napisała „Aleja” zamiast „ulica”.


  Ethan przecisnął się przez sięgające do pasa chwasty, które opanowały frontowe podwórze; spod poszycia przezierały tylko fragmenty kamiennego chodnika.


  Dwa stopnie prowadzące na zadaszoną werandę wyglądały jak wycięte wyrzynarką. Wszedł na podłogę z desek, które przeraźliwie zaskrzypiały pod jego ciężarem.


  – Beverly?


  Dom jakby połknął jego głos.


  Ostrożnie przeszedł przez werandę, przekroczył próg bez drzwi, ponownie zawołał imię barmanki. Słyszał wiatr napierający na dom, drewniany szkielet jęczał. Ethan zrobił trzy kroki w głąb salonu i stanął. Na podłodze, pośród rozsypującej się ramy starej sofy, walały się zardzewiałe sprężyny. Stolik do kawy oblepiały pajęczyny, pod którymi rozpadały się zapleśniałe, niemożliwe do odczytania strony czasopisma.


  Beverly nie mogła chcieć, żeby tu przyszedł, nawet dla żartu. Musiała przypadkiem napisać błędny…


  Zapach kazał mu unieść głowę. Ostrożnie postąpił krok w przód, wymijając trzy gwoździe wystające z deski podłogowej.


  Ponownie powąchał powietrze.


  Kiedy wiatr wstrząsnął domem, znowu dotarła do niego ta woń. Momentalnie zasłonił nos ramieniem. Szedł dalej. Minął schody i znalazł się w wąskiej sieni między kuchnią a jadalnią, gdzie na odłamki sufitu, który zawalił się i zmiażdżył stół, spływała kaskada światła.


  Stąpał po polu minowym niepewnych desek i dziur, odsłaniających pustą przestrzeń pod domem.


  Lodówka, zlew, kuchenka – rdza pokrywała każdą metalową powierzchnię niczym grzyb, a całe miejsce przywodziło mu na myśl stare domostwa, na które natrafiali z przyjaciółmi podczas letnich eskapad w lasy za rodzinnymi farmami. Opuszczone stodoły i chaty z podziurawionymi dachami, przez które wpadały snopy słonecznego światła. Jednego razu znalazł w starym biurku pięćdziesięcioletnią gazetę, donoszącą o wyborze nowego prezydenta. Chciał ją zabrać do domu i pokazać rodzicom, ale papier był tak kruchy, że rozsypał mu się w rękach.


  Od ponad minuty Ethan nie odważył się wciągnąć powietrza nosem, a mimo to czuł, że odór się nasila. Mógł przysiąc, że czuje go w kącikach ust; intensywność smrodu – gorszego niż amoniak – wyciskała mu łzy z oczu.


  Przy końcu sieni panowała ciemność, bo nadal chronił ją sufit, z którego kapało po ostatnim solidnym deszczu, kiedykolwiek padał.


  Drzwi, które się tam znajdowały, były zamknięte.


  Ethan mrugnął kilka razy, by pozbyć się łez, i sięgnął do klamki, ale jej nie znalazł.


  Pchnął drzwi butem.


  Zawiasy zaskrzypiały.


  Drzwi uderzyły o ścianę i Ethan przekroczył próg.


  Dokładnie jak w jego wspomnieniach ze starych domostw, pociski światła przebijały ścianę w głębi, migotały w labiryncie pajęczyn, by w końcu paść na jedyny w pokoju mebel.


  Metalowa rama nadal stała, a przez pulpę materacy Ethan widział sprężyny łóżka, podobne do zwiniętych jadowitych węży.


  Dopiero teraz usłyszał muchy, ponieważ wypełniały usta mężczyzny – cała kolonia much, brzęczących jak mały silnik motorówki.


  Na polu bitwy zdarzało mu się widywać gorsze rzeczy, ale nigdy nie czuł gorszego smrodu.


  Wszędzie prześwitywała biel – na przegubach i kostkach nóg, które przykuto kajdankami do wezgłowia i żelaznych prętów w nogach łóżka. W miejscu, gdzie noga była odsłonięta, z ciała zostały strzępy. Lewa strona twarzy mężczyzny była zmiażdżona aż po korzenie zębów. Brzuch się wzdął – Ethan widział, jak napina podarty czarny jednorzędowy garnitur.


  Taki sam jak jego.


  Chociaż twarz została zmasakrowana, długość i kolor włosów się zgadzały.


  Podobnie jak wzrost.


  Ethan zatoczył się i oparł o framugę drzwi.


  Kurwa.


  To był agent Evans.


  * * *


  Po wyjściu na frontową werandę Ethan pochylił się, oparł dłonie o kolana i zrobił nosem kilka głębokich wdechów, żeby oczyścić się z zapachu. Ale ten nie chciał zniknąć. Odór śmierci zagnieździł mu się w zatokach i w głębi krtani, w której osiadł jako gryzący, ohydny fetor.


  Zdjął marynarkę, potem koszulę. Powąchał. Smród wniknął we włókna ubrania.


  Bez koszuli przebrnął przez zielsko zarastające dawne frontowe podwórze i dotarł do piaszczystej drogi.


  Czuł chłód w obtartych stopach i basowe pulsowanie w czaszce, ale adrenalina stępiła ból.


  Z gonitwą myśli w głowie energicznym krokiem ruszył środkiem ulicy. Tam, w domu, kusiło go, by przeszukać marynarkę i spodnie zmarłego, może znalazłby portfel lub dowód tożsamości, ale rozsądek nakazał się wstrzymać. Niczego nie dotykać. Niech ludzie w lateksowych rękawiczkach i maskach, uzbrojeni we wszelkie nowoczesne wynalazki medycyny sądowej opanują ten pokój.


  Wciąż nie mieściło mu się to w głowie.


  W tym rajskim zakątku zamordowano agenta federalnego.


  Ethan nie był koronerem, ale miał pewność, że twarz Evansa nie uległa po prostu rozkładowi. Część czaszki zmiażdżono. Zęby wybito. Jedno oko stracił w walce.


  Poza tym go torturowano.


  Ethan błyskawicznie minął sześć przecznic i podbiegł do drzwi wejściowych biura szeryfa.


  Marynarkę i koszulę zostawił na zewnątrz na ławce, po czym pociągnął skrzydło podwójnych drzwi.


  Poczekalnia była pomieszczeniem wyłożonym boazerią, z brązowym dywanem i wypchanymi łbami zwierząt na każdym skrawku ścian.


  Za biurkiem sześćdziesięcioletnia kobieta o długich siwych włosach stawiała pasjansa. Napis na tabliczce głosił „Belinda Moran”.


  Ethan stanął przy biurku i patrzył, jak kobieta kładzie jeszcze cztery karty i dopiero wtedy odrywa się od gry.


  – W czym mogę… – Szeroko rozwarła oczy. Zmierzyła go wzrokiem, marszcząc nos, pewnie z powodu upiornego trupiego odoru, jaki musiał wydzielać. – Nie ma pan koszuli.


  – Agent służb specjalnych Stanów Zjednoczonych Ethan Burke. Jestem umówiony z szeryfem. Jak się nazywa?


  – Kto?


  – Szeryf.


  – A, Pope. Szeryf Arnold Pope.


  – Zastałem go, Belindo?


  Zamiast odpowiedzieć, sięgnęła po telefon z tarczą i wybrała trzycyfrowy numer wewnętrzny.


  – Cześć, Arnie, przyszedł do ciebie jakiś człowiek. Mówi, że jest agentem specjalnym czy kimś takim.


  – Agentem specjalnym…


  Sekretarka uniosła palec.


  – Nie wiem, Arnie. Nie ma na sobie koszuli i… – Odwróciła się od Ethana na fotelu obrotowym i szepnęła: – … okropnie cuchnie. Naprawdę okropnie… Dobrze, dobrze, powiem mu.


  Belinda ponownie odwróciła się do Ethana i oznajmiła:


  – Szeryf Pope wkrótce pana przyjmie.


  – Muszę się z nim widzieć natychmiast.


  – Rozumiem. Tam może pan poczekać. – Wskazała na kilka krzeseł w rogu poczekalni.


  Ethan zawahał się, po chwili jednak odwrócił się i ruszył w stronę krzeseł. Rozsądnie będzie przeprowadzić pierwsze spotkanie w uprzejmej atmosferze. Z doświadczenia wiedział, że lokalni przedstawiciele prawa przybierali postawę obronną, wręcz wrogą, kiedy federalni zaczynali się szarogęsić natychmiast po przekroczeniu progu. W świetle tego, co znalazł w opuszczonym domu, należało przypuszczać, że w przewidywalnej przyszłości czekała go praca z tym facetem. Lepiej zacząć od przyjaznego gestu niż wystawionego środkowego palca.


  Ethan usiadł na jednym z czterech miękkich krzeseł.


  Podczas biegu się spocił, teraz jednak tempo uderzeń serca wróciło do normy i od warstewki potu na skórze rozchodził się chłód, spowodowany strumieniem powietrza z klimatyzatora nad jego głową.


  Stolik przed jego krzesłem nie oferował zbyt bogatego wyboru lektur – tylko kilka starych numerów „National Geographic” i „Popular Science”.


  Oparł się i zamknął oczy.


  Ból głowy powracał – każde drgnienie wzmagało się na poziomie komórkowym, zauważalnym jedynie po upływie wielu minut. W całkowitej ciszy biura szeryfa, zakłócanej tylko szelestem kart, wprost słyszał łomotanie tego bólu.


  – Tak! – dobiegł go głos Belindy.


  Otworzył oczy i ujrzał, jak sekretarka kładzie ostatnią, wygrywającą kartę. Potem zebrała talię, potasowała i zaczęła od początku.


  Minęło kolejne pięć minut.


  Kolejne dziesięć.


  Belinda skończyła pasjansa i ponownie tasowała karty, gdy Ethan zauważył u siebie pierwszą oznakę rozdrażnienia – drganie w lewym oku.


  Ból wciąż narastał, a według własnej oceny Ethan czekał już kwadrans. W tym czasie ani razu nie zadzwonił telefon, nikt też nie wszedł do budynku.


  Zamknął oczy i policzył od sześćdziesięciu wspak, masując skronie. Kiedy znów otworzył oczy, nadal siedział, bez koszuli i zmarznięty, Belinda wciąż rozkładała karty, szeryf nie nadchodził.


  Ethan wstał, przez dziesięć sekund walczył z zawrotami głowy, w końcu odzyskał równowagę. Podszedł do biurka i czekał, aż Belinda podniesie wzrok.


  Zanim zwróciła na niego uwagę, położyła jeszcze pięć kart.


  – Tak?


  – Przepraszam, że się naprzykrzam, ale czekam tu już dwadzieścia minut.


  – Szeryf jest dziś naprawdę zajęty.


  – Jestem pewien, że to prawda, ale muszę z nim natychmiast porozmawiać. Może pani albo zadzwonić do niego i powiedzieć, że mam dość czekania, albo wejdę tam sam i…


  Telefon na biurku zadzwonił.


  – Tak? – powiedziała sekretarka. – Dobrze, oczywiście. – Odłożyła słuchawkę i uśmiechnęła się do Ethana. – Może pan wejść. Gabinet szeryfa jest za drzwiami na samym końcu.


  * * *


  Ethan zapukał.


  – Tak! – zahuczał za drzwiami niski głos.


  Przekręcił klamkę, pchnął drzwi, wszedł.


  Podłogę gabinetu wyłożono ciemnym twardym drewnem, obecnie już mocno wytartym. Z lewej strony, naprzeciwko dużego biurka w stylu rustykalnym, zawieszono ogromny łeb łosia. Za biurkiem stały trzy wiekowe szafki na broń, pełne strzelb, karabinów, pistoletów i takiej ilości amunicji, że wystarczyłaby na trzykrotne rozstrzelanie wszystkich mieszkańców miasteczka.


  W skórzanym fotelu siedział rozparty mężczyzna o dziesięć lat starszy od Ethana, z nogami w kowbojskich butach opartymi na biurku. Falujące jasne włosy przypuszczalnie posiwieją za dziesięć lat; na policzkach miał kilkudniowy zarost.


  Ciemnobrązowe płócienne spodnie.


  Zapinana bluza w kolorze myśliwskiej zieleni.


  Gwiazda szeryfa błyszczała w świetle żarówek. Solidna, mosiężna, misternie grawerowana, z czarnymi literami WP na środku.


  Podchodząc do biurka, Ethan odniósł wrażenie, że szeryf uśmiechnął się pod nosem.


  – Ethan Burke, służby specjalne.


  Wyciągnął dłoń nad biurkiem, na co szeryf się zawahał, jakby prowadził wewnętrzną debatę, czy na pewno chce mu się ruszyć. W końcu zdjął buty z biurka i pochylił się w przód na krześle.


  – Arnold Pope. – Uścisnęli sobie dłonie. – Usiądź, Ethanie.


  Ethan osunął się na jedno z drewnianych krzeseł z prostym oparciem.


  – Jak się miewasz? – spytał Pope.


  – Bywało lepiej.


  – Założę się. Pewnie też zdarzało ci się lepiej pachnieć. – Pope wyszczerzył zęby w uśmiechu. – Parę dni temu miałeś ciężki wypadek. Tragiczne.


  – Tak, miałem nadzieję dowiedzieć się o tym trochę więcej. Kto w nas uderzył?


  – Naoczni świadkowie mówią o ciężarówce do holowania pojazdów.


  – Kierowca w areszcie? Przedstawiono mu zarzuty?


  – Tak by było, gdybym mógł go znaleźć.


  – Chce pan powiedzieć, że sprawca zbiegł z miejsca wypadku?


  – Wziął dupę w troki po tym, jak was zmiażdżył – przytaknął szeryf. – Kiedy dotarłem na miejsce, już dawno go nie było.


  – I nikt nie spisał numeru rejestracyjnego ani nic takiego?


  Pope potrząsnął głową, po czym wziął coś z biurka – szklaną kulę na złotej podstawce. Kiedy przekładał ją z dłoni do dłoni, nad miniaturowymi budynkami pod szklaną kopułą rozszalała się śnieżyca.


  – Jakie kroki poczyniono w celu zlokalizowania tej ciężarówki? – spytał Ethan.


  – Zajęliśmy się tym.


  – Naprawdę?


  – Może mi pan wierzyć.


  – Chciałbym zobaczyć agenta Stallingsa.


  – Jego ciało znajduje się w kostnicy.


  – Czyli gdzie?


  – W podziemiach szpitala.


  Nagle coś przyszło Ethanowi do głowy. Znikąd. Jakby ktoś szepnął mu na ucho.


  – Mógłbym pożyczyć kartkę papieru? – spytał.


  Pope wysunął szufladę, zdarł kartkę z bloczka i wraz z długopisem wręczył Ethanowi. Ethan przysunął krzesło, położył kartkę na biurku i zapisał numer.


  – Rozumiem, że ma pan moje rzeczy? – spytał Ethan, chowając kartkę do kieszeni.


  – Jakie rzeczy?


  – Komórkę, broń, portfel, neseser…


  – Kto panu powiedział, że je mam?


  – Pielęgniarka w szpitalu.


  – Nie mam pojęcia, skąd jej to przyszło do głowy.


  – Zaraz. Czyli nie ma pan moich rzeczy?


  – Nie.


  – Czy mogą nadal być w samochodzie? – Ethan wpatrywał się w szeryfa ponad biurkiem.


  – W jakim samochodzie?


  – W tym, w który uderzyła ciężarówka, kiedy w nim siedziałem – odpowiedział Ethan, starając się zapanować nad głosem.


  – Myślę, że to możliwe, ale jestem niemal pewien, że pańskie rzeczy zabrali ludzie z pogotowia.


  – Jezu.


  – Co takiego?


  – Nic. Czy przed odejściem mógłbym zadzwonić do paru osób? Od wielu dni nie rozmawiałem z żoną.


  – Ja z nią rozmawiałem.


  – Kiedy?


  – W dniu wypadku.


  – Czy ona tu jedzie?


  – Nie mam pojęcia. Powiadomiłem ją tylko o tym, co się stało.


  – Muszę też zawiadomić mojego przełożonego…


  – Kto to taki?


  – Adam Hassler.


  – To on pana tu wysłał?


  – Zgadza się.


  – Czy polecił też panu, żeby nie zawracał pan sobie głowy uprzedzaniem mnie zawczasu, że czeka nas tu najazd federalnych? Czy też sam pan na to wpadł?


  – Uważa pan, że miałem obowiązek…


  – Uprzejmość, Ethanie. Uprzejmość. Chociaż, skoro jesteś federalnym, może nie znasz tego pojęcia…


  – W końcu bym się z panem skontaktował, panie Pope. Nikt nie zamierzał trzymać pana w niewiedzy.


  – Cóż, w takim razie…


  Ethan się zawahał, bo chciał mieć jasny umysł i przekazać tylko tę informację, którą chciał, ani krztyny więcej. Ból rozsadzał mu jednak głowę, a podwójne widzenie groziło rozszczepieniem szeryfa na parę dupków.


  – Przysłano mnie tutaj w celu odszukania dwóch agentów służb specjalnych.


  – Zaginęli? – Brwi Pope’a powędrowały w górę.


  – Jedenaście dni temu.


  – Co robili w Wayward Pines?


  – Nie wprowadzono mnie w szczegóły ich śledztwa, ale wiem, że dotyczyło Davida Pilchera.


  – Nazwisko brzmi znajomo. Kto to jest?


  – Regularnie pojawia się na listach najbogatszych ludzi świata. Jeden z tych miliarderów samotników. Nigdy nie rozmawia z prasą. Posiada kilka firm biofarmaceutycznych.


  – I ma związek z Wayward Pines?


  – Tego również nie wiem. Jeśli jednak znaleźli się tu agenci specjalni, prawdopodobnie toczyło się śledztwo w związku z przestępstwem finansowym. To wszystko, co wiem.


  Pope nagle wstał. Już gdy siedział za biurkiem, Ethan spostrzegł, że jest potężnie zbudowany, ale kiedy stanął, Ethan ocenił, że szeryf musiał mieć około dwóch metrów wzrostu.


  – Może pan skorzystać z telefonu w sali konferencyjnej, agencie Burke.


  Ethan nie ruszył się z krzesła.


  – Jeszcze nie skończyłem, szeryfie.


  – Sala konferencyjna jest tam. – Pope obszedł biurko i ruszył w stronę drzwi. – I może następnym razem włoży pan koszulę? Tylko taka sugestia.


  Do łomotania w głowie Ethana dołączył gniew.


  – Chciałby pan wiedzieć, dlaczego nie mam na sobie koszuli, szeryfie?


  – Niespecjalnie.


  – Jeden z agentów, których szukałem, rozkłada się w domu sześć przecznic stąd.


  Pope odwrócił się i groźnie spojrzał na Ethana.


  – Znalazłem go tuż przed przyjściem tutaj – dodał Ethan.


  – Proszę rozwinąć „znalazłem go”.


  – Zeszłej nocy barmanka w Biergarten dała mi swój adres na wypadek, gdybym czegoś potrzebował. Dziś rano obudziłem się z potwornym bólem głowy. Bez pieniędzy. Wyrzucono mnie z pokoju hotelowego. Poszedłem do domu barmanki po środki przeciwbólowe, ale adres, który mi podała, okazał się błędny.


  – Jaki to adres?


  – Pierwsza Aleja sześćset cztery. Okazało się, że to stary, opuszczony dom. W ruinie. W jednym z pokojów agenta Evansa przykuto kajdankami do łóżka.


  – Jest pan pewien, że to człowiek, którego miał pan tu odnaleźć?


  – Na osiemdziesiąt procent. Proces rozkładu posunął się daleko, twarz ucierpiała od silnego ciosu tępym narzędziem.


  Srogi wyraz, jaki utrzymywał się na twarzy szeryfa, odkąd Ethan wszedł do gabinetu, zniknął, rysy złagodniały. Pope podszedł do Ethana i usiadł na krześle obok niego.


  – Przepraszam, agencie Burke. Kazałem panu czekać. Rozzłościło mnie, że nie powiadomił mnie pan przed przyjazdem do miasta, ale ma pan rację. Nie miał pan takiego obowiązku. Jedną z moich licznych wad jest paskudny charakter, zachowałem się niedopuszczalnie.


  – Przeprosiny przyjęte.


  – Przeżył pan kilka ciężkich dni.


  – Owszem.


  – Proszę zadzwonić, porozmawiamy, kiedy pan skończy.


  * * *


  Większą część sali konferencyjnej zajmował długi stół. Ethan ledwie się przecisnął między krzesłami a ścianą, żeby dotrzeć do telefonu na końcu stołu.


  Z kieszeni wydobył kartkę i podniósł słuchawkę.


  Ciągły sygnał.


  Wybrał numer.


  Zadzwonił.


  Popołudniowe słońce sączyło się przez żaluzje, tworząc na lakierze stołu oślepiające pręgi światła.


  Po trzech dzwonkach powiedział:


  – Dalej, kochanie, odbierz.


  Po piątym sygnale włączyła się automatyczna sekretarka. Głos Theresy:


  – Cześć, dodzwoniłeś się do Burke’ów. Przykro nam, że nie możemy odebrać… chyba że dzwonisz z telemarketingu… w takiej sytuacji ogromnie nas cieszy, że nas nie zastałeś. W zasadzie pewnie specjalnie nie odbieramy i zachęcamy cię, żebyś zapomniał ten numer. W przeciwnym razie zostaw wiadomość po sygnale.


  – Thereso, to ja. Boże, czuję, jakbym od lat nie słyszał twojego głosu. Chyba wiesz, że miałem tu wypadek samochodowy. Nikt nie może znaleźć mojej komórki, więc jeśli próbowałaś dzwonić, przepraszam. Zatrzymałem się w hotelu Wayward Pines, pokój dwieście dwadzieścia sześć. Możesz też spróbować zadzwonić do biura szeryfa. Mam nadzieję, że u ciebie i Bena wszystko w porządku. Ja mam się dobrze. Wciąż trochę obolały, ale się wyliżę. Proszę, zadzwoń dziś wieczorem do hotelu. Wkrótce spróbuję znowu zatelefonować. Kocham cię, Thereso. Bardzo.


  Odłożył słuchawkę i przez chwilę usiłował sobie przypomnieć numer żony. Pierwsze sześć cyfr nie przysparzało problemu, ale ostatnie trzy skrywał mrok.


  Numer biura w Seattle przypomniał sobie natychmiast. Wybrał go, a po trzech sygnałach odezwała się kobieta, której głosu nie poznał.


  – Służby specjalne.


  – Dzień dobry, tu Ethan Burke. Proszę mnie połączyć z Adamem Hasslerem.


  – W tej chwili jest nieosiągalny. Czy mogę w czymś panu pomóc?


  – Nie, naprawdę muszę z nim porozmawiać. Nie ma go dziś w pracy?


  – W tej chwili jest nieosiągalny. Czy mogę w czymś panu pomóc?


  – Może zadzwonię do niego na komórkę. Poda mi pani numer?


  – Och, obawiam się, że nie wolno mi udzielać takich informacji.


  – Czy pani rozumie, kim jestem? Agent Ethan Burke.


  – Czy mogę w czymś panu pomóc?


  – Jak ci na imię?


  – Marcy.


  – Jesteś nowa, prawda?


  – To jest mój trzeci dzień.


  – Posłuchaj, jestem w Wayward Pines w stanie Idaho, gdzie rozpętała się gówniana burza. Natychmiast połącz mnie z Hasslerem. Nie obchodzi mnie, co robi. Jeżeli jest na spotkaniu… jeżeli sra… wezwij go do cholernego telefonu!


  – Och, przykro mi.


  – Co takiego?


  – Nie zamierzam kontynuować tej rozmowy, jeśli tak będzie się pan do mnie odzywał.


  – Marcy?


  – Słucham.


  – Przepraszam. Przykro mi, że podniosłem na ciebie głos, ale muszę rozmawiać z Hasslerem. To pilne.


  – Jeśli pan chce, z przyjemnością przekażę mu wiadomość.


  Ethan zamknął oczy.


  Zacisnął zęby, żeby nie wydrzeć się do słuchawki.


  – Powiedz mu, żeby zadzwonił do agenta Ethana Burke’a, do biura szeryfa Wayward Pines albo do hotelu Wayward Pines, pokój dwieście dwadzieścia sześć. Ma to zrobić natychmiast po odebraniu tej wiadomości. Agent Evans nie żyje. Zrozumiałaś?


  – Przekażę mu to! – oświadczyła Marcy radośnie, po czym się rozłączyła.


  Ethan oddalił od twarzy słuchawkę, po czym pięciokrotnie grzmotnął nią o stół.


  Odkładając słuchawkę na widełki, w drzwiach sali konferencyjnej spostrzegł szeryfa Pope’a.


  – Wszystko w porządku, Ethanie?


  – Tak, tylko… nie mogę się skontaktować ze swoim przełożonym.


  Pope wszedł do sali i zamknął drzwi. Usiadł w końcu stołu naprzeciwko Ethana.


  – Mówiłeś, że zaginęło dwóch agentów? – spytał Pope.


  – Zgadza się.


  – Opowiedz mi o tym drugim.


  – Nazywa się Kate Hewson. Pracowała w biurze w Boise, a wcześniej w Seattle.


  – Znałeś ją?


  – Byliśmy partnerami.


  – Czyli została przeniesiona?


  – Tak.


  – I Kate przyjechała tu z agentem…


  – Billem Evansem.


  – … prowadząc ściśle tajne śledztwo?


  – Owszem.


  – Chciałbym pomóc. Życzysz sobie mojej pomocy?


  – Naturalnie, Arnoldzie.


  – Dobra. Zacznijmy od podstaw. Jak wygląda Kate?


  Ethan oparł się na krześle.


  Kate.


  W ciągu minionego roku tak dobrze się wyszkolił, żeby o niej nie myśleć, że dopiero po chwili przywołał w pamięci jej twarz, czując, jakby rozdzierał ranę, która właśnie zaczęła się zabliźniać.


  – Ma metr pięćdziesiąt pięć, może metr pięćdziesiąt siedem. Czterdzieści pięć kilo.


  – Drobniutka dziewczynka, co?


  – Najlepsza przedstawicielka prawa, jaką znam. Kiedy ją ostatnio widziałem, miała krótkie brązowe włosy, ale mogły urosnąć. Niebieskie oczy. Niewiarygodnie piękna.


  Boże, wciąż jeszcze czuł jej smak.


  – Jakieś znaki szczególne?


  – Owszem. Na policzku ma niewyraźne znamię wielkości pięciocentówki, w kolorze kawy z mlekiem.


  – Przekażę rysopis moim zastępcom, może nawet każę sporządzić portret pamięciowy do pokazywania w mieście.


  – Byłoby wspaniale.


  – Mówiłeś, że dlaczego Kate przeniesiono do Seattle?


  – Nie mówiłem.


  – Ale czy to wiesz?


  – Mówiło się o wewnętrznych przetasowaniach. Chciałbym obejrzeć samochód.


  – Samochód?


  – Czarnego lincolna town, którym jechałem, kiedy doszło do wypadku.


  – A, oczywiście.


  – Gdzie mogę go znaleźć?


  – Na przedmieściach jest złomowisko. – Szeryf wstał. – Możesz powtórzyć tamten adres?


  – Pierwsza Aleja sześćset cztery. Zaprowadzę cię.


  – Nie ma potrzeby.


  – Chcę tego.


  – Ale ja nie chcę.


  – Czemu?


  – Trzeba ci czegoś jeszcze?


  – Chciałbym poznać wyniki twojego śledztwa.


  – Przyjdź tu jutro po lunchu. Zobaczymy, co uda się ustalić.


  – I zabierzesz mnie na złomowisko, żebym mógł obejrzeć wóz?


  – Myślę, że da się to zrobić. Ale póki co, chodźmy. Odprowadzę cię do wyjścia.


  * * *


  Kiedy Ethan włożył koszulę i marynarkę i zaczął się oddalać od biura szeryfa Wayward Pines, stwierdził, że ubrania śmierdzą trochę mniej. Wciąż cuchnął, ale uznał, że natarczywy smród rozkładu będzie zwracać mniejszą uwagę niż człowiek chodzący po mieście w samych spodniach.


  Utrzymywał tak szybkie tempo marszu, na jakie tylko było go stać, ale zawroty głowy powracały falami, z każdym krokiem nowe macki bólu sięgały do najgłębszych zakamarków czaszki.


  Biergarten był otwarty i pusty, jeśli nie liczyć znudzonego barmana, który siedział na stołku i czytał powieść w miękkiej oprawie, jedną z wczesnych pozycji F. Paula Wilsona.


  Podszedłszy do baru, Ethan zapytał:


  – Czy Beverly dziś pracuje?


  Barman uniósł palec.


  Przeczytanie fragmentu do końca zajęło mu dziesięć sekund.


  W końcu zamknął książkę i całą uwagę skierował na Ethana.


  – Co ci podać do picia?


  – Nic. Szukam kobiety, która wczoraj wieczorem pracowała za barem. Na imię ma Beverly. Ładna brunetka. Trzydzieści kilka lat. Dość wysoka.


  Barman zszedł ze stołka i położył książkę na barze. Długie, siwiejące włosy o barwie brudnej wody po myciu naczyń ściągnął w kucyk.


  – Byłeś tu? W tej knajpie? Wczoraj wieczorem?


  – Zgadza się.


  – I twierdzisz, że za barem pracowała wysoka brunetka?


  – Właśnie. Ma na imię Beverly.


  Barman potrząsnął głową, a Ethan dostrzegł w jego uśmiechu cień szyderstwa.


  – Za barem pracuje tu dwóch facetów. Gość imieniem Steve i ja.


  – Nie, wczoraj wieczorem obsługiwała mnie ta kobieta. Jadłem burgera, siedziałem tam. – Ethan wskazał narożny stołek.


  – Nie zrozum mnie źle, koleś, ale ile wypiłeś?


  – Nic. I nie jestem twoim kolesiem. Jestem agentem federalnym. Wiem, że byłem tu wczoraj wieczorem, i wiem, kto mnie obsługiwał.


  – Przykro mi, stary. Nie wiem, co ci rzec. Myślę, że musiałeś być w innej knajpie.


  – Nie, ja…


  Nagle Ethan przestał kontaktować.


  Przycisnął do skroni opuszki palców.


  Czuł puls w tętnicy skroniowej, każde uderzenie serca przynosiło zimny ból głowy, jaki znał z dzieciństwa – przelotne, przeszywające ukłucie wywołane zbyt żarłocznym kęsem lodów.


  – Proszę pana? Proszę pana, dobrze pan się czuje?


  Potykając się, Ethan odszedł od baru. Zdołał wykrztusić:


  – Ona tu była. Wiem to. Nie wiem, dlaczego robisz…


  Po chwili stał przed pubem, z dłońmi opartymi na kolanach, pochylony nad kałużą wymiotów na chodniku, która, jak się domyślił, była jego dziełem. Gardło piekło od żółci.


  Wyprostował się, otarł usta rękawem marynarki.


  Słońce zdążyło się skryć za górami, miasteczko spowił wieczorny chłód.


  Miał sprawy do załatwienia – znaleźć Beverly, znaleźć ekipę pogotowia, odzyskać rzeczy osobiste – ale pragnął jedynie zwinąć się w kłębek w ciemnym pokoju. Przespać ból. Uczucie zagubienia. Oraz towarzyszące temu wszystkiemu przekonanie, które coraz trudniej było mu ignorować.


  Przerażenie.


  Narastające poczucie, że coś jest bardzo, ale to bardzo nie w porządku.


  * * *


  Z trudem wszedł po kamiennych schodach i minął drzwi hotelowe.


  Lobby ogrzewał trzaskający ogień.


  Na jednej z małych sof przy kominku siedziała młoda para, popijając wino musujące. „Romantyczne wakacje – pomyślał. – Czerpią przyjemność z całkiem innej strony Wayward Pines”.


  Mężczyzna w smokingu grał na fortepianie Always Look on the Bright Side of Life.


  Ethan stanął przy recepcji i mimo bólu zmusił się do uśmiechu.


  Recepcjonistka, która rano wyrzuciła go z pokoju, zaczęła mówić, zanim jeszcze podniosła wzrok.


  – Witamy w hotelu Wayward Pines. Czym mogę służyć…


  Na widok Ethana urwała.


  – Cześć, Liso.


  – Jestem pod wrażeniem – powiedziała.


  – Pod wrażeniem?


  – Wróciłeś zapłacić. Powiedziałeś, że to zrobisz, ale prawdę mówiąc, nie wierzyłam, że jeszcze cię zobaczę. Przepraszam za…


  – Nie, posłuchaj, nie udało mi się dziś odnaleźć portfela.


  – Chcesz powiedzieć, że nie wróciłeś, żeby zapłacić za zeszłą noc? Jak wielokrotnie mi obiecywałeś?


  Ethan zamknął oczy i oddychał, targany niewyobrażalnym bólem.


  – Liso, nie masz pojęcia, jaki miałem dzień. Muszę się tylko położyć na kilka godzin. Nie potrzebuję nawet pokoju na noc. Wystarczy miejsce, gdzie będę mógł uporządkować umysł i się przespać. Jestem strasznie obolały.


  – Poczekaj. – Lisa wstała z krzesła i nachyliła się ku niemu nad kontuarem. – Nie możesz mi zapłacić, a mimo to prosisz o kolejny pokój?


  – Nie mam się gdzie podziać.


  – Okłamałeś mnie.


  – Przepraszam. Naprawdę sądziłem, że zdobędę…


  – Czy ty rozumiesz, że nadstawiłam za ciebie karku? Że mogłabym stracić pracę?


  – Przepraszam, nie chciałem…


  – Odejdź.


  – Słucham?


  – Nie słyszałeś, co powiedziałam?


  – Nie mam dokąd pójść, Liso. Nie mam telefonu. Nie mam pieniędzy. Od wczorajszego wieczoru nic nie jadłem i…


  – Wytłumacz mi jeszcze raz, dlaczego to jest mój problem.


  – Muszę się tylko położyć na kilka godzin. Błagam cię.


  – Słuchaj, wytłumaczyłam ci to tak jasno, jak tylko potrafię. Czas, żebyś sobie poszedł.


  Ethan nie drgnął. Wpatrywał się w dziewczynę w nadziei, że ulituje się na widok udręki w jego oczach.


  – Teraz – powiedziała.


  Unosząc ręce w geście kapitulacji, oddalił się od recepcji.


  Kiedy dotarł do drzwi, Lisa zawołała za nim:


  – Nigdy więcej nie chcę cię tu widzieć!


  Na schodach Ethan o mały włos nie upadł, a gdy dotarł na chodnik, miał zawroty głowy. Uliczne latarnie i światła przejeżdżających samochodów zaczęły wirować. Zauważył, że energia opuszcza jego ciało, jakby ktoś wyciągnął zatyczkę.


  Mimo to zaczął iść. W głębi ulicy, osiem przecznic dalej, ujrzał tamten budynek z czerwonej cegły. Nadal wzbudzał lęk, ale teraz Ethan potrzebował szpitala. Pragnął łóżka, snu, lekarstw. Czegoś, co powstrzymałoby ból.


  Albo pójdzie do szpitala, albo zaśnie na dworze – w zaułku czy w parku, skazany na kaprysy pogody.


  Szpital znajdował się jednak aż osiem przecznic dalej, a każdy krok wymagał nieludzkiego wysiłku, rozjarzone plamy rozpadały się wokół niego i wirowały, blask tylnych świateł pojazdów stawał się coraz intensywniejszy, wypaczał obraz, było tak, jakby oglądał zdjęcia miasta wykonane przy długim czasie naświetlania, światła samochodów rozciągały się w rozjarzone smugi, latarnie płonęły jak pochodnie.


  Zderzył się z kimś.


  – W ten sposób prowadzisz? – spytał tamten, odpychając go.


  Na następnym skrzyżowaniu Ethan stanął, nie mając pewności, czy zdoła przejść.


  Cofnął się chwiejnie i usiadł na chodniku, oparty o dom.


  Na ulicy zaroiło się od ludzi – nie widział wyraźnie, ale słyszał kroki i urywki rozmów.


  Stracił poczucie czasu.


  Miał wrażenie, że śni.


  Po chwili leżał na boku na zimnym betonie, czuł czyjś oddech, głos tuż przy swojej twarzy.


  Słowa płynęły do niego, ale nie potrafił ustawić ich w sensownym porządku.


  Otworzył oczy.


  Zapadła noc.


  Drżał.


  Obok niego klęczała kobieta, poczuł, jak chwyta go za ramiona. Potrząsała nim i mówiła:


  – Proszę pana, nic panu nie jest? Słyszy mnie pan? Proszę pana? Może pan na mnie spojrzeć i powiedzieć, co się stało?


  – Jest pijany – usłyszał męski głos.


  – Nie, Haroldzie. On jest chory.


  Ethan próbował dojrzeć twarz kobiety, ale rozmywała się w ciemności; widział tylko latarnie świecące po drugiej stronie ulicy jak małe słońca i co pewien czas smugę światła przejeżdżającego samochodu.


  – Boli mnie głowa – powiedział głosem zbyt słabym, zbolałym i przepełnionym lękiem, by mógł należeć do niego. – Potrzebuję pomocy.


  Kobieta ujęła go za rękę i powiedziała, żeby się nie martwił, żeby się nie bał, bo pomoc jest już w drodze.


  Chociaż dłoń trzymająca jego rękę najwyraźniej nie należała do młodej kobiety – skóra była zbyt napięta i cienka, jak stary papier – w głosie było coś tak znajomego, że pękło mu serce.


  ROZDZIAŁ 4


  Z Seattle wypłynęli promem na wyspę Bainbridge, po czym pojechali na północ wzdłuż półwyspu w kierunku Port Angeles. W czterech autach jechało piętnaścioro najbliższych przyjaciół Burke’ów.


  Theresa miała nadzieję na ładny dzień, ale padał zimny, szary deszcz, ośrodek olimpijski skrywały chmury, widać było jedynie wąski korytarz autostrady.


  Wszystko to jednak nie miało znaczenia.


  Jechali bez względu na pogodę, a gdyby nikt nie chciał się przyłączyć, ona i Ben wyruszyliby sami.


  Prowadziła jej przyjaciółka Darla, Theresa siedziała z tyłu, trzymając za rękę siedmioletniego syna, i wyglądała przez mokre od deszczu okno na ciemnozieloną smugę lasu.


  Oddaliwszy się od miasta kilka kilometrów na zachód autostradą 112, dojechali do początku szlaku na Striped Peak.


  Niebo wciąż było zachmurzone, ale deszcz ustał.


  W milczeniu ruszyli wzdłuż brzegu. Jedynymi odgłosami były ich kroki mlaszczące w błocie i szum fal.


  Kiedy szlak przechodził nad zatoczką, Theresa spojrzała w dół, ale woda nie była tak błękitna, jak zapamiętała. Nie obwiniała jednak swojej pamięci, lecz chmury tłumiące kolor.


  Minęli bunkry z czasów II wojny światowej, przebrnęli przez paprocie i zagłębili się w las.


  Wszędzie mech.


  Z drzew kapała woda.


  Soczysta roślinność mimo wczesnej zimy.


  Zbliżyli się do szczytu.


  Przez cały czas nikt się nie odezwał.


  Theresa czuła pieczenie w nogach i napływające do oczu łzy.


  Kiedy dotarli na szczyt, zaczęło padać – nic wielkiego, tylko trochę zbłąkanych kropli niesionych przez wiatr.


  Theresa wyszła na polanę.


  Płakała.


  W słoneczny dzień roztaczałby się stąd widok sięgający wielu kilometrów, także na leżące trzysta metrów niżej morze.


  Dziś szczyt krył się w chmurach.


  Opadła na mokrą trawę, schowała głowę w kolanach i zaniosła się płaczem.


  Słyszała jedynie szmer mżawki na kapturze poncha i nic poza tym.


  Ben usiadł obok niej, Theresa objęła go i powiedziała:


  – Nieźle maszerowałeś, stary. Jak się masz?


  – Chyba dobrze. To jest to?


  – Tak, to jest to. Gdyby nie mgła, widzielibyśmy znacznie więcej.


  – Co teraz zrobimy?


  – Teraz powiem kilka rzeczy o twoim tacie. Może inni ludzie też coś powiedzą.


  – Czy ja muszę?


  – Tylko jeśli chcesz.


  – Nie chcę.


  – W porządku.


  – To nie znaczy, że go nie kocham.


  – Wiem.


  – Czy on by chciał, żebym o nim mówił?


  – Nie, jeśli z tego powodu miałbyś się czuć niezręcznie.


  Theresa zamknęła oczy, by odzyskać równowagę ducha.


  Z trudem wstała.


  Przyjaciele krążyli wśród paproci i chuchali w dłonie na rozgrzewkę.


  Zielone paprocie falowały na silnym wietrze; było tak zimno, że z ust unosiła się para.


  Theresa przywołała przyjaciół, którzy skulili się przed deszczem i wiatrem.


  Opowiedziała im, że razem z Ethanem wyprawili się na półwysep kilka miesięcy po tym, jak zaczęli się spotykać. Zatrzymali się w zajeździe w Port Angeles, a pewnego dnia, późnym popołudniem, natrafili na szlak na Striped Peak. Na szczyt dotarli o zachodzie słońca w bezchmurny, bezwietrzny wieczór, a gdy patrzyli nad cieśniną na południową Kanadę, Ethan uklęknął na kolano i się oświadczył.


  Rankiem tego dnia kupił w sklepowym automacie zabawkową obrączkę. Powiedział, że tego nie planował, ale w trakcie wspólnej podróży uzmysłowił sobie, że chce spędzić z Theresą resztę życia. Powiedział też, że nigdy nie czuł się tak szczęśliwy jak w chwili, gdy stali na szczycie tej góry, a świat rozpościerał się pod nimi.


  – Ja też nic takiego nie planowałam – mówiła Theresa. – Ale przyjęłam jego oświadczyny, zostaliśmy na górze i patrzyliśmy, jak słońce tonie w morzu. Ethan i ja stale mówiliśmy o tym, żeby przyjechać tu znowu na weekend, ale wiecie, jak to jest w życiu ze snuciem planów. Tak czy owak, przeżyliśmy cudowne chwile… – Pocałowała syna w czubek głowy. – Także te nie całkiem doskonałe, ale myślę, że Ethan nigdy nie był szczęśliwszy, bardziej beztroski i pełen nadziei na przyszłość niż podczas tamtego zachodu słońca trzynaście lat temu. Jak wiecie, okoliczności jego zaginięcia… – Zdławiła emocje, które czaiły się nieustannie. – Cóż, nie mamy ciała, prochów ani nic takiego. Ale… – Uśmiech przez łzy. – Przywiozłam to.


  Wyjęła z kieszeni starą plastikową obrączkę, z której dawno już zeszła złota farba, lecz mizerne żabki nadal trzymały okruch szkła w kolorze szmaragdu. Kilkoro przyjaciół płakało.


  – Potem podarował mi diament, ale wydało mi się stosowne, by nie powiedzieć oszczędniejsze, żeby przywieźć tu tę obrączkę.


  Z mokrego plecaka wydobyła ogrodowy szpadel.


  – Chcę tutaj zostawić coś, co jest bliskie Ethanowi, a ta obrączka doskonale się nadaje. Ben, pomożesz mi?


  Theresa uklękła i odgarnęła paprocie, aż ukazała się ziemia.


  Gleba była przesiąknięta deszczem, więc szpadel łatwo wchodził. Po wykopaniu kilku grud ziemi pozwoliła, by Ben zrobił to samo.


  – Kocham cię, Ethanie – szepnęła. – Tak bardzo za tobą tęsknię.


  Potem wrzuciła obrączkę do płytkiego grobu, zasypała ziemią i wyrównała szpadlem.


  * * *


  Tej nocy Theresa wydała przyjęcie w ich domu przy Queen Anne.


  Dom wypełnił się przyjaciółmi, znajomymi, kolegami z pracy i hektolitrami alkoholu.


  Najbliżsi przyjaciele – obecnie poważni, spokojni profesjonaliści – niegdyś ostro imprezowali, a w drodze na przyjęcie ślubowali, że na cześć Ethana raz jeszcze dadzą czadu.


  Dotrzymali słowa.


  Pili jak smoki.


  Snuli opowieści o Ethanie.


  Śmiali się i płakali.


  * * *


  O wpół do jedenastej Theresa stała na werandzie wychodzącej na niewielkie podwórze za domem, skąd w rzadkie słoneczne dni rozciągał się widok na wieżowce Seattle oraz na przygarbiony biały masyw Mount Rainier na południu. Tego wieczoru budynki centrum spowijała mgła, a o ich obecności świadczyła tylko neonowa poświata na chmurach.


  Oparła się o barierkę i paliła z Darlą papierosa – czego nie robiła od czasów studenckich – sącząc piąty dżin z tonikiem tego wieczoru. Od lat tyle nie piła, wiedziała, że rano zapłaci swoją cenę, ale na razie rozkoszowała się tą cudowną otoczką, która chroniła ją przed ostrymi kantami rzeczywistości – pytaniami bez odpowiedzi, stale towarzyszącym jej lękiem. Lękiem, który nawiedzał jej sny.


  – A jeśli jego ubezpieczenie tego nie pokryje? – odezwała się do Darli.


  – Czemu miałoby nie pokryć, kochanie?


  – Nie ma dowodów śmierci.


  – To śmieszne.


  – Będę musiała sprzedać ten dom. Nie dam rady przerzucić hipoteki na moją pensję doradcy prawnego.


  Poczuła, jak Darla ujmuje ją pod rękę.


  – Nie myśl o tym teraz. Zrozum, że masz przyjaciół, którzy cię kochają. Nigdy by nie pozwolili, żeby coś się stało tobie czy Benowi.


  Theresa postawiła na barierce pustą szklankę.


  – On nie był ideałem – powiedziała.


  – Wiem.


  – Zupełnie nie. Ale błędy, jakie popełniał… Kiedy przyszło co do czego, brał za nie odpowiedzialność. Kochałam go. Zawsze. Nawet kiedy się dowiedziałam, zrozumiałam, że mu wybaczę. Mógłby zrobić to znowu, a ja bym została. On mnie miał, wiesz?


  – Czyli pogodziliście się całkowicie, zanim wyjechał?


  – Tak. To znaczy wciąż pozostało naprawdę… sporo urazy. To, co zrobił…


  – Wiem.


  – Ale przeszliśmy przez najgorsze. Chodziliśmy na terapię. Udałoby się nam. A teraz… Jestem samotną matką, D.


  – Połóżmy cię do łóżka, Thereso. To był długi dzień. Niczego nie ruszaj. Przyjdę rano i pomogę ci posprzątać.


  – Nie ma go od piętnastu miesięcy, a ja codziennie się budzę i nie wierzę, że to się dzieje naprawdę. Wciąż czekam, aż zadzwoni telefon. Czekam na esemesa od niego. Ben stale mnie pyta, kiedy tata wróci. Zna odpowiedź, ale z nim jest tak samo jak ze mną… Z tego samego powodu raz po raz sprawdzam telefon.


  – Dlaczego, kochanie?


  – Bo może tym razem znajdę wiadomość od Ethana, którą przeoczyłam. Może kiedy Ben znowu mnie spyta, będę dla niego miała inną odpowiedź. Powiem mu, że w przyszłym tygodniu tata wróci z podróży.


  Ktoś zawołał Theresę po imieniu.


  Odwróciła się ostrożnie i trochę niepewnie – dżin zrobił swoje.


  Na progu rozsuwanych przeszklonych drzwi stał Parker, jeden z młodszych wspólników w kancelarii adwokackiej, gdzie pracowała.


  – Jest tu ktoś do ciebie, Thereso.


  – Kto taki?


  – Facet nazwiskiem Hassler.


  Theresa poczuła drżenie w żołądku.


  – Kto to jest? – spytała Darla.


  – Szef Ethana. Cholera, jestem pijana.


  – Chcesz, żebym mu powiedziała, że nie możesz…


  – Nie, chcę z nim pomówić.


  Theresa weszła za Parkerem do domu.


  Nikt nie wylewał za kołnierz, przyjęcie buzowało.


  Jen, z którą Theresa mieszkała w akademiku na pierwszym roku, straciła przytomność na kanapie.


  Kilka jej koleżanek, mocno pijanych, zgromadziło się w kuchni wokół czyjegoś iPhone’a, przestawionego na tryb głośnikowy, i próbowało wezwać taksówkę.


  Jej siostra Margie, abstynentka i przypuszczalnie jedyna trzeźwa dorosła osoba w całym domu, chwyciła Theresę i szepnęła, że Ben spokojnie śpi u siebie na górze.


  W holu stał Hassler w czarnym garniturze, czarnym poluzowanym krawacie, z podkrążonymi oczami. Zastanawiała się, czy przyjechał prosto z biura.


  – Cześć, Adamie – powiedziała.


  Uścisnęli się pospiesznie, szybki pocałunek w policzek.


  – Przepraszam, że nie mogłem przyjść wcześniej – powiedział Hassler. – To był… cóż, to był niezły dzień. Ale chciałem na chwilę wpaść.


  – To dla mnie dużo znaczy. Mogę ci przynieść coś do picia?


  – Piwo byłoby wspaniałe.


  Potykając się, Theresa podeszła do na wpół opróżnionej kegi z fat tire i nalała piwa do plastikowego kubka.


  Usiadła z Adamem na trzecim stopniu schodów.


  – Przepraszam – powiedziała. – Jestem trochę pijana. Chcieliśmy pożegnać Ethana w stylu dawnych dobrych czasów.


  Hassler pociągnął łyk. Rok czy dwa lata starszy od Ethana, roztaczał słabą woń old spice’a i wciąż był ostrzyżony na jeża jak na tamtym firmowym przyjęciu gwiazdkowym przed laty, kiedy go poznała. Szczękę pokrywał mu rudy, zaledwie jednodniowy zarost. Na jego biodrze wyczuwała wybrzuszenie broni.


  – Czy masz problemy z ubezpieczeniem na życie Ethana? – spytał.


  – Owszem. Ociągają się z płaceniem. Chyba chcą mnie zmusić do wytoczenia im sprawy.


  – Jeśli nie masz nic przeciwko temu, chciałbym tam zadzwonić z samego rana. Zobaczę, czy coś wskóram.


  – Byłabym ci bardzo wdzięczna, Adamie.


  Spostrzegła, że mówi bardzo wolno, ze wszystkich sił starała się nie bełkotać.


  – Prześlesz mi namiary na osobę kontaktową? – spytał.


  – Tak.


  – Chcę, żebyś wiedziała, Thereso, że każdego ranka myślę o tym, co się stało z Ethanem. Dowiem się tego.


  – Sądzisz, że on nie żyje?


  Na trzeźwo nigdy nie zadałaby tego pytania.


  Hassler milczał przez chwilę, wpatrzony w bursztynowe piwo.


  – Ethan… był świetnym agentem – odezwał się w końcu. – Może najlepszym, z jakim pracowałem. Nie mówię tego ot, tak.


  – I myślisz, że skontaktowałby się z nami, gdyby…


  – Właśnie. Przykro mi.


  – Nie, to…


  Podał jej chusteczkę. Theresa płakała przez chwilę, po czym otarła oczy.


  – Niewiedza… jest taka trudna. Modliłam się, żeby żył. Teraz modlę się tylko o ciało. O coś materialnego, co dałoby mi odpowiedź i pozwoliło iść dalej. Mogę cię o coś spytać, Adamie?


  – Naturalnie.


  – Co według ciebie się stało?


  – Może to nie jest moment…


  – Proszę.


  Hassler dopił piwo.


  Poszedł do kegi, dolał sobie, wrócił.


  – Na początek przyjrzyjmy się temu, co wiemy, dobrze? Ethan przyleciał do Boise bezpośrednim lotem z Seattle o wpół do dziewiątej rano, dwudziestego czwartego września zeszłego roku. Udał się do biura w budynku banku w centrum, gdzie spotkał się z agentem Stallingsem i jego ekipą. Odbyli trwające dwie i pół godziny zebranie, po czym, około jedenastej piętnaście, Ethan i Stallings wyjechali z Boise.


  – Udali się do Wayward Pines, żeby…


  – Między innymi po to, by wyjaśnić zaginięcie agentów Billa Evansa i Kate Hewson.


  Na dźwięk jej nazwiska Theresa poczuła, jakby ktoś przesunął jej nożem po żebrach.


  Nagle zapragnęła kolejnego drinka.


  – Ostatnim razem rozmawiałaś z Ethanem przez komórkę o trzynastej dwadzieścia, kiedy był w Lowman w stanie Idaho, gdzie zatrzymali się, żeby zatankować.


  – Połączenie szwankowało, bo byli w górach.


  – Wtedy znajdowali się godzinę drogi od Wayward Pines.


  – Jego ostatnie słowa brzmiały: „Dziś wieczorem zadzwonię do ciebie z hotelu, kochanie”. Próbowałam się z nim pożegnać i powiedzieć, że go kocham, ale połączenie się zerwało.


  – Byłaś ostatnią osobą, która kontaktowała się z twoim mężem. Przynajmniej ostatnią wśród żywych. Oczywiście… resztę znasz.


  Znała resztę i nie chciała jej znowu wysłuchiwać.


  O 15.07 na skrzyżowaniu w Wayward Pines agent Stallings skręcił prosto pod ciężarówkę Mack. Stallings zginął na miejscu, a z powodu siły zderzenia i zniszczeń od strony pasażera samochód należało odholować w inne miejsce w celu wydobycia ciała Ethana. Tylko że kiedy zdarto drzwi i odgięto dach na tyle, by dostać się do środka, nikogo nie znaleziono.


  – Thereso, przyszedłem tu też między innymi po to, by podzielić się z tobą pewnymi wiadomościami. Jak wiesz, nie byliśmy zadowoleni z naszych badań lincolna town, którym jechał Stallings.


  – Tak.


  – Dlatego poprosiłem o przysługę CODIS, grupę analityków z FBI. Ci goście pracują fantastycznie, są najlepsi. Właśnie ukończyli tygodniowe badania samochodu.


  – I…


  – Jutro mogę ci przesłać mailem ich raport, ale krótko mówiąc: nic nie znaleźli.


  – Jak to?


  – To znaczy, że nic nie znaleźli. Ani śladu komórek skóry, krwi, włosów, resztek potu. Nie natrafili nawet na to, co nazywają zdegradowanym DNA. Gdyby Ethan przez trzy godziny jechał tym wozem z Boise do Wayward Pines, analitycy znaleźliby choćby cząsteczkowe ślady jego obecności.


  – Jak to możliwe?


  – Jeszcze nie wiem.


  Theresa złapała za poręcz i z trudem wstała.


  Dowlokła się do baru zaimprowizowanego na nieużywanym zlewie.


  Nie zawracała sobie nawet głowy kolejnym dżinem z tonikiem. Do grubej szklanki wsypała trochę lodu i nalała czystej wódki.


  Wziąwszy solidny łyk, chwiejnie wróciła na schody.


  – Sama nie wiem, co o tym sądzić, Adamie – powiedziała, a po kolejnym łyku nabrała pewności, że ten drink ją załatwi.


  – Ja też nie. Pytałaś, co według mnie się stało.


  – Tak.


  – Nie mam dla ciebie żadnych odpowiedzi. Jeszcze nie. Niech to zostanie między nami, ale ponownie bardzo uważnie bierzemy pod lupę agenta Stallingsa. Przyglądamy się wszystkim, którzy mieli dostęp do miejsca wypadku przed moim przyjazdem. Na razie jednak nic nie wskóraliśmy. Jak wiesz, do wypadku doszło ponad rok temu.


  – Coś tu nie gra – stwierdziła Theresa.


  Hassler spojrzał na nią zatroskanym wzrokiem.


  – Żebyś, cholera, wiedziała.


  * * *


  Theresa odprowadziła go do samochodu, stanęła na mokrej ulicy w deszczu i patrzyła, jak tylne światła zmniejszają się i w końcu znikają za wzgórzem.


  Na całej ulicy w domach sąsiadów widziała lampki choinkowe. Ona i Ben nie przystroili jeszcze drzewka, ale Theresa wątpiła, czy w tym roku w ogóle się na to zdobędą. Taki gest za bardzo przypominałby pogodzenie się z koszmarem, ostateczne przyznanie się, że Ethan już nigdy nie wróci.


  * * *


  Później, kiedy wszyscy porozjeżdżali się taksówkami do domów, położyła się, walcząc z zawrotami głowy, na dole, na sofie pośród pokłosia imprezy.


  Nie mogła zasnąć, nie mogła odpłynąć w niebyt.


  Ilekroć otwierała oczy, patrzyła na zegar ścienny, którego minutnik brnął od drugiej do trzeciej nad ranem.


  Za kwadrans trzecia, nie mogąc dłużej znieść mdłości i zawrotów głowy, sturlała się z sofy, wstała i niepewnie powlokła się do kuchni.


  Z szafki wyjęła jedną z ostatnich czystych szklanek i napełniła ją wodą z kranu.


  Wypiła i dolała jeszcze dwukrotnie, aż ugasiła pragnienie.


  Kuchnia była jednym wielkim pobojowiskiem.


  Przyciemniwszy światła, zaczęła wstawiać naczynia do zmywarki, bo ta czynność przynosiła pewne zadowolenie. Włączywszy zmywarkę, zaczęła krążyć po domu z plastikową torbą i zbierać kubki po piwie, papierowe talerze, porzucone serwetki.


  O czwartej rano dom prezentował się lepiej, a ona nie czuła się już tak pijana, chociaż za oczami zaczęła odczuwać łomotanie, pierwszą oznakę zbliżającego się bólu głowy.


  Połknęła trzy advile i stanęła przy kuchennym zlewie, w ciszy przed świtem, wsłuchana w bębnienie deszczu o werandę.


  Nalała do zlewu gorącej wody, wycisnęła płyn do mycia naczyń i patrzyła, jak na powierzchni zaczynają się zbierać bąbelki.


  Wsunęła dłonie pod wodę.


  Trzymała je tam tak długo, aż ukrop stał się nieznośny.


  Dokładnie w tym miejscu stała ostatniej nocy, kiedy Ethan późno wrócił z pracy.


  Nie usłyszała zamykanych drzwi wejściowych.


  Nie usłyszała jego kroków.


  Właśnie szorowała patelnię, gdy poczuła, jak jego dłonie obejmują ją w pasie, oddech owionął jej kark.


  – Przepraszam, T.


  – Siódma, ósma. To jest późno – mówi, nie przerywając szorowania. – Teraz jest wpół do jedenastej, Ethanie. Nie wiem nawet, jak to nazwać.


  – Jak się miewa nasz mały mężczyzna?


  – Zasnął w salonie, czekając, aż będzie mógł ci pokazać swoją statuetkę.


  Wkurza ją to, że sam dotyk jego dłoni na jej ciele potrafi w ciągu ułamka sekundy rozbroić jej gniew. Od pierwszej chwili, gdy ujrzała go w barze w Tini Bigs, dziko ją pociągał. Nieuczciwa przewaga.


  – Z samego rana muszę polecieć do Boise – mówi jej na ucho.


  – W sobotę są jego urodziny, Ethanie. Tylko raz w życiu kończy się sześć lat.


  – Wiem. Nie cierpię tego, ale muszę jechać.


  – Wiesz, co dla niego będzie oznaczać twoja nieobecność? Ile razy mnie spyta, dlaczego cię nie ma…


  – Rozumiem, Thereso, dobrze? Myślisz, że to cię boli bardziej niż mnie?


  Strąca jego dłonie z bioder, odwraca się twarzą do niego.


  – Czy to nowe zlecenie ma związek z próbą odnalezienia jej? – pyta.


  – Nie zamierzam teraz się w to wdawać, Thereso. Za pięć godzin muszę wstać, żeby zdążyć na samolot. Jeszcze się nawet nie spakowałem.


  Już prawie wychodzi z kuchni, gdy zatrzymuje się i odwraca.


  Przez chwilę mierzą się wzrokiem, przedzieleni stołem i talerzem z zimnym jedzeniem, które będzie ostatnim posiłkiem, jakie Ethan spożyje pod tym dachem.


  – Wiesz, że to skończone – mówi. – Poszliśmy dalej. Ale ty nie zachowujesz się, jakby cokolwiek…


  – Jestem tym po prostu zmęczona, Ethanie.


  – Czym?


  – Pracujesz, pracujesz, pracujesz i co z nas zostało? Same popłuczyny.


  Nie odpowiada, ale Theresa widzi, jak drżą mu mięśnie szczęki.


  Nawet o tak późnej porze, po piętnastu godzinach pracy, wygląda fantastycznie, kiedy tak stoi w świetle żarówek, w czarnym garniturze, w którym mogłaby go oglądać bez końca.


  Jej gniew już słabnie.


  Część niej pragnie do niego podejść, być z nim.


  Ma nad nią taką władzę.


  Jest w tym coś magicznego.


  ROZDZIAŁ 5


  Theresa przechodzi przez kuchnię, on ją obejmuje, wtula nos w jej włosy. Ostatnio często to robi, jakby próbował odnaleźć zapach pierwszego spotkania – mieszankę perfum, odżywki do włosów i jej własnego zapachu, która kiedyś sprawiała, że zamierało mu serce. Ale zapach się zmienił, zaginął albo też stał się tak integralną częścią niego, że przestał go wyczuwać. Dawniej zapach ten zawsze przenosił go do tamtych pierwszych dni. Wyrazistszy nawet niż jej krótkie jasne włosy i zielone oczy. Poczucie czegoś nowego. Nowy rozdział. Jak rześkie październikowe popołudnie, błękitne i jasne niebo, świeży śnieg w ośrodku olimpijskim i na Cascades, żółknące liście miejskich drzew.


  Obejmuje ją.


  Wstyd spowodowany tym, przez co musiała przejść z jego powodu, wciąż jest świeży. Nie jest pewien, ale podejrzewa, że gdyby ona zrobiła mu coś takiego, toby odszedł. Zdumiewa go jej miłość do niego. Jej lojalność. Nie zasługuje na nie tak bardzo, że tylko wzmagają jego wstyd.


  – Pójdę do niego zajrzeć – szepcze Ethan.


  – Dobrze.


  – Jak wrócę, usiądziesz ze mną, kiedy będę jadł?


  – Oczywiście.


  Marynarkę rzuca na poręcz, zzuwa czarne buty i wchodzi po schodach, omijając skrzypiący piąty stopień.


  Na pozostałym odcinku nie ma zdradliwych klepek i wkrótce staje w progu sypialni, uchyla drzwi, aż w szparze między nimi a framugą ukazuje się smużka światła.


  Na piąte urodziny Bena pomalowali ściany jego pokoju tak, by przedstawiały przestrzeń kosmiczną. Czerń. Gwiazdy. Wir odległych galaktyk. Planety. Kilka satelitów czy rakiet. Szybujący astronauta.


  Jego syn śpi na skłębionych kocach, ściskając w dłoniach statuetkę – pozłacanego plastikowego chłopca kopiącego piłkę.


  Ethan szybko przechodzi po podłodze, wymijając rozrzucone klocki lego i samochodziki hot wheels.


  Klęka przy łóżku.


  Jego oczy na tyle przywykły do ciemności, że dostrzega detale twarzy Benjamina.


  Łagodność.


  Spokój.


  Ma zamknięte oczy, ich zielony kolor odziedziczył po matce.


  Usta Ethana.


  Klęcząc w mroku przy łóżku syna mającego wkrótce skończyć sześć lat, po dniu, który całkowicie stracił, czuje namacalny ból.


  Jego syn jest najdoskonalszą, najpiękniejszą istotą, jaką kiedykolwiek widział. Dojmująco czuje nieuchronne przemijanie tysięcy chwil z tą małą osobą, która stanie się mężczyzną wcześniej, niż Ethan może sobie wyobrazić.


  Wierzchem dłoni dotyka policzka Bena.


  Pochyla się i całuje czoło chłopca.


  Odgarnia za ucho kosmyk włosów.


  – Jestem z ciebie taki dumny – szepcze. – Nawet nie masz pojęcia.


  Rok wcześniej jego ojciec, w dniu, kiedy umarł w domu opieki, wyniszczony starością i zapaleniem płuc, spytał Ethana ochrypłym głosem:


  – Spędzasz czas z synem?


  – Ile tylko mogę – odparł, ale ojciec wychwycił kłamstwo w jego oczach.


  – To będzie twoja strata, Ethanie. Pewnego dnia dorośnie i będzie za późno. Wtedy będziesz gotów oddać królestwo za to, by cofnąć czas i spędzić choć godzinę z synem jako małym chłopcem. Przytulić go. Poczytać mu książkę. Porzucać piłkę z kimś, w czyich oczach nie jesteś zdolny do błędu. On jeszcze nie widzi twoich niedociągnięć. Patrzy na ciebie z czystą miłością, ale to nie będzie trwało wiecznie, więc napawaj się tym, póki możesz.


  Ethan często myśli o tamtej rozmowie, zwłaszcza nocą, gdy leży w łóżku rozbudzony, reszta rodziny śpi, a życie ucieka mu z prędkością światła – brzemię rachunków, przyszłości, dawnych niedociągnięć i wszystkich chwil, które mu umykają, cała utracona radość przygniatają mu pierś.


  – Słyszysz mnie? Ethanie?


  Niekiedy czuje, jakby nie mógł oddychać.


  Czasami myśli galopują z taką prędkością, że musi znaleźć jedno doskonałe wspomnienie.


  Chwycić się go kurczowo.


  Tratwa ratunkowa.


  – Ethanie, chcę, żebyś się uchwycił mojego głosu i pozwolił, by doprowadził cię do świadomości.


  Niech wspomnienie przesuwa się przed jego oczami raz po raz, aż niepokój opadnie, przyjdzie wyczerpanie i w końcu będzie mógł się zanurzyć.


  – Wiem, że to trudne, ale musisz się postarać.


  W tę jedyną część życia, która jeszcze oferuje spokój…


  – Ethanie.


  Sny.


  Gwałtownie otworzył oczy.


  Prosto w twarz świeciło mu światło – drobna, skupiona, jasna, oślepiająca wiązka błękitu.


  Latarka ołówkowa.


  Ethan mrugnął, światło znikło, a gdy ponownie otworzył oczy, w odległości może ćwierć metra od swojej twarzy ujrzał człowieka, który przyglądał mu się zza okularów w złotej oprawce.


  Małe czarne oczy.


  Ogolona głowa.


  O jego wieku mogła świadczyć jedynie rzadka siwa broda, poza tym skórę miał gładką i czystą.


  W uśmiechu odsłonił drobne, nieskazitelnie białe zęby.


  – Teraz mnie słyszysz, prawda?


  W głosie mężczyzny dało się słyszeć formalny, uprzejmy ton.


  Ethan przytaknął.


  – Czy wiesz, gdzie jesteś?


  Ethan musiał chwilę pomyśleć – wcześniej śnił o Seattle, Theresie, Benie.


  – Zacznijmy od czegoś innego. Czy wiesz, jak się nazywasz? – spytał mężczyzna.


  – Ethan Burke.


  – Doskonale. Spytam raz jeszcze: wiesz, gdzie jesteś, Ethanie?


  Czuł odpowiedź na skraju pamięci, ale towarzyszył jej zamęt, kilka rzeczywistości rywalizowało ze sobą.


  W jednej z nich przebywał w Seattle.


  W innej – w szpitalu.


  W jeszcze innej znajdował się w sielankowym górskim miasteczku o nazwie… W miejscu, gdzie powinna być nazwa, ziała pustka.


  – Ethanie?


  – Tak?


  – Gdybym powiedział, że jesteś w szpitalu w Wayward Pines, czy to obudziłoby twoją pamięć?


  Nie tylko obudziło pamięć, ale wszystko wróciło do niego nagle jak silny, nieoczekiwany rzut wspomagającego w futbolu amerykańskim: wspomnienie ostatnich czterech dni ożyło, układając się w sekwencję zdarzeń, na której mógł się oprzeć.


  – Dobrze – powiedział Ethan. – Dobrze. Już pamiętam.


  – Wszystko?


  – Chyba tak.


  – Jakie jest twoje ostatnie wspomnienie?


  Dopiero po chwili je odkopał, musiał odgarnąć pajęczyny zasnuwające pamięć, ale je odnalazł.


  – Strasznie bolała mnie głowa. Siedziałem na chodniku przy ulicy Głównej i…


  – Straciłeś przytomność.


  – Właśnie.


  – Czy nadal boli cię głowa?


  – Nie, przestała.


  – Nazywam się doktor Jenkins.


  Mężczyzna uścisnął dłoń Ethana, po czym usiadł na krześle przy łóżku.


  – Jakiego rodzaju lekarzem pan jest? – spytał Ethan.


  – Psychiatrą. Jeśli nie masz nic przeciwko temu, Ethanie, chcę, żebyś odpowiedział mi na kilka pytań. Kiedy przywieziono cię tu po raz pierwszy, powiedziałeś ciekawe rzeczy doktorowi Miterowi i jego pielęgniarce. Wiesz, co mam na myśli?


  – Nie.


  – Mówiłeś o zwłokach w jednym z domów w miasteczku. I o tym, że nie udało ci się porozumieć z rodziną.


  – Nie przypominam sobie, żebym rozmawiał z pielęgniarką czy lekarzem.


  – W tym czasie majaczyłeś. Czy kiedykolwiek cierpiałeś na zaburzenia psychiczne, Ethanie?


  Do tej pory Ethan leżał wyciągnięty na łóżku.


  Teraz z trudem usiadł.


  Przez żaluzje sączyły się smugi światła.


  Na dworze był dzień.


  Instynktownie odczuł z tego powodu radość.


  – Co to za pytanie? – spytał Ethan.


  – To jedno z pytań, za których zadawanie mi płacą. Zeszłej nocy pojawiłeś się tu bez portfela, dowodu…


  – Kilka dni temu miałem wypadek samochodowy. Albo szeryf, albo ekipa pogotowia nie wywiązali się ze swoich pieprzonych obowiązków, przez co leżę tu bez telefonu, forsy i dowodu. Nie zgubiłem portfela.


  – Uspokój się, Ethanie, nikt nie twierdzi, że zrobiłeś coś złego. Powtarzam, że muszę usłyszeć odpowiedzi na moje pytania. Czy kiedykolwiek cierpiałeś na chorobę psychiczną?


  – Nie.


  – Czy w twojej rodzinie zdarzały się takie przypadki?


  – Nie.


  – Czy kiedykolwiek doświadczyłeś stresu pourazowego?


  – Nie.


  – Ale walczyłeś w drugiej wojnie w Zatoce.


  – Skąd wiesz?


  Jenkins wskazał na jego szyję.


  Ethan spojrzał na swą pierś i ujrzał identyfikator na łańcuszku. Dziwne. Zawsze trzymał go w szufladzie nocnego stolika. Nie pamiętał, kiedy go ostatnio nosił. Nie sądził, by zabierał identyfikator w tę podróż, a już na pewno nie pamiętał, by go pakował czy postanowił założyć.


  Przeczytał wygrawerowane na nierdzewnej stali własne nazwisko, stopień, numer ubezpieczenia oraz preferencje religijne („BRAK PREFERENCJI RELIGIJNYCH”).


  Starszy oficer Ethan Burke.


  – Ethanie?


  – Słucham.


  – Walczyłeś w drugiej wojnie w Zatoce?


  – Tak, latałem UH-60.


  – Co to takiego?


  – Helikopter Black Hawk.


  – Rozumiem, że uczestniczyłeś w walce?


  – Owszem.


  – W znacznym stopniu?


  – Można tak powiedzieć.


  – Byłeś ranny?


  – Nie rozumiem, co to ma wspólnego z…


  – Po prostu odpowiadaj na pytania.


  – Zimą 2004 roku zostałem zestrzelony podczas drugiej bitwy pod Al-Falludżą. To była medyczna misja ewakuacyjna, właśnie zabraliśmy na pokład rannych żołnierzy piechoty morskiej.


  – Czy ktoś zginął?


  Ethan wziął głęboki wdech.


  Szczerze mówiąc, pytanie go zdziwiło i teraz usiłował stawić czoła obrazom, z którymi próbował się pogodzić w trakcie licznych sesji terapeutycznych.


  Fala uderzeniowa eksplodującego za nim granatu przeciwpancernego.


  Uszkodzona część ogonowa i wirnik spadają na ulicę pięćdziesiąt metrów w dole.


  Nagłe przeciążenie, gdy helikopter zaczyna wirować.


  Alarmy szaleją.


  Niemożliwa sztywność głównej przekładni.


  Uderzenie wcale nie tak ciężkie, jak się obawiał.


  Utrata przytomności zaledwie na pół minuty.


  Pas bezpieczeństwa zaklinowany, nie może dosięgnąć do noża bojowego.


  – Ethanie, czy ktoś zginął?


  Ogień rebeliantów wdziera się we wrak z drugiej strony, ktoś puszcza serię z karabinu maszynowego.


  Przez pękniętą przednią szybę dwaj ratownicy medyczni, kuśtykając, oddalają się od helikoptera.


  W szoku po ostrzale artyleryjskim.


  – Ethanie.


  Idą wprost na czterołopatkowy wirnik, który wciąż obraca się na tyle szybko…


  Tam.


  Po nich.


  Krew obryzguje przednią szybę.


  Znowu ogień karabinów maszynowych.


  Rebelianci nadchodzą.


  – Ethanie?


  – Zginęli wszyscy oprócz mnie – powiedział Ethan.


  – Tylko ty przeżyłeś?


  – Zgadza się. Dostałem się do niewoli.


  Jenkins zapisał coś w oprawnym w skórę notesie.


  – Muszę ci zadać jeszcze kilka pytań, Ethanie. Im bardziej będziesz szczery, tym większą będę miał szansę ci pomóc, a niczego innego nie pragnę. Czy słyszałeś jakieś głosy?


  Ethan z trudem powstrzymał grymas zniecierpliwienia.


  – Żartujesz?


  – Gdybyś tylko odpowiedział…


  – Nie.


  Jenkins bazgrał w notesie.


  – Miałeś problemy z mówieniem? Czy na przykład słowa plątały ci się, były zniekształcone?


  – Nie. I nie ulegam złudzeniom. Nie cierpię na halucynacje ani…


  – Cóż, raczej nie wiedziałbyś, czy masz halucynacje, prawda? Wierzyłbyś, że rzeczy, które widzisz i słyszysz, są prawdziwe. To znaczy, gdybyś miał halucynacje, że z tobą rozmawiam i że jesteś w tym pokoju szpitalnym, nie czułbyś żadnej różnicy, prawda?


  Ethan zsunął nogi z łóżka i opuścił stopy na podłogę.


  – Co robisz? – spytał Jenkins.


  Ethan ruszył w stronę szafy.


  Słaby, chwiejący się na nogach.


  – Nie nadajesz się do wyjścia ze szpitala, Ethanie. Nadal oceniają wyniki twojego rezonansu magnetycznego. Mogłeś doznać zamkniętego urazu głowy, a my nie wiemy, czy i jak jest poważny. Musimy nadal prowadzić badania.


  – Zrobię badania. Tyle że nie tutaj. Nie w tym mieście.


  Ethan otworzył szafę, zdjął z wieszaka garnitur.


  – Wszedłeś do biura szeryfa, nie mając na sobie koszuli, zgadza się?


  Ethan zaczął wkładać koszulę, którą chyba wyprano od czasu, gdy miał ją na sobie po raz ostatni. Woń środka piorącego wyparła smród rozkładających się zwłok.


  – Śmierdziała – wyjaśnił Ethan. – Wydzielała woń nieżywego człowieka, którego właśnie…


  – Masz na myśli tego w opuszczonym domu, którego, jak twierdzisz, znalazłeś.


  – Nie „twierdzę”. Ja go znalazłem.


  – I udałeś się do domu Macka i Jane Skoziech, których nigdy wcześniej nie spotkałeś, po czym obrażałeś pana Skoziego na jego werandzie. Czy to uczciwy opis zdarzenia?


  Drżącymi palcami Ethan zaczął zapinać guziki, z trudem wsuwając je w dziurki. Zapiął krzywo, ale nie dbał o to. „Ubierz się. Wynieś się stąd. Wynieś się z tego miasta”.


  – Chodzenie z potencjalnym urazem mózgu nie jest rzeczą rozsądną – powiedział Jenkins, który wcześniej wstał z krzesła.


  – Tutaj jest coś nie w porządku – stwierdził Ethan.


  – Wiem, właśnie to usiłuję…


  – Nie. To miasteczko. Ludzie. Ty. Coś śmierdzi, a jeśli sądzisz, że zamierzam tu siedzieć i pozwalać, żebyś mnie dymał jeszcze choćby przez sekundę…


  – Nie dymam cię, Ethanie. Nikt cię tu nie dyma. Czy zdajesz sobie sprawę, jak paranoicznie brzmią twoje słowa? Ja tylko usiłuję ocenić, czy przechodzisz epizod psychotyczny.


  – Cóż, nie przechodzę.


  Ethan wciągnął spodnie, zapiął, sięgnął po buty.


  – Wybacz, ale nie uwierzę ci na słowo. „Anormalny stan umysłu, ogólnie charakteryzujący się utratą kontaktu z rzeczywistością”. Tak brzmi podręcznikowa definicja psychozy, Ethanie. A ten stan mógł zostać spowodowany wypadkiem samochodowym. Tym, że widziałeś śmierć swojego partnera. Mogła też dojść do głosu trauma wojenna.


  – Wynocha z mojego pokoju.


  – Ethanie, twoje życie może być…


  Ethan spojrzał na Jenkinsa, a coś w jego wzroku, w mowie ciała musiało sugerować autentyczną groźbę przemocy, ponieważ psychiatra otworzył szeroko oczy i nareszcie się zamknął.


  * * *


  W dyżurce pielęgniarek siostra Pam podniosła wzrok znad papierów na biurku.


  – Na Boga, panie Burke, co pan robi w ubraniu? Dlaczego wstał pan z łóżka?


  – Wyjeżdżam.


  – Wyjeżdża pan? – spytała takim tonem, jakby nie pojmowała sensu tego słowa. – Ze szpitala?


  – Z Wayward Pines.


  – Pański stan nie pozwala na…


  – Proszę natychmiast zwrócić mi moje rzeczy osobiste. Szeryf powiedział mi, że ludzie z pogotowia mogli je zabrać z samochodu.


  – Sądziłam, że szeryf je ma.


  – Nie.


  – Jest pan pewien?


  – Tak.


  – Cóż, mogę założyć czapkę Sherlocka Holmesa i…


  – Niech pani nie marnuje mojego czasu. Wie pani, gdzie są moje rzeczy?


  – Nie.


  Ethan odwrócił się i ruszył korytarzem.


  Siostra Pam zawołała za nim.


  Przy windzie się zatrzymał, wcisnął guzik ze strzałką w dół.


  Pielęgniarka nadchodziła – słyszał jej szybkie kroki na linoleum.


  Odwrócił się i patrzył, jak zbliża się w swoim uroczym, staroświeckim fartuchu pielęgniarskim.


  Stanęła parę kroków przed Ethanem.


  Był od niej wyższy o dziesięć, może dwanaście centymetrów. Jak również o kilka lat starszy.


  – Nie mogę pozwolić ci wyjść, Ethanie. Wcześniej musimy ustalić, co ci dolega.


  Drzwi windy otworzyły się, skrzypiąc.


  Ethan wszedł do środka.


  – Dzięki za pomoc i troskę – powiedział, trzykrotnie naciskając guzik parteru, aż się zapalił. – Myślę jednak, że już to rozgryzłem.


  – Co takiego?


  – To temu miastu coś dolega.


  Pam postawiła stopę na progu, blokując drzwi.


  – Ethanie. Proszę. Nie myślisz jasno.


  – Zabierz stopę.


  – Martwię się o ciebie. Wszyscy się martwią.


  Wcześniej opierał się o ścianę. Teraz się odepchnął, podszedł, zatrzymał się o kilka centymetrów od Pam i spojrzał na nią przez dziesięciocentymetrową szparę między drzwiami.


  Spuścił wzrok i czubkiem czarnego buta postukał biały but pielęgniarki.


  Tak długo nie ustępowała, że Ethan zaczął się zastanawiać, czy będzie musiał usunąć ją z windy przemocą.


  W końcu cofnęła nogę.


  * * *


  Stojąc na chodniku, Ethan odniósł wrażenie, że jak na późne popołudnie w miasteczku jest zadziwiająco cicho. Nie słyszał ani jednego silnika samochodowego. Nic, tylko ćwierkanie ptaków i szum wiatru w koronach trzech wysokich sosen nad frontowym trawnikiem szpitala.


  Wyszedł na środek ulicy.


  Stał, patrząc i nasłuchując.


  Słońce przyjemnie ogrzewało mu twarz.


  Wiatr przynosił miły chłód.


  Spojrzał w niebo – ciemnoniebieski kryształ.


  Żadnych chmur.


  Bez skazy.


  Nie ulegało wątpliwości, że to miejsce było piękne, ale po raz pierwszy górskie zbocza otaczające dolinę wzbudzały w nim coś innego niż podziw. Nie potrafił wyjaśnić dlaczego, lecz napełniały go lękiem. Przerażeniem, którego nie umiał dokładnie określić.


  Czuł się… osobliwie.


  Może doznał urazu. A może nie.


  Niewykluczone, że zaczynał odczuwać skutki pięciodniowego odcięcia od świata zewnętrznego.


  Bez iPhone’a, internetu, Facebooka.


  Kiedy się nad tym zastanawiał, nie mieściło mu się w głowie, że nie porozumiał się z rodziną, Hasslerem, z nikim spoza Wayward Pines.


  Ruszył w stronę biura szeryfa.


  Lepiej po prostu odejść. Przegrupować się. Na nowo ocenić sytuację po drugiej stronie tych zboczy.


  Z dala od wygody normalnego miasteczka.


  Ponieważ tutaj coś zdecydowanie nie grało.


  * * *


  – Zastałem szeryfa Pope’a?


  Belinda Moran podniosła wzrok znad pasjansa.


  – Dzień dobry – powiedziała. – W czym mogę pomóc?


  – Zastałem szeryfa? – zapytał Ethan, tym razem nieco głośniej.


  – Nie, wyszedł na chwilę.


  – Czyli niedługo wróci?


  – Nie wiem, kiedy wróci.


  – Ale powiedziała pani „na chwilę”, więc uznałem…


  – To tylko takie sformułowanie, młody człowieku.


  – Przypomina mnie pani sobie? Agent Burke ze służb specjalnych.


  – Tak. Tym razem ma pan na sobie koszulę. Ten wygląd znacznie bardziej mi się podoba.


  – Czy ktoś do mnie dzwonił?


  – Dlaczego ktoś miałby dzwonić? – Sekretarka zmrużyła oczy i przekrzywiła głowę.


  – Ponieważ powiedziałem kilku osobom, że mogą mnie tu zastać.


  – Nikt do pana nie dzwonił. – Belinda potrząsnęła głową.


  – Ani moja żona Theresa, ani agent Adam Hassler?


  – Nikt do pana nie dzwonił, agencie Burke, i nie powinien pan mówić ludziom, żeby tu pana szukali.


  – Muszę znowu skorzystać z telefonu w sali konferencyjnej.


  – To chyba nie jest dobry pomysł. – Belinda zmarszczyła czoło.


  – Dlaczego?


  Sekretarka nie odpowiedziała, tylko wciąż patrzyła na niego surowo.


  * * *


  – Thereso, to ja. Próbuję się dodzwonić. Znowu byłem w szpitalu. Nie wiem, czy telefonowałaś do biura szeryfa albo do hotelu, ale nie przekazano mi żadnych wiadomości. Ciągle jestem w Wayward Pines. Nie udało mi się znaleźć portfela ani telefonu, ale daję sobie spokój z tą dziurą. Zamierzam pożyczyć od szeryfa wóz policyjny. Zadzwonię jutro z Boise. Tęsknię za tobą, kocham cię.


  Pochylił się w przód na krześle, usłyszał ciągły sygnał, potem zamknął oczy i usiłował wyczarować numer.


  Był tuż-tuż.


  Wybrał go, wysłuchał czterech sygnałów, po czym ten sam głos, co poprzednim razem, powiedział:


  – Służby specjalne.


  – Mówi Ethan Burke. Chciałbym rozmawiać z Adamem Hasslerem.


  – W tej chwili jest niedostępny. Czy mogę w czymś panu pomóc?


  – Czy to Marcy?


  – Tak.


  – Przypominasz sobie naszą wczorajszą rozmowę?


  – Wie pan, codziennie dzwoni do nas mnóstwo ludzi i nie mogę pamiętać wszystkich…


  – Obiecałaś mi, że przekażesz wiadomość agentowi Hasslerowi.


  – Czego dotyczyła?


  Ethan zamknął oczy, wziął głęboki wdech. Gdyby teraz ją obraził, natychmiast przerwałaby połączenie. Jeśli poczeka do powrotu do Seattle, będzie mógł ją publicznie wypatroszyć, zwolnić w trybie natychmiastowym.


  – Marcy, wiadomość dotyczyła zmarłego agenta w Wayward Pines w stanie Idaho.


  – Hm. Cóż, jeśli powiedziałam, że przekażę mu wiadomość, to na pewno to zrobiłam.


  – Ale on się do mnie nie odezwał. Czy nie wydaje ci się to dziwne? Że agent z biura agenta Hasslera, czyli ja, znalazł innego agenta, którego zamordowano, agenta, którego miałem tu odszukać, a teraz, po dwudziestu czterech godzinach, Hassler nawet do mnie nie oddzwonił?


  Krótka chwila ciszy, a potem:


  – Czy mogłabym w czymś panu pomóc?


  – Tak, chciałbym natychmiast porozmawiać z agentem Hasslerem.


  – Och, przykro mi, ale w tej chwili jest nieosiągalny. Czy mogłabym w czymś…


  – Gdzie on jest?


  – Jest nieosiągalny.


  – Gdzie. On. Jest.


  – W tej chwili jest nieosiągalny, ale na pewno oddzwoni do pana w najbliższym dogodnym momencie. Ostatnio jest zawalony robotą.


  – Kim ty jesteś, Marcy?


  Ethan poczuł, że ktoś wyrywa mu słuchawkę z dłoni.


  Pope z hukiem odłożył słuchawkę na widełki i wbił w Ethana spojrzenie oczu podobnych do dwóch żarzących się węgli.


  – Kto powiedział, że możesz tu wchodzić i używać mojego telefonu?


  – Nikt, ja tylko…


  – Zgadza się. Nikt. Wstań.


  – Słucham?


  – Powiedziałem: wstań. Możesz albo wyjść stąd dobrowolnie, albo własnoręcznie wywlokę cię z holu.


  Ethan powoli wstał i ponad stołem spojrzał na szeryfa.


  – Mówisz do agenta federalnego.


  – Nie jestem taki pewien.


  – Co to ma znaczyć, do cholery?


  – Pojawiasz się tu bez dowodu, telefonu…


  – Wyjaśniłem swoje położenie. Czy pojechałeś na Pierwszą Aleję sześćset cztery, widziałeś ciało agenta Evansa?


  – Owszem.


  – No i?


  – Śledztwo jest w toku.


  – Wezwałeś ekipę z kryminalistyki, żeby…


  – Wszystkim się zajęliśmy.


  – Co to w ogóle znaczy?


  Pope wpatrywał się w Ethana, który tymczasem myślał: „On zwariował, a ty nie masz wsparcia w tym mieście. Weź samochód i wynoś się stąd. Rzuć się na niego, kiedy wrócisz z kawalerią. Straci odznakę i będzie odpowiadał za utrudnianie śledztwa federalnego”.


  – Chcę prosić o przysługę – powiedział Ethan pojednawczo.


  – Co takiego?


  – Chciałbym pożyczyć jeden z pańskich wozów.


  – Dlaczego? – Szeryf się zaśmiał.


  – Cóż, oczywiście dlatego, że po wypadku nie mam samochodu.


  – To nie jest wypożyczalnia samochodów.


  – Potrzebny mi środek transportu, Arnoldzie.


  – To nie jest możliwe.


  – Czy to twoje biuro? Chyba możesz robić wszystko, co zechcesz?


  – Nie mam samochodu, który mógłbym ci pożyczyć. – Szeryf mrugnął, po czym ruszył wzdłuż stołu konferencyjnego. – Idziemy, panie Burke.


  Pope stanął w otwartych drzwiach i czekał na Ethana.


  Kiedy Ethan znalazł się w jego zasięgu, Pope chwycił go za rękę i przyciągnął do siebie, miażdżąc jego biceps w potężnym uścisku.


  – W nieodległej przyszłości mogę mieć do ciebie pytania – powiedział szeryf.


  – W jakiej sprawie?


  – Nawet nie myśl o opuszczeniu miasta. – Pope tylko się uśmiechnął.


  * * *


  Oddalając się od biura szeryfa, Ethan obejrzał się przez ramię i zobaczył, że Pope przygląda się mu przez żaluzje w sali konferencyjnej.


  Słońce skryło się za górami.


  W miasteczku panowała cisza.


  Przeszedł przecznicę i usiadł na krawężniku cichej ulicy.


  – To nie jest w porządku – szepnął, po czym powtórzył to szeptem jeszcze kilka razy.


  Czuł się osłabiony i głodny.


  Próbował ułożyć w głowie wszystko, co się wydarzyło, odkąd przyjechał do Wayward Pines. Ze wszystkich sił starał się złożyć obraz tego miejsca, przekonany, że jeśli zdoła zobaczyć wszystko naraz, to te dziwaczne spotkania staną się częścią problemu, który należy rozwikłać. Albo przynajmniej problemu, który będzie miał jakiś sens. Im usilniej jednak próbował, tym mocniej czuł, że jego myśli toną w chmurach.


  Objawienie: siedząc tu, nie zmieni ani jednej cholernej rzeczy.


  Wstał z krawężnika i ruszył w stronę Głównej.


  „Idź do hotelu. Może czeka tam na ciebie wiadomość od Theresy albo Hasslera”.


  Próżna nadzieja. Dobrze o tym wiedział. Nie zastanie żadnej wiadomości. Nic, tylko wrogość.


  „Nie tracę zmysłów”.


  „Nie tracę zmysłów”.


  Wyrecytował własne nazwisko. Numer ubezpieczenia. Adres zamieszkania w Seattle. Panieńskie nazwisko Theresy. Datę urodzin syna. Wszystko to wydawało się realne. Jak strzępy informacji składających się na jego tożsamość.


  Pociecha nazwisk i numerów.


  Jego uwagę przykuł stukot dobiegający z następnej przecznicy.


  Po drugiej stronie drogi znajdował się pusty plac, a na nim stało kilka stołów turystycznych, grille i palenisko w kształcie podkowy. Parę rodzin zebrało się na imprezę. Obok dwóch czerwonych chłodziarek stały kobiety pogrążone w rozmowie. Dwaj mężczyźni przewracali na grillu hot dogi i burgery, w nieruchomym wieczornym powietrzu wznosiły się kłęby błękitnego dymu. Zapach jedzenia sprawił, że Ethana rozbolał brzuch. Uzmysłowił sobie, że jest głodniejszy, niż przypuszczał.


  Nowy cel: jeść.


  Przeszedł przez ulicę przy wtórze stukotania odległych zraszaczy trawnikowych i cykania świerszczy.


  Ciekawe, czy są prawdziwe.


  Dzieci ganiały się po trawie, śmiejąc się i wrzeszcząc.


  Berek.


  Stukot pochodził od gry w rzucanie podkowami. W piaskownicach stały naprzeciwko siebie dwie grupy mężczyzn, dym z cygar unosił się nad ich głowami jak aureole.


  Ethan niemal dotarł już do placu i uznał, że najlepiej będzie zwrócić się do kobiet. Użyć uroku osobistego. Najwyraźniej byli to przyzwoici ludzie, przeżywający właśnie doskonałą chwilę, jak z amerykańskiego marzenia.


  Przechodząc z chodnika na trawę, wygładził zmarszczki marynarki, poprawił kołnierzyk.


  Pięć kobiet. Jedna tuż po dwudziestce, trzy między trzydziestką a czterdziestką, jedna siwa, w wieku pięćdziesięciu paru lat.


  Piły lemoniadę z przezroczystych plastikowych kubków i wymieniały się sąsiedzkimi plotkami.


  Jeszcze nikt go nie zauważył.


  Kiedy się zastanawiał, jak możliwie zręcznie wtrącić się do rozmowy, kobieta stojąca trzy metry dalej, mniej więcej w jego wieku, spojrzała na niego z uśmiechem.


  – Witaj – powiedziała.


  Spódnica sięgała jej za kolana, nosiła też czerwone płaskie pantofle i kraciastą bluzkę. Krótkie włosy przywodziły na myśl komediowy program telewizyjny z lat pięćdziesiątych.


  – Cześć – powiedział Ethan.


  – Przyszedłeś wedrzeć się na nasze małe sąsiedzkie przyjęcie?


  – Muszę przyznać, że przyciągnął mnie zapach tego, co tam pieczecie.


  – Jestem Nancy. – Kobieta oddaliła się od grupy i podała mu rękę.


  Ethan uścisnął jej dłoń.


  – Ethan.


  – Jesteś tu nowy? – spytała.


  – Dopiero kilka dni temu przyjechałem do miasta.


  – I jak ci się podoba nasza mieścina?


  – Macie śliczne miasteczko. Bardzo gościnne i ciepłe.


  – O! Może cię jednak nakarmimy. – Zaśmiała się.


  – Mieszkasz w pobliżu? – zapytał Ethan.


  – Wszyscy mieszkamy w obrębie kilku przecznic. Sąsiedzi przynajmniej raz w tygodniu zbierają się na wspólne gotowanie.


  – Istna sielanka.


  Kobieta oblała się mocnym rumieńcem.


  – Więc co porabiasz w Wayward Pines, Ethanie?


  – Jestem zwykłym turystą.


  – To musi być miłe. Ja nawet nie pamiętam, kiedy ostatnio byłam na wakacjach.


  – Gdy się mieszka w takim miejscu – powiedział Ethan, wskazując okoliczne góry – po co miałoby się wyjeżdżać?


  – Masz ochotę na lemoniadę? – spytała Nancy. – Pyszna, domowej roboty. Zaraz wrócę. – Dotknęła jego ręki. – Potem cię przedstawię.


  Kiedy Nancy poszła w stronę chłodziarek, Ethan spojrzał na kobiety w poszukiwaniu pretekstu, by włączyć się do rozmowy.


  Najstarsza z nich, o siwych, prawie białych włosach, z czegoś się śmiała, a w chwili, gdy przyszło mu na myśl, że kiedyś już słyszał ten śmiech, odgarnęła za uszy włosy sięgające ramion.


  Na widok znamienia wielkości pięciocentówki zamarło w nim serce.


  To niemożliwe, ale…


  Wzrost się zgadzał.


  Ta sama budowa ciała.


  Kobieta coś mówiła, niewątpliwie znajomym głosem. Cofnęła się o krok od pozostałych i z szelmowskim uśmieszkiem wskazała palcem na najmłodszą.


  – Trzymam cię za słowo, Christine – powiedziała.


  Ethan patrzył, jak siwowłosa kobieta odwraca się i idzie do jednej z piaskownic, do graczy w podkowy. Tam ujęła za rękę wysokiego, barczystego mężczyznę z grzywą falujących srebrnych włosów.


  – Chodź, Haroldzie, bo nie zdążymy na przedstawienie. – Próbowała go odciągnąć.


  – Jeszcze jeden rzut – zaprotestował.


  Kobieta go puściła, a Ethan stał oniemiały, gdy Harold podniósł z piasku podkowę, starannie wycelował i rzucił.


  Podkowa zatoczyła nad trawnikiem łuk i trafiła w metalowy palik.


  Drużyna Harolda wiwatowała. Po kilku teatralnych ukłonach pozwolił, by siwa kobieta wyprowadziła go z przyjęcia.


  Przyjaciele głośno życzyli im dobrej nocy.


  – Oto twoja lemoniada, Ethanie. – Nancy podała mu kubek.


  – Przepraszam, ale muszę już iść.


  Odwrócił się i ruszył z powrotem w kierunku ulicy.


  – Nie chcesz zostać i zjeść? – zawołała za nim Nancy.


  Kiedy Ethan skręcił za róg, starsza para znajdowała się o przecznicę przed nim.


  Przyspieszył kroku.


  Szedł za nimi jakiś czas, oni zaś posuwali się wolnym krokiem beztroskich ludzi, trzymali się za ręce, ich głosy i śmiech niosły się w górę, ku sosnom.


  Potem skręcili w jedną z ulic i zniknęli.


  Ethan podbiegł do następnego skrzyżowania.


  Po obu stronach ulicy stały osobliwe wiktoriańskie domy.


  Wcześniej nigdzie takich nie widział.


  Usłyszał odgłos zamykanych drzwi. Namierzył dom, z którego dochodził – zielony z białymi wykończeniami. Frontowa weranda z huśtawką. Trzeci po lewej.


  Przeszedł przez ulicę i zbliżył się do domu.


  Nieskazitelnie zielony trawniczek. Frontowa weranda w cieniu starej sosny. Na skrzynce na listy nazwisko, którego nie znał. Uchwycił się sztachet płotu. Zapadał zmierzch. W okolicznych domach właśnie zapalały się światła. Przez uchylone okna dobiegały urywki rozmów.


  W cichej dolinie kładł się chłód, na najwyższych partiach okolicznych gór połyskiwało ostatnie światło dnia.


  Odryglował bramę, pchnął.


  Starą kamienną ścieżką podszedł do werandy.


  Schody zaskrzypiały pod jego ciężarem.


  W końcu stanął przed drzwiami wejściowymi.


  Z domu dobiegały głosy.


  Kroki.


  Jakaś część niego nie chciała pukać.


  Zabębnił knykciami w przeszklone drzwi, po czym się cofnął.


  Odczekał minutę, ale nikt się nie pojawiał.


  Drugi raz zapukał mocniej.


  Zbliżające się kroki. Chrzęst zamka. Drewniane drzwi się otworzyły.


  Zza szyby patrzył na niego barczysty mężczyzna.


  – W czym mogę pomóc?


  Ethan chciał tylko zobaczyć ją z bliska, w świetle werandy. Potwierdzić, że to nie ona, że nie traci zmysłów. Pójść dalej z całą masą innych problemów, których przysparzało to miasteczko.


  – Szukam Kate.


  Mężczyzna przyglądał mu się przez chwilę.


  Wreszcie pchnął przeszklone drzwi.


  – Kim jesteś?


  – Ethan.


  – Kim jesteś?


  – Starym przyjacielem.


  Mężczyzna cofnął się w głąb domu, odwrócił głowę i powiedział:


  – Kochanie, możesz na moment podejść do drzwi?


  Ethan nie dosłyszał słów kobiety, na które mężczyzna odparł:


  – Nie mam pojęcia.


  Wtedy się pojawiła – cień w głębi korytarza prowadzącego do kuchni. Na chwilę padło na nią światło lampy i boso podreptała przez salon do drzwi.


  Mężczyzna odsunął się na bok i ona zajęła jego miejsce.


  Ethan wpatrywał się w nią przez przeszklone drzwi.


  Zamknął oczy i znów otworzył. Nadal stał na werandzie, a ona, co niemożliwe, wciąż stała za drzwiami.


  – Tak? – powiedziała.


  Te oczy.


  Nie do pomylenia.


  – Kate?


  – Tak?


  – Hewson?


  – To moje panieńskie nazwisko.


  – O mój Boże…


  – Przepraszam… czy my się znamy?


  Ethan nie mógł oderwać od niej wzroku.


  – To ja – wykrztusił. – Ethan. Przyjechałem cię odnaleźć, Kate.


  – Chyba myli mnie pan z kimś innym.


  – Rozpoznałbym cię wszędzie. W każdym wieku.


  Zerknęła przez ramię i rzuciła:


  – W porządku, Haroldzie. Za chwilę przyjdę.


  Kate otworzyła drzwi i wyszła na wycieraczkę. Miała na sobie kremowe spodnie i koszulkę bez rękawów w kolorze spłowiałego błękitu.


  Ślubna obrączka.


  Pachniała jak Kate.


  Ale była stara.


  – Co się dzieje? – spytał Ethan.


  Wzięła go za rękę i zaprowadziła do huśtawki na końcu werandy.


  Usiedli.


  Dom Kate stał na niewielkim wzniesieniu, z widokiem na dolinę i miasteczko. Już we wszystkich okolicznych domach paliły się światła, w górze pokazały się trzy gwiazdy.


  W krzaku zagrał świerszcz albo włączyło się nagranie świerszcza.


  – Kate…


  Oparła dłoń na jego nodze, ścisnęła, przysunęła się bliżej.


  – Obserwują nas.


  – Kto?


  – Ciii. – Nieznacznym ruchem palca wskazała na sufit i szepnęła: – I podsłuchują.


  – Co się z tobą stało? – spytał Ethan.


  – Nie sądzisz, że wciąż jestem ładna? – Ten sam sarkastyczny, zaczepny ton. Prawdziwa Kate. Przez minutę wpatrywała się w swoje kolana, a kiedy podniosła wzrok, jej oczy lśniły. – Wieczorem, kiedy stoję przed lustrem i czeszę włosy, wciąż myślę o twoich dłoniach na moim ciele. Nie jest już takie jak dawniej.


  – Ile masz lat, Kate?


  – Już nie wiem. Trudno za tym nadążyć.


  – Cztery dni temu przyjechałem, żeby cię odszukać. Stracili kontakt z tobą i Evansem, więc przysłali mnie, bym was znalazł. Evans nie żyje. – Ta wiadomość nie zrobiła na niej wrażenia. – Co tu robiliście z Billem?


  Tylko potrząsnęła głową.


  – Co jest grane, Kate?


  – Nie wiem.


  – Ale mieszkasz tutaj.


  – Tak.


  – Od jak dawna?


  – Od lat.


  – To niemożliwe. – Ethan wstał, w głowie miał mętlik.


  – Nie mam dla ciebie odpowiedzi, Ethanie.


  – Potrzebny mi telefon, samochód, broń, jeśli masz…


  – Nie mogę, Ethanie. – Wstała. – Powinieneś już iść.


  – Kate…


  – Natychmiast.


  Ujął jej dłonie.


  – Wczoraj wieczorem na ulicy, kiedy straciłem przytomność, to byłaś ty. – Wpatrywał się w jej twarz: zmarszczki śmiechu, zmarszczki w kącikach oczy, a mimo to wciąż była piękna. – Wiesz, co się ze mną dzieje?


  – Przestań. – Próbowała się uwolnić.


  – Mam kłopoty – powiedział.


  – Wiem.


  – Powiedz mi, co…


  – Ethanie, teraz wystawiasz na niebezpieczeństwo moje życie. I Harolda.


  – Kto wam zagraża?


  Wyrwała się Ethanowi i ruszyła do drzwi. Stanęła przy nich, odwróciła się i przez chwilę, kiedy tak stała w mroku, znowu mogła mieć trzydzieści sześć lat.


  – Mógłbyś być szczęśliwy, Ethanie.


  – O czym ty mówisz?


  – Mógłbyś tu mieć niesamowite życie.


  – Kate.


  Pchnęła drzwi, weszła do środka.


  – Kate.


  – Co takiego?


  – Czy ja oszalałem?


  – Nie – odparła. – Bynajmniej.


  Drzwi zamknęły się za nią, usłyszał szczęk zamka. Podszedł do drzwi i przejrzał się w szybie, niemal oczekując, że zobaczy sześćdziesięciolatka, ale jego wygląd się nie zmienił.


  Już nie był głodny.


  Nie czuł zmęczenia.


  Gdy opuścił werandę i szedł kamienną ścieżką w stronę bramy, poczuł ucisk w piersiach, znajome doznanie, które pojawiało się tuż przed misją, gdy wsiadał do helikoptera, a personel naziemny ładował karabiny kaliber pięćdziesiąt i pociski Hellfire.


  Lęk.


  * * *


  Dopiero przy następnej przecznicy Ethan zauważył samochód – buicka LeSabre z połowy lat dziewięćdziesiątych, z przednią szybą oblepioną suchymi sosnowymi igłami, z oponami, którym przydałoby się trochę powietrza.


  Sprawdził drzwi. Zamknięte.


  Zakradł się na werandę najbliższego domu i wziął spod okna kamiennego cherubinka. Przez cienkie zasłony widział w środku małego chłopca, który grał na fortepianie jakiś piękny utwór, dźwięki dobiegały przez dziesięciocentymetrową szparę pod uniesionym oknem.


  Siedząca obok chłopca kobieta przewracała nuty.


  Chociaż cherubinek miał tylko trzydzieści centymetrów wysokości, był wykonany z litego kamienia i musiał ważyć kilka kilogramów.


  Ethan przytaszczył go na ulicę.


  Nie było sposobu, żeby zrobić to po cichu.


  Wziął zamach, posążek bez trudu przebił szybę w drzwiach za fotelem kierowcy. Ethan odblokował drzwi, pociągnął, przecisnął się nad potłuczonym szkłem, usiadł za kierownicą. Uderzenie pozbawiło aniołka głowy, którą Ethan podniósł z tylnego siedzenia.


  Dwa ciosy wystarczyły, by rozłupać plastikową obudowę pod układem kierownicy i odsłonić cylinder zapłonu.


  Oświetlenie w samochodzie było marne.


  Pracując po omacku, szarpał przewody zasilania i zapłonu.


  Muzyka fortepianowa w domu ucichła. Zerknął w stronę werandy. Za zasłonami zobaczył dwie sylwetki.


  Wyjął z kieszeni marynarki scyzoryk, otworzył największe ostrze i przeciął dwa białe przewody, które, mógł się o to założyć, doprowadzały zasilanie. Po oskrobaniu z izolacji obu końcówek, splątał je ze sobą.


  Tablica rozdzielcza rozbłysła.


  Kiedy odnalazł ciemniejszy przewód zapłonu, drzwi domu się otworzyły.


  – Mamo, popatrz na okno auta! – rozległ się chłopięcy głos.


  Ethan zeskrobał izolację z przewodu zapłonu, odsłaniając miedziany kabel.


  – Zaczekaj tu, Elliocie – powiedziała kobieta.


  „Proszę, proszę, proszę”.


  Ethan zetknął przewód zapłonu z przewodem zasilania, w ciemności rozbłysła niebieska iskra.


  Silnik zarzęził.


  Kobieta szła ku niemu przez podwórze.


  – No, dalej – powiedział Ethan.


  Ponownie zetknął przewody, silnik zgasł.


  Raz.


  Dwa razy.


  Trzy razy.


  Za czwartym razem silnik zaskoczył i ożył.


  Ethan dodał gazu, wrzucił bieg i zapalił przednie światła w momencie, gdy kobieta dobiegała do drzwi od strony pasażera i krzyczała do niego przez szybę.


  Pognał ulicą.


  Na pierwszym skrzyżowaniu skręcił w lewo i zwolnił pedał gazu, redukując prędkość do rozsądnego poziomu, który nie zwróci niczyjej uwagi – ot, ktoś wybrał się na wieczorną przejażdżkę.


  Według wskaźnika paliwa zostało ćwierć baku. Lampka rezerwy jeszcze się nie paliła. Żaden problem. Wystarczy, żeby się wynieść z Wayward Pines. Za przełęczą, około sześćdziesięciu kilometrów na południe, miał przed sobą miasteczko z jedną sygnalizacją świetlną. Lowman w stanie Idaho. Tuż przy autostradzie. Wyjeżdżając z miasta, zatrzymali się tam, by zatankować. Nadal widział Stallingsa w czarnym garniturze, jak nalewa paliwa do baku. Ethan podszedł wtedy do skraju pustej autostrady i popatrzył na opuszczone zabudowania po drugiej stronie szosy – zabity dechami zajazd, sklep i knajpę, jeszcze czynną, ale ledwie zipiącą. Dym wydobywający się z otworu wentylacyjnego na dachu cuchnął olejem.


  Z miejsca, gdzie miał zaledwie jedną kreskę zasięgu, zadzwonił do Theresy.


  Prawie nie pamiętał tej rozmowy. Myślami był wtedy gdzie indziej.


  Ostatni raz, kiedy rozmawiał z żoną.


  Miał nadzieję, że powiedział jej, że ją kocha.


  Z piskiem opon zahamował buicka, wrzucając lewy kierunkowskaz. W centrum oprócz garstki ludzi na chodnikach panowała martwota. Jak okiem sięgnąć, ulica Główna świeciła pustkami.


  Ethan łagodnie skręcił w lewo i stopniowo zaczął przyspieszać. Kierował się na południe.


  Minął pub, hotel, kawiarnię.


  Po kilku przecznicach – szpital.


  Nie było żadnych przedmieść.


  Zabudowania po prostu się kończyły.


  Przyspieszył.


  Boże, jak dobrze było jechać, wreszcie się wynieść, z każdym obrotem wału korbowego czuł, jakby ktoś zdejmował mu brzemię z barków. Powinien był to zrobić już dwa dni temu.


  Nigdzie nie dostrzegał śladów zabudowań, droga wiodła prosto przez las sosen tak ogromnych, że musiały rosnąć tu od wieków.


  Do samochodu wlatywało zimne, aromatyczne powietrze.


  Między drzewami, a gdzieniegdzie także nad szosą, unosiła się mgła.


  Przednie światła przebijające mgłę wyraźnie przygasały.


  Zapaliła się lampka rezerwy paliwa.


  „Cholera”.


  Kręta droga z miasteczka na południe wznosiła się parę kilometrów ku przełęczy, stromizna mogła się zacząć lada chwila. Jazda pod górę pochłonęłaby resztę paliwa. W tym momencie powinien zawrócić do miasteczka i zatankować tyle, by bezpiecznie dotrzeć do Lowman.


  Ethan przyhamował przed długim, ostrym zakrętem.


  Zakręt szosy spowijała gęsta jak zupa mgła, oślepiająco biała w długich światłach samochodu. Zwolnił i toczył się w ślimaczym tempie, prowadzony jedynie słabo widoczną podwójną, żółtą linią.


  Droga wyprostowała się, wypadła z mgły i spomiędzy drzew.


  W oddali – billboard.


  Z odległości dwustu metrów dostrzegał tylko cztery namalowane postaci stojące ramię w ramię.


  Białe zęby wyszczerzone w uśmiechu.


  Chłopiec w krótkich spodenkach i koszuli w paski.


  Matka i córka w sukienkach.


  Ojciec w garniturze, w filcowym kapeluszu, z ręką uniesioną w geście powitania.


  Pod obrazkiem idealnej, uśmiechniętej rodziny widniał napis:


  WITAJCIE W WAYWARD PINES,

  GDZIE RAJ JEST DOMEM


  Mijając billboard, Ethan przyspieszył, droga biegła równolegle do drewnianego ogrodzenia, w świetle przednich reflektorów ukazało się pastwisko i stado bydła.


  Światła w oddali.


  Pastwisko zostało za nim.


  Po chwili ponownie mijał domy.


  Szosa się rozszerzyła, żółta, podwójna ciągła linia zniknęła.


  Skręcił w Pierwszą Aleję.


  Wrócił do miasteczka.


  Zatrzymał się przy krawężniku i utkwił wzrok w przedniej szybie, próbując nie ulec panice. Istniało proste wytłumaczenie: przegapił skręt na przełęcz. Minął go w gęstej mgle.


  Błyskawicznie zawrócił i ruszył przed siebie, przy pastwisku jechał już sto na godzinę.


  Kiedy na powrót znalazł się we mgle pośród sosen, zaczął się rozglądać za drogowskazem, za jakimkolwiek znakiem informującym o skręcie szosy na przełęcz, ale nic podobnego nie znalazł.


  Na łuku zakrętu zjechał na pobocze, zaparkował.


  Nie gasząc silnika, wyszedł w noc.


  Przeszedł na drugą stronę szosy i ruszył poboczem.


  Po trzydziestu metrach mgła zgęstniała do tego stopnia, że całkowicie skryła samochód. Ethan wciąż słyszał silnik, ale odgłos cichł z każdym krokiem.


  Po przejściu siedemdziesięciu metrów stanął.


  Dotarł do drugiej strony zakrętu, gdzie droga prostowała się i biegła z powrotem do miasteczka.


  Warkot silnika ucichł zupełnie.


  Nie było wiatru, wysokie drzewa stały w ciszy.


  Unosząca się wokół niego mgła zdawała się naelektryzowana, ale wiedział, że szum, który teraz do niego docierał, to tylko ledwo słyszalny hałas w jego głowie, ujawniający się w całkowitym braku zewnętrznych dźwięków.


  Niemożliwe.


  Ta droga nie powinna tu zakręcać.


  Przez następne osiemset metrów powinna prowadzić wśród sosen, a potem wznosić się długą serią zygzaków na zbocze tamtej góry na południu.


  Ostrożnie zszedł z pobocza i zagłębił się w las.


  Po sosnowych igłach szło się jak po poduszkach.


  Powietrze było wilgotne i chłodne.


  Te drzewa… jeszcze nigdy nie widział tak wysokich sosen, a ponieważ poszycie było ubogie, wśród masywnych pni szło się łatwo – to las pełen wolnej przestrzeni. Nim się obejrzysz, możesz zabłądzić.


  Wyszedł z mgły, a gdy spojrzał w górę, pomiędzy wierzchołkami drzew dostrzegł lodowe punkciki gwiazd.


  Po kolejnych pięćdziesięciu metrach stanął. Powinien zawrócić. Z miasteczka na pewno dało się wyjechać innymi drogami. Już teraz czuł się zdezorientowany. Obejrzał się, wydawało mu się, że widzi zarys drogi, którą tu dotarł, ale nie miał pewności. Wszystko wyglądało tak samo.


  Nagle w głębi lasu przed nim: krzyk.


  Znieruchomiał.


  Tylko łomotanie serca i nic więcej.


  Krzyk przywodził na myśl cierpiącego albo przerażonego człowieka. Był jak śmiech hieny lub leśnego upiora. Jak skowyt rozwścieczonych kojotów. Jak legendarny okrzyk wojenny konfederatów. Wysoki i świdrujący. Ulotny. Potworny. Gdzieś w podświadomości, jak ukryte przewody elektryczne, czaiło się mgliste przekonanie, że kiedyś już go słyszał.


  Znowu ten krzyk.


  Bliżej.


  Pod jego czaszką i w żołądku rozległ się alarm: natychmiast opuść to miejsce. Nie zastanawiaj się. Po prostu. Odejdź.


  Po chwili gnał wśród drzew, z powrotem w mgłę i chłód. Po dwudziestu krokach zaczął tracić oddech.


  Teren przed nim wznosił się, Ethan zaczął się wdrapywać na czworakach, aż znowu stanął na szosie. Mimo chłodu był zlany potem, słone krople piekły go w oczy. Pobiegł truchtem wzdłuż żółtej podwójnej linii, minął zakręt, aż we mgle ujrzał dwa świetlne kręgi.


  Zwolnił, zaczął iść, zadyszka osłabła, wreszcie usłyszał warkot silnika skradzionego samochodu.


  Dotarł do wozu i otworzył drzwi. Usiadł za kierownicą, oparł stopę na hamulcu i sięgnął do przekładni biegów, pragnąc jak najszybciej opuścić to miejsce.


  Kątem oka pochwycił w bocznym lusterku ruch – jakby mignął jakiś cień. Zerknął we wsteczne. W czerwonym blasku tylnych świateł zobaczył to, co wcześniej przegapił: dziesięć metrów za jego tylnym zderzakiem, niemal całkowicie ukryty we mgle, stał wóz policyjny.


  Kiedy spojrzał w okno od swojej strony, kilka centymetrów od siebie zobaczył lufę strzelby. Ostre światło latarki wypełniło wnętrze samochodu, odbijając się od chromu i szkła.


  – Musiałeś, kurwa, zwariować.


  Szeryf Pope.


  Jego głos był ochrypły od gniewu.


  Ethan, wciąż z dłonią na przekładni biegów, zastanawiał się, czy Pope strzeliłby, gdyby wrzucił bieg i ruszył. Z takiej odległości kaliber dwanaście oznaczał dekapitację.


  – Bardzo powoli połóż dłonie na kierownicy i prawą ręką zgaś silnik – powiedział Pope.


  – Wiesz, kim jestem – odparł Ethan. – Powinieneś wiedzieć, że nie należy się wtrącać. Wyjeżdżam z tego miasta.


  – Akurat.


  – Jestem agentem służb specjalnych rządu Stanów Zjednoczonych, z pełną…


  – Nie, jesteś facetem bez dowodu tożsamości i odznaki, który właśnie ukradł samochód, niewykluczone też, że zamordował agenta federalnego.


  – Co ty bredzisz?


  – Nie zamierzam się powtarzać, stary.


  Coś kazało Ethanowi złagodnieć, jakiś głos szeptał, że zadzieranie z tym człowiekiem mogło być niebezpieczne. A nawet zgubne.


  – Dobrze – powiedział Ethan. – Daj mi chwilę. Uruchomiłem ten wóz na krótko. Żeby zgasić silnik, muszę rozłączyć przewody.


  Zapalił górną lampkę, sięgnął pod kierownicę, rozłączył białe przewody.


  Światła zgasły.


  Nic, tylko bolesny blask latarki Pope’a.


  – Z wozu!


  Ethan namacał klamkę, musiał naprzeć ramieniem na drzwi, żeby je otworzyć. Wysiadł. W świetle latarki kłębiła się mgła. Stojący w mroku Pope jawił się jako gniewny cień, z oczami skrytymi pod rondem stetsona.


  Ethan poczuł woń smaru do broni. Pomyślał, że Pope troskliwie dba o swój arsenał.


  – Pamiętasz, jak mówiłem, żebyś nie wyjeżdżał z miasta? – warknął szeryf.


  Ethan już miał odpowiedzieć, ale światło latarki padło na ziemię, a on pojął, na ułamek sekundy, zanim go to dosięgło, że zbliżający się do jego głowy cień jest kolbą strzelby.


  * * *


  Cios zamknął lewe oko Ethana – było gorące, obrzmiałe, dygotało wraz z jego pulsem. Prawym okiem widział pokój przesłuchań. Klaustrofobiczny i sterylny. Białe ściany z żużlobetonu. Betonowa podłoga. Drewniany stół, za którym siedział Pope, bez kapelusza i marynarki. Podwinięte rękawy zielonej myśliwskiej bluzy odsłaniały przedramiona – grube, piegowate i muskularne.


  Ethan otarł krew ściekającą mu po twarzy, wypływała z rozcięcia nad lewym łukiem brwiowym.


  – Mogę prosić o ręcznik? – Utkwił wzrok w podłodze.


  – Nie. Możesz siedzieć, krwawić i odpowiadać na moje pytania.


  – Później, kiedy to wszystko się skończy, a ty wyjdziesz z więzienia, zaproszę cię do siebie i pokażę ci twoją odznakę. Będzie za szkłem, w ramce, nad moim kominkiem.


  – Tak ci się zdaje, co? – Szeryf Pope uśmiechnął się promiennie.


  – Dopuściłeś się napaści na agenta federalnego. Takie posunięcie kończy karierę.


  – Powtórz mi, Ethanie, jak się dowiedziałeś o zwłokach pod sześćset cztery? I daruj sobie pierdoły o znikającej barmance.


  – Co ty bredzisz?


  – Prawdę.


  – Powiedziałem ci prawdę.


  – Serio? Chcesz dalej w to brnąć? Bo ja byłem w tym pubie. – Pope zabębnił palcami po stole. – W ogóle nie zatrudniają kobiety, a cztery dni temu nikt cię tam nie widział.


  – Ktoś kłamie.


  – Tak sobie myślę… po co naprawdę przyjechałeś do Wayward Pines?


  – Już ci mówiłem.


  – Chodzi o… – znak cudzysłowu w powietrzu – dochodzenie?


  Ethan wziął głęboki wdech, czując, jak gniew zaczyna go wypełniać niczym dławiąca fala. Znowu przeszywał go ból głowy. Wiedział, że po części jest to związane z tym, jak Pope potraktował jego twarz. Zarazem było to też stare, znajome łomotanie u podstawy czaszki, które nękało go, odkąd się ocknął nad rzeką, nie wiedząc, kim i gdzie jest. Całemu temu przesłuchaniu towarzyszyło jednak coś jeszcze – niepokojące poczucie déjà vu.


  – Z tym miastem jest coś nie w porządku – powiedział Ethan. W jego piersiach, niby czarne chmury, gęstniały emocje: czterodniowy ból, zagubienie, izolacja. – Dziś wieczorem widziałem swoją dawną partnerkę.


  – Kogo?


  – Kate Hewson. Opowiadałem ci o niej. Tylko że była o dwadzieścia lat starsza. Co najmniej dwadzieścia lat starsza, niż powinna być. Jak to możliwe? Sam powiedz.


  – To nie jest możliwe.


  – Poza tym dlaczego nie mogę się porozumieć z nikim z zewnątrz? Dlaczego nie ma drogi z miasta? Czy to jakiś eksperyment?


  – Oczywiście, że jest droga z miasta. Masz pojęcie, jak paranoiczne są twoje słowa?


  – Z tym miejscem jest coś nie tak.


  – Nie, z tobą jest coś nie tak. Mam pomysł.


  – Jaki?


  – Może wręczę ci kartkę? Dam ci czas, żebyś spisał wszystko, co chcesz mi powiedzieć. Powiedzmy, że dostaniesz na to godzinę.


  Słysząc tę propozycję, Ethan poczuł dreszcz.


  Pope ciągnął:


  – A może szybciej odpowiedziałbyś na moje pytania, gdybym nosił czarny kaptur? Albo gdybym powiesił cię na przegubach i pociął? Lubisz, kiedy ktoś cię tnie, Ethanie? – Pope sięgnął do kieszeni i rzucił coś na stół.


  – Miałeś to? – spytał Ethan. Otworzył portfel: papiery agenta służb specjalnych w przezroczystej plastikowej osłonie, ale nie należały do niego.


  Odznakę wystawiono dla Williama V. Evansa.


  – Gdzie jest moja? – zapytał Ethan.


  – Właśnie. Gdzie? William Evans. Agent specjalny. Biuro w Boise. Powtórz: skąd wiedziałeś, że to on leży w tamtym opuszczonym domu?


  – Już ci mówiłem. Przysłano mnie tu, żebym znalazł jego i Kate Hewson.


  – A, prawda. Stale zapominam. Nawiasem mówiąc, zadzwoniłem do agenta Hasslera z Seattle. Nigdy o tobie nie słyszał.


  Ethan otarł krew z twarzy i odchylił się na krześle.


  – Nie wiem, co kombinujesz, jaką grę…


  – Według mnie agent Evans cię ścigał i w końcu dopadł cię tu, w Wayward Pines. Dlatego go zabiłeś i porwałeś jego partnera agenta Stallingsa z zamiarem ucieczki z miasta ich samochodem. Tyle że przy wyjeździe miałeś pechowy wypadek. Stallings zginął, ty doznałeś silnego urazu głowy. Może poluzowała ci się śrubka i po odzyskaniu przytomności zacząłeś wierzyć, że to ty jesteś agentem służb specjalnych.


  – Wiem, kim jestem.


  – Serio? Nie wydaje ci się osobliwe, że nikt nie potrafi znaleźć twoich dokumentów?


  – Tak, dlatego że ktoś je celowo…


  – Jasne, wszyscy uczestniczymy w jakimś wielkim spisku – zaśmiał się Pope. – Czy kiedykolwiek przyszło ci na myśl, że nikt nie może znaleźć odznaki Ethana Burke’a, ponieważ on nie istnieje? Ponieważ ty nie istniejesz?


  – Oszalałeś.


  – Myślę, że możesz dokonywać projekcji, stary. Zabiłeś agenta Evansa, prawda…


  – Nie.


  – … ty chory, psychopatyczny świrze. Pobiłeś go na śmierć, ale czym?


  – Pieprz się.


  – Gdzie jest narzędzie zbrodni, Ethanie?


  – Pieprz się.


  Ethan czuł, jak eksploduje w nim gniew. Czysta, łatwopalna wściekłość.


  – Widzisz, nie wiem, czy jesteś tylko cholernie dobrym kłamcą, czy naprawdę wierzysz w to misterne kłamstwo, które sfabrykowałeś – powiedział Pope.


  Ethan wstał.


  Chwiał się na nogach.


  Głęboko w żołądku czuł narastające mdłości.


  Krew ciekła mu z twarzy i kapała z podbródka, tworząc na betonie małą kałużę.


  – Wychodzę – oświadczył Ethan, wskazując na drzwi za szeryfem. – Otwieraj.


  Pope nie drgnął.


  – Siadaj z powrotem, zanim naprawdę zrobisz sobie krzywdę – powiedział z pewnością człowieka, który już wielokrotnie spełniał swoją groźbę i był gotów z radością uczynić to znowu.


  Ethan obszedł stół, minął szeryfa i podszedł do drzwi.


  Pociągnął za klamkę.


  Zamknięte na klucz.


  – Siadaj na dupie. Jeszcze nawet nie zaczęliśmy.


  – Otwórz drzwi.


  Pope powoli wstał z krzesła i podszedł do Ethana. Tak blisko, że ten poczuł woń kawy w jego oddechu. Zobaczył przebarwienia na zębach. Szeryf był o dziesięć centymetrów wyższy od Ethana i pewnie z piętnaście kilogramów cięższy.


  – Myślisz, że nie mogę cię zmusić, żebyś usiadł, Ethanie? Że to przekracza moje możliwości?


  – To jest bezprawne przetrzymywanie.


  – Całkowicie się mylisz, chłopcze. – Pope uśmiechnął się. – W tym pokoju nie ma czegoś takiego jak prawo czy rząd. Jesteśmy tylko ty i ja. Jestem jedyną władzą w twoim małym świecie, ograniczonym tymi ścianami. Gdybym chciał, mógłbym cię teraz zabić.


  Ethan rozluźnił ramiona. Uniósł dłonie w geście, który, miał nadzieję, Pope odczyta jako kapitulację i uległość.


  Odchylił głowę, opuścił podbródek, i powiedział:


  – Dobra, masz rację. Powinniśmy dalej rozm…


  Po czym zerwał się z miejsca, jakby miał sprężyny w nogach, i uderzył czołem prosto w nos Pope’a.


  Trzasnęła chrząstka, Ethan poczuł, jak krew tryska mu na włosy. Chwycił uda Pope’a, podobne do cedrowych bali, i dźwignął szeryfa. Ten starał się uwięzić szyję Ethana między bicepsem a przedramieniem, ale się spóźnił.


  Podeszwy butów Pope’a poślizgnęły się na krwi i Ethan wyczuł, że przeciwnik częściowo stracił grunt pod nogami.


  Wcisnął ramię w jego brzuch i z całej siły rzucił go na beton.


  Z płuc Pope’a uszło powietrze. Ethan usiadł na nim okrakiem i wziął zamach, by zadać cios nasadą dłoni.


  Pope przekręcił się i pchnął Ethana na nogę stołu tak silnie, że przecięła mu policzek.


  Pośród przeszywających błysków światła Ethan usiłował wstać, ale kiedy podciągnął nogi, by się dźwignąć, pojął, że spóźnił się o sekundę.


  Gdyby Ethan miał jasny umysł i odpowiedni refleks, może sparowałby cios, ale w obecnym stanie reagował dwa razy wolniej.


  Siła uderzenia odrzuciła jego głowę tak, że poczuł strzyknięcie w szyjnym odcinku kręgosłupa.


  Oszołomiony, leżał rozciągnięty na stole, patrząc zdrowym okiem na oszalałego szeryfa, który zamierzał się do kolejnego ciosu. Złamany nos Pope’a wyglądał jak po eksplozji.


  Ethan osłonił twarz rękami, ale pięść szeryfa bez trudu przedarła się przez jego dłonie i wbiła w nos.


  Z oczu Ethana popłynęły łzy, krew pociekła do ust.


  – Kim jesteś?! – ryknął szeryf.


  Ethan nie zdołałby odpowiedzieć, nawet gdyby chciał. Tracił przytomność, pokój przesłuchań zaczął wirować, przetykany obrazami innego pomieszczenia…


  Znowu jest w tamtym pokoju z brązowymi ścianami i klepiskiem, w slumsach na wzgórzach Golan, patrzy na nagą żarówkę kołyszącą się nad jego głową. Aashif przygląda mu się spod czarnego kaptura. Widać tylko piwne, złowieszcze oczy i uśmiech odsłaniający zęby zbyt białe i doskonałe, by mogły być produktem zapadłej dziury na Bliskim Wschodzie.


  Ethan zwisa na przegubach dłoni z łańcucha przymocowanego do sufitu, jego stopy są na tyle blisko podłogi, że może złagodzić napięcie blokujące krążenie, unosząc się na palcach stóp. W takiej pozycji jest jednak w stanie wytrzymać tylko kilka sekund, bo paliczki uginają się pod jego ciężarem. Kiedy w końcu się złamią, dopływ krwi do dłoni zostanie bezpowrotnie odcięty.


  Aashif stoi w odległości kilku centymetrów od Ethana, ich nosy niemal się stykają.


  – Oto pytanie, które nie powinno przysparzać ci trudności… Z której części Ameryki pochodzisz, oficerze Ethanie Burke? – pyta nienaganną angielszczyzną z odcieniem brytyjskiego akcentu.


  – Z Waszyngtonu.


  – Z waszej stolicy?


  – Nie, ze stanu.


  – Aha. Masz dzieci?


  – Nie.


  – Ale jesteś żonaty.


  – Tak.


  – Jak ma na imię twoja żona?


  Ethan nie odpowiada, tylko szykuje się na kolejny cios.


  Aashif się uśmiecha.


  – Spokojnie. Na razie żadnych uderzeń. Czy znany jest ci termin „kara tysiąca cięć”? – Aashif wyjmuje brzytwę, która błyska w świetle żarówki. – Pochodzi on od chińskiej metody egzekucji, zakazanej w 1905 roku, zwanej lingczi, co można przetłumaczyć jako „powolne krojenie na plastry” albo „długotrwała śmierć”. – Aashif wskazuje na otwarty na pobliskim stole neseser, wyłożony twardą czarną gąbką, gdzie leży przerażający zestaw narzędzi, który Ethan usiłował ignorować przez ostatnie dwie godziny.


  Pope ponownie uderzył Ethana, a zapach krwi obudził w nim wspomnienie woni starej, zatęchłej krwi na podłodze tamtego domu tortur w Al-Falludży…


  – Teraz zostaniesz odprowadzony do swego pokoju, dostaniesz długopis, kartkę i godzinę. Wiesz, czego chcę – mówi Aashif.


  – Nie wiem.


  Aashif uderza Ethana w brzuch.


  Pope uderzył Ethana w twarz.


  – Bicie cię zaczyna mnie nużyć. Wiesz, czego chcę. Jak mógłbyś nie wiedzieć? Pytałem cię już ze dwadzieścia razy. Powiedz mi, co wiesz. Po prostu mi to powiedz.


  – Kim jesteś!? – wrzasnął Pope.


  – Wiem – wykrztusza Ethan.


  – Godzina. A jeżeli to, co napiszesz, mnie nie zadowoli, poniesiesz śmierć przez lingczi. – Z czarnej szaty Aashif wyjmuje zdjęcie z polaroidu.


  Ethan zamyka oczy, ale otwiera je, kiedy Aashif mówi:


  – Popatrz na to albo utnę ci powieki.


  Zdjęcie przedstawia człowieka w tym samym pokoju, również przykutego za przeguby do sufitu.


  Amerykanin. Prawdopodobnie żołnierz, chociaż nie sposób stwierdzić.


  W ciągu trzech miesięcy walk Ethan nie widział tak rozległych i potwornych okaleczeń.


  – Na tym zdjęciu twój rodak żyje – mówi oprawca z dumą.


  Ethan spróbował otworzyć oczy, żeby spojrzeć na Pope’a. Czuł, że lada chwila straci przytomność. Pragnął tego zarówno po to, by przestać odczuwać ból, jak i po to, by zniknął obraz Aashifa i tamtego pokoju tortur.


  – Następna osoba, która tu zawiśnie, zobaczy na podobnym zdjęciu ciebie – mówi Aashif. – Rozumiesz? Znam twoje nazwisko. Mam też stronę internetową. Pokażę światu, co z tobą robię. Może twoja żona to zobaczy. Napisz wszystko, co chcę wiedzieć, bo do tej pory dusiłeś to w sobie.


  – Kim jesteś? – spytał Pope.


  Ethan bezwładnie opuścił ręce.


  – Kim jesteś?


  Już nawet nie usiłował się bronić.


  „Część mnie nigdy nie wyszła z tamtego pokoju w Al-Falludży, cuchnącego krwią”, przemknęło mu przez myśl.


  Marzył o tym, by Pope go dobił, marzył o utracie przytomności, która zabiłaby dawne wspomnienia i obecną udrękę.


  Dwie sekundy później dostał cios w podbródek, po którym nastąpił rozbłysk rozżarzonego do białości światła, jakby pękła żarówka.


  ROZDZIAŁ 6


  Zapełniona zmywarka huczała, a Theresa, przekroczywszy próg całkowitego wyczerpania, wycierała przy zlewie ostatni talerz. Odłożyła go do szafki, powiesiła ręcznik na drzwiach lodówki i zapaliła światło.


  Gdy szła przez ciemny salon ku schodom, poczuła coś znacznie gorszego niż nadmiar emocji po tym długim, jakże długim dniu.


  Zasysającą pustkę.


  Za kilka godzin wzejdzie słońce i pod wieloma względami zacznie się pierwszy poranek reszty jej życia bez Ethana. Miniony dzień był czasem na pożegnanie, na odzyskanie choćby odrobiny spokoju, jaki mogła znaleźć w świecie bez niego. Jego przyjaciele opłakiwali go, z pewnością będą za nim tęsknić, ale ich życie potoczy się dalej – już się toczyło – i w nieunikniony sposób zapomną.


  Nie mogła się otrząsnąć z poczucia, że od jutra będzie sama.


  W swoim żalu.


  W swej miłości.


  Ze swoją stratą.


  Ta myśl wywołała doznanie tak miażdżącej samotności, że u dołu schodów musiała się zatrzymać, oprzeć dłoń na poręczy i złapać oddech.


  Pukanie ją zaskoczyło, sprawiło, że serce zaczęło jej szybciej bić.


  Theresa odwróciła się i spojrzała na drzwi. Przyszło jej na myśl, że odgłos był wytworem jej wyobraźni.


  Była 4.50.


  Czego ktokolwiek mógłby chcieć…


  Kolejne pukanie. Tym razem silniejsze.


  Boso przeszła przez sień, wspięła się na palcach, żeby wyjrzeć przez judasz.


  Na oświetlonej werandzie ujrzała mężczyznę pod parasolem.


  Niski. Zupełnie łysy. Pod ociekającą kopułą cień beznamiętnej twarzy. Jego czarny garnitur sprawił, że poczuła ucisk w piersiach – agent federalny z nowinami o Ethanie? Po cóż innego ktoś miałby pukać do niej o tej godzinie?


  Ale krawat zupełnie nie pasował.


  W niebieskie i żółte prążki – zbyt stylowy i krzykliwy jak na federalnego.


  Przez judasz widziała, jak tamten wyciąga rękę i ponownie puka.


  – Pani Burke – powiedział. – Wiem, że pani nie budzę. Przed chwilą widziałem panią przy zlewie w kuchni.


  – Czego pan chce? – spytała przez drzwi.


  – Muszę z panią porozmawiać.


  – O czym?


  – O pani mężu.


  Zamknęła oczy, otworzyła je znowu.


  Nieznajomy ciągle tam stał, a ona była już w pełni rozbudzona.


  – Co w związku z nim? – zapytała.


  – Byłoby prościej, gdybyśmy usiedli i porozmawiali.


  – Jest środek nocy, a ja nie mam pojęcia, kim pan jest. Nie ma mowy, żebym pana wpuściła.


  – Zechce pani wysłuchać tego, co mam do powiedzenia.


  – Niech pan to powie przez drzwi.


  – Nie mogę tego zrobić.


  – Wobec tego niech pan wróci rano. Wtedy z panem porozmawiam.


  – Pani Burke, jeśli odejdę, już nigdy mnie pani nie zobaczy, a proszę mi wierzyć, że byłaby to tragedia dla pani i Bena. Przysięgam… nie mam złych zamiarów.


  – Wynocha z mojego terenu albo zawiadomię policję.


  Mężczyzna wyjął z kieszeni płaszcza zdjęcie z polaroidu.


  Kiedy przysunął je do judasza, Theresa poczuła, jak coś w niej pęka.


  Fotografia przedstawiała Ethana leżącego na stalowym stole operacyjnym, nagiego w klinicznym, błękitnym świetle. Lewą stronę twarzy miał mocno posiniaczoną. Nie potrafiła stwierdzić, czy żyje. Zanim dotarło do niej, co robi, zdjęła łańcuch i odryglowała zasuwę.


  Pociągnęła drzwi, a mężczyzna opuścił parasol i oparł o ceglaną ścianę. Za jego plecami zimny miarowy deszcz wypełniał uśpione miasto monotonnym szumem. Kilka domów dalej stał ciemny mercedes sprinter. Poza tym ulica była pusta. Zastanawiała się, czy furgonetka należy do niego.


  – David Pilcher – powiedział gość, wyciągając rękę.


  – Co pan mu zrobił? – spytała Theresa, nie ujmując jego dłoni. – Czy on nie żyje?


  – Mogę wejść?


  Cofnęła się, kiedy Pilcher przekroczył próg. Czarne buty lśniły od deszczu.


  – Mogę je zdjąć – powiedział, wskazując na buty.


  – Proszę sobie nie zawracać głowy.


  Wprowadziła go do salonu. Usiedli naprzeciw siebie, Theresa na kanapie, Pilcher na drewnianym krześle z prostym oparciem, które przyciągnęła od stołu w jadalni.


  – Urządziła pani wczoraj przyjęcie? – spytał.


  – Na cześć mego męża.


  – Brzmi uroczo.


  Nagle poczuła się bardzo znużona, oczy z trudem znosiły światło żarówki.


  – Dlaczego ma pan zdjęcie mojego męża, panie Pilcher?


  – To nie ma znaczenia.


  – Dla mnie ma.


  – A gdybym powiedział, że pani mąż żyje?


  Theresa nie oddychała przez dziesięć sekund.


  Słyszała tylko szum zmywarki, bębnienie deszczu o dach i łomotanie własnego serca.


  – Kim pan jest? – spytała.


  – To nie ma znaczenia.


  – Wobec tego jak mogę zaufać…


  Mężczyzna uniósł dłoń, mrużąc czarne oczy.


  – Lepiej będzie, jeśli mnie pani wysłucha.


  – Jest pan z rządu?


  – Nie, ale to również jest bez znaczenia. Liczy się propozycja, którą mogę pani złożyć.


  – Ethan żyje?


  – Tak.


  Poczuła ucisk w gardle, ale zapanowała nad sobą.


  – Gdzie on jest? – Mogła jedynie szeptać.


  Pilcher potrząsnął głową.


  – Mógłbym tu siedzieć i pani opowiadać, ale nie uwierzyłaby mi pani.


  – Skąd pan wie?


  – Z doświadczenia.


  – Nie powie mi pan, gdzie jest mój mąż?


  – Nie, a jeśli jeszcze raz pani o to spyta, wstanę, wyjdę tamtymi drzwiami i już nigdy mnie pani nie zobaczy, co oznacza, że nigdy więcej nie zobaczy pani Ethana.


  – Czy on jest ranny? – Czuła, jak ciężkie emocje skumulowane gdzieś w okolicy mostka zaczynają ją opuszczać.


  – Nic mu nie jest.


  – Chce pan pieniędzy? Mogę…


  – Ethana nie przetrzymują dla okupu. To nie ma nic wspólnego z pieniędzmi, Thereso. – Pilcher przesunął się na krawędź krzesła, świdrujące spojrzenie czarnych oczu świadczyło o dużej inteligencji. – Mam dla pani i waszego syna propozycję, która jest aktualna tylko teraz.


  Pilcher sięgnął do wewnętrznej kieszeni marynarki, ostrożnie wyjął dwie centymetrowe fiolki z przezroczystym płynem i położył na stoliku do kawy. Fiolki zamknięto maleńkimi koreczkami.


  – Co to jest? – spytała Theresa.


  – Ponowne spotkanie.


  – Ponowne spotkanie?


  – Z pani mężem.


  – To jakiś żart…


  – Nie.


  – Kim pan jest?


  – Mogę pani podać tylko moje nazwisko.


  – Cóż, nic mi ono nie mówi. Spodziewa się pan, że to wypiję, by sprawdzić, co się wydarzy?


  – Może pani odmówić, Thereso.


  – Co jest w tym fiolkach?


  – Silny, krótkotrwały środek uspokajający.


  – A kiedy odzyskam przytomność, w magiczny sposób wrócę do Ethana?


  – To nieco bardziej skomplikowane, ale ogólnie rzecz biorąc, tak. – Pilcher odwrócił głowę, zerknął na okno, po czym znowu spojrzał na Theresę. – Wkrótce zacznie świtać – powiedział. – Muszę znać pani odpowiedź.


  Theresa zdjęła okulary, potarła oczy.


  – Nie jestem w stanie podjąć takiej decyzji.


  – Musi pani.


  Theresa napięła mięśnie nóg, powoli wstała.


  – To może być trucizna – stwierdziła, wskazując na stół.


  – Dlaczego miałbym chcieć panią skrzywdzić?


  – Nie mam pojęcia. Może Ethan w coś się wplątał.


  – Gdybym chciał go zabić, Thereso… – Urwał. – Wydajesz mi się osobą, która zna się na ludziach. Co ci podpowiada intuicja? Że kłamię?


  Theresa podeszła do obmurowania kominka, na którym stał portret rodzinny zrobiony rok wcześniej: Ethan i Ben w białych koszulkach polo, Theresa w białej letniej sukience, cera wszystkich doprowadzona w photoshopie do perfekcji, rysy twarzy wyraziste dzięki specjalnemu oświetleniu. Wtedy śmiali się z tego, jak sztucznie i cukierkowo wypadli, ale teraz, gdy tuż przed świtem stała w cichym salonie i oferowano jej możliwość ponownego spotkania z mężem, na widok ich trójki ścisnęło jej się gardło.


  – To, co pan robi – powiedziała, wciąż wpatrzona w męża. – Jeśli to oszustwo… to jest to najokrutniejsza rzecz na świecie. Proponować pogrążonej w żałobie wdowie możliwość ponownego spotkania z mężem… – Spojrzała na Pilchera. – To prawda? – spytała.


  – Tak.


  – Chcę panu wierzyć.


  – Wiem.


  – Bardzo tego pragnę.


  – Rozumiem, że wymaga to aktu wiary – powiedział.


  – Przychodzi pan akurat dzisiejszej nocy – zauważyła. – Kiedy jestem zmęczona, pijana, przepełniona myślami o nim. Przypuszczam, że to nie jest przypadek.


  Pilcher sięgnął po jedną z fiolek.


  Podniósł ją.


  Nie spuszczała z niego wzroku.


  Wzięła wdech, wypuściła powietrze.


  Następnie ruszyła przez salon w stronę schodów.


  – Co pani robi? – spytał Pilcher.


  – Idę po syna.


  – Czyli zgadza się pani? Pójdzie pani ze mną?


  Theresa zatrzymała się u stóp schodów i obejrzała się na Pilchera.


  – Jeśli to zrobię, czy odzyskamy nasze dawne życie? – zapytała.


  – Co pani rozumie przez „dawne życie”? – odparł. – Ten dom? To miasto? Waszych przyjaciół?


  Theresa przytaknęła.


  – Jeżeli pani i Ben postanowicie mi towarzyszyć, już nigdy nic nie będzie takie samo. Nigdy więcej nie zobaczy pani tego domu. A zatem, w tym sensie, nie.


  – Ale będę z Ethanem? Nasza rodzina będzie razem?


  – Tak.


  Theresa wspięła się na schody, szła obudzić syna. Może z powodu wyczerpania, może z nadmiaru emocji wszystko to wydawało się jej surrealistyczne. Powietrze było jak naładowane elektrycznością. Jakiś głos krzyczał w jej głowie, że jest głupia, że nikt przy zdrowych zmysłach nie potraktowałby poważnie podobnej propozycji. Kiedy jednak weszła na piętro i ruszyła korytarzem do pokoju Bena, uznała, że nie jest przy zdrowych zmysłach, nie funkcjonuje, opierając się na logice i rozumie. Złamana i osamotniona, tak bardzo tęskniła za mężem, że sama możliwość życia razem z nim, ponownego zjednoczenia rodziny, była warta odrzucenia całej reszty.


  Usiadła na łóżku Bena i potrząsnęła go za ramię.


  Chłopiec się poruszył.


  – Ben – powiedziała. – Zbudź się.


  Ben ziewnął i otworzył oczy. Theresa pomogła mu usiąść.


  – Jeszcze ciemno – zauważył.


  – Wiem. Mam dla ciebie niespodziankę.


  – Naprawdę?


  – Na dole jest jeden pan. Nazywa się Pilcher. Zabierze nas do taty.


  W łagodnym blasku nocnej lampki widziała, jak twarz Bena się rozjaśnia.


  Jej słowa uderzyły chłopca jak promień słońca, mgła senności szybko się rozwiała, oczy Bena rozbłysły.


  – Tata żyje? – spytał.


  Sama nie wiedziała, czy jest o tym przekonana.


  Jak to określił Pilcher?


  Akt wiary.


  – Tak. Tata żyje. Chodź. Musimy cię ubrać.


  * * *


  Theresa i Ben usiedli naprzeciwko Pilchera.


  Mężczyzna uśmiechnął się do chłopca, wyciągnął rękę i powiedział:


  – Mam na imię David. A ty?


  – Ben.


  Uścisnęli sobie dłonie.


  – Ile masz lat, Ben?


  – Siedem.


  – O, znakomicie. Czy mama wyjaśniła ci, dlaczego tu jestem?


  – Powiedziała, że zabierze nas pan do mojego taty.


  – Zgadza się. – Pilcher podniósł szklane fiolki i wręczył je Theresie. – Już czas. Niech pani wyjmie korki. Niczego nie musicie się bać. Czterdzieści pięć sekund od połknięcia środek zacznie działać, co będzie nagłe, ale nie nieprzyjemne. Proszę dać Benowi fiolkę z mniejszą dawką, a potem wziąć swoją.


  Theresa paznokciami wyciągnęła korek.


  W powietrzu rozeszła się silna woń jakiejś substancji chemicznej.


  Zapach sprawił, że cała sytuacja nabrała realności, wybił Theresę z pomieszania, w którym tkwiła od kilku godzin.


  – Poczekaj – powiedziała.


  – Co się stało? – spytał Pilcher.


  Co ona, u diabła, myślała? Ethan by ją zabił. Może gdyby chodziło tylko o nią, ale jak mogła narażać syna?


  – Co się stało, mamo?


  – Nie zrobimy tego – oświadczyła Theresa, z powrotem zakorkowała fiolki i odłożyła je na stolik do kawy.


  – Jest pani pewna? – Pilcher przyglądał się jej uważnie.


  – Tak. Ja… Po prostu nie mogę.


  – Rozumiem. – Pilcher zabrał fiolki.


  Kiedy wstał, Theresa spojrzała na Bena, który miał łzy w oczach.


  – Idź do łóżka.


  – Ale ja chcę się spotkać z tatą.


  – Porozmawiamy o tym później. Idź. – Theresa zwróciła się do Pilchera: – Przykro mi… – Słowa uwięzły jej w gardle.


  Pilcher przytknął do swej twarzy przezroczystą maskę tlenową z cienką rurką, niknącą pod marynarką. W drugiej dłoni trzymał niewielki pojemnik aerozolowy.


  – Nie, proszę… – powiedziała.


  Z wylotu pojemnika dobyła się mgiełka.


  Theresa próbowała nie oddychać, ale na końcu języka czuła już smak – metaliczny z domieszką słodyczy. Mgiełka lepiła się do jej skóry. Czuła, jak w nią wnika. Była w jej ustach, znacznie chłodniejsza niż powietrze w pokoju, niby strużka ciekłego azotu spływająca do gardła.


  Objęła Bena i spróbowała wstać, ale nogi odmówiły jej posłuszeństwa.


  Zmywarka przestała pracować i w domu zapanowała całkowita cisza, tylko deszcz bębnił o dach.


  – Przydasz się znacznie bardziej, niż mogłabyś sobie wyobrazić – powiedział Pilcher.


  Theresa usiłowała spytać, co miał na myśli, ale jej usta jakby zamarzły.


  Pokój utracił wszelką barwę, wszystko rozmyło się w rozmaite odcienie szarości, a ona czuła, jak nieodparta ociężałość zamyka jej powieki.


  Drobne ciało Bena się rozluźniło, padł na jej kolana. Theresa spojrzała na Pilchera, który uśmiechał się do niej zza maski tlenowej i rozmywał się w mroku wraz z całą resztą.


  Z kieszeni marynarki Pilcher wyjął krótkofalówkę i powiedział:


  – Arnoldzie, Pam, jestem gotowy.


  ROZDZIAŁ 7


  – Ethanie, musisz się uspokoić. Słyszysz? Przestań się rzucać.


  Jak przez mgłę Ethan rozpoznał głos psychiatry.


  Włożył dużo wysiłku w to, żeby otworzyć oczy, ale zobaczył jedynie plamy światła.


  Jenkins patrzył na niego z góry przez szkła okularów w drucianych oprawkach. Ethan spróbował poruszyć rękami, lecz były złamane albo unieruchomione.


  – Przykuliśmy ci nadgarstki do poręczy łóżka kajdankami – powiedział Jenkins. – Rozkaz szeryfa. Nie wpadaj w panikę, ale przeżyłeś intensywny epizod dysocjacyjny.


  Ethan otworzył usta. Natychmiast poczuł taką suchość w ustach i na języku, jakby znalazł się na rozpalonej pustyni.


  – Co to znaczy? – spytał Ethan.


  – To znaczy, że masz zaburzenia pamięci, świadomości, a nawet tożsamości. Problem polega na tym, że te zaburzenia są efektem wypadku. Masz te objawy, ponieważ twój mózg krwawi. Za chwilę zabiorą cię na salę operacyjną. Rozumiesz, co mówię?


  – Nie zgadzam się.


  – Słucham?


  – Nie zgadzam się na operację. Chcę, żeby mnie przewieziono do szpitala w Boise.


  – To zbyt ryzykowne. Mógłbyś umrzeć, zanim by cię tam dowieźli.


  – Chcę wyjechać z miasta, natychmiast.


  Jenkins znikł.


  Na twarz Ethana spłynęło z góry oślepiające światło.


  Usłyszał głos Jenkinsa:


  – Siostro, proszę mu dać coś na uspokojenie.


  – To?


  – Nie, tamto.


  – Nie jestem wariatem – powiedział Ethan.


  Poczuł, jak Jenkins poklepuje go po ręce.


  – Nikt nie mówi, że jesteś. Po prostu twój umysł przestał działać jak trzeba i próbujemy go naprawić.


  Siostra Pam się pochyliła. Znalazła się w polu widzenia Ethana.


  Piękna i uśmiechnięta. W jej obecności było coś kojącego. Może Ethan wmówił sobie, że istniała między nimi bliska więź, ale na razie się tego trzymał.


  – Mój Boże, panie Burke, wygląda pan po prostu okropnie. Może uda nam się troszeczkę pana rozluźnić, dobrze?


  Igła nadawała się dla Goliata. Ethan nigdy nie widział tak ogromnej. Z jej czubka spływały srebrne krople.


  – Co to jest? – spytał Ethan.


  – Malutka dawka na uspokojenie szalejących nerwów.


  – Nie chcę.


  – Proszę leżeć nieruchomo.


  Poklepała żyłę w zgięciu łokciowym w jego prawej ręce. Ethan szarpnął z całej siły kajdankami i poczuł, jak drętwieją mu palce.


  – Nie chcę.


  Siostra Pam spojrzała na niego, potem przysunęła twarz tak blisko jego twarzy, że zetknęli się rzęsami. Poczuł zapach jej szminki. Z bliska jej oczy wydawały się jasne i czyste jak szmaragdy.


  – Proszę się nie ruszać, panie Burke. – Uśmiechnęła się. – Albo wbiję panu tę pierdoloną igłę prosto w kość.


  Te słowa go zmroziły. Szarpnął się jeszcze mocniej, kajdanki uderzyły z brzękiem o poręcz łóżka.


  – Nie dotykaj mnie – wycedził.


  – A więc w ten sposób chcesz się bawić? – spytała. – W porządku. – Ani na chwilę nie przestała się uśmiechać. Zacisnęła dłoń wokół strzykawki. Trzymała ją teraz jak nóż. Zanim Ethan uświadomił sobie, co pielęgniarka zamierza, igła wbiła się w jego mięsień pośladkowy, znikając całkowicie w ciele.


  Oszałamiający ból nie opuścił go nawet wtedy, kiedy Pam przeszła przez pokój i zbliżyła się do psychiatry.


  – Nie trafiłaś w żyłę? – spytał Jenkins.


  – Miotał się.


  – Kiedy środek zacznie działać?


  – Góra kwadrans. Wszystko gotowe na sali operacyjnej?


  – Tak, możesz go zawieźć.


  Cofając się ku drzwiom, Jenkins powiedział do Ethana:


  – Zajrzę do ciebie, jak cię zszyją. Powodzenia, Ethanie. Będziesz jak nowy.


  – Nie zgadzam się – powiedział Ethan tak głośno, jak potrafił, ale Jenkins zdążył już opuścić pokój.


  Ethan otworzył szerzej podpuchnięte oczy i zorientował się, że siostra Pam stanęła u wezgłowia łóżka. Chwyciła poręcz i łóżko zaczęło się toczyć. Jedno z przednich kółek zapiszczało, kiedy jechało po linoleum.


  – Dlaczego nie szanujecie moich życzeń? – spytał Ethan, próbując zapanować nad swoim głosem. Starał się mówić łagodnym tonem.


  Pam nie odpowiedziała. Wywiozła go z pokoju na korytarz, gdzie, jak zwykle, było pusto i cicho.


  Ethan uniósł głowę i zobaczył, że zbliżają się do pokoju pielęgniarek.


  Wszystkie mijane drzwi były zamknięte. Nie wypływała spod nich ani jedna strużka światła.


  – Na tym piętrze nie ma nikogo oprócz mnie, prawda? – spytał Ethan.


  Pielęgniarka gwizdała jakąś melodię w takt skrzypiącego kółka.


  – Dlaczego mi to robisz? – spytał. Nuta desperacji w jego głosie była autentyczna. Żołądek miał ściśnięty, jego przerażenie rosło z każdą chwilą.


  Spojrzał na pielęgniarkę. Ze swej pozycji widział jej twarz pod dziwnym kątem: podbródek, usta i nos. W górze migały panele sufitu i podłużne jarzeniówki.


  – Pam – powiedział. – Proszę. Porozmawiaj ze mną. Powiedz mi, co się dzieje.


  Nawet na niego nie spojrzała.


  Kiedy minęli pokój pielęgniarek, Pam puściła poręcz łóżka, które po chwili samo się zatrzymało. Poszła w stronę podwójnych drzwi na końcu korytarza.


  Ethan zobaczył napis nad drzwiami.


  SALA OPERACYJNA


  Jedno skrzydło drzwi się otworzyło. Na korytarzu pojawił się mężczyzna w niebieskim fartuchu. Zdążył już założyć lateksowe rękawiczki.


  Maseczka na twarzy zakrywała wszystko poza parą spokojnych oczu o intensywnym spojrzeniu. Ich kolor pasował prawie idealnie do fartucha mężczyzny.


  Lekarz zwrócił się do pielęgniarki cichym, łagodnym głosem:


  – Dlaczego on nadal jest przytomny?


  – Rzucał się. Nie trafiłam w żyłę.


  Chirurg zerknął na Ethana.


  – W porządku. Niech leży tu, aż środek zacznie działać. Jak myślisz, ile to jeszcze potrwa?


  – Dziesięć minut.


  Chirurg skinął głową i wrócił na salę operacyjną, przeciskając się przez drzwi. Z całej jego postaci emanowały agresja i złość.


  – Hej! – zawołał za nim Ethan. – Chcę z panem porozmawiać!


  Przez kilka sekund drzwi były otwarte. Ethan ogarnął wzrokiem salę…


  Na środku stał stół operacyjny, oświetlony z obu stron dużymi, jasnymi żarówkami.


  Obok znajdował się wózek na kółkach z narzędziami chirurgicznymi.


  Wszystko czyste i błyszczące na sterylnej gazie.


  Skalpele różnych rozmiarów.


  Piły do kości.


  Pęsety.


  Narzędzia, których Ethan nie potrafił nazwać i które mogłyby służyć do zadawania tortur.


  Sekundę przed zamknięciem drzwi zobaczył, jak chirurg zatrzymuje się obok wózka i wyjmuje z futerału wiertło.


  Patrząc na Ethana, kilkakrotnie je uruchomił. Salę operacyjną wypełnił piskliwy mechaniczny odgłos.


  Klatka piersiowa Ethana zaczęła się gwałtownie poruszać pod szpitalną koszulą. Jego przyspieszone tętno przypominało uderzenia w bęben basowy. Zerknął w stronę pokoju pielęgniarek i kątem oka zobaczył Pam, gdy znikała za rogiem.


  Przez chwilę był sam na korytarzu.


  Żadnego dźwięku, jedynie brzęk narzędzi chirurgicznych po drugiej stronie podwójnych drzwi. Odgłos oddalających się kroków pielęgniarki. Buczenie lampy fluorescencyjnej wysoko nad nim.


  Szalona myśl – czy zwariował? A jeśli znajdzie się na sali operacyjnej? Jeżeli chirurg otworzy mu czaszkę i zrobi swoje? Czy to wszystko wtedy zniknie? Straci tożsamość? Stanie się zupełnie innym człowiekiem w świecie, gdzie jego żona i syn nie istnieją?


  Udało mu się usiąść.


  Głowę miał ciężką i obolałą, ale mógł to być efekt razów wymierzonych przez szeryfa Pope’a.


  Ethan spojrzał na swoje ręce, przykute do metalowej poręczy łóżka.


  Szarpnął, napinając kajdanki. Dłonie spurpurowiały.


  Koszmarny ból.


  Rozluźnił mięśnie, a potem szarpnął jeszcze raz tak, że stalowe obręcze wbiły mu się w nadgarstki. Z lewego popłynęła krew, plamiąc prześcieradło.


  Nogi miał wolne.


  Przerzucił prawą nogę przez poręcz. Spróbował się wyprostować i dosięgnąć do ściany, ale zabrakło mu kilku centymetrów.


  Z powrotem położył się na łóżku. Po raz pierwszy dotarło do niego, w jak beznadziejnej sytuacji się znalazł: nafaszerowany lekami, unieruchomiony, lada chwila miał trafić na stół operacyjny, gdzie zrobią mu Bóg wie co.


  Musiał przyznać, że kiedy ostatnim razem ocknął się w szpitalu i rozmawiał z doktorem Jenkinsem, ogarnęły go wątpliwości. Zaczął się wtedy zastanawiać, a raczej obawiać, czy obrażenia, których doznał w wypadku, rzeczywiście miały charakter neurologiczny.


  Inaczej postrzegał ludzi, przestrzeń i czas.


  Bo w Wayward Pines nic nie trzymało się kupy.


  W ciągu paru ostatnich minut obserwował nienormalne zachowanie pielęgniarki i reakcję lekarzy, kiedy nie zgodził się na operację. Nasuwał się jeden wniosek: nie działo się z nim nic złego poza tym, że ludzie w tym mieście chcieli go skrzywdzić.


  Odkąd przybył do Wayward Pines, zdążył doświadczyć strachu, tęsknoty za domem i bezradności, ale teraz wpadł w kompletną desperację.


  Wiedział, że za podwójnymi drzwiami czeka na niego śmierć.


  Już nigdy nie zobaczy Theresy. Nigdy nie zobaczy syna.


  Na samą myśl o tym jego oczy wypełniły się łzami. Ponieważ ich zawiódł. Zawiódł ich oboje pod wieloma względami.


  Jego fizyczna nieobecność. Nieobecność emocjonalna.


  Podobną grozę i zwątpienie przeżył tylko raz – z Aashifem, w ruderze na wzgórzach Golan.


  Lingczi.


  Teraz całkowicie pochłonął go strach, zaburzając zdolność racjonalnego myślenia i prawidłowego reagowania.


  A może to środek usypiający dotarł wreszcie wraz z krwią do jego mózgu, przejmując kontrolę?


  „Nie załamuj się teraz. Musisz panować nad sytuacją”.


  Trzy metry za sobą usłyszał chrobot otwierających się drzwi windy. Potem rozległ się odgłos szybkich, cichych kroków.


  Ethan spróbował obrócić głowę i zobaczyć, kto się zbliża, ale zanim mu się to udało, łóżko zaczęło się poruszać. Ktoś ciągnął je w stronę windy.


  Patrzył na piękną, znajomą twarz. Wyraziste kości policzkowe, pamiętał je. W obecnym stanie rozpoznanie jej zajęło mu pięć sekund. Nieistniejąca barmanka z pubu.


  Z trudem wepchnęła łóżko do windy.


  Wcisnęła jeden z przycisków.


  Miała napiętą, bladą twarz. Z granatowego poncha kapała woda.


  – Szybciej, szybciej! – Przycisnęła palcem podświetlony przycisk „piwnica”.


  – Znam cię – powiedział Ethan, ale nadal nie mógł sobie przypomnieć jej imienia.


  – Beverly. – Uśmiechnęła się, lecz twarz miała spiętą ze zdenerwowania. – Obiecywałeś mi duży napiwek, ale go nie dostałam. Jezu, wyglądasz strasznie.


  Drzwi zaczęły się zamykać – kolejny długi, chrobotliwy pisk, gorszy niż odgłos paznokci drapiących tablicę.


  – Co się ze mną dzieje? – spytał, kiedy winda ruszyła w dół.


  – Próbują zrobić z ciebie wariata.


  – Dlaczego?


  Uniosła poncho i z tylnej kieszeni dżinsów wyjęła klucz od kajdanków.


  Palce jej drżały.


  Dopiero za trzecim razem udało jej się wsunąć klucz do dziurki.


  – Dlaczego? – spytał znowu Ethan.


  – Porozmawiamy, kiedy będzie bezpiecznie.


  Jedna obręcz kajdanków się otworzyła.


  Ethan usiadł na łóżku, wyrwał jej z ręki klucz i zajął się drugą obręczą.


  Winda zjechała powoli z trzeciego piętra na drugie.


  – Jeśli się zatrzyma i ktoś wsiądzie, będziemy walczyć, rozumiesz? – spytała.


  Ethan skinął głową.


  – Niezależnie od tego, co się stanie, nie możesz pozwolić, żeby zabrali cię z powrotem na salę operacyjną.


  Druga obręcz się otworzyła i Ethan zszedł z łóżka.


  W pozycji stojącej czuł się w miarę stabilnie, nie odczuwał jeszcze działania środka usypiającego.


  – Dasz radę biec?


  – Właśnie naszpikowali mnie lekami. Chyba nie zdołam pokonać dużej odległości.


  – Cholera.


  Zabrzęczał dzwonek nad drzwiami.


  Drugie piętro.


  Winda zjeżdżała na dół.


  – Kiedy? – spytała Beverly.


  – Pięć minut temu. Ale to był zastrzyk domięśniowy, nie dożylny.


  – Jakie lekarstwo?


  – Nie wiem. Przed chwilą mówili, że za jakieś dziesięć minut stracę świadomość. Teraz już pewnie za osiem albo dziewięć.


  Winda zjeżdżała powoli do lobby.


  – Kiedy drzwi się otworzą, kierujemy się w lewo – powiedziała Beverly. – Pójdziemy do końca korytarza. Tam są drzwi, którymi wyjdziemy na ulicę.


  Winda zadrżała i stanęła.


  Drzwi się nie otwierały jeszcze przez długą chwilę.


  Ethan przerzucił ciężar ciała na stopy, gotów rzucić się w stronę korytarza, gdzie już mogli na nich czekać. Uderzenie adrenaliny wzmogło jego czujność. Zawsze się tak czuł przed rozpoczęciem misji.


  Drzwi rozwarły się na parę centymetrów, zastygły na dziesięć sekund i powoli, skrzypiąc, otworzyły się na całą szerokość.


  – Zaczekaj – szepnęła Beverly. Przeszła przez próg i wychyliła się. – Droga wolna.


  Ethan wszedł za nią do długiego, pustego korytarza.


  Linoleum w szachownicę ciągnęło się przynajmniej pięćdziesiąt metrów, aż do drzwi na samym końcu. Nieskazitelnie czyste, połyskiwało spokojnym blaskiem w surowym świetle jarzeniówek.


  Odległy trzask drzwi sprawił, że się zatrzymali.


  Usłyszeli kroki, ale nie dało się stwierdzić, ilu ludzi się zbliżało.


  – Idą schodami – szepnęła Beverly. – Chodź.


  Odwróciła się i pobiegła w przeciwnym kierunku. Ethan ruszył za nią. Próbował biec jak najciszej, stawiając bose stopy na linoleum, powstrzymywał się od jęku, choć czuł przeszywający ból w potłuczonych żebrach.


  Dotarli do pustego pokoju pielęgniarek i wtedy drzwi na końcu korytarza otworzyły się z hukiem.


  Beverly przyspieszyła i skręciła w stronę jednego z bocznych korytarzy. Ethan usiłował za nią nadążyć. Biegnąc, zerknął przez ramię, ale był już za rogiem i niczego nie zobaczył.


  To skrzydło było puste, a korytarz dwa razy krótszy od poprzedniego.


  Beverly zatrzymała się w połowie korytarza i otworzyła drzwi po lewej stronie.


  Skinęła na Ethana, żeby wszedł do pomieszczenia, ale on potrząsnął głową, oparł się o ścianę i szepnął coś dziewczynie na ucho.


  Skinęła głową i szybko weszła do pokoju, po czym zamknęła za sobą drzwi.


  Ethan ruszył w kierunku drzwi po przeciwnej stronie.


  Obrócił gałkę. Wszedł.


  Pomieszczenie było puste i pogrążone w ciemności. Trochę światła docierało z korytarza. W podobnym pokoju trzymali Ethana na trzecim piętrze.


  Najciszej, jak umiał, zamknął drzwi i wszedł do łazienki.


  Poruszał się po omacku, aż natrafił palcem na włącznik.


  Zapalił światło.


  Obok prysznica znajdował się wieszak, a na nim ręcznik. Ethan chwycił go, owinął nim prawą dłoń i spojrzał w lustro.


  Wziął zamach. „Masz trzydzieści sekund, może mniej”.


  Na widok własnego odbicia zamarł.


  „Chryste”. Wiedział, że było kiepsko, ale teraz przekonał się, iż Pope naprawdę dał mu wycisk. Górna warga spuchła i była dwa razy większa niż dolna, nos stał się olbrzymi, wyglądał jak zgniła truskawka. W ranie na prawym policzku tkwiło co najmniej dwadzieścia szwów, a oczy…


  To cud, że widział. Podbite oczy były purpurowe. Wokół nich widniały wałeczki obrzękniętej skóry, jakby dopadł go zagrażający życiu atak alergii.


  Nie miał czasu się nad tym zastanawiać.


  Uderzył w dolny prawy róg lustra i przytrzymał kawałki rozbitego szkła dłonią owiniętą w ręcznik, żeby nie wypadły od razu.


  Wymierzył idealny cios – minimalne zniszczenia, duże odłamki. Wolną ręką szybko wyjął kawałki szkła, położył je w zlewie i wybrał największy.


  Potem zdjął ręcznik, wyłączył światło i po omacku wrócił do pokoju.


  Widział jedynie wąską jak brzytwa smugę światła pod drzwiami.


  Stanął przy nich i zaczął nasłuchiwać.


  Dźwięk był niewyraźny, ale rozpoznał daleki odgłos otwieranych i zamykanych drzwi.


  Sprawdzali każdy pokój. Trzaskanie rozbrzmiewało gdzieś daleko, co oznaczało, że tamci prawdopodobnie nadal znajdowali się w głównym korytarzu.


  Taką miał nadzieję.


  Zaczął się zastanawiać, czy drzwi windy wciąż są otwarte. Jeśli zobaczą windę, na pewno się domyślą, że uciekł do piwnicy. Powinni byli z Beverly posłać windę z powrotem na trzecie piętro, ale teraz było za późno, żeby naprawić błąd.


  Pochylił się i chwycił gałkę u drzwi.


  Powoli ją obracając, próbował uspokoić oddech, aby nie zemdleć z powodu przyspieszonej akcji serca.


  Kiedy zamek się cofnął, Ethan uchylił drzwi, najdelikatniej, jak potrafił.


  Otworzył je na parę centymetrów. Zawiasy na szczęście nie skrzypnęły.


  Na szachownicy linoleum, tuż obok jego stóp, pojawił się długi, świetlisty trójkąt. Huk zamykanych drzwi stał się wyraźniejszy.


  Ethan włożył odłamek lustra między drzwi a framugę i wysuwał go stopniowo, milimetr po milimetrze, aż zobaczył odbicie części korytarza przed sobą.


  Pusto.


  Kolejne drzwi stanęły otworem.


  Pomiędzy odgłosami zatrzaskiwanych drzwi rozlegało się echo kroków w butach na gumowych podeszwach i nic poza tym. Jedna z pobliskich lamp jarzeniowych zaczęła się przepalać. Jej nieustanne migotanie sprawiało, że korytarz to błyszczał w świetle, to pogrążał się w mroku.


  Najpierw ukazało się pasmo cienia blisko pokoju pielęgniarek, a potem pojawiła się siostra Pam.


  W miejscu, gdzie przecinały się dwa korytarze, zastygła. W prawej dłoni coś trzymała, ale z tej odległości Ethan nie widział wyraźnie. Zauważył tylko, że przedmiot odbija światło i błyszczy.


  Minęło trzydzieści sekund. Pielęgniarka odwróciła się i ruszyła korytarzem, którym wcześniej szedł Ethan. Szła ostrożnie, stawiając małe, uważne kroki. Z jej twarzy nie schodził szeroki uśmiech.


  Po kilku krokach zatrzymała się i uklękła, by przyjrzeć się czemuś na linoleum. Wyciągnęła wolną rękę, przesunęła palcem po podłodze, uniosła dłoń. Ethan uświadomił sobie z przerażeniem, co sprawdzała i dlaczego wybrała właściwy korytarz.


  Woda z płaszcza Beverly.


  Ślad zaprowadzi ją prosto do drzwi po przeciwnej stronie korytarza. Do Beverly.


  Siostra Pam wstała.


  Powoli ruszyła przed siebie, wpatrując się w kwadraty linoleum.


  Ethan zobaczył, że przedmiot w dłoni pielęgniarki to strzykawka z igłą.


  – Panie Burke?


  Nie spodziewał się, że siostra Pam przemówi. Kiedy jej cienki, złośliwy głos zabrzmiał w pustym korytarzu, Ethan poczuł ciarki na plecach.


  – Wiem, że jest pan blisko. Wiem, że pan mnie słyszy.


  Zbliżyła się na niebezpieczną odległość. Ethan bał się, że lada chwila zauważy odłamek lustra w jego dłoni.


  Wsunął kawałek szkła z powrotem do pokoju. Zamknął drzwi z większą uwagą i precyzją niż poprzednio.


  – Jest pan moim ulubionym pacjentem – mówiła dalej pielęgniarka. – Dlatego mam dla pana propozycję.


  Ethan poczuł coś w dole kręgosłupa – ciepło, które rozprzestrzeniało się po wszystkich kręgach i stopniowo obejmowało ręce i nogi, docierając nawet do koniuszków palców.


  Czuł je pod powiekami.


  Środek usypiający zaczynał działać.


  – Niech pan będzie rozsądny, proszę wyjść, dostanie pan prezent.


  Nie słyszał kroków Pam, ale w miarę jak posuwała się w głąb korytarza, jej głos stawał się coraz wyraźniejszy.


  – Mój prezent to znieczulenie, które dostanie pan podczas operacji. Środek, który dałam panu dziesięć minut temu, lada chwila pozbawi pana przytomności, o ile już tak się nie stało. Mam nadzieję, że pan to rozumie. Jeśli będę musiała przez godzinę szukać pana we wszystkich pokojach, będę bardzo, bardzo zła. Lepiej, żeby pan mnie takiej nie widział. Wie pan, co się wtedy stanie? Kiedy w końcu pana znajdziemy, nie zawieziemy pana od razu na salę operacyjną. Poczekamy, aż środek, który jest teraz w pańskim ciele, przestanie działać. Obudzi się pan na stole operacyjnym. Żadnych pasów ani kajdanków, ale nie będzie pan w stanie się ruszać. Stanie się tak dlatego, że wstrzyknę panu końską dawkę sukcynylocholiny, substancji paraliżującej. Zastanawiał się pan kiedyś, co odczuwa człowiek na stole operacyjnym? Będzie pan miał okazję sam się przekonać, panie Burke.


  Po natężeniu jej głosu Ethan poznał, że pielęgniarka znajduje się pośrodku korytarza, około metra od drzwi, za którymi się ukrył.


  – Będzie pan w stanie jedynie mrugać. Nie zdoła pan krzyczeć podczas rozcinania, zszywania i wiercenia, kiedy nasze palce znajdą się w pańskim ciele. Operacja będzie trwać całymi godzinami, a pan będzie pełen życia, trzeźwy i przebudzony w każdej sekundzie męki. Jak w horrorze.


  Ethan położył rękę na gałce u drzwi. Ciepło spowodowane przez środek usypiający stawało się coraz intensywniejsze. Czuł je w głowie i w płatkach uszu. Zaczął się zastanawiać, ile czasu upłynie, zanim straci władzę w nogach.


  „Przekręć powoli, Ethan. Bardzo, bardzo powoli”.


  Zaciskając rękę wokół gałki, czekał, aż siostra Pam znowu się odezwie. Kiedy to zrobiła, przekręcił gałkę.


  – Wiem, że pan mnie słyszy, panie Burke. Stoję przed pokojem, w którym się pan ukrył. Jest pan pod prysznicem? Pod łóżkiem? A może stoi pan za drzwiami i ma nadzieję, że minę drzwi i pójdę dalej? – Roześmiała się.


  Zatrzask się cofnął.


  Był pewien, ze pielęgniarka stoi odwrócona do niego plecami, przed pokojem Beverly. A jeśli nie?


  – Ma pan dziesięć sekund na wyjście, a potem wycofam swoją uprzejmą propozycję podania panu znieczulenia. Dziesięć…


  Przymknął drzwi.


  – Dziewięć…


  Siedem centymetrów.


  – Osiem…


  Czternaście centymetrów.


  Znowu obejmował wzrokiem cały korytarz, a pierwszą rzeczą, którą zauważył, był kasztanowy połysk włosów na plecach siostry Pam.


  Stała tuż przed nim.


  – Siedem…


  Naprzeciwko drzwi pokoju Beverly.


  – Sześć…


  W jej prawej dłoni strzykawka uniesiona jak nóż.


  – Pięć…


  Nadal uchylał drzwi, cicho przesuwające się na zawiasach.


  – Cztery…


  Przytrzymał je, zanim uderzyły o ścianę. Stał teraz w progu.


  – Trzy…


  Przyjrzał się podłodze. Chciał się upewnić, że nie rzuca cienia, ale zdał sobie sprawę, że w świetle migającej lampy jarzeniowej nie będzie go widać.


  – Dwa i jeden, a teraz jestem zła. Bardzo, bardzo zła. – Pielęgniarka wyciągnęła coś z kieszeni i powiedziała: – Jestem w piwnicy, w zachodnim skrzydle. Mam prawie całkowitą pewność, że on tu jest. Czekam na was, odbiór.


  Krótkofalówka wydała skrzeczący dźwięk i męski głos odpowiedział:


  – Dobrze, zaraz będziemy.


  Środek usypiający zaczynał działać coraz silniej. Ethan poczuł, jak uginają się pod nim kolana. Coś się działo z jego wzrokiem, przed oczami miał mgłę i widział podwójnie.


  Za chwilę pojawią się tu ci ludzie.


  Musi to zrobić teraz.


  Powiedział sobie: „Już, już, już”, ale nie był pewien, czy starczy mu sił. Ledwo panował nad umysłem.


  Dla rozpędu cofnął się kilka kroków w głąb pokoju. Wziął długi, głęboki wdech i pobiegł.


  Siedem kroków w dwie sekundy.


  Z całej siły rzucił się na plecy pielęgniarki, która runęła do przodu, uderzając twarzą o betonową ścianę.


  Silne, miażdżące uderzenie kompletnie ją zaskoczyło. Ethana zdziwiła prędkość i precyzja jej reakcji: prawa ręka siostry Pam cofnęła się i wbiła mu igłę w bok.


  Głęboki, przeszywający ból.


  Zatoczył się. Spróbował zebrać myśli i złapać równowagę.


  Pielęgniarka się odwróciła. Miała zakrwawioną twarz. Uniosła igłę i znowu zaatakowała.


  Mógłby się obronić, gdyby widział w tym jakikolwiek sens, ale zmysł wzroku zawodził go coraz bardziej. Przed oczami miał obrazy podobne do wizji po zażyciu extasy.


  Próbował cofnąć się przed ciosem, ale źle ocenił odległość. Igła wbiła się w jego lewe ramię.


  Kiedy pielęgniarka wyciągnęła igłę, ból niemal powalił go na kolana.


  Wymierzyła precyzyjny cios w jego splot słoneczny. Zaatakowała Ethana z taką siłą, że uderzył o ścianę. Brakło mu tchu. Nie miał w zwyczaju bić kobiet, ale kiedy Pam się zbliżyła, żeby znowu zaatakować, miał ochotę walnąć dziwkę łokciem w szczękę.


  Skupił wzrok na igle w jej dłoni. „Już dość, proszę, Boże”.


  Chciał unieść ręce, żeby zasłonić twarz, ale były ciężkie jak głazy.


  Ospałe i nieporadne.


  – Pewnie teraz żałujesz, że nie wyszedłeś, kiedy cię o to grzecznie prosiłam, co? – spytała siostra Pam.


  Zaatakował w zwolnionym tempie, biorąc zamach ramieniem. Obroniła się z łatwością, odpowiadając szybkim jak błyskawica ciosem, który po raz drugi złamał mu nos.


  – Chcesz jeszcze raz igłę? – spytała.


  Chciał się na nią rzucić, powalić ją na podłogę, przygnieść ciężarem swojego ciała. Ale bliski kontakt wydawał się bez sensu ze względu na igłę i jego przytłumione zmysły.


  – Widzę, że osłabłeś. – Pam się zaśmiała. – Wiesz, właściwie całkiem nieźle się bawię.


  Ethan, oparty o ścianę, próbował się odsunąć, ale pielęgniarka zagrodziła mu drogę, gotowa do zadania kolejnego ciosu.


  – Zabawmy się – powiedziała. – Wbiję ci igłę, a ty spróbuj mnie powstrzymać.


  Zamachnęła się, ale nie poczuł bólu.


  Blef. Tylko z nim igrała.


  – Ale tym razem, panie Burke, to będzie…


  Coś z hukiem uderzyło ją w głowę.


  Pam zwaliła się na podłogę i leżała bez ruchu. Nad nią stała Beverly. Światło migoczącej szaleńczo lampy padało na jej twarz. Nadal trzymała za nogi metalowe krzesło, którym znokautowała siostrę Pam. Wyglądała na przerażoną tym, co właśnie zrobiła.


  – Zaraz zjawią się pozostali – powiedział Ethan.


  – Jesteś w stanie iść?


  – Zobaczymy.


  Beverly rzuciła na bok krzesło, które z hukiem uderzyło o podłogę. Podeszła do Ethana.


  – Trzymaj się mnie, gdybyś miał stracić równowagę.


  – Już ją straciłem.


  Wsparł się na dziewczynie, a ona poprowadziła go korytarzem. Kiedy zbliżali się do pokoju pielęgniarek, Ethan ledwo powłóczył nogami.


  Zanim znaleźli się za rogiem, Ethan spojrzał do tyłu i zobaczył, że siostra Pam próbuje usiąść.


  – Szybciej! – zawołała Beverly.


  Główny korytarz nadal był pusty. Zaczęli biec.


  Ethan dwa razy się potknął, ale Beverly go podtrzymała.


  Jego powieki stawały się ciężkie, środek usypiający ogarniał go jak ciepły, wilgotny koc. Pragnął jedynie znaleźć jakąś cichą wnękę, gdzie mógłby się zwinąć i przespać to wszystko.


  – Jesteś ze mną? – spytała Beverly.


  – Ledwo kontaktuję.


  W końcu korytarza, piętnaście metrów dalej, majaczyły drzwi.


  Beverly przyspieszyła kroku.


  – Chodź – powiedziała. – Schodzą po schodach, słyszę ich.


  Ethan też to słyszał: szum głosów i odgłos licznych kroków. Minęli drzwi, za którymi były schody.


  Kiedy znaleźli się na końcu korytarza, Beverly mocnym pchnięciem otworzyła drzwi. Przeciągnęła Ethana przez próg i pomogła mu dojść do wąskich schodów. Sześć stopni prowadziło do drzwi na górze. Nad nimi połyskiwał napis WYJŚCIE.


  Kiedy znaleźli się po drugiej stronie, Beverly zatrzymała się i poczekała, dopóki drzwi cicho się nie zamknęły.


  Usłyszeli głosy wypełniające korytarz. Kroki chyba cichły, ale nie mieli pewności.


  – Widzieli nas? – spytał.


  – Nie wiem.


  Ethan wytężył wszystkie siły, by pokonać ostatnie stopnie. Wypadli na dwór i znaleźli się w ciemności. Poczuł, że jego stopy dotknęły wilgotnej nawierzchni chodnika.


  Strugi zimnego deszczu cięły go po barkach, wsiąkając w cienki jak papier materiał koszuli.


  Ledwo trzymał się na nogach, ale Beverly ciągnęła go w stronę krawężnika.


  – Dokąd idziemy? – spytał.


  – Do jedynego miejsca, gdzie nie będą cię szukać.


  Szedł za nią ciemną ulicą.


  Żadnych samochodów, jedynie połyskujące latarnie i światła w oknach domów. Wszystko było niewyraźne i rozmazane w deszczu.


  Panowała cisza. Kiedy minęli dwie przecznice, Ethan zatrzymał się i spróbował usiąść na trawie. Beverly mu nie pozwoliła.


  – Jeszcze nie – powiedziała.


  – Nie jestem w stanie dalej iść. Nie czuję nóg.


  – Jeszcze jedna przecznica, dobrze? Dasz radę. Musisz, jeśli chcesz przeżyć. Obiecuję, że za pięć minut będziesz się mógł położyć i o wszystkim zapomnieć.


  Ethan wyprostował się i pokuśtykał dalej. Poszedł za Beverly do następnej przecznicy, za którą skończyły się domy i światła uliczne.


  Weszli na teren cmentarza. Dokoła widniały kamienie nagrobne, wśród których rosły karłowate dęby i sosny. Cmentarz był od lat zaniedbany. Trawa i chwasty sięgały Ethanowi do pasa.


  – Mówiłaś coś? – Słowa, które z trudnością wypowiedział, wydawały się ciężkie i niezdarne.


  – Idź prosto przed siebie.


  Szli między nagrobkami i rzeźbami. Niektóre płyty nagrobne były tak zniszczone, że Ethan nie potrafił odczytać napisów.


  Było mu zimno, szpitalna koszula nasiąkła wodą, stopy miał zabłocone.


  – To tu. – Beverly wskazała kamienną kaplicę otoczoną topolami. Ethan z największym trudem pokonał ostatnie sześć metrów. Osunął się na ziemię u wejścia pomiędzy dwiema doniczkami, rozsypującymi się w gruz.


  Beverly uderzyła parę razy łokciem w żelazne drzwi. Za trzecim razem ustąpiły. Zawiasy skrzypnęły tak głośno, że mogłyby obudzić zmarłych.


  – Musisz wejść do środka – powiedziała. – Chodź, jesteśmy już prawie na miejscu. Jeszcze tylko metr.


  Ethan otworzył oczy i wczołgał się po schodkach prowadzących do wąskich drzwi. Znalazł się poza zasięgiem deszczu. Beverly zamknęła drzwi. Przez chwilę w kaplicy panowała absolutna ciemność.


  Rozległo się pstryknięcie zapalanej latarki. Snop światła przesunął się po wnętrzu i rozświetlił kolory witraża. Barwne okno było wbudowane w tylną ścianę.


  Obrazek: promienie słońca przebiły się przez chmury, oświetlając samotne, kwitnące drzewko.


  Ethan położył się na zimnym kamieniu. Beverly rozpięła wełnianą torbę, która leżała ukryta w rogu. Wyciągnęła koc, rozłożyła go i przykryła nim Ethana.


  – Mam dla ciebie ubrania – powiedziała. – Ale przebierzesz się po obudzeniu.


  Ethan się wzdrygnął. Próbował zwalczyć senność, ponieważ było mnóstwo rzeczy, o które chciał spytać Beverly, rzeczy, które chciał wiedzieć. Bał się, że nie będzie jej przy nim, kiedy się obudzi.


  – Co się naprawdę dzieje w Wayward Pines? – spytał.


  Beverly usiadła obok niego i powiedziała:


  – Kiedy się obudzisz, wszystko ci…


  – Nie, powiedz mi teraz. W ciągu ostatnich dwóch dni widziałem rzeczy, które wydają się niemożliwe. Zacząłem się zastanawiać, czy jestem normalny.


  – Nie jesteś wariatem. Oni próbują cię wrobić.


  – Dlaczego?


  – Tego nie wiem.


  Zaczął się zastanawiać, czy jej wierzy. Doszedł do wniosku, że ze względu na okoliczności lepiej zachować sceptycyzm.


  – Uratowałaś mi życie – powiedział. – Jestem ci za to wdzięczny. Ale muszę cię spytać: dlaczego, Beverly? Dlaczego jesteś jedyną przyjazną mi osobą w Wayward Pines?


  Uśmiechnęła się.


  – Ponieważ oboje chcemy tego samego.


  – Czego?


  – Chcemy się stąd wydostać.


  – Nie istnieje droga, którą można wyjechać z tego miasta, prawda?


  – Prawda.


  – Przyjechałem tu kilka dni temu. Jak to możliwe?


  – Ethan, poddaj się działaniu środka usypiającego. Kiedy się obudzisz, powiem ci wszystko, co wiem. Myślę, że uda nam się stąd wydostać. Zamknij oczy.


  Nie chciał zamykać oczu, ale nie potrafił się bronić.


  – Nie jestem wariatem – powiedział.


  – Wiem.


  Ethan przestał gwałtownie dygotać, jego ciało otaczał ciepły kokon koca.


  – Powiedz mi jeszcze jedno – odezwał się. – W jaki sposób znalazłaś się w Wayward Pines?


  – Pracowałam dla IBM-u. Przyjechałam tu, ponieważ ktoś chciał kupić do szkolnego laboratorium komputery Tandy 1000. Ale wjeżdżając do miasta, miałam wypadek samochodowy. Nagle, znikąd, pojawiła się ciężarówka i uderzyła w mój samochód. – Jej głos był teraz cichszy i mniej wyraźny. Ethan ledwo ją słyszał. – Powiedzieli mi, że odniosłam obrażenia głowy i mam zanik pamięci, dlatego właśnie moje pierwsze wspomnienie z tego miasta dotyczyło obudzenia się pewnego popołudnia na brzegu rzeki.


  Ethan chciał jej powiedzieć, że spotkało go to samo, ale nie był w stanie otworzyć ust i przemówić. Środek usypiający ogarniał jego system nerwowy jak obezwładniająca fala.


  Lada chwila straci przytomność.


  – Kiedy? – wykrztusił.


  Beverly nie usłyszała. Musiała się pochylić i przysunąć ucho do jego ust. Ethan zebrał wszystkie siły i powtórzył pytanie.


  – Kiedy… tu… przyjechałaś? – szepnął.


  Czekał na słowa Beverly jak na kamizelkę ratunkową, która pozwoliłaby mu utrzymać się na powierzchni. Czuł jednak, że tonie. Zostało mu zaledwie kilka sekund świadomości.


  Beverly powiedziała:


  – Nigdy nie zapomnę dnia, kiedy tu przyjechałam, ponieważ czułam się wtedy tak, jakbym umarła. Od tamtego czasu wszystko toczyło się inaczej niż zwykle. Był piękny, jesienny ranek. Niebo miało błękitny kolor. Topole zaczęły zmieniać barwę. Był trzeci października 1985 roku. W przyszłym tygodniu są moje urodziny. Spędziłam w Wayward Pines cały rok.


  ROZDZIAŁ 8


  Nie śmiała otworzyć drzwi, zamiast tego wyjrzała przez otwór w witrażowym oknie. Nie zobaczyła nic godnego uwagi, poza deszczem, który nie przestawał padać. Jedynym dźwiękiem, jaki usłyszała, był szum kropel spadających na krzaki, drzewa i dach kaplicy.


  Ethan był nieobecny. Poddał się działaniu środka usypiającego, a ona mu zazdrościła.


  Kiedy spała, przychodziły sny.


  O jej Życiu w Przeszłości.


  O mężczyźnie, którego miała zamiar poślubić.


  O ich wspólnym domu w Boise.


  O planach, które razem układali.


  O dzieciach, które mieli nadzieję kiedyś spłodzić.


  Czasem widziała we śnie twarze swoich dzieci.


  Potem budziła się w Wayward Pines.


  Piekle, gdzie wszystko było piękne.


  Kiedy przyjechała, widok otaczających miasto skarp wprawił ją w zachwyt graniczący z przerażeniem. Teraz nienawidziła tego widoku: ściany skalne były jak mur więzienny otaczający to piękne miasto, z którego nikt nie mógł się wydostać. Ci, którzy próbowali…


  Nadal śniły się jej koszmary o tych nocach.


  Odgłos pięciuset telefonów dzwoniących jednocześnie.


  Krzyki.


  Nie dziś… dziś się to nie wydarzy.


  Beverly zdjęła poncho i podeszła do Ethana. Leżał pod kocem, skulony, blisko ściany. Kiedy jego oddech się uspokoił, sięgnęła po wełnianą torbę i wyjęła z zewnętrznej kieszeni nóż.


  To był składany nóż – zardzewiały i tępy, ale tylko taki udało się jej znaleźć.


  Odkryła Ethana i podciągnęła szpitalną koszulę. Przesunęła dłonią po jego lewej nodze, aż wyczuła zgrubienie na udzie.


  Pozwoliła sobie trzymać tam rękę odrobinę dłużej, niż powinna. Poczuła nienawiść do samej siebie, ale, mój Boże, minęły wieki, odkąd po raz ostatni dotykała mężczyzny i była przez niego dotykana.


  Zastanawiała się wcześniej, czy powiedzieć Ethanowi prawdę, ale ze względu na jego kiepski stan zrezygnowała z tego pomysłu. I chyba słusznie. Uważała, że Ethan ma szczęście. Nie dysponowała środkiem znieczulającym, kiedy robiła to sobie.


  Postawiła latarkę na kamiennej podłodze, tak że snop światła padał na udo Ethana.


  Skórę pokrywały blizny.


  Nie widać było zgrubienia, dało się je jedynie wyczuć, i to z trudem. Na szczęście wiedziała, gdzie się znajduje.


  Wysunęła ostrze. Dwie godziny wcześniej wysterylizowała je za pomocą wacików i alkoholu. Na samą myśl o tym, co będzie musiała zrobić, poczuła ścisk żołądka. Miała tylko nadzieję, że ból nie obudzi Ethana.


  ROZDZIAŁ 9


  Ethanowi śniło się, że leży związany i że coś zjada mu nogę małymi kęsami, wgryzając się w ciało chwilami tak głęboko, że krzyczał przez sen.


  * * *


  Gwałtownie się ocknął.


  Jęczał.


  Wszędzie ciemność, a w lewej nodze, wysoko, z tyłu uda, czuł piekący, aż nazbyt dobrze znany ból – ktoś go ciął.


  Na jedną straszliwą chwilę znalazł się znowu w tamtym pokoju tortur, razem z Aashifem w czarnym kapturze, zwisał z sufitu na przegubach dłoni, z kostkami przykutymi do podłogi, ciało miał tak napięte, że nie mógł walczyć, nie mógł nawet drgnąć, bez względu na to, jak straszny był ból.


  Czyjeś dłonie potrząsnęły go za ramiona.


  Kobiecy głos wymówił jego imię.


  – Ethanie, już dobrze. Już po wszystkim.


  – Proszę, przestań, o Boże, proszę, przestań.


  – Jesteś bezpieczny. Wyjęłam to.


  Zarejestrował błysk światła, kilkakrotnie zamrugał, aż odzyskał ostrość widzenia.


  Podłogę oświetlała latarka.


  W odbitym świetle ujrzał kamienne ściany, dwa grobowce, witraż, aż pamięć gwałtownie wróciła.


  – Wiesz, gdzie jesteś? – zapytała Beverly.


  Noga bolała go tak bardzo, że o mało nie zwymiotował.


  – Moja noga… Coś jest nie tak…


  – Wiem. Coś musiałam z niej wyciąć.


  Ethanowi przejaśniało się w głowie: szpital, szeryf, próba wyjazdu z miasta, wszystko wracało, wspomnienia próbowały się ułożyć w sensowną całość. Wydawało mu się też, że widział Kate, ale nie miał pewności. Ten fragment za bardzo przypominał sen albo koszmar.


  Gdy już odzyskał jasność umysłu, ból w nodze sprawił, że trudno mu się było skupić na czymkolwiek innym.


  – O czym ty mówisz? – spytał.


  Beverly uniosła latarkę i oświetliła swoją prawą dłoń. Między kciukiem a palcem wskazującym trzymała coś na kształt mikrochipa, z plamami schnącej krwi na półprzewodniku.


  – Co to jest? – zapytał.


  – Urządzenie, które pozwala im cię śledzić.


  – To było w mojej nodze?


  – Wszyscy je mają.


  – Daj mi to. – Po co?


  – Żebym mógł to rozdeptać w drobny mak.


  – Nie, nie. Nie wolno ci tego robić. Wtedy domyśliliby się, że to wyjąłeś. – Wręczyła mu urządzenie. – Kiedy odjedziemy, po prostu wyrzuć to na cmentarzu.


  – Nie znajdą nas tutaj?


  – Już wcześniej kryłam się tu z chipem. Te grube ściany zakłócają sygnał. Ale nie możemy tu długo zostać. Oni potrafią namierzać chip w promieniu stu metrów od miejsca, gdzie sygnał się urwie.


  Ethan z trudem usiadł. Ściągnął koc i w świetle latarki zobaczył na kamieniach niewielką kałużę krwi. Z nacięcia na jego nodze spływały czerwone strużki. Zastanawiał się, jak głęboko musiała się wciąć. Czuł zawroty głowy. Obolała, spocona skóra świadczyła o gorączce.


  – Masz w torbie coś, czym mogłabyś opatrzyć tę ranę? – spytał.


  Potrząsnęła głową.


  – Tylko taśmę klejącą.


  – Wyjmij ją. Lepsze to niż nic.


  Beverly przyciągnęła torbę i wsunęła do niej rękę.


  – Czy mi się śniło, że mówisz, że przyjechałaś tu w 1985 roku, czy to się naprawdę stało?


  – To się stało. – Wyjęła rolkę taśmy. – Co mam teraz zrobić? Nie mam wyszkolenia medycznego.


  – Po prostu owiń mi nogę kilka razy.


  Beverly odwinęła kawałek taśmy, po czym ostrożnie otoczyła nią udo Ethana.


  – Za mocno?


  – Nie, dobrze. Musisz powstrzymać krwawienie.


  Dziewczyna owinęła nogę pięć razy, przedarła taśmę i wygładziła.


  – Coś ci powiem – rzekł Ethan. – Coś, w co nie uwierzysz.


  – Spróbuj.


  – Przyjechałem tu pięć dni temu…


  – Już mi to mówiłeś.


  – Był dwudziesty czwarty września 2012 roku.


  Przez chwilę tylko na niego patrzyła.


  – Słyszałaś o iPhonie? – spytał Ethan.


  Beverly potrząsnęła głową…


  – A o internecie? Facebooku? Twitterze?


  … I nie przestawała nią potrząsać.


  – Twoim prezydentem jest… – Ethan zawiesił głos.


  – Ronald Reagan.


  – W 2008 roku Ameryka wybrała pierwszego czarnoskórego prezydenta, Baracka Obamę. Czy słyszałaś o katastrofie Challengera?


  Spostrzegł, że latarka zaczęła drżeć w dłoni dziewczyny.


  – Nie.


  – O upadku muru berlińskiego?


  – Nie, nie słyszałam o żadnej z tych rzeczy.


  – O dwóch wojnach w Zatoce? Jedenastym września?


  – Czy ty grasz ze mną w jakąś grę umysłową? – Przymrużone oczy Beverly wyrażały gniew i strach. – O Boże. Ty jesteś jednym z nich, prawda?


  – Oczywiście, że nie. Ile masz lat?


  – Trzydzieści cztery.


  – I urodziłaś się…


  – Pierwszego listopada.


  – Którego roku?


  – 1950.


  – Powinnaś mieć sześćdziesiąt jeden lat, Beverly.


  – Nie rozumiem, co to znaczy – stwierdziła.


  – W takim razie jest nas dwoje.


  – Tutejsi mieszkańcy… nie rozmawiają o niczym, co nie jest związane z Wayward Pines – powiedziała. – To jedna z reguł.


  – O czym ty mówisz?


  – Nazywają to „życiem w danej chwili”. Nie wolno rozmawiać o polityce. Ani o swoim wcześniejszym życiu. Żadnych rozmów o popkulturze, filmach, książkach, muzyce. W każdym razie nie wolno rozmawiać o niczym, co nie jest dostępne w miasteczku. Nie wiem, czy zauważyłeś, ale prawie nie ma tu nazw firmowych. Nawet pieniądze są dziwne. Dopiero niedawno zdałam sobie sprawę, że cała waluta pochodzi z lat pięćdziesiątych i sześćdziesiątych. Nic późniejszego. Nie ma też kalendarzy ani gazet. To, od jak dawna tu jestem, wiem tylko dzięki prowadzonemu dziennikowi.


  – Dlaczego tak jest?


  – Nie wiem, ale kara za złamanie reguł jest surowa.


  Taśma uciskała nogę Ethana, lecz przynajmniej krwawienie ustało. Na razie tak to zostawił, ale wkrótce będzie musiał poluzować taśmę.


  – Jeśli się dowiem, że jesteś jednym z nich… – powiedziała Beverly.


  – Nie jestem jednym z nich, kimkolwiek oni są.


  Do oczu napłynęły jej łzy. Zamrugała i otarła z policzków połyskliwe strużki.


  Ethan oparł się plecami o ścianę.


  Dreszcze i ból się nasilały.


  Nadal słyszał deszcz bębniący o dach, wciąż panowała ciemność.


  Beverly podniosła z ziemi koc i otuliła nim ramiona Ethana.


  – Jesteś rozpalony – stwierdziła.


  – Spytałem cię, czym jest to miasteczko, ale mi nie odpowiedziałaś.


  – Bo nie wiem.


  – Wiesz więcej niż ja.


  – Im więcej wiesz, tym dziwniejsze się to staje. I tym mniej wiesz.


  – Jesteś tu od roku. Jak przetrwałaś?


  Beverly zareagowała smutnym, zrezygnowanym śmiechem.


  – Robiąc to samo, co wszyscy… Podtrzymując kłamstwo.


  – Jakie kłamstwo?


  – Że wszystko jest w porządku. Że żyjemy w idealnym miasteczku.


  – Gdzie raj jest domem.


  – Co takiego?


  – Gdzie raj jest domem. Taki napis widziałem na billboardzie za miastem, kiedy usiłowałem wyjechać stąd zeszłej nocy.


  – Gdy po raz pierwszy się tu ocknęłam, byłam tak zdezorientowana, tak obolała po wypadku samochodowym, że uwierzyłam im, kiedy mi powiedzieli, że tu mieszkam. Przez cały dzień chodziłam jak we mgle, aż znalazł mnie szeryf Pope. Zaprowadził mnie do Biergarten, pubu, gdzie spotkaliśmy się po raz pierwszy. Powiedział mi, że pracuję tam jako barmanka, chociaż w życiu nie stałam za barem. Potem zabrał mnie do małego wiktoriańskiego domu, którego nigdy wcześniej nie widziałam, i oznajmił, że tam mieszkam.


  – A ty mu po prostu uwierzyłaś?


  – Nie miałam innych wspomnień, Ethanie. Wtedy wiedziałam tylko, jak się nazywam.


  – Ale wspomnienia wróciły.


  – Tak. I zrozumiałam, że coś jest bardzo nie w porządku. Nie mogłam się skontaktować ze światem zewnętrznym. Wiedziałam, że to nie jest moje życie. Wiedziałam też, że w szeryfie jest coś… jak to wyrazić… złowrogiego. Instynktownie wyczuwałam, że lepiej o nic go nie wypytywać. Nie miałam samochodu, więc zaczęłam chodzić na długie spacery za miasto. Wtedy wydarzyło się coś dziwnego. Ilekroć docierałam do miejsca, gdzie droga zawracała, zgadnij, kto się pojawiał? Przyszło mi na myśl, że Pope tak naprawdę nie jest szeryfem. To strażnik pilnujący wszystkich, którzy tu mieszkają. Domyśliłam się, że w jakiś sposób musi mnie tropić, więc przez dwa miesiące się nie wychylałam, chodziłam do pracy, wracałam do domu, zawierałam przyjaźnie…


  – Twoi przyjaciele też to kupowali?


  – Nie wiem. Nic nie dawali po sobie poznać. Nie sugerowali, że sytuacja jest nienormalna. Po pewnym czasie zrozumiałam, że dyscyplinę utrzymuje się tu za pomocą strachu, ale nie wiedziałam, czego ludzie się boją. I z całą pewnością nie pytałam.


  Ethan wrócił myślami do sąsiedzkiego przyjęcia, na które trafił przypadkiem. „Boże, czy to było zaledwie wczoraj wieczorem?” Wydawało mu się takie normalne. Tak zupełnie zwyczajne. Pomyślał o wszystkich uroczych domach w Wayward Pines i o mieszkających w nich rodzinach. Ilu mieszkańców – więźniów – robiło za dnia dobrą minę do złej gry, a w nocy nie mogło spać, myśli kotłowały się im w głowach, leżeli przerażeni, próbując pojąć, dlaczego zamknięto ich w tym malowniczym więzieniu? Przypuszczał, że takich osób było całkiem sporo. Jeśli jednak o ludziach dało się coś powiedzieć, to to, że potrafili się przystosowywać. Ethan przypuszczał, że równie wielu ludzi przekonało samych siebie, przekonało swoje dzieci, że wszystko jest dokładnie tak, jak powinno. Jak było zawsze. Ilu z nich żyło z dnia na dzień, chwilą obecną, wypierając myśli czy wspomnienia o dawnym życiu? Łatwiej było zaakceptować to, czego nie dało się zmienić, niż ryzykować wszystko i szukać nieznanego. Tego, co leżało za granicami. Więźniowie odsiadujący wieloletnie wyroki często popełniają samobójstwo albo dopuszczają się kolejnego przestępstwa, kiedy stają przed perspektywą wyjścia na wolność. Czy tutaj było inaczej?


  – Pewnej nocy w barze, kilka miesięcy po moim przybyciu, pewien facet podsunął mi kartkę – ciągnęła Beverly. – Widniały na niej słowa „Tył twojego lewego uda”. Tej nocy, pod prysznicem, wyczułam to po raz pierwszy: niewielkie zgrubienie pod skórą. Nie wiedziałam, co z nim począć. Następnej nocy ten gość wrócił do baru. Napisał, tym razem na bilecie, „Wytnij to, zachowaj, w ten sposób cię namierzają”. Przy pierwszych trzech próbach stchórzyłam. Za czwartym razem zdobyłam się na odwagę i to zrobiłam. W ciągu dnia zawsze trzymałam chip przy sobie. Zachowywałam się jak wszyscy pozostali. Najdziwniejsze było to, że chwilami czułam się prawie normalnie. Na przykład szłam do kogoś na kolację albo na przyjęcie sąsiedzkie i ogarniało mnie poczucie, że może zawsze tak było, że moje dawne życie to sen. Zaczęłam rozumieć, jak ludzie mogą z czasem akceptować życie w Wayward Pines. W nocy, po pracy w pubie, szłam do domu, zostawiałam chip w łóżku, po czym wyruszałam. Co noc w innym kierunku. Raz po raz trafiałam w ślepy zaułek. Na północy, wschodzie i zachodzie wznosiły się zbocza, mogłam się wspiąć na kilkadziesiąt metrów, ale półki skalne stawały się coraz węższe i zawsze zaczynało mi brakować punktów oparcia albo odwagi, by wspinać się dalej. U stóp zboczy znalazłam sporo szkieletów – starych, połamanych kości. Ludzkich. Osób, które próbowały się wspinać i spadły. Za czwartym razem ruszyłam główną ulicą na południe, tą samą, którą przyjechałam do Wayward Pines. Odkryłam to samo, co ty: droga zataczała łuk i wracała do miasta, tworzyła nieprzerwany krąg. Mimo to szłam na południe, w las. Po kilkuset metrach dotarłam do ogrodzenia.


  – Ogrodzenia?


  Pulsowanie w nodze Ethana stało się nieznośne, gorsze niż ból nacięcia wykonanego przez Beverly. Poluzował taśmę.


  – Ogrodzenie miało siedem metrów wysokości i biegło w las w obu kierunkach. Na szczycie znajdował się drut kolczasty, który szumiał jak podłączony do prądu. Co piętnaście metrów stały identyczne obwieszczenia: „Wracaj do Wayward Pines. Jeśli pójdziesz dalej, zginiesz”.


  Ethan poprawił opatrunek.


  Pulsowanie osłabło. Wciąż odczuwał ból, ale nie tak intensywny.


  – Udało ci się przedostać przez ogrodzenie?


  – Nie. Zbliżał się świt i pomyślałam, że lepiej wracać do miasta. Kiedy się odwróciłam, przede mną stał jakiś człowiek. Śmiertelnie się przeraziłam, póki go nie poznałam.


  – Facet, który powiedział ci o chipie?


  – Zgadza się. Wyznał, że mnie śledził. Każdej nocy, kiedy wyruszałam.


  – Kto to był? – spytał Ethan. W słabym świetle nie mógł być pewien, ale wydało mu się, że po twarzy Beverly przemknął cień.


  – Bill.


  Ciało Ethana przeszyło ukłucie, jak prąd o słabym natężeniu.


  – Jak Bill miał na nazwisko? – spytał.


  – Evans.


  – Jezu.


  – Co?


  – Evans był martwym człowiekiem w tamtym domu. W tym, do którego mnie posłałaś.


  – Tak. Chciałam dać ci do zrozumienia, jak niebezpieczne jest to miejsce.


  – Odebrałem wiadomość. Evans był jednym z agentów służb specjalnych, których miałem odnaleźć w Wayward Pines.


  – Nie wiedziałam, że Bill jest ze służb specjalnych. Nie chciał mi nic powiedzieć o tym, co nazywał „naszym wcześniejszym życiem”.


  – Jak zginął?


  Beverly podniosła z podłogi latarkę, której żarówka zaczęła słabnąć.


  Zgasiła ją.


  Całkowita ciemność.


  Szept deszczu i nic więcej.


  – To się stało tej nocy, kiedy próbowaliśmy uciec. Nadal nie wiem dokładnie, jak się dowiedzieli, bo chipy zostawiliśmy w łóżkach, podobnie jak wiele razy wcześniej. Bill i ja spotkaliśmy się w umówionym miejscu, z zapasami i sprzętem… ale nie mieliśmy szans.


  Ethan usłyszał, jak jej głos łamie się z żalu.


  – Musieliśmy pójść osobnymi drogami – powiedziała. – Mnie udało się wrócić do domu, lecz jego złapali. Rozszarpali go.


  – Kto go rozszarpał?


  – Wszyscy.


  – Kto to są…


  – Całe miasteczko, Ethanie. Z domu… słyszałam, jak krzyczy, ale nic nie mogłam zrobić. W końcu zrozumiałam. Pojęłam, co trzyma tu wszystkich.


  Zdawało im się, że milczenie, które zapadło, trwało bardzo, bardzo długo.


  – Nigdy nie dotarłem do ogrodzenia, ale zapuściłem się w las za zakrętem drogi na południe od miasta – powiedział w końcu Ethan. – To było zeszłej nocy. Mógłbym przysiąc, że coś słyszałem.


  – Co?


  – To był krzyk. Albo płacz. Może coś pomiędzy. O dziwo, poczułem, że już kiedyś to słyszałem. We śnie. Lub w innym życiu. Ten odgłos napełnił mnie najgłębszym przerażeniem, jak wycie wilka. Coś tkwiącego u samych podstaw mojej natury. Moją reakcją była ucieczka. Teraz opowiadasz mi o naelektryzowanym ogrodzeniu, a ja się zastanawiam: po co tam stoi? Żeby trzymać nas w środku? Czy nie dopuszczać czegoś z zewnątrz?


  Początkowo Ethan sądził, że odgłos rozbrzmiewa w jego głowie – może jako skutek uboczny leku podanego mu przez siostrę Pam albo wynik traumy spowodowanej pobiciem przez Pope’a i wszystkim, czego później doświadczył.


  Ale hałas szybko się nasilał.


  Coś dzwoniło.


  Nie.


  Wiele rzeczy dzwoniło.


  Setki, setki rzeczy.


  – Co to jest? – spytał Ethan, wstając.


  Beverly już stała przy drzwiach, próbowała je otworzyć, zawiasy zgrzytały, potem do wnętrza wpadł podmuch zimniejszego powietrza i hałas nagle stał się bardzo głośny.


  Ethan pojął, co słyszy.


  Pięćset telefonów wypełniło dolinę przenikliwym, nieziemskim dzwonieniem.


  – O, Boże – wykrztusiła Beverly.


  – Co się dzieje?


  – Właśnie tak się zaczęło tamtej nocy, kiedy zginął Bill.


  – Nie rozumiem.


  – W tym momencie dzwonią wszystkie telefony we wszystkich domach w Wayward Pines. Ludzie odbierają wiadomość, że mają cię zabić.


  Ethan zebrał się w sobie, by stawić czoła tej informacji, ale tylko mgliście zdawał sobie sprawę, że powinien umierać z przerażenia. Wiedział to, ale nie czuł. Jego umysł już się odgradzał, ześlizgiwał w to skąpane w adrenalinie odrętwienie, podręcznikowy instynkt przetrwania, jakiego zasmakował w tych kilku sytuacjach życiowych, kiedy miał nieszczęście stanąć twarzą w twarz ze śmiercią. Nie ma miejsca na sprawy poboczne, szkoda marnować myśli czy emocje. Cała siła została skoncentrowana i skierowana na jedyną rzecz, jaka mogła utrzymać go przy życiu – percepcję zmysłową.


  – Pójdę wyrzucić chip, a potem ukryję się tutaj – powiedział. – Przeczekam.


  – W Wayward Pines mieszka ponad pięćset osób i wszystkie będą cię szukać. Według mnie w końcu ktoś przekroczy ten próg, a wtedy nie chciałbyś tu być.


  Ethan wyrwał jej z ręki latarkę, włączył i przykuśtykał do torby Beverly.


  – Co w niej jest? – spytał, klękając obok torby.


  – Ubranie dla ciebie. Buty. Musiałam zgadywać twój rozmiar.


  – Broń?


  – Przykro mi. Nie udało mi się żadnej zdobyć.


  Ethan zaczął wyjmować zawartość torby – czarną koszulkę z długimi rękawami, czarne buty, dwa tuziny butelek z wodą…


  – Zgaś to światło! – syknęła Beverly.


  Ethan zgasił latarkę.


  – Musisz ruszać – ponagliła. – Oni nadchodzą.


  – Pozwól mi tylko się ubrać i…


  – Są już na cmentarzu. Widzę światła ich latarek.


  Ethan zostawił rzeczy rozrzucone na podłodze i powlókł się do drzwi. W ciemności dostrzegł cztery świetlne punkty zbliżające się wśród nagrobków.


  Napastnicy znajdowali się kilkaset metrów od niego, chociaż pogoda nie ułatwiała oceny odległości.


  Telefony umilkły.


  – Musisz znaleźć rzekę na południowy zachód od miasta – szepnęła mu Beverly na ucho. – Właśnie tamtą drogą zamierzaliśmy pójść z Billem. To jedyna trasa, której nie sprawdziłam do końca. Bill poszedł nią kawałek i uważał, że jest obiecująca.


  – Gdzie się spotkamy?


  – Po prostu dojdź do rzeki i idź w górę nurtu. Znajdę cię.


  Beverly naciągnęła na głowę kaptur poncha, wyszła z kaplicy i pobiegła w noc. Ethan słuchał, jak jej kroki się oddalają, aż w końcu toną w miarowym szumie deszczu.


  Stał w progu, zerkając to na zbliżające się światła, to na gęsty mrok kaplicy. Zastanawiał się, czy ma dwie minuty na ubranie się i spakowanie rzeczy, czy też powinien natychmiast uciekać.


  Snopy czterech latarek zbliżały się, niosły ze sobą ludzkie głosy.


  „Decyduj, do cholery”.


  Marnował cenne sekundy.


  „Jeśli dopadną cię w środku, już po tobie. Stąd nie ma ucieczki, a mogą dotrzeć tu szybciej, niż zdążysz się ubrać”.


  Pobiegł.


  Ubrany tylko w szpitalną koszulę, bez butów. Bose stopy śmigały po trawie, rozdeptując grudy zimnego błota.


  Smagał go deszcz.


  Boleśnie.


  Wstrząsały nim dreszcze.


  Ból ścięgna pod lewym kolanem ciął jak nóż przy każdym ruchu.


  Wszystko to od siebie odsunął – lęk, udrękę, chłód – i przedzierał się wśród sosen, omijając nagrobki.


  Najwyraźniej nie zauważono jego ucieczki, bo cztery świetlne punkty nadal zbliżały się do kaplicy.


  W niemal całkowitej ciemności czuł obezwładniającą dezorientację. Nie miał pojęcia, czy zmierza na północ, czy na południe, czy się zbliża w stronę miasteczka, czy oddala się od niego, ale mimo to biegł, aż dotarł do niszczejącego kamiennego muru wokół cmentarza.


  Z największym wysiłkiem wdrapał się na mur i usiadł na nim okrakiem, aby złapać oddech i spojrzeć w kierunku, skąd przybiegł.


  Więcej świateł.


  Do początkowych czterech dołączyło jeszcze co najmniej sześć, co chwilę pojawiały się nowe, z mroku wyłaniała się prawdziwa armia świetlików, wszystkie zbliżały się ku niemu, a ich gwałtowne ruchy świadczyły o tym, że ludzie trzymający latarki biegli.


  Ethan rzucił chip na mur.


  Błyskawicznie zeskoczył na drugą stronę. Zignorował ból ścięgna, który szarpnął nim po zeskoku, i wdarł się na pole zżętej trawy.


  Po drugiej stronie pola lśniły sprzęty na placu zabaw, w świetle latarni ulicznej widział strugi deszczu.


  Dalej, w kępie ciemnych sosen, więcej latarek, więcej głosów.


  Za nim, na cmentarzu, ktoś krzyknął, a chociaż Ethan nie miał pewności, czy krzyk był skierowany do niego, zwiększył tempo.


  Kiedy zbliżał się do huśtawek i zjeżdżalni, domyślił się, gdzie jest. Utwierdził go w tym szmer wody, który przebił się przez szum deszczu i łomotanie jego serca.


  Chociaż w mroku nie mógł tego zobaczyć, z lewej strony znajdował się trawiasty brzeg rzeki, gdzie pięć dni wcześniej ocknął się po raz pierwszy w Wayward Pines.


  I rzeka.


  Już miał skręcić w stronę brzegu, gdy nagle zamigotało tam światło.


  Ethan przemknął obok zjeżdżalni, przecisnął się przez ociekający deszczem żywopłot, który niemal rozdarł cienką szpitalną koszulę, wreszcie wydostał się na ulicę.


  Koszula zwisała na nim jak postrzępiona opończa.


  Zerwał ją, rozpaczliwie potrzebował tlenu – wystarczyłaby minuta głębokich oddechów – ale nie było na to czasu.


  Światła na cmentarzu, nad rzeką oraz wśród sosen na północy parku połączyły się na otwartym polu w połyskliwy rój, który teraz zmierzał ku niemu jak napierająca fala, a towarzyszyła mu wrzawa głosów upojonych szaleństwem pościgu.


  Świeży zastrzyk adrenaliny zasilił krew Ethana.


  Uderzając zabłoconymi stopami o chodnik, wbiegł nago na środek ulicy. Deszcz ściekał mu po twarzy.


  Zrozumiał, że jego cel się zmienił.


  „Zapomnij o rzece, znajdź kryjówkę i przeczekaj to szaleństwo”.


  Nie wiedział, ilu ludzi go ściga ani ilu już go widziało, ale biegając nago po mieście, bardzo szybko sprowadzi na siebie śmierć.


  – Tam! – rozległ się niski głos.


  Ethan obejrzał się i zobaczył, że z dużego domu wypadły trzy cienie. Mężczyzna na przedzie zbiegł po schodach, przemierzył podwórze i dość zręcznie przeskoczył biały płot, podczas gdy jego kompani stanęli przy bramie i zaczęli się mocować z zasuwą.


  Skoczek, cały w czerni, dopadł chodnika i przyspieszył, buty dudniły o ulicę. W dłoni trzymał maczetę, której wilgotne ostrze lśniło w świetle czołówki. Biegł ostro, ciężko oddychając, a w głowie Ethana rozległ się głos, spokojny jak głos senatora gaduły, który o trzeciej nad ranem czyta książkę telefoniczną: „Ten człowiek znajduje się pięćdziesiąt metrów od ciebie, jest uzbrojony i wkrótce cię dogoni. Co zamierzasz z tym zrobić?”.
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  To jest najwyżej położone okno w domu, można się do niego dostać ze strychu.


  Ma kształt łzy i jest wyposażone w okap, który chroni szybę przed deszczem.


  Jest późno i ciemno. W każdą inną noc szum deszczu na blaszanym dachu byłby spokojnym odgłosem.


  Usypiającym.


  Wywołującym sny.


  Jej telefon nie zadzwonił razem z innymi, za co jest wdzięczna.


  Modliła się, by nie oczekiwali od niej, że weźmie w tym udział, i tak się stało, ale stanowi to niewielką pociechę pośród całego tego koszmaru.


  Z punktu obserwacyjnego na drugim piętrze widzi, jak w dolinie pojawiają się latarki, niczym światła wielkiego miasta budzącego się do życia. Setki świateł. Większość z nich odległa, zaledwie połyskliwe punkciki w strugach deszczu. Inne na tyle bliskie, by dostrzegła pojedyncze stożki światła sunące przez mgłę, która zaczyna się gromadzić w zaułkach.


  Kiedy pojawia się on, zamiera jej serce.


  Nagi.


  Blady.


  Jak duch biegnie środkiem ulicy, ścigany przez trzech czarno odzianych mężczyzn uzbrojonych w maczety.


  Wiedziała, iż to nadejdzie, sądziła, że się przygotowała, o ile można się przygotować na coś takiego, ale gdy widzi go teraz – z całym jego strachem, paniką, rozpaczą – musi przygryźć wargę, żeby do niego nie zawołać.


  „Oglądam jego egzekucję”.


  Ethan biegnie teraz w stronę budynków przy Głównej, a po chwili znika z jej pola widzenia. Nagła myśl uderza ją jak pocisk – oto widziała go po raz ostatni, ponieważ nie pójdzie do domu przy Pierwszej Alei, żeby zobaczyć, co z niego zostało, ujrzeć rany zadane jej mężowi, ojcu jej dziecka.


  Ulicą sunie chmara ludzi, wszyscy spieszą w stronę Głównej.


  Mimo okropnej pogody panuje atmosfera karnawału, a ona dostrzega coraz więcej kostiumów. Wiele z nich musiało być przygotowanych zawczasu.


  Chociaż nikt nigdy nie mówi o fieście, ona wie, że niektórzy czekają, aż rozdzwonią się telefony.


  Sygnał, że można biegać w amoku aż do świtu.


  Rozszarpywać na sztuki.


  Ostatnim razem ona i Ben przyłączyli się do tłumu – zresztą nie mieli innego wyjścia – i choć nie przecisnęli się w samo oko cyklonu, w którym pobito Billa Evansa na śmierć, znaleźli się na obrzeżach.


  Słyszeli, jak krzyczał i błagał, zagłuszany śmiechem i szaleńczymi drwinami tłuszczy.


  Później całe miasto świętowało do rana na Głównej – płynął alkohol, strzelały sztuczne ognie, ludzie tańczyli, śpiewali, ucztowali – i chociaż ją wszystko to przyprawiało o mdłości, tłum łączyło bezwzględne poczucie wspólnoty, był jak naładowana elektrycznością chmura.


  Wszyscy się obejmowali.


  W szampańskich nastrojach.


  Noc ludzkości celebrującej własne zło, radość, szaleństwo.


  Święto w piekle.


  W ciągu pięciu lat spędzonych w Wayward Pines przeżyła zaledwie cztery fiesty.


  Dzisiejsza była piątą.


  Theresa ociera twarz i odsuwa się od okna.


  Szybko przechodzi przez pusty strych, ostrożnie stąpa po skrzypiących deskach z twardego drewna. Jeśli zbudzi Bena, a on zobaczy fiestę, zechce wyjść na dwór i się przyłączyć.


  Schodzi po drabince sznurowej, zwija ją i zamyka klapę wiodącą na strych.


  Jak dziwnie jest stać tu, na piętrze tego cichego domu, i myśleć o tym, co się dzieje na dworze.


  Theresa idzie korytarzem i zatrzymuje się w otwartych drzwiach pokoju Benjamina.


  Chłopiec śpi.


  W wieku dwunastu lat z każdym dniem coraz bardziej przypomina ojca.


  Przygląda się synowi i jednocześnie się zastanawia, czy Ethan, kiedy w końcu go złapią, będzie krzyczeć.


  Czy ona go usłyszy?


  A jeśli tak, czy zdoła to znieść?


  Czasami wszystko wydaje się takie normalne, takie samo jak dawniej, później jednak przychodzą chwile, kiedy czuje, że pod wpływem tłumionego napięcia powodowanego pytaniami, których już nie ma odwagi sobie zadawać, roztrzaska się jak stary kryształ.


  Wkrótce na Głównej rozbrzmi muzyka, która może obudzić jej syna.


  Ben zechce wiedzieć, co się dzieje, i nie da się go oszukać.


  Nie da się zagadać prawdy słodkimi słówkami.


  Jest na to zbyt bystry.


  A ona za bardzo go szanuje.


  Co mu powie?


  I jeszcze trudniejsze pytanie…


  Za tydzień, kiedy obudzi się w środku nocy, sama w ciemnej sypialni, bez możliwości ponownego zobaczenia męża…


  Co powie sobie?


  ROZDZIAŁ 11


  Ethan przebiegł przez kolejne skrzyżowanie. Ilekroć oglądał się za siebie, widział coraz więcej świateł, ale najbardziej niepokoił go prześladowca znajdujący się najbliżej, ten, który przeskoczył płot. Mężczyzna wysforował się przed wolniejszych kompanów. Ethan miał wrażenie, że wygląda znajomo – łysy, w dużych okularach ze srebrną oprawką – a kiedy tamten zbliżył się na dziesięć metrów, nagle pojął, kto to jest: ten dupek aptekarz, od którego dwa dni wcześniej próbował kupić aspirynę.


  Przecznicę przed sobą widział ulicę Główną. Nad piętrowymi i dwupiętrowymi budynkami unosił się niepokojący harmider podnieconego tłumu.


  Pod żadnym pozorem nie wolno mu tam wbiec.


  Ale przy obecnej szybkości, jeśli nie zmieni kierunku, za dwadzieścia sekund to właśnie uczyni.


  Od Głównej oddzielała Ethana jedna ulica, właściwie nie tyle ulica, ile jednokierunkowy zaułek biegnący za domami. Czując ostatni przypływ gniewu podsyconego adrenaliną, pomyślał, że jeśli skręci w ten zaułek i napatoczy się na kogokolwiek, będzie zgubiony.


  Zaszlachtowany maczetą przez aptekarza.


  Miły sposób na zejście z tego świata.


  Do ulicy przylegał parterowy garaż, a Ethanowi przyszło na myśl, że kiedy skręci za róg, garaż przesłoni aptekarzowi pole widzenia na mniej więcej dwie sekundy.


  Jeżeli w zaułku nie czekał na niego tłum, może wystarczyć.


  Dotychczas Ethan biegł środkiem ulicy, teraz jednak nadszedł czas, by zmienić taktykę.


  Skręcił w prawo, przecinając śliski od deszczu chodnik.


  „Nie wolno mi upaść”.


  Przebiegł trawnik, potem chodnik, znowu pas trawy, a gdy dotarł do wylotu zaułka, uświadomił sobie, że nie ma pojęcia, co dalej.


  „Nie ma czasu na planowanie. Po prostu reaguj”.


  Bliskość odgłosów butów uderzających o ziemię podpowiadała mu, że aptekarz znajduje się nie więcej niż sześć kroków za nim.


  Ethan wbiegł w zaułek.


  Z betonu na piach.


  Ciemniej.


  Mgła zmieszana z odorem wilgotnych odpadków.


  Wokół siebie nie widział nikogo, dostrzegł jedynie parę latarek kilkaset metrów dalej, zmierzających zygzakiem w jego stronę.


  Wbił w ziemię równolegle ułożone stopy, jakby hamował na nartach, i zatrzymał się tak gwałtownie, że pęd o mały włos go nie wywrócił.


  Odzyskawszy równowagę, popędził z powrotem, prosto do załomu budynku.


  „Bądź tam. Bądź tam. Bądź tam”.


  Zderzyli się z potworną siłą, czoło Ethana ugodziło w dolną szczękę aptekarza, kość trzasnęła z taką mocą, że Ethan na pół sekundy stracił równowagę.


  Odskoczył, po twarzy płynęła mu krew.


  Oszołomiony prześladowca siedział, wypluwając zęby na chodnik.


  Uderzenie tak zakolebało mózgiem Ethana, że dopiero po dwóch sekundach pojął, iż długi metalowy przedmiot na chodniku jest maczetą tamtego.


  Podniósł ją, aptekarz patrzył na niego, a przerażenie tym, co miało nastąpić, ocuciło go skuteczniej niż wiadro soli trzeźwiących.


  Ethan zacisnął palce na żłobkowanej rękojeści maczety owiniętej taśmą dla lepszego uchwytu na deszczu.


  Mężczyzna podniósł ręce w mizernej próbie obrony przed tym, przed czym nie było ratunku.


  Ethan zamarkował cios, po czym kopnął aptekarza w twarz, przebijając piętą złamany nos i gwałtownie przewracając przeciwnika na chodnik. Rozległ się chrzęst pękającej czaszki.


  Aptekarz jęknął i osunął się na ziemię, ale jego dwaj kumple byli coraz bliżej – będą tu za dziesięć sekund – za nimi zaś, zaledwie jedną przecznicę dalej, cała armia latarek posuwała się ulicą jak stado bydła, tupot licznych nóg na mokrym chodniku stawał się coraz głośniejszy.


  Ethan wbiegł z powrotem w zaułek i z ulgą stwierdził, że para latarek zniknęła.


  Biegł, starając się maksymalnie wykorzystać swoją tymczasową niewidoczność.


  Po dwudziestu krokach znalazł się w pobliżu kontenera na śmieci i nie wahał się ani przez chwilę.


  Ominął pojemnik, przypadł do ziemi i wpełzł, wciskając się między metal a ceglaną ścianę budynku.


  Łomotanie serca i psia zadyszka zagłuszały wszystko, pot i krew ściekały do oczu i zastygały, kwas mlekowy palił w mięśniach, jakby Ethan właśnie dotarł do kresu wytrzymałości w biegu maratońskim.


  Odgłos oddalających się, cichnących kroków po drugiej stronie kontenera był jak muzyka.


  Ethan leżał policzkiem na ziemi, piach, odłamki szkła i żwir wrzynały mu się w skórę.


  Deszcz bębnił mu na plecach, zbierał się wokół niego w kałużach, które drżały po każdej kolejnej kropli.


  Mógłby tak leżeć całą noc i jeszcze długo w dzień.


  „Zbieraj dupę w troki. Nie możesz sobie pozwolić na to, by zesztywnieć”.


  Oparł dłonie na mokrym żwirze i dźwignął się na kolana.


  Wycofał się ze swej kryjówki, na chwilę przycupnął obok ściany kontenera. Nasłuchiwał.


  Odległe głosy.


  Odległe kroki.


  Rwetes na Głównej.


  Ale żaden odgłos nie rozlegał się niebezpiecznie blisko.


  Ethan stanął, spojrzał na wylot zaułka i spostrzegł, że tłum biegnie truchtem w stronę tego, co się działo na Głównej.


  Trzymając się blisko ceglanej ściany, ruszył w przeciwnym kierunku, w mglistą ciemność zaułka.


  Po dziesięciu metrach natrafił w murze na drewniane drzwi.


  Obejrzał się w stronę kontenera i ulicy.


  Ktoś nadchodził – światło latarki wędrowało po uliczce, kroki chrzęściły na żwirze.


  Ethan szarpnął drzwi, światło rozlało się we mgle.


  Wpadł na jasno oświetloną klatkę schodową, zamknął za sobą drzwi i zamierzał zaryglować.


  Cylinder zasuwy wydrążono, otwór wypełniono metalem jak plombą.


  Drzwi nie dało się zaryglować.


  Ethan wbiegł po wąskich schodach, czując nowy ból w lewej nodze.


  Kiedy dotarł na piętro, drzwi, którymi przed chwilą wszedł, gwałtownie się otworzyły.


  Ethan spojrzał w dół i zobaczył masywnie zbudowanego mężczyznę w ociekającym żółtym ponchu, z latarką w jednej dłoni i nożem rzeźniczym w drugiej.


  Oczy mężczyzny pozostawały ukryte pod kapturem, ale szczęki miał zaciśnięte, a dłonie, zwłaszcza ta trzymająca nóż, nie zdradzały zdenerwowania.


  Ethan rzucił się ku kolejnym schodom, a klatka wypełniła się łoskotem kroków.


  Na drugim piętrze wpadł w jakieś drzwi.


  Korytarz za nimi był cichy, pusty, słabo oświetlony.


  Na ścianie, co kilka metrów, zamocowano kinkiety w kształcie lampionów.


  Na wszystkich drzwiach widniały mosiężne numery.


  Dom mieszkalny?


  Ethan usłyszał dudnienie kroków na schodach.


  Ruszył korytarzem, przekręcając gałki wszystkich mijanych drzwi.


  Zamknięte.


  Zamknięte.


  Zamknięte.


  Zamknięte.


  Wiedział, że lada chwila drzwi klatki schodowej otworzą się na oścież.


  Zamknięte.


  Zamknięte.


  Siódma gałka, w drzwiach numer dziewiętnaście, przekręciła się.


  Zacisnął w dłoni maczetę, na wypadek gdyby ktoś czekał po drugiej stronie, po czym pchnął drzwi stopą.


  Małe, mroczne mieszkanie.


  Najwyraźniej puste.


  Wślizgnął się do środka i zamknął drzwi w tej samej chwili, gdy ktoś pchnął drzwi klatki schodowej.


  Ethan zasunął łańcuch.


  Dobiegł go odgłos zamykania drzwi prowadzących do korytarza.


  Kroki wyraźnie zwolniły.


  Stukot na podłodze z twardego drewna.


  Już bez pośpiechu.


  Bez gorączkowego łoskotu.


  Ethan niemal widział mężczyznę w żółtym ponchu, który metodycznie posuwa się korytarzem. Musiał wiedzieć, że Ethan wślizgnął się do jednego z mieszkań, ale nie mógł wiedzieć do którego.


  Kroki się zbliżały.


  Skoro te drzwi również były zamknięte…


  Zatrzymały się naprzeciwko, na tyle blisko, że gdy Ethan spojrzał w dół, zobaczył przerwane w dwóch miejscach pasmo światła sączącego się pod drzwiami.


  Skąd, do diabła, ten facet dokładnie wiedział, gdzie się zatrzymać?


  Szlag by to.


  Ślady zabłoconych stóp.


  Jeden z cieni w szczelinie po drzwiami zniknął i deski podłogowe w korytarzu znów zaskrzypiały.


  Potykając się, Ethan wślizgnął się do niewielkiej kuchni na prawo od wejścia.


  Huk pękającego drewna.


  Trzask łańcucha.


  Do ciemnego mieszkania wdarło się światło z korytarza.


  To Żółte Poncho kopniakiem wyłamał drzwi.


  Oparty plecami o mruczącą lodówkę, Ethan widział, jak cień mężczyzny przesuwa się po dywanie w głąb mieszkania.


  Cień się wydłużył, gdy napastnik przestąpił próg i wolno ruszył przez krótką sień wiodącą do części mieszkalnej.


  Kilka kroków od kuchni stanął.


  Ethan słyszał wodę kapiącą z poncha na dywan i przyspieszony oddech mężczyzny, podczas gdy sam usiłował stłumić własny.


  Ciche kliknięcie, a potem w mieszkaniu rozbłysnął snop światła, powoli przesunął się po ścianie, gdzie półki z książkami okalały dwa duże okna, obecnie zasłonięte.


  Za oknami Ethan słyszał narastający na Głównej hałas.


  Światło padło na skórzaną sofę i stolik do kawy, na którym, na podstawce, stał parujący kubek, wypełniając mieszkanie łagodnym, słodkim aromatem rumianku.


  Strumień światła przesunął się po fotografii w ramce – brzozowy zagajnik w jesiennej szacie, w tle ośnieżone góry, nad wszystkim zaś błękit październikowego nieba – potem powędrował do kuchni, minął kuchenkę, szafki, ekspres do kawy, zalśnił na zlewie ze stali nierdzewnej i skierował się w stronę lodówki.


  Ethan kucnął, przepełzł po linoleum i skulił się w cieniu między blatem kuchennym a zlewem.


  Mężczyzna zrobił krok w przód, Ethan patrzył, jak światło latarki pada na lodówkę, gdzie stał pięć sekund wcześniej.


  Kroki ruszyły dalej.


  W drzwiczkach mikrofalówki nad kuchenką Ethan widział odbicie mężczyzny w żółtym ponchu, który stał wpatrzony w drzwi prowadzące do sypialni.


  Ethan powoli wstał, hałas tłumu zagłuszał trzaskanie w kolanach. Przed sobą miał plecy Żółtego Poncha, gdy ten ostrożnie zaczął się zbliżać do sypialni.


  Ethan ominął blat i wyszedł z kuchni.


  Przy stoliku do kawy się zatrzymał.


  Żółte Poncho stał cztery metry od niego, w progu sypialni, oświetlając ją latarką.


  Ethan mocniej ścisnął rękojeść maczety i pomacał kciukiem długie ostrze.


  Mogłoby być ostrzejsze. Znacznie ostrzejsze. Będzie musiał wziąć silny zamach.


  „Dalej. Skocz na niego. Właśnie teraz, kiedy wciąż możesz wykorzystać element zaskoczenia”.


  Zawahał się.


  W przeszłości spowodował niemało cierpienia i śmierci, ale kabina helikoptera Black Hawk osłabiała bezpośrednie doświadczanie przemocy. Posyłanie naprowadzanych laserem rakiet Hellfire do celu oddalonego o trzy kilometry należało do innej kategorii niż zabicie cywila maczetą.


  Pierwsze niewiele się różniło od gry komputerowej. Drugie…


  Mężczyzna odwrócił się w progu i stanął twarzą w twarz z Ethanem.


  Obaj zaczęli szybciej oddychać.


  – Dlaczego to robisz? – spytał Ethan.


  Żadnej odpowiedzi.


  Twarz tamtego nic mu teraz nie mówiła.


  Widział tylko jej niewyraźny zarys, cień noża w prawej dłoni, na butach światło latarki skierowanej w podłogę.


  Ethan otworzył usta, by powtórzyć pytanie, kiedy oślepiło go światło.


  Coś upadło na podłogę.


  Wróciła ciemność.


  Ethan nic nie widział, otaczał go szary mrok bez kształtów i detali.


  Słyszał zbliżające się kroki, skrzypienie podłogi pod dywanem, szelest ubrania atakującego mężczyzny.


  Ethan zatoczył się w tył i w tym momencie odzyskał wzrok.


  Metr od niego stał Żółte Poncho z uniesionym nożem rzeźniczym.


  Ethan zamachnął się mocno, z błyskawiczną szybkością.


  Ostrze nie napotkało oporu, a siła uderzenia sprawiła, że Ethan okręcił się, tracąc równowagę. „Chybiłem, już po mnie”.


  Mężczyzna minął go, zataczając się, przeszedł przez pokój, aż dotarł do kuchennego blatu.


  Ethan odzyskał równowagę, a poprawiając uchwyt maczety, zauważył, że z ostrza kapie krew.


  Spojrzał w stronę kuchni.


  Mężczyzna upuścił nóż i patrzył na Ethana. Oparty o blat, oburącz ściskał lewą stronę szyi, z której wydobywał się syk, jakby sprężone powietrze uciekało z opony.


  Ethan dał susa do drzwi sypialni, kucnął, podniósł z dywanu latarkę.


  Skierował światło na człowieka w żółtym ponchu.


  Ilość krwi była zdumiewająca.


  Na żółtym plastiku płaszcza krew wyglądała jak czerwona pajęczyna, która rozrastała się niczym replikujący się wirus na filmie poklatkowym, rozgałęziała się na dziesiątki strużek i tworzyła kałużę na podłodze. Krew płynęła z piętnastocentymetrowej rany u podstawy szyi. Z jednej strony tryskała drobnymi kroplami, z drugiej buzowała jasną czerwienią, ale obie strugi zataczały coraz mniejsze łuki, w miarę jak słabło tempo uderzeń serca.


  Z twarzą bladą jak płótno, mężczyzna wpatrywał się w Ethana bez wyrazu, tylko mrugał powoli, jakby zafascynowany snem na jawie.


  W końcu osunął się po blacie, potrącił stołek barowy i runął na podłogę.


  * * *


  Z szafy w sypialni Ethan wziął dżinsy, koszulkę z długimi rękawami i czarną bluzę z kapturem. Koszulka i dżinsy były za małe, ale dało się wytrzymać. Inaczej przedstawiała się sprawa z tenisówkami, które znalazł. Co prawda mógł w nie wcisnąć stopy i zawiązać sznurówki, ale chodzenie było męczarnią, która w krótkim czasie gwarantowała pęcherze.


  Buty zmarłego, znacznie większe, wyglądały obiecująco.


  Ethan ściągnął je z trupa i nałożył tyle warstw skarpet, aż buty stały się w miarę wygodne.


  Dobrze było znowu mieć na sobie ubranie, a jeszcze lepiej – kryć się w ciepłym mieszkaniu przed deszczem. Mocno go kusiło, by spędzić tu jeszcze pół godziny, opatrzyć rany, ale musiał ruszać. Gdyby to piętro zaczęła przeszukiwać liczniejsza grupa, nie miałby dokąd uciec.


  Chwycił latarkę i maczetę, podszedł do zlewu.


  Nieludzko spragniony, przez minutę nie odrywał ust od strumienia wody, starał się jednak nie wypić za dużo.


  Otworzył lodówkę.


  Dziwne.


  Butelki z mlekiem. Świeże warzywa. Karton jajek. Mięso od rzeźnika owinięte w papier.


  Nie znalazł jednak nic w firmowych opakowaniach.


  Sięgnął po torebkę marchewek i mały bochenek chleba, które wepchnął do dużych bocznych kieszeni na nogawkach dżinsów.


  Kiedy zmierzał do drzwi, zatrzymał go hałas – na Głównej wzmagała się wrzawa.


  Podbiegł ku jednemu z dużych okien i nieznacznie odchylił zasłonę, by wyjrzeć.


  Siedem metrów w dole: chaos.


  Budynki i witryny sklepów to się rozjaśniały, to ciemniały w nieustannej grze blasku i cienia. Źródłem światła było olbrzymie ognisko płonące, mimo deszczu, na środku ulicy, podsycane młodymi sosenkami i listwami zdzieranymi z elewacji domów. Dwaj mężczyźni taszczyli do ognia drewnianą ławę. Ethan patrzył, jak rzucają ją w płomienie, ku wielkiej uciesze przemoczonych gapiów. Im bliżej płomieni, tym tłum był bardziej zbity.


  Ludzie w dole zupełnie nie przypominali mieszkańców, których spotykał do tej pory.


  Większość przywdziała ekstrawaganckie kostiumy.


  Szyje i przeguby kobiet zdobiła sztuczna, krzykliwa biżuteria. Naszyjniki z paciorków, perły. Na głowach lśniły tiary. Krzykliwie umalowane twarze połyskiwały brokatem, tusz mocno podkreślał oczy, a mimo chłodu i deszczu wszystkie kobiety były skąpo odziane, niczym banda świętujących prostytutek.


  Mężczyźni wyglądali równie dziwacznie.


  Jeden miał na sobie sportową marynarkę, ale nie nosił spodni.


  Inny paradował w ciemnych spodniach na czerwonych szelkach, bez koszuli, z czapą Świętego Mikołaja na czubku głowy. Kijem baseballowym wskazywał na niebo, a tę białą broń pokrywały groteskowe wizerunki potworów, które Ethan ledwo dostrzegał z okna.


  Jego uwagę przykuła górująca nad ciżbą potężna postać stojąca na ceglanej donicy. Olbrzymi mężczyzna miał na sobie niedźwiedzie futro z przypiętą do niego mosiężną gwiazdą i hełm z rogami. Twarz wymalował w barwy wojenne, na jednym ramieniu oparł strzelbę, z drugiego zwisała pochwa z mieczem.


  Pope.


  Szeryf lustrował tłum, jakby ten był jego własnością, ognisko odbijało się w jego wodnistych oczach na kształt dwóch gwiazd.


  Wystarczyło, by spojrzał na drugą stronę ulicy, a w blasku ognia dostrzegłby Ethana wyglądającego z mieszkania na drugim piętrze.


  Ethan wiedział, że musi odejść, ale nie mógł się ruszyć.


  Część ludzi będących poza jego polem widzenia zaczęła wiwatować, co przykuło uwagę Pope’a, i twarz stróża prawa rozjaśnił szeroki uśmiech.


  Wyjął z zanadrza przezroczystą butelkę z jakimś brunatnym płynem, uniósł ją nad głową i powiedział coś, na co gromada zareagowała gromkimi okrzykami i wymachami pięści w powietrze.


  Szeryf solidnie łyknął z butelki, tłum zaczął się rozstępować, na środku Głównej utworzono korytarz. Stojący z tyłu wyciągali szyje, by lepiej widzieć.


  W stronę ogniska nadchodziły trzy postacie.


  Dwaj mężczyźni w ciemnych ubraniach, z maczetami podwieszonymi u boku, ciągnęli kogoś za ręce.


  Beverly.


  Ethan poczuł, jak coś się z nim dzieje, roztopiony rdzeń gniewu rozrasta się w żołądku niczym rak.


  Widział, że dziewczyna nie ma siły stać. Mężczyźni wlekli ją, a stopy Beverly sunęły po chodniku. Jedno oko miała opuchnięte, z pewnością po silnym uderzeniu. Ta część twarzy, którą widział, była zakrwawiona.


  Beverly była przytomna.


  Przytomna i przerażona, wpatrywała się w mokry chodnik, jakby próbowała odgrodzić się od wszystkiego.


  Dwaj ludzie dowlekli ją na dziesięć metrów od ogniska, po czym pchnęli i puścili.


  Gdy osunęła się na ziemię, Pope coś zawołał.


  Ludzie stojący w bezpośredniej bliskości dziewczyny cofnęli się, tworząc wokół niej krąg o średnicy siedmiu metrów.


  Ethan słyszał, jak Beverly płacze.


  Wysokie, rozpaczliwe zawodzenie przywodziło na myśl ranne zwierzę.


  Ci z dalszych miejsc przeciskali się przez ciżbę, próbując dotrzeć do obrzeża koła, ścisk stawał się coraz większy.


  Pope schował butelkę i sięgnął po strzelbę.


  Zarepetował, wycelował w niebo.


  Wystrzał rozniósł się echem wśród budynków, szyba w ramie okiennej zadźwięczała.


  Tłum ucichł.


  Nikt się nie ruszał.


  Ethan znowu słyszał deszcz.


  Beverly podniosła się z trudem i otarła krew ściekającą po twarzy. Nawet z drugiego piętra Ethan widział, jak dziewczyna drży, ogarnia ją lęk, dokładnie wie, jak przerażające doznanie ją czeka.


  Stała chwiejnie, widać było, że oszczędza lewą stopę.


  Utykając, odwróciła się powoli, spojrzała na otaczające ją twarze, a chociaż Ethan nie słyszał słów, ton głosu mówił wszystko.


  Błaganie.


  Rozpacz.


  Deszcz, łzy i krew płynące po twarzy.


  Upłynęła minuta.


  Ktoś przecisnął się przez zbitą masę ludzi i wdarł się w krąg.


  Wiwaty.


  Szalona wrzawa.


  To był mężczyzna bez koszuli, w czapce Świętego Mikołaja.


  Początkowo trzymał się na skraju kręgu, jakby zbierał się na odwagę – niczym bokser w narożniku na chwilę przed gongiem.


  Ktoś podał mu butelkę.


  Mężczyzna przechylił ją, wziął zachłanny łyk.


  Potem chwycił pomalowany kij baseballowy i zataczając się, wszedł do kręgu.


  Zbliżył się do Beverly.


  Okrążył ją.


  Dziewczyna cofnęła się na skraj tłumu.


  Ktoś szturchnął ją mocno i wepchnął w sam środek kręgu, prosto na mężczyznę z kijem.


  Ethan nie zauważył ciosu.


  Beverly też nie.


  Padł szybko, jak gdyby mężczyzna podjął decyzję w ostatnim momencie.


  Pojedynczy, płynny ruch.


  Uniósł kij i machnął.


  Odgłos drewna klonowego rozłupującego czaszkę sprawił, że Ethan instynktownie zamknął oczy i się odwrócił.


  Tłum ryknął.


  Kiedy Ethan znów otworzył oczy, Beverly leżała na ziemi i próbowała się czołgać.


  Poczuł wzbierającą żółć.


  Mężczyzna w czapce Świętego Mikołaja rzucił broń na chodnik i odszedł w tłum.


  Kij baseballowy potoczył się w stronę Beverly.


  Dziewczyna sięgnęła po niego, jej palcom brakowało zaledwie kilku centymetrów.


  Do kręgu weszła kobieta w czarnym kostiumie bikini, czarnych szpilkach i czarnej koronie, z przypiętymi czarnymi anielskimi skrzydłami.


  Popisywała się swoim wyglądem.


  Tłum wiwatował.


  Kobieta podeszła do Beverly, wciąż usiłującej dosięgnąć kija.


  Kucnęła, obdarzyła ofiarę promiennym uśmiechem, chwyciła kij i uniosła go nad głową jak topór wojenny królowej demonów.


  „Nie, nie, nie, nie, nie…”


  Uderzyła w sam środek pleców Beverly.


  Ulicę wypełniły okrzyki radości, gdy dziewczyna wiła się na ziemi.


  Co by dał za to, żeby unosić się teraz w helikopterze Black Hawk siedemdziesiąt metrów nad Główną, strzelać w tłum z karabinu GAU-19 Gatling w tempie dwóch tysięcy nabojów na minutę i roznosić skurwysynów na strzępy!


  Ethan odwrócił się od okna, oburącz uniósł stolik do kawy i grzmotnął nim o ścianę, powodując rozprysk drewna i szkła.


  To jedynie wzmogło jego furię.


  Pragnął przemocy, cichy głos w jego wnętrzu szeptał, by wziął maczetę, ruszył w tłum i zaczął siec. Owszem, w końcu by go obezwładnili, ale, na Boga, niczego bardziej nie pragnął, niż kosić ten motłoch, urządzić jednoosobową masakrę.


  „Ale wtedy zginiesz.


  Już nigdy nie zobaczysz rodziny.


  Nigdy się nie dowiesz, o co w tym wszystkim chodziło”.


  Wrócił do okna.


  Beverly leżała bez ruchu, wokół jej głowy powiększała się kałuża krwi.


  Krąg się przerwał, ludzie podchodzili bliżej.


  W jednej chwili tłum rzucił się na dziewczynę.


  Odejście od okna oznaczało zdradę, ale nie mógł znieść tego widoku, a ni cholery nie mógł temu zaradzić – jeden przeciw pięciuset.


  „Nic nie możesz dla niej zrobić. Już po niej. Odejdź, póki możesz”.


  Pędząc do drzwi, Ethan usłyszał krzyk Beverly, a zawarte w tym głosie ból i bezgraniczna bezradność sprawiły, że łzy napłynęły mu do oczu.


  „Uspokój się.


  Za tymi drzwiami mogą na ciebie czekać.


  Musisz zachować czujność”.


  Ethan wyszedł na korytarz.


  Pusty.


  Wrzawa na Głównej stała się niewyraźnym szmerem.


  Otarł oczy i ruszył korytarzem, aż wyszedł na klatkę schodową.


  Na chwilę przystanął, nasłuchując i wyglądając w dół nad poręczą.


  Żadnego odgłosu.


  Żadnego ruchu.


  Niesamowita cisza.


  Zszedł.


  Na dole uchylił drzwi tylko na tyle, by się przecisnąć.


  W zaułku rozbłysła smużka światła.


  Ethan wszedł w kałużę i zamknął drzwi.


  Padało mocniej niż wcześniej.


  Przez pół minuty się nie ruszał, czekał, aż oczy przywykną do ciemności.


  W końcu, naciągając kaptur, ruszył środkiem zaułka na południe.


  W oddali, w świetle latarni widać było strugi deszczu, ale poza tym między budynkami panował tak zupełny mrok, że Ethan nie widział własnych stóp.


  Tłum ryczał jeszcze głośniej niż przedtem.


  Ethan pomyślał o Beverly, powstrzymał się przed wyobrażaniem sobie, co się z nią działo, mocniej chwycił maczetę i zacisnął zęby.


  Na odgłos kroków przed sobą gwałtownie się zatrzymał.


  Miał nadzieję, że tu, dziesięć metrów od skrzyżowania zaułka z ulicą, cień skryje go całkowicie.


  Od Głównej nadchodził mężczyzna w czarnej pelerynie.


  Pod latarnią się zatrzymał, zajrzał w zaułek.


  Trzymał tasak i latarkę.


  Ethan słyszał, jak deszcz stuka o pelerynę.


  Mężczyzna przeciął ulicę i wszedł w zaułek.


  Zapalił latarkę, oświetlił Ethana.


  – Kto tam?


  Ethan widział własny oddech parujący na zimnie.


  – To ja – powiedział Ethan, ruszając w stronę tamtego. – Widziałeś go?


  – Co za ja?


  Latarka wciąż oświetlała twarz Ethana, który miał nadzieję, że mężczyzna widzi jego uśmiech i że dostrzegł nadchodzące szaleństwo.


  Gdy Ethan zbliżył się na tyle, by ukazały się sińce, strużki krwi, szwy, cała pokiereszowana twarz, mężczyzna szeroko otworzył oczy, ale jego reakcja – uniesienie tasaka do ciosu – okazała się o pół sekundy spóźniona.


  Ethan zadał maczetą poziomy cios, z siłą zdolną przeciąć tułów tamtego na pół.


  Pod mężczyzną ugięły się nogi, opadł na kolana, po czym Ethan dokończył dzieła trzema kolejnymi morderczymi uderzeniami.


  Puścił się biegiem w stanie euforii wywołanej zabójstwem, jakby wziął działkę amfetaminy.


  Wypadł z zaułka i przebiegł przez Siódmą.


  Na prawo, dwie przecznice dalej – sześć punktów świetlnych, przesuwających się w kierunku centrum miasta.


  Po lewej – pięćdziesiąt lub więcej osób wychodziło ze skrzyżowania z Główną. Kiedy napotykały ciemność bocznej ulicy, zapalały latarki.


  Ethan przyspieszył, wbiegł w następny zaułek, z przodu żadnych świateł, ale mimo głośnej zadyszki słyszał za sobą liczne kroki.


  Obejrzał się – zaułkiem sunęła ściana światła.


  Ludzie krzyczeli.


  Przed sobą widział coraz bliższą ulicę Ósmą.


  Musiał zmienić kierunek, rozważał możliwości, nie mógł się jednak zdecydować, póki nie zobaczy, co się znajduje przed nim.


  Wpadł w Ósmą.


  Po lewej – nikogo.


  Po prawej – pojedyncze światło dwie przecznice dalej.


  Skręcił w prawo i pędem przeciął ulicę.


  Przeskoczył krawężnik, wylądował na chodniku, o mały włos nie potknął się o betonową krawędź, ale jakimś cudem utrzymał równowagę.


  Po przebiegnięciu dwudziestu metrów znalazł się na przecznicy na zachód od Głównej, na dwie sekundy przed skrętem obejrzał się i zobaczył pierwszą grupę świateł wyłaniającą się z zaułka.


  Jeśli dopisało mu szczęście, prześladowcy go nie dostrzegli.


  Minął róg.


  Błogosławiona ciemność.


  Trzymał się chodnika, nie wysuwając się z głębokiego cienia sosen.


  Następna ulica również okazała się pusta, a szybkie spojrzenie przez ramię potwierdziło, że ściga go zaledwie garstka ludzi, chyba wciąż dobre dwadzieścia sekund za nim.


  Przemierzył kolejny kwartał i skręcił na południe.


  Ulica się skończyła.


  Oto dotarł do skraju miasta.


  Na środku ulicy stanął, pochylił się, wsparty dłońmi o kolana, i z trudem chwytał powietrze.


  Zarówno za nim, jak i z zachodu nadciągali ludzie.


  Pomyślał, że mógłby pobiec dwie przecznice w górę, z powrotem do Głównej, ale nie wydawało się to rozsądne.


  „Biegnij. Marnujesz przewagę”.


  Przed sobą ujrzał wiktoriańską posiadłość przylegającą tyłem do lasu.


  „Tak”.


  Z palącym bólem w nogach ruszył dalej, przeszedł przez ulicę i zbliżył się do domu.


  Brakowało mu trzech kroków do rosnących w pobliżu sosen, gdy usłyszał dziecięcy głos:


  – Biegnie do lasu!


  Obejrzał się.


  Zza posiadłości wypadło dwadzieścia, może trzydzieści postaci z zapalonymi latarkami, pędziły prosto w jego kierunku, a Ethan się zastanawiał, czemu ich proporcje wydają mu się niewłaściwe.


  Za krótkie nogi, za duże głowy, latarki trzymane o wiele za blisko ziemi.


  „Dzieci. To dlatego, że to są same dzieci”.


  Wbiegł między drzewa, łykając słodko-gorzki aromat wilgotnych sosen.


  Już w miasteczku widoczność była utrudniona, ale w lesie okazała się niemożliwa.


  Musiał zapalić latarkę. Chwiejny snop światła prowadził go wśród drzew, spróchniałych pni, młodych drzewek i niskich gałęzi siekących go po twarzy.


  Dzieci wbiegły za nim w las, szeleściły suche liście, trzaskały opadłe gałęzie. Wcześniej Ethan miał mgliste pojęcie o tym, gdzie znajdowała się rzeka, sądził, że jeśli będzie się przemieszczał w prawo, z pewnością jej nie przeoczy, ale już teraz czuł się zagubiony, zmysł orientacji rozplątywał się jak marnie wykonany węzeł.


  – Widzę go! – zawołała dziewczynka.


  Ethan obejrzał się tylko na chwilę, lecz nie mógł wybrać gorszego momentu – przekraczał właśnie uschnięte gałęzie, stopy ugrzęzły wśród korzeni, runął na ziemię, wypuszczając latarkę i maczetę.


  Wszędzie wokół niego kroki.


  Zbliżały się ze wszystkich stron.


  Ethan usiłował wstać, ale prawą stopę oplątało pnącze i uwolnienie jej zajęło pięć sekund.


  Kiedy upadał, latarka zgasła. Nie widział ani jej, ani maczety, ani nic innego. Po omacku przesuwał dłońmi po ziemi, jednak natrafił tylko na korzenie i pnącza.


  Podniósł się nieporadnie, brnął wśród suchych gałęzi, a światła i głosy się zbliżały.


  Bez latarki był jak sparaliżowany.


  Mógł tylko truchtać z wysuniętymi przed siebie rękami – jedyną obroną przed zderzeniem z drzewem.


  W oddali krzyżowały się gorączkowo snopy światła, ukazując fragmenty sosnowego lasu duszonego przez zielsko, z utęsknieniem czekającego na oczyszczający pożar.


  Wśród drzew rozbrzmiewał beztroski, szaleńczy, euforyczny śmiech dzieci.


  Koszmarna wersja jakiejś zabawy z młodości.


  Ethan wyszedł na coś, co uznał za pole lub łąkę – wprawdzie kompletnie nic nie widział, ale deszcz uderzał teraz z większą intensywnością, jakby przestał go chronić parasol lasu.


  Przed sobą usłyszał chyba szum rzeki, lecz po chwili zagłuszyły go oddechy za plecami.


  Coś uderzyło go w plecy, niezbyt mocno, jednak na tyle, by stracił równowagę przed następnym uderzeniem.


  I następnym…


  I następnym…


  I następnym…


  I następnym, a wtedy Ethan upadł na ziemię, twarzą w błoto. Śmiech dzieci zagłuszył wszystko, atakowały zewsząd – byle jakie ciosy, które nie mogły go zranić, ukłucia, płytkie zadrapania, dezorientujące uderzenia tępymi przedmiotami w głowę, wszystko to nasilało się z każdą sekundą, jak gdyby padł ofiarą ławicy piranii.


  Coś dźgnęło go w bok.


  Krzyknął.


  Drwiły z niego.


  Kolejne dźgnięcie – gwałtowna fala bólu.


  Z twarzą zaczerwienioną z wściekłości wyrwał z czyjegoś uchwytu lewą rękę, potem prawą.


  Oparł dłonie na ziemi.


  Zaczął się podnosić.


  Coś twardego – kamień lub kłoda – grzmotnęło go w tył głowy tak mocno, że zadzwoniły mu zęby.


  Ręce ugięły się pod nim.


  Z powrotem runął twarzą w błoto.


  Znowu śmiech.


  – Walnij go w łeb! – ktoś krzyknął.


  Ale on ponownie się dźwignął, tym razem wrzeszcząc, co musiało zaskoczyć dzieci, bo na ułamek sekundy ciosy ustały.


  Tylko tyle czasu potrzebował.


  Powstał, po czym z rozmachem walnął w pierwszą ujrzaną twarz – wysoki chłopiec w wieku dwunastu, trzynastu lat przewrócił się na ziemię.


  – Cofnąć się – wysyczał Ethan.


  Światło pozwoliło mu po raz pierwszy zobaczyć, z kim ma do czynienia – otaczały go dwa tuziny dzieci w wieku od siedmiu do piętnastu lat, większość trzymała latarki oraz rozmaite rodzaje broni: kije, kamienie, noże rzeźnicze, jedno ściskało kij od miotły z ułamanym końcem najeżonym drzazgami.


  Dzieci wyglądały jak przebrane na Halloween, w pstrokatych kostiumach domowej roboty, skomponowanych z zawartości rodzicielskich szaf.


  Ethan czuł niemal ulgę, że zgubił maczetę, bo rozsiekałby gnojków na miazgę.


  Po swej lewej stronie zauważył lukę, w którą mógłby się rzucić – słabe ogniwo w kręgu między dwójką dzieci, sięgających mu najwyżej do pasa.


  Ale co dalej?


  Ruszyłyby za nim w pościg i zaszczuły w tym lesie jak rannego jelenia.


  Powoli się odwrócił i spojrzał w oczy najgroźniejszemu członkowi bandy, blondynowi, który wiek dojrzewania miał już za sobą. Jego bronią był ukryty w skarpecie złowrogo wyglądający obły przedmiot, piłka baseballowa lub szklana kula. Nastolatek miał na sobie garnitur, z pewnością należący do jego ojca, o kilka numerów za duży, z rękawami sięgającymi końców palców.


  Ethan ryknął i ruszył na chłopaka, ale nie zdążył go uderzyć, bo ten się cofnął, potknął, upadł, po czym błyskawicznie się zerwał i pobiegł w las, wrzeszcząc co sił w płucach, że go znaleźli.


  Widząc, że przywódca podwinął ogon i czmychnął, połowa dzieci poszła w jego ślady.


  Ethan natarł na te, które zostały, czując się jak łoś usiłujący rozpędzić zgraję kojotów. W końcu odegnał wszystkie prócz jednego, a dzieci zniknęły wśród sosen, drąc się, jakby ścigał je sam diabeł.


  Chłopiec, który został, przyglądał się Ethanowi pośród deszczu.


  Mógł być najmłodszy z bandy, w wieku siedmiu, najwyżej ośmiu lat.


  Ubrany po kowbojsku, miał na sobie biało-czerwony kapelusz, wysokie buty, sznurkowy krawat i westernową bluzę.


  Z latarką i kamieniem w dłoniach, stał z całkowicie beznamiętnym wyrazem twarzy.


  – Nie boisz się mnie? – spytał Ethan.


  Chłopiec potrząsnął głową, woda kapała z ronda kapelusza. Spojrzał na Ethana, a gdy światło latarki padło na jego piegowatą twarz, Ethan spostrzegł, że mały kłamał. Owszem, bał się, dolna warga drżała niepohamowanie. Chłopiec robił dobrą minę do złej gry, a Ethan bezwiednie go podziwiał, zastanawiając się, co mu kazało się zdobyć na taką odwagę.


  – Powinien pan przestać uciekać, panie Burke.


  – Skąd wiesz, jak się nazywam?


  – Mógłby pan tu wieść piękne życie, nawet pan tego nie widzi.


  – Co to jest za miejsce?


  – Po prostu miasteczko – odparł chłopiec.


  W oddali rozległy się głosy dorosłych, nowe latarki rozbłysły wśród sosen jak wschodzące gwiazdy.


  – Gdzie jest twój dom? – zapytał Ethan.


  Chłopiec, zdumiony pytaniem, przekrzywił głowę.


  – Co pan ma na myśli?


  – Gdzie mieszkałeś przed Wayward Pines?


  – Zawsze mieszkałem tutaj.


  – Nigdy nie opuszczałeś tego miasteczka? – dopytywał Ethan.


  – Stąd nie można wyjechać – oznajmił chłopiec.


  – Dlaczego?


  – Po prostu nie można.


  – Nie kupuję tego.


  – Właśnie dlatego pan zginie. – Chłopiec nagle zawołał: – Jest tutaj! Szybko!


  Światła przebiły się przez sosnowy gąszcz i wlały się na polanę.


  Ethan pobiegł, wpadł w las po drugiej stronie polany, nie zawracał sobie głowy chronieniem twarzy albo oglądaniem się na prześladowców. Przedzierał się przez mrok, tracąc poczucie czasu i kierunku, starał się bronić przed ostateczną paniką, która sprawiłaby, że padnie na kolana, zwinie się w pozycji płodowej i w końcu postrada zmysły.


  Z powodu lęku.


  Z powodu bólu.


  Ponieważ wszystko to nie miało nawet cholernego cienia sensu.


  Nie powstrzymał go odgłos rzeki, ale zapach.


  Nagła słodycz w powietrzu.


  Teren przed nim był pochyły, więc sturlał się po błotnistym brzegu do lodowatej, wzburzonej wody.


  Mimo szoku wywołanego zimnem nie zawahał się, ale brnął przed siebie, byle dalej od brzegu, coraz głębiej w nurt.


  Woda sięgała mu do pasa, chłód przenikał go do szpiku kości, odbierał oddech, rwący prąd groził porwaniem w dół rzeki.


  Stawiał wolne, uważne kroki, kamienie na dnie przemieszczały się pod jego ciężarem i powoli toczyły z nurtem.


  Przed każdym kolejnym krokiem zbierał się w sobie, opierając się sile wody.


  W połowie drogi do przeciwległego brzegu woda sięgnęła mu do piersi.


  Prąd zbił go z nóg.


  Pociągnął Ethana w dół rzeki.


  Ponieważ panowała niemal całkowita ciemność, nie miał pojęcia, jakie głazy sterczały z wody, wiedział tylko, że zderzenie z którymś z nich mogło go zabić.


  Silnym, miarowym motylkiem zaczął płynąć na drugi brzeg.


  Ręce pracowały bez zarzutu, ale z powodu wody w butach nie mógł kopać skutecznie i mocno.


  Nogi nie napędzały go, raczej ciągnęły na dno.


  Po gorączkowej minucie, kiedy mięśnie już groziły buntem, poczuł, jak podeszwy butów szorują po dnie.


  Stając, oparł się o nurt, znowu zanurzony tylko po pas.


  Po kilkunastu krokach woda sięgała mu do kolan. Truchtem przebiegł ostatni odcinek i runął na brzeg.


  Przekręciwszy się na bok bez tchu, drżał z wyczerpania.


  Spojrzał na drugi brzeg.


  Wszędzie pojawiały się nowe światła.


  Dobiegły go krzyki, pomyślał, że ludzie mogą wołać jego imię, lecz z tej odległości, przy donośnym huku spienionej wody, nie miał szansy usłyszeć ich wyraźnie.


  Chciał ruszyć dalej, wiedział, że musi, ale nie mógł się zmusić do wstania. Jeszcze przez minutę potrzebował tak leżeć i oddychać.


  Na przeciwległym brzegu było teraz więcej świateł, niż mógł zliczyć. Największe ich skupisko znajdowało się trzydzieści metrów w górę rzeki od miejsca, w którym ją przekroczył, ale ludzie zapuszczali się coraz bardziej na północ i południe od punktu, gdzie Ethan wszedł do wody, światła sunęły po nurcie w kilkunastu miejscach.


  Stanął na czworakach.


  Dłonie drżały mu z zimna jak po porażeniu mózgowym.


  Zaczął się czołgać, wbijając palce w mokry piach.


  Ledwie minuta bezruchu usztywniła mu stawy.


  Kiedy dotarł do dużej skały, podniósł ręce, oparł się i wstał.


  W butach chlupotała mu woda.


  Po drugiej stronie rzeki musiała być setka ludzi, a na brzegu z każdą sekundą pojawiały się nowe światła. Większość z nich sięgała zaledwie do połowy nurtu, ale kilka było dość silnych, by docierać aż na brzeg Ethana; zwarte snopy światła wyraźnie rysowały się w deszczu.


  Ethan z trudem odszedł od rzeki z nadzieją oddalenia się od świateł, lecz po trzech metrach natrafił na litą skałę.


  Szedł wzdłuż niej, słysząc, jak głosy kilkuset ludzi przebijają się przez łoskot spienionej wody.


  Trzy metry przed nim na zbocze padło światło.


  Ethan skrył się za głazem i patrzył, jak jasny snop błądzi po stoku za jego plecami.


  Z brzegu wlewał się do rzeki wodospad świateł. Ethan widział z kryjówki, że kilka osób brodzi po kolana w wodzie, szuka go, ale nikt nie próbował przepłynąć.


  Właśnie miał wyjść zza głazu, gdy przez rzekę popłynął głos wzmocniony megafonem:


  – Wróć do nas, Ethanie, a wszystko zostanie wybaczone.


  Poznałby go wszędzie – niski, gardłowy głos szeryfa Pope’a odbijał się echem od zboczy i wracał w sosnowy las za tłumem.


  – Nie wiesz, co robisz.


  „Tak się składa, że dokładnie wiem, co robię”.


  Ponieważ w bezpośredniej bliskości Ethana na skały nie padało żadne światło, podniósł się i ruszył wzdłuż zbocza na południe.


  – Jeśli wrócisz, nie wyrządzimy ci krzywdy.


  „Jasne. Już lecę”.


  – Masz na to moje słowo.


  Ethan żałował, że nie dysponuje własnym megafonem.


  Zza rzeki dobiegły inne głosy, wołające go po imieniu:


  – Ethanie, proszę!


  – Nie rozumiesz, co robisz!


  – Wracaj!


  Pope również wciąż do niego wołał, ale Ethan brnął w czarnym jak smoła deszczu.


  Im bardziej oddalał się od tłumu, tym mniej widział.


  Kuśtykał wolnymi, posuwistymi krokami, kierując się jedynie szumem rzeki po lewej.


  Za nim – cichnące głosy, malejące punkty światła.


  Jego ciało zużyło resztki adrenaliny i czuł, że grozi mu totalna awaria.


  Całkowite zawieszenie systemu.


  Mimo to nie mógł się zatrzymać. Jeszcze nie.


  Pragnienie, by zwinąć się na nadrzecznym piasku i zasnąć, było niemal nieodparte, ale tamci mogli postanowić przekroczyć rzekę.


  Mieli światło, broń i przewagę liczebną.


  On nie miał nic.


  Zbyt duże ryzyko.


  I tak, korzystając z niewielkiej rezerwy sił, brnął dalej.


  ROZDZIAŁ 12


  Ethan nie miał pojęcia, jak długo szedł samotnie w ciemności.


  Godzinę.


  Może dwie.


  Może mniej.


  Szedł w takim tempie, że nie mógł przebyć więcej niż półtora kilometra. Tego akurat był pewien. Co kilka minut zmuszał się, by stanąć i spojrzeć w dół rzeki w poszukiwaniu zbliżających się świateł, nasłuchiwał kroków wśród skał.


  Ale ilekroć oglądał się za siebie, widział tylko całkowitą ciemność, a jeżeli ktoś go tropił, łoskot rzeki skutecznie tłumił wszelkie odgłosy.


  * * *


  Deszcz przeszedł w mżawkę, potem osłabł do sporadycznych kropel, wreszcie ustał zupełnie.


  Ethan wciąż brnął naprzód, wyłącznie po omacku, chwytał niewidzialne głazy, stawiał jak najmniejsze kroki, aby w razie natknięcia się na przeszkodę zbyt szybkie tempo nie naraziło go na upadek.


  * * *


  Potem widoczność stała się trochę lepsza.


  W jednej chwili – całkowity mrok.


  W następnej – przybierający księżyc, którego światło przebiło się przez chmury, a powierzchnia skał zalśniła jak polakierowana.


  Z drżącymi nogami, na skraju wyczerpania, Ethan przysiadł na płaskim głazie.


  Szerokość rzeki zmniejszyła się niemal o połowę, ale prąd był bardziej rwący, spieniona woda wściekle waliła skalnym korytem.


  Na drugim brzegu wznosiły się olbrzymie, blisko trzydziestometrowe sosny.


  Nagle zdał sobie sprawę, jak bardzo chce mu się pić.


  Na czworakach podpełzł do rzeki i zanurzył twarz w niewielkiej kałuży.


  Woda była przepyszna, czysta i słodka, ale przenikliwie zimna.


  Między łykami zerkał w dół rzeki.


  Jeśli pominąć szaleńczy napór wody, na żadnym brzegu nic się nie poruszało.


  Ethan chciał spać, mógłby położyć się tu, na skałach, i w kilka sekund zasnąć, ale wiedział, że postąpiłby głupio.


  „Muszę znaleźć schronienie, zanim zniknie księżyc.


  Zanim nie będę mógł zrobić kroku”.


  Chmury już zaczęły na powrót zasłaniać światło.


  Zmusił się do wstania.


  Przekroczenie rzeki tutaj, zwłaszcza przy jego osłabieniu, mogłoby się okazać zgubne. Musiał poszukać azylu po tej stronie, ale wiązało się to ze sporym ryzykiem. Na drugim brzegu stary sosnowy las porastał górskie zbocza do wysokości kilkuset metrów i ginął w skłębionych chmurach. Ethan był pewien, że w takim gąszczu ukryłby się gdzieś na noc, wpełzając choćby pod opadłe gałęzie. Gdyby położył ich na sobie wystarczająco dużo, mógłby się chronić przed deszczem, może nawet zachować ciepłotę ciała.


  To jednak nie miało się zdarzyć.


  Po tej stronie rzeki, gdzie znajdował się Ethan, brzeg wznosił się stromo kilkanaście metrów do podnóża tej samej skarpy czerwonych skał, która otaczała Wayward Pines.


  Wyżej zaś kolejne warstwy półek skalnych wznoszące się w mrok.


  Nie był w stanie się wspinać.


  Brnął dalej.


  W żołądku przelewała mu się woda.


  W butach czuł pulsowanie opuchniętych stóp. Wiedział, że godzinę wcześniej należało się zatrzymać i wylać z butów wodę, ale bał się, że jeśli usiądzie, nie znajdzie już siły, by znów je zasznurować i ruszyć dalej.


  Po tej stronie rzeki szło się coraz trudniej, mało było płaskiego terenu, same strome skały.


  Ethan zagłębił się w zagajnik strzelistych sosen.


  Skalisty grunt ustąpił miejsca miękkiej, wilgotnej ziemi pokrytej warstwą suchych sosnowych igieł. „W najgorszym razie prześpię się tutaj”, pomyślał Ethan. Miejsce nie było idealne, za blisko rzeki, bez gałęzi do przykrycia; każdy tropiciel z pewnością by go znalazł. Ale przynajmniej mógł liczyć na schronienie pod koronami tych wiekowych sosen.


  Po raz ostatni się rozejrzał i postanowił, że jeśli nie zauważy nic godnego uwagi, spędzi tu noc.


  Spojrzał na zbocze prowadzące do podnóża skarpy.


  Wydało mu się, że dostrzega tam czarny spłachetek.


  Nie myślał, nie roztrząsał, tylko zaczął się wspinać.


  Na czworakach gramolił się wśród sosen, potem wypełzł na gołoborze.


  Zbocze stawało się coraz bardziej strome.


  Znowu dyszał, pot ciekł mu po twarzy, szczypał w oczy.


  W pobliżu skarpy kamienie stały się rzadsze i drobniejsze, przy każdym kroku Ethan się ślizgał, jakby się wspinał na wydmę.


  W końcu dotarł do skarpy.


  Ciemność znowu gęstniała, między chmurami połyskiwał tylko skrawek księżyca, w powietrzu unosił się ciężki zapach zbliżającego się deszczu.


  Oto on – czarny spłachetek, który Ethan dostrzegł z brzegu, okazał się półką skalną. Szeroka na blisko dwa metry, gładka i sucha oferowała schronienie przed żywiołami.


  Ethan wdrapał się na półkę i wpełzł w głąb.


  Oparł się o pochyłą tylną ścianę i spojrzał na ciemniejący świat w skalnym obramowaniu małej niszy. Nie widział stąd rzeki, a jej szum brzmiał jak głośny szept.


  Kiedy zgasło światło księżyca, sosnowy las na drugim brzegu zaczął ciemnieć, ponownie pogrążając Ethana w całkowitym mroku.


  Rozpadało się.


  Usiadł i drżącymi palcami zaczął rozwiązywać buty zabrane człowiekowi, którego zabił w mieszkaniu. Dopiero po kilku minutach zdołał rozsupłać sznurówki i ściągnąć buty. Z każdego wylał z pół litra wody, potem zdjął kilka warstw skarpet, wyżął je i rozłożył na kamieniach, żeby wyschły.


  Ubranie miał przemoczone.


  Zdjął bluzę z kapturem, koszulkę, dżinsy, nawet bokserki. Dziesięć minut siedział nago w skalnej niszy, wykręcając z ubrania wodę, aż stało się tylko wilgotne.


  Bluzą przykrył pierś, koszulką z długimi rękawami – nogi, dżinsy złożył w poduszkę. Położywszy się pod ścianą w głębi niszy, przewrócił się na bok i zamknął oczy.


  Jeszcze nigdy nie było mu tak zimno.


  Początkowo się obawiał, że nie pozwoli mu to zasnąć, jego ciało drżało tak gwałtownie w daremnej próbie rozgrzania się, że musiał chwycić rękawy bluzy, żeby się nie zsunęła.


  Wycieńczenie przemogło jednak uczucie chłodu.


  Po pięciu minutach sen wziął górę.


  ROZDZIAŁ 13


  Na prawej kostce Ethana tkwi obręcz, przykuta łańcuchem do metalowej szekli w podłodze.


  Siedzi przy zdezelowanym biurku, na którym leżą trzy przedmioty…


  Czysta kartka papieru formatu A4.


  Czarny długopis.


  Klepsydra z przesypującym się czarnym piaskiem.


  Aashif zapowiedział, że kiedy ziarna piasku się przesypią, wróci, a jeśli to, co Ethan napisze do tego czasu, go nie zachwyci, Ethan poniesie śmierć przez lingczi.


  Ethan wie jednak, że gdyby nawet posiadał szczegółową, tajną wiedzę na temat zbliżającej się ofensywy na dużą skalę, gdyby napisał daty, miejsca, cele, detale związane z atakiem na lądzie i wsparciem z powietrza, to nie wystarczy.


  Nic nigdy nie wystarczy, ponieważ bez względu na to, co napisze, umrze, i to umrze potworną śmiercią.


  Co się tyczy Aashifa, to zna tylko jego głos i te złe brązowe oczy, w których wyczuwa pragnienie nie tyle informacji, ile zadawania bólu.


  Zaimprowizowane przesłuchanie jest tylko grą wstępną.


  Po to, by Aashif się podniecił, żeby mu stanął.


  To sadysta. Przypuszczalnie z Al-Kaidy.


  Wisząc na przegubach w pokoju tortur, Ethan nie dopuszczał do siebie w pełni tej wiedzy, ale teraz, gdy siedzi sam przy biurku, w ciszy, uderza go ona z pełną mocą.


  Niezależnie od tego, co napisze, za niespełna godzinę jego życie stanie się nieskończenie gorsze.


  W pokoju znajduje się okno, ale zabito je deskami, grubymi na pięć, szerokimi na trzynaście centymetrów.


  Przez wąskie szpary sączą się jasne promienie irackiego słońca.


  Panuje skwar, pot płynie wszystkimi porami.


  Nadrealność całej sceny staje się nie do zniesienia, bodźce zmysłowe przytłaczają Ethana.


  Na dworze szczeka pies.


  Odległy śmiech dzieci.


  Gdzieś daleko nieziemski, podobny do grania cykad grzechot strzelaniny.


  Bzyczenie muchy nad lewym uchem.


  Woń karpia pieczonego nieopodal.


  Gdzieś w głębi zabudowań krzyczy człowiek.


  „Nikt nie wie, że tu jestem. W każdym razie nikt, kto mógłby mi pomóc”.


  Jego myśli wędrują ku Theresie – w ciąży, tam, w domu – ale fala emocji i tęsknoty jest nie do zniesienia w obliczu tego, co ma nadejść. Odczuwa silną pokusę, by przypomnieć sobie ich ostatnią rozmowę w kantynie, przez internet – ale to by go złamało.


  „Nie wolno mi tam sięgać myślami. Jeszcze nie. Może w ostatnich chwilach”.


  Ethan bierze długopis.


  „Muszę tylko zająć czymś umysł. Nie mogę siedzieć i myśleć o tym, co mnie czeka.


  Ponieważ on dokładnie tego chce.


  To wszystko jest właśnie po to”.


  * * *


  Wybudził się z sennych majaków o wojnie.


  Przez dobrą minutę nie miał pojęcia, gdzie jest, jednocześnie drżał z zimna i dygotał w gorączce.


  Usiadł, pomacał wokół siebie w ciemności, a gdy przesunął palcami po skalistych ścianach niszy, jego wewnętrzny GPS zaktualizował dane i wróciła cała groza, którą stało się jego życie.


  Przez sen zrzucił z siebie ubranie, które leżało teraz obok na kamieniach, zimne i wilgotne. Rozłożył je, by lepiej schło, potem podpełzł i przycupnął na skraju niszy.


  Deszcz ustał.


  Nocne niebo pulsowało światłem gwiazd.


  Nigdy nie interesował się astronomią, ale teraz wypatrywał znajomych konstelacji, zastanawiając się, czy gwiazdy, które widział, świeciły w odpowiednich miejscach.


  „Czy to jest nocne niebo, jakie zawsze widziałem?”


  Piętnaście metrów w dole śpiewała rzeka.


  Ethan ruszył w dół zbocza ku wodzie, ale na jej widok zamarł.


  W pierwszym odruchu chciał znowu ukryć się w niszy, ale zwalczył go w sobie, bo obawiał się, że wszelki nagły ruch zwróci na niego uwagę.


  „Jasna cholera, śledzili mnie.


  Jednak przeszli przez rzekę”.


  Tak dobrze ukryli się w cieniu olbrzymich sosen nad rzeką, że Ethan nie potrafił oszacować ich liczby.


  W ślimaczym tempie, centymetr po centymetrze, Ethan wycofał się do niszy i przypadł piersią do lodowatej skały. Ostrożnie wysunął głowę poza krawędź.


  Tamci zniknęli w cieniu i na chwilę świat, oprócz rzeki, całkowicie znieruchomiał. Ethan zaczął się zastanawiać, czy na pewno cokolwiek widział. Biorąc pod uwagę to, przez co przeszedł w ciągu minionych pięciu dni, zwykłe halucynacje oznaczałyby mile widziany powrót do zdrowia.


  Trzydzieści sekund później wyłonili się z cienia sosen i wyszli na złomowisko skalne u podnóża zbocza.


  „Co, u licha?”


  Był tylko jeden, a choć miał rozmiary człowieka, nie poruszał się jak człowiek – w świetle gwiazd przemieszczał się po skałach na czworakach, blady i bezwłosy.


  Ethan poczuł w ustach metaliczny posmak strachu, kiedy uzmysłowił sobie, że proporcje tego czegoś są niewłaściwe, ręce wydawały się dwa razy dłuższe, niż powinny.


  To coś uniosło głowę i nawet z oddali Ethan widział przesadnie duży nos skierowany w niebo.


  Węszył.


  Ethan odpełzł od krawędzi i wcisnął się w niszę tak głęboko, jak mógł, skulił się, obejmując rękoma kolana, dygotał i nasłuchiwał odgłosu zbliżających się kroków lub przemieszczających się kamieni.


  Słyszał jednak tylko szmer rzeki, a gdy znowu ośmielił się wyjrzeć, to coś, co widział – albo zdawało mu się, że widział – zniknęło.


  * * *


  Do świtu zostało jeszcze kilka godzin, ale sen nie przychodził.


  Było mu zbyt zimno.


  Czuł się zbyt obolały.


  Zbyt udręczony przeżyciami, by zanurzyć się na powrót w sny.


  Leżał na skałach ogarnięty jednym pragnieniem. Jedną potrzebą.


  Theresa.


  W domu często budził się w środku nocy, by poczuć jej rękę przerzuconą przez jego ciało, poczuć zarys jej sylwetki przy sobie. Nawet w najcięższe noce. Noce, kiedy wracał późno. Noce, kiedy się kłócili. Noce, kiedy ją zdradzał. Wykładała na stół o wiele więcej, niż on kiedykolwiek miał. Kochała z prędkością światła. Bez wahania. Bez żalu. Bezwarunkowo. Bez zastrzeżeń. Podczas gdy on ściubił żetony i części siebie nigdy nie angażował, ona szła na całość. Za każdym razem.


  Chwilami widzi się kochane osoby takimi, jakimi są naprawdę: wolne od bagażu projekcji i wspólnych historii. Widzi się je świeżym okiem, jak obcy, i udaje się pochwycić uczucie, które towarzyszyło zakochaniu. Zanim pojawiły się łzy i słabe punkty. Kiedy istniała jeszcze możliwość doskonałości.


  Nigdy nie widział swojej żony wyraźniej, nigdy nie kochał jej bardziej – nawet na początku – niż w tej chwili, w tym zimnym, ciemnym miejscu, gdy wyobrażał sobie, jak ona go tuli.


  * * *


  Ethan patrzył, jak gwiazdy gasną, gdy słońce tchnęło ogień w niebo, a kiedy w końcu wzeszło za rzeką, pławił się w promieniach rozkosznego ciepła, które wlewało się do niszy i ogrzewało zimny kamień.


  W świetle dnia mógł się wreszcie przyjrzeć obrażeniom, których doznał, uciekając z Wayward Pines.


  Ręce i nogi pokrywały mu sińce z czarno-żółtymi przekrwieniami.


  Na lewym ramieniu i prawym boku ukłucia strzykawki siostry Pam.


  Odwinął taśmę z lewej nogi, odsłaniając miejsce z tyłu uda, skąd Beverly wydłubała chip. Ucisk taśmy zatamował krwawienie, ale skóra wokół nacięcia była zaczerwieniona. Jeśli chciał uniknąć zakażenia, potrzebował antybiotyków i starannych szwów.


  Przesuwając dłońmi po twarzy, miał wrażenie, że nie należy do niego. Skóra opuchnięta, miejscami popękana, a nos, złamany dwukrotnie w ciągu ostatnich dwudziestu czterech godzin, bolał przy każdym dotknięciu. Na policzkach miał płytkie rozcięcia od gałęzi, które siekły go, kiedy gnał przez las, z tyłu głowy pojawił się guz, pamiątka po spotkaniu z bandą dzieci i ich kamieniami.


  Nic jednak nie mogło się równać z porażającym bólem mięśni nóg, które nadwerężył ponad miarę.


  Zastanawiał się, czy w ogóle będzie miał siłę chodzić.


  * * *


  Przed południem ubranie wystarczająco podeschło, Ethan włożył je, zasznurował wciąż wilgotne buty, zsunął się ze skalnej półki i ruszył w dół zbocza.


  Zejście nad rzekę dało mu brutalny przedsmak tego, co czekało go tego dnia – gdy dotarł na brzeg, jego mięśnie rozrywał piekący ból.


  Musiał odpocząć. Zamknął oczy i pozwolił, by słońce obmyło mu twarz jak ciepła woda. Na tej wysokości było cudownie intensywne.


  Zapach nagrzanych sosnowych igieł. Słodka zimna woda.


  Pogodny odgłos rzeki szemrzącej w kanionie.


  Grzechotanie kamieni przesuwanych przez nurt.


  Przenikliwy błękit nieba.


  Kiedy Ethan się rozgrzał, jego nastrój wyraźnie się poprawił, a przebywanie w dziczy poruszało do głębi. Minionej nocy był tak wycieńczony, że mógł tylko leżeć nieruchomo na skałach.


  Teraz powrócił głód.


  Z kieszeni wyjął marchewki i zgnieciony bochenek chleba.


  * * *


  Ethan wstał, zaczął szukać, aż w pobliskim zagajniku znalazł sosnową gałąź, od której odłamał koniec, uzyskując odpowiedni kostur. Kilka minut poświęcił na rozciąganie, próbując zredukować paraliżujący ból mięśni, ale był skazany na klęskę.


  W końcu ruszył w górę kanionu w tempie, które miał nadzieję utrzymać, ale po dziesięciu minutach musiał zwolnić – skutki morderczego wysiłku z poprzedniego dnia.


  Po ośmiuset metrach czuł, jakby przeszedł osiem kilometrów.


  Z każdym krokiem coraz bardziej polegał na kosturze, trzymał się go kurczowo jak liny ratunkowej. Był jego jedyną przyzwoitą nogą.


  * * *


  Wczesnym popołudniem zauważył, że kanion zaczął się zmieniać, rzeka zwęziła się do strumienia, sosny skarlały i stawały się coraz rzadsze; te, które napotykał, były marnymi, powyginanymi ofiarami srogich zim.


  Często musiał stawać, więcej odpoczywał, niż szedł, stale bez tchu, wraz ze wzrostem wysokości terenu, niedobór tlenu palił w płucach.


  * * *


  Kolejny zmierzch zastał go wyciągniętego na pokrytej porostami skale obok tego, co zostało z rzeki – bystrego strumienia dwumetrowej szerokości, szemrzącego po kolorowych kamieniach.


  Od opuszczenia skalnej niszy upłynęły cztery godziny, może pięć, a słońce już chowało się za ścianę kanionu po drugiej stronie strumienia.


  Kiedy zaszło, temperatura gwałtownie spadła.


  Leżał, patrząc, jak blakną barwy nieba, zwinął się przed nadchodzącym chłodem, z ponurą świadomością, że już nie wstanie.


  Ułożył się na boku i naciągnął kaptur na twarz.


  Zamknął oczy.


  Przemarznięty, ale w suchym ubraniu, usiłował zaprowadzić ład w skłębionych myślach i sprzecznych uczuciach; wycieńczenie popychało go na skraj delirium. Nagle poczuł na kapturze słońce.


  Otworzył oczy, usiadł.


  „Przespałem całą noc”.


  Dowlókł się do strumienia i napił się tak zimnej wody, że rozbolała go głowa.


  Zjadł marchewkę i kilka kęsów chleba, potem z wysiłkiem wstał, żeby się wysikać. O dziwo, czuł się lepiej, ból w nogach przestał być tak obezwładniający. Niemal dawał się wytrzymać.


  Chwycił kostur.


  * * *


  Ściany kanionu się zwęziły, strumień przeszedł w strużkę, ta zaś znikła w źródle.


  Kiedy ustał szmer wody, w uszach Ethana rozdzwoniła się cisza.


  Nic, tylko chrzęst kamieni pod butami.


  Samotne skrzeczenie przelatującego ptaka.


  Jego własny zdyszany oddech.


  Ściany po obu stronach stawały się coraz bardziej strome, nie było już drzew ani nawet karłowatych krzaków.


  Tylko potrzaskane skały, porosty i niebo.


  * * *


  W południe Ethan porzucił kostur, ponieważ stromizna, o największym jak dotąd nachyleniu, nadawała się jedynie do pełzania na czworakach. Kiedy pokonał zakręt kanionu, do nieustannego chrobotu przemieszczających się kamieni doszedł nowy odgłos. Oparty o głaz wielkości samochodu, Ethan starał się wyłuskać ten dźwięk z tła własnej urywanej zadyszki.


  Oto jest.


  Odgłos będący efektem działań człowieka.


  Miarowy.


  Szum o niskim poziomie decybeli.


  Gnany ciekawością, wdrapywał się szybko, aż minął załom. Z każdym krokiem szum narastał, wzmagała się też niecierpliwość Ethana.


  Kiedy wreszcie to ujrzał, ogarnęła go euforia.


  Kanion wznosił się dalej przez dwa, trzy kilometry, zbocza znaczyły poszarpane iglice i nierówne półki skalne. Bezlitosne okrucieństwo krajobrazu, który zdawał się prawie nieziemski.


  Po wspięciu się na wysokość piętnastu metrów Ethan spojrzał wprost na źródło szumu – siedmiometrowe ogrodzenie zwieńczone drutem kolczastym, długie na dwadzieścia metrów, przecinało kanion w najwęższym punkcie. Na ogrodzeniu widniały obwieszczenia następującej treści:


  WYSOKIE NAPIĘCIE

  GROZI ŚMIERCIĄ


  oraz


  WRÓĆ DO WAYWARD PINES

  PO PRZEKROCZENIU TEGO PUNKTU ZGINIESZ


  Ethan stanął półtora metra przed przeszkodą i dokonał drobiazgowej inspekcji. Druciane ogrodzenie tworzyły kwadraty o boku około dziesięciu centymetrów. Z bliska szum brzmiał jeszcze bardziej złowrogo, ogrodzenie zdawało się ostrzegać: nie pogrywaj ze mną.


  Z nieodległego miejsca doleciała woń rozkładu, a ustalenie jej źródła zajęło Ethanowi tylko chwilę. Spory gryzoń – przypuszczalnie świstak – popełnił błąd, próbując przeczołgać się przez druciany kwadrat przy ziemi. Zwierzę wyglądało tak, jakby przez osiem godzin piekło się w kuchence mikrofalowej. Zwęglone na proszek. Nieszczęsny ptak, który sądził pewnie, że trafił mu się darmowy posiłek, poczęstował się szczątkami gryzonia i podzielił jego los.


  Ethan spojrzał w górę na ściany kanionu.


  Były gładkie, jednak niektóre, zwłaszcza te po prawej, oferowały punkty zaczepienia dla dłoni. Wyglądały obiecująco dla kogoś, kto zarówno miał motywację, jak i nie bał się odrobiny ryzyka.


  Ethan podszedł do ściany i rozpoczął wspinaczkę.


  Nie była to najłatwiejsza skała, niektóre zaczepy okazały się marne, ale za to nie brakowało ich i występowały na tyle gęsto, że na żadnym nie musiał zawisać dłużej niż na kilka sekund.


  Wkrótce znalazł się osiem metrów nad ziemią, czując w żołądku łaskotanie na myśl o tym, że podłączony do prądu drut kolczasty szumi zaledwie metr pod podeszwami jego butów.


  Trawersem przeciął skalną półkę, a potem, uważnie unosząc nogi, przeszedł na zakazaną stronę. Wysokość przyprawiała go o zawrót głowy, ale jeszcze bardziej dojmująca była świadomość tego, co właśnie zrobił – nielegalnie przekroczył granicę.


  Gdzieś w tyle głowy ostrzegawczy głos szeptał, że właśnie dobrowolnie naraził się na straszliwe niebezpieczeństwo.


  * * *


  Ethan bezpiecznie dotarł do dna kanionu i brnął dalej, szum ogrodzenia cichł, a jego organizm wszedł na niepokojący poziom wzmożonej czujności. Podobna rzecz przydarzyła się mu w Iraku – podwyższony poziom percepcji zawsze pojawiał się przed misjami, które ostatecznie kończyły się fiaskiem. Dłonie zaczynały się pocić, puls przyspieszał, zmysły słuchu, powonienia, smaku – wszystkie zaczynały funkcjonować jak na dopalaczu. Nigdy o tym nikomu nie wspomniał, ale kiedy w Al-Falludży stracił helikopter Black Hawk, na pięć sekund przed wybuchem wiedział, że rakieta ich trafi.


  Tu, za ogrodzeniem, rozciągało się pustkowie, skały były popękane i potrzaskane przez pioruny.


  Puste niebo.


  Brak chmur podkreślał atmosferę całkowitego opuszczenia.


  Po okresie spędzonym w Wayward Pines przebywanie w samotności, z dala od innych ludzi, wydawało się Ethanowi surrealistyczne. W zakamarkach jego umysłu obudziła się jednak nowa zgryzota. Kanion najwyraźniej wznosił się na kolejne trzysta metrów, ku wysokiej, smaganej wichrem grani. Jeśli starczy mu sił, dotrze tam o zmierzchu. Spędzi następną zimną noc, próbując spać na potrzaskanych skałach. Ale co potem? Wkrótce zabraknie mu jedzenia, a chociaż żołądek wciąż wypełniała woda, której się napił, zanim strumień zniknął, przy tym wysiłku błyskawicznie znowu się odwodni.


  Ale większy lęk niż wizja głodu i pragnienia budziło w nim to, co leżało za odległą granią.


  Bezkresne pustkowie ciągnęło się pewnie przez wiele kilometrów, a chociaż sporo zapamiętał z wojskowego wyszkolenia w technikach przetrwania, musiał przyznać, że czuł się znękany i zmęczony jak pies. Nie znajdował w sobie odwagi, by wyjść z tych gór i wrócić do cywilizacji.


  Jaki miał jednak wybór?


  Powrót do Wayward Pines?


  Wolał zamarznąć tu na śmierć, niż jeszcze raz postawić nogę w tym miasteczku.


  Przedzierał się przez odcinek kanionu zawalony olbrzymimi głazami, ostrożnie skacząc z jednego na drugi. Gdzieś w dole znowu słyszał wodę, ale strumień był niewidoczny, nieosiągalny, ukryty w mroku pod zwaliskiem głazów.


  Wysoko po lewej stronie kanionu coś odbijało słońce.


  Ethan stanął, zrobił z dłoni daszek nad oczami i spojrzał na oślepiający blask. Z dna wąwozu dostrzegał wysoko na zboczu jedynie kwadratową metalową płaszczyznę o tak idealnych proporcjach, że musiała być dziełem ludzkich rąk.


  Szybciej niż dotychczas skoczył na następny głaz, raz po raz zerkał na skałę, ale wciąż nie mógł dociec, czym jest obiekt odbijający światło słoneczne.


  Nachylenie ścian kanionu się zmieniło, głazy się zmniejszyły, przez co teren nadawał się do trawersu.


  Ethan właśnie rozważał, czy zdołałby się wspiąć do tamtego kawałka metalu, kiedy jego myśli przerwał łoskot spadających kamieni.


  Przerażony, wyobraził sobie sunącą na niego lawinę, tysiące ton kamieni pędzących w dół zbocza i miażdżących go na śmierć.


  Odgłos rozlegał się jednak nie w górze, ale za jego plecami. Ethan obejrzał się na drogę, którą wcześniej przemierzył, sądząc, że głaz, po którym przeszedł kilka minut wcześniej, osunął się i toczył w dół.


  Tak bardzo przywykł do ciszy tego izolowanego pustkowia, że było coś niesamowitego w słuchaniu odgłosu innego niż własny ciężki oddech lub szurgot pobliskich kamieni.


  Sięgnął wzrokiem daleko w głąb kanionu, najpierw spojrzał na ogrodzenie czterysta metrów w tyle, potem jednak jego uwagę przykuł znacznie bliższy ruch, niespełna sto metrów od niego. Początkowo sądził, że to świstak, ale stworzenie z kocią zwinnością, nienaturalnie szybko przeskakiwało z kamienia na kamień. Mrużąc oczy, Ethan spostrzegł, że stwór w ogóle nie ma sierści. Jak albinos było pokryte bladą, mleczną skórą.


  Zdał sobie sprawę, że nie docenił rozmiarów stworzenia, i instynktownie się cofnął. Ono nie posuwało się po małych kamieniach. Przedzierało się przez to samo pole wielkich głazów, które właśnie przemierzył Ethan, a to oznaczało, że rozmiarami bardziej odpowiada człowiekowi. Poruszało się z zatrważającą szybkością, prawie nie robiąc przerw między skokami.


  Ethan potknął się o kamień i błyskawicznie stanął na równe nogi, szybko oddychając.


  To coś było tak blisko, że słyszał, jak dyszy i stuka pazurami o kamień, gdy lądowało na kolejnym głazie. Z każdym susem było coraz bliżej, już tylko pięćdziesiąt metrów. W żołądku Ethana zaczął fermentować mdlący żar.


  To samo stworzenie widział przedostatniej nocy z niszy nad rzeką.


  O nim śnił.


  Ale co to, do diabła, było?


  Jak coś podobnego mogło istnieć?


  Najszybciej, jak mógł, ruszył wąwozem, oglądając się po każdym kroku.


  Stworzenie zeskoczyło z ostatniego z dużych głazów, wylądowało z gracją baletnicy i pobiegło na czterech łapach, nisko przy ziemi jak dzik. Chrapliwe dyszenie stawało się coraz donośniejsze, odległość między nimi kurczyła się w tak zatrważającym tempie, że Ethan natychmiast doszedł do wniosku, iż ucieczka mija się z celem.


  Zatrzymał się i odwrócił, z jednej strony próbując pojąć, co się właściwie dzieje, z drugiej po prostu się przygotowując, aby przeżyć.


  Już tylko dwadzieścia metrów, a im bardziej stwór się zbliżał, tym mniej Ethanowi podobało się to, co widział.


  Stworzenie miało krótki tułów.


  Długie nogi, jeszcze dłuższe ręce, zakończone szeregiem czarnych szponów.


  Czterdzieści pięć, może pięćdziesiąt kilogramów.


  Żylaste.


  Silne.


  Przede wszystkim zaś człekokształtne, skóra w słońcu przezroczysta jak skóra mysiego noworodka, pokryta siatką niebieskich żyłek i czerwonych tętnic, na prawo od środka ciężkości pulsowało różowe serce.


  Kiedy monstrum zbliżyło się na dziesięć metrów, Ethan zebrał się w sobie. Niewielki łeb stwora pochylił się do ataku, stworzenie charczało, tocząc krwawą ślinę z ust pozbawionych warg, kremowe oczy utkwiło w celu.


  Na dwie sekundy przed zderzeniem Ethan pochwycił odór cuchnącego, zgniłego mięsa przyprawionego zatęchłą krwią.


  Z dziwnie ludzkim okrzykiem stwór skoczył na Ethana, który w ostatniej chwili próbował się odsunąć, ale napastnik przewidział ten manewr, wyrzucił rękę długą na sto dwadzieścia kilka centymetrów i chwycił Ethana w pasie. Szpony bez trudu przecięły cienki materiał bluzy i wbiły się w bok Ethana.


  Najpierw nadszedł przeszywający ból, a potem pęd stworzenia zbił Ethana z nóg i rzucił na ziemię z siłą, która wydusiła mu powietrze z płuc.


  Stworzenie nacierało, podczas gdy on próbował złapać oddech.


  Gwałtowne jak pitbull.


  Szybkie jak błyskawica.


  Brutalnie silne.


  Cięło na oślep. Ethan usiłował zasłonić twarz przed łapami o pięciu szponach, ostrych jak u drapieżnego ptaka, z łatwością przecinających ubranie i skórę.


  W ciągu kilku sekund stworzenie zdołało usiąść na nim okrakiem, szpony stóp wbiły się w łydki Ethana i przygwoździły go do ziemi.


  Pośród szalejącej furii Ethan dostrzegł twarz napastnika.


  Duże nozdrza jak kratery.


  Drobne, matowe oczka.


  Bezwłosa głowa obleczona tak cienką i napiętą skórą, że widział, gdzie kości czaszki łączyły się ze sobą jak fragmenty układanki.


  Dziąsła z podwójnymi rzędami drobnych, ostrych jak brzytwa kłów.


  Ethan miał wrażenie, że walczy ze stworem już od wielu godzin, czas zwalniał do ślimaczych, przerażających przedziałów – choć w istocie upłynęło zaledwie kilka sekund. Uruchomiło się wyszkolenie wojskowe Ethana, zaczynał panować nad strachem i dezorientacją, pragnął zdusić ogarniającą go panikę. Im niebezpieczniejsze i bardziej chaotyczne było twoje położenie, tym wyraźniej powinieneś rozważać możliwości przetrwania, ale dotychczas Ethan ponosił klęskę. Dopuścił, by to spotkanie wyczerpało większość jego sił, a jeśli nie zapanuje nad lękiem i gospodarowaniem energią, za sześćdziesiąt sekund utraci zdolność – psychiczną i fizyczną – do walki.


  Stworzenie zadało najgłębszy jak dotąd cios – przeszywające cięcie w brzuch Ethana, które przeszło przez materiał, skórę, cienką warstwę tłuszczu, a na koniec pazury drasnęły odsłonięty mięsień.


  Napastnik przytknął łeb do brzucha Ethana, który poczuł, jak zęby przedzierają się przez bluzę. Z przerażeniem zrozumiał, co potwór próbował zrobić: chciał go wypatroszyć i ucztować tu, w kanionie, podczas gdy Ethan miał się temu przyglądać, wykrwawiając się na śmierć.


  Grzmotnął pięścią w bok łba, niezdarnie, ale mocno.


  Stwór podniósł wzrok znad jego brzucha i wydał gniewny, ryczący skrzek.


  Następnie uniósł prawy szpon i zamachnął się na szyję Ethana.


  Ethan lewą ręką sparował cios, a jednocześnie prawą macał po ziemi w poszukiwaniu broni.


  Oczy stwora połyskiwały czystą wściekłością.


  Oderwał się od brzucha Ethana i zbliżył ohydny pysk z obnażonymi kłami do jego szyi.


  „Chce mi rozszarpać gardło”.


  Ethan chwycił kamień i mocno zacisnął na nim palce.


  Nigdy dotąd w żaden cios nie włożył tyle siły. Gdy tępy brzeg kamienia rozmiarów przycisku do papieru uderzył w łeb stwora, ten zamarł, czarne jak sadza źrenice rozszerzyły się w mlecznych oczach, a szczęka rozluźniła jakby w nagłym zdumieniu.


  Ethan się nie wahał.


  Uderzył kamieniem prosto w brązowe kły, łamiąc je. Monstrum potoczyło się w tył, a wtedy Ethan poprawił morderczym ciosem w nos.


  Stwór runął na ziemię, z jego nosa i ust ciekła ciemnoczerwona posoka, ryczał jakby z niedowierzaniem, zadając pazurami ciosy, w których nie było dość siły ani szybkości, by mogły przeciąć choćby skórę.


  Ethan usiadł okrakiem na przeciwniku, jedną dłonią zmiażdżył mu tchawicę, w drugiej ściskał kamień.


  Siedem ciosów rozłupujących czaszkę, aż stworzenie w końcu znieruchomiało.


  Ethan odrzucił zakrwawiony kamień i przewrócił się na bok, oddychając głęboko, z twarzą spryskaną krwią i odłamkami kości.


  Zmusił się, by usiąść, i uniósł koszulę.


  „Jezu”.


  Wyglądał jak po walce na noże: liczne rany, długie, paskudne, krwawiące rozcięcia zadane pazurami. Najwięcej szkód wyrządził cios w brzuch – piętnastocentymetrowa bruzda. Jeszcze parę centymetrów i stwór by go rozpłatał.


  Ethan spojrzał na szczątki tego cholerstwa, czymkolwiek było.


  Nie wiedział nawet, jak zacząć myśleć o całym zajściu.


  W jego żyłach wciąż krążyło tyle adrenaliny, że nie mógł powstrzymać drżenia dłoni.


  Wstał.


  W kanionie znowu panowała cisza.


  Ethan spojrzał na najbliższą ścianę, na tajemniczy metalowy przedmiot wciąż połyskujący w słońcu. Nie mógł mieć pewności, ale z tej perspektywy oceniał, że czekała go trzydziestometrowa wspinaczka, i choć nie potrafiłby podać powodu, czuł silną potrzebę, by jak najszybciej opuścić dno wąwozu.


  Otarł krew z twarzy rękawami bluzy, potem oddalił się od ściany, aby lepiej jej się przyjrzeć. Przez chwilę rozważał wszystkie możliwe trasy, na koniec wybrał tę, która prowadziła przez szereg zmniejszających się półek, aż do podstawy szerokiej szczeliny sięgającej tajemniczego przedmiotu.


  Podszedł do ściany.


  Po walce ciało miał jak naelektryzowane.


  Dobrze by było zaangażować tę energię do wspinaczki.


  Sięgnął do pierwszej szerokiej półki, odnalazł przyzwoity występ skalny i podciągnął się.


  Napinanie mięśni brzucha sprawiało mu potworny ból, co gorsza potrzebował ich niemal przy każdym ruchu.


  Mimo to wspinał się dalej.


  Na wysokości siedmiu metrów znalazł na półce miejsce, gdzie mógł bez trudu stanąć, i oparł się o skałę.


  Ethan od lat się nie wspinał, a brak zaprawy ujawnił się już po siedmiu metrach, gdy poczuł, jak bardzo jest wyczerpany. Wspinał się za pomocą rąk, zamiast polegać na sile nóg, oblewał się potem, słone krople ciekły w każdą rankę, rozcięcie, zadrapanie.


  Ostrożnie się odwrócił i oparł dłonie na skale. Półka leżała w cieniu, kamień był zimny jak lód. Z ziemi kolejny odcinek trasy wydawał się dość prosty – sporo solidnych zaczepów dla rąk i nierówna skała, świetnie nadająca się do wspinaczki. Ale teraz, gdy Ethan stał siedem metrów nad dnem kanionu i patrzył w górę na niemal pionowe zbocze, zaczepy nie przedstawiały się już tak różowo, a odległość od następnej półki – gdzie mógłby zrobić upragniony minutowy postój – wynosiła co najmniej dziesięć metrów.


  Zamknął oczy i wziął dwa głębokie wdechy, aby wyrównać puls.


  „Dasz radę. Musisz to zrobić”.


  Trzydzieści centymetrów nad głową chwycił najmniejszy z dotychczasowych zaczepów, po czym wyszedł na pochyłą ścianę, na tyle chropowatą, by mógł przylgnąć podeszwami butów zaledwie na kilka sekund.


  Kiedy minął drugą półkę skalną, poczuł lęk silniejszy niż dotąd. Próbował ignorować cichy głos, który niczym drzazga utkwił w jego głowie i szeptał, że właśnie zostawiał za sobą teren, gdzie w razie złamania nogi mógłby zawrócić, a wkraczał na wysokość, gdzie pomyłka oznaczała śmierć.


  Coraz ryzykowniej chwytał się coraz mniejszych zaczepów dla dłoni i stóp.


  Na początku wspinaczki wahał się przy każdym ruchu, wielokrotnie sprawdzał każdy uchwyt, teraz już nie. Co pewien czas sztywniały mu nogi, wiedział, że to zapowiedź skurczów. Gdyby jeden z nich dopadł go tu, w ścianie, mogłoby być po nim.


  Dlatego wspinał się najszybciej, jak potrafił, korzystał z każdego przyzwoitego zaczepu i próbował czerpać otuchę z powiększającej się odległości od dna kanionu. Przekonywał siebie, że w razie upadku lepiej będzie zginąć na miejscu, ponieważ na tym odludziu złamana noga czy kręgosłup oznaczały powolną śmierć w udręce.


  Im był jednak wyżej, tym silniejsze ogarniało go przerażenie. Walczył z pokusą zerkania w dół, ale nie mógł się oprzeć chorobliwej fascynacji tym, jak bardzo się oddalał od ziemi.


  Prawa dłoń namacała w końcu trzecią półkę.


  Opierając się kolanem o jej krawędź, podciągnął się.


  Kiedy pojął, że nie ma za co chwycić lewą ręką, nie było już odwrotu.


  Przez niekończącą się sekundę Ethan wisiał w powietrzu, z kolanem na skalnej półce, a jego środek ciężkości powoli odrywał go od ściany w straszliwą pustkę w dole.


  W bezgranicznej rozpaczy rzucił się w przód, chwycił skałę oburącz, lewą dłonią natrafił na wybrzuszenie na poziomie piersi.


  Początkowo nie miał pewności, czy uchwyt jest dość silny, by Ethan zdołał oprzeć się grawitacji – czy uda mu się wpełznąć na półkę. Opuszki palców ścierały się, knykcie zbielały od wysiłku.


  Ciążenie do tyłu ustało i Ethan przyciągnął się na palcach, aż dotknął czołem ściany.


  Resztką sił zmusił się do wykonania zamachu prawą nogą i stanął.


  Półka okazała się o połowę węższa od poprzedniej, stopy wystawały mu poza krawędź.


  Nie sposób było tu usiąść ani zostać na dłużej.


  Tuż nad nim zaczynała się szczelina prowadząca do podstawy metalowego przedmiotu. Gdyby udało mu się do niej dotrzeć, mógłby się w nią wcisnąć, bo wyglądała na wystarczająco szeroką, ale na razie nie miał siły się podciągnąć.


  Przed chwilą otarł się o śmierć, wciąż jeszcze drżał na całym ciele.


  Przerażenie przerwał krzyk.


  Oszołomiony patrzył na dno kanionu, piętnaście metrów poniżej.


  Przecież czaszkę tego czegoś roztrzaskał na kawałki.


  Jak, do diabła…


  Zaraz.


  To coś się nie poruszało, nie miało już nawet ust, by wydawać podobny odgłos.


  Kiedy w kanionie rozbrzmiał kolejny krzyk, tym razem nieco niższy, odbijający się echem od skał, Ethan spojrzał na ogrodzenie pod prądem.


  „O Boże”.


  W górę wąwozu, w formacji zbliżonej do eskadry, biegła piątka, szybkimi, zgrabnymi ruchami wspinając się na pole głazów.


  Ethan przywarł do ściany, próbując stanąć możliwie stabilnie.


  Przywódca stada, pędząc jak chart, nie tracąc szybkości, wypadł ze skalnego rumowiska, a gdy dotarł do stwora zabitego przez Ethana, zahamował, opuścił łeb i obwąchał zmiażdżoną głowę ziomka.


  Pozostałe się zbliżały, a przywódca uniósł pysk ku niebu i wydał długi, żałosny jęk, podobny do wycia wilka.


  Dziesięć sekund później czwórka dołączyła do przywódcy i wszystkie zawyły jak żałobny chór. Ethan zastygł, nasłuchując, oblany zimnym potem. Resztki krwi tamtego stworzenia zasychały mu na twarzy jak małe strupy.


  Usilnie starał się pojąć, co widział i słyszał, ale wytłumaczenia nie było.


  Wszystko to wykraczało poza zakres jego doświadczeń, może także wyobraźni.


  Kiedy wycie ustało, członkowie grupy zaczęli się naradzać w najdziwniejszym języku, jaki Ethan słyszał.


  Niczym upiorne ptaki – w szybkich, ostrych skrzekach pobrzmiewał nieziemski świergot.


  Ethan wzmocnił uchwyt na skale, walcząc z zawrotami głowy. Świat pod nim się kolebał.


  Cała piątka obwąchiwała ziemię w pobliżu martwego stwora – uniesione zady, pyski wciśnięte w kamienie.


  Ethan starał się nie panikować. Kiedy tak stał nad tymi potworami, nagle coś pojął: po ich odejściu w żaden sposób nie zdoła już zejść. Nawet z tej półki. Odgryzł od tej ściany znacznie więcej, niż był w stanie przeżuć, i mógł już tylko posuwać się w górę.


  Jedno ze stworzeń wydało nagle wysoki, świdrujący wrzask.


  Pozostałe podbiegły do niego, ćwierkając gorączkowo, a potem przywódca – co najmniej dwa razy większy niż stwór, który rzucił się na Ethana – pobiegł przodem, z nosem przy ziemi.


  Dopiero gdy znalazł się u podnóża skał, Ethan zrozumiał.


  „Mój trop”.


  Stwór przywarł nosem do skały, po czym wspiął się na tylne nogi.


  Powoli się odchylił…


  … i spojrzał prosto na Ethana.


  „Idą moim śladem”.


  W kanionie zapadła cisza.


  Pięć par mlecznych oczu wpatrywało się w Ethana na skalnej półce.


  Słyszał, jak serce łomocze mu w piersi, jakby ktoś desperacko próbował się wydostać z pomieszczenia wyłożonego miękkim obiciem.


  W głowie kołowała mu jedna i ta sama myśl…


  „Czy one umieją się wspinać?”


  Jakby w odpowiedzi duży stwór, który jako pierwszy podjął trop Ethana, przysiadł na tylnych nogach i skoczył półtora metra w górę.


  Przywierając do ściany jak na rzepach, wsuwał szpony w drobne szczeliny skalne, których Ethan nigdy by nie użył.


  Kiedy pozostałe stwory zaczęły wskakiwać na ścianę, przewodnik znów spojrzał na Ethana.


  Ethan popatrzył na szczelinę nad swoją głową i w końcu znalazł zaczep dla dłoni, tuż poza swoim zasięgiem.


  Podskoczył i chwycił garść ostrych, ciemnych kryształów. Poniżej słyszał chrobot zbliżających się szponów.


  Wdrapał się po ścianie, drugą dłoń oparł na poziomej płaszczyźnie w szczelinie, wreszcie podciągnął się i wpełzł do żlebu.


  Korytarz był ciasny, niespełna metrowej szerokości, ale wbijając buty w ściany, Ethan zdołał się utrzymać w zawieszeniu.


  Spojrzał w dół.


  Przywódca stada dotarł już do drugiej półki, wspinał się szybko, bez lęku, bez oznak zmęczenia.


  Pozostałe stwory trzymały się niedaleko za nim.


  Ethan skierował uwagę na to, co znajdowało się w górze – osłonięty z trzech stron żleb. Niewiele zaczepów, ale uznał, że zdoła się wdrapać jak w kominie.


  Rozpoczął wspinaczkę, a osłaniające skały dostarczały pożądanego, choćby i złudnego poczucia bezpieczeństwa.


  Co pewien czas zerkał pod nogi – skały nie ograniczały mu pola widzenia – ale wciąż widział stwora na przedzie, który bez trudu wspinał się od drugiej do trzeciej półki po tym samym odcinku ściany, gdzie wcześniej mozolił się Ethan.


  Siedem metrów w górę żlebem, już ponad dwadzieścia od dna kanionu, uda paliły żywym ogniem.


  Nie wiedział, jak długo jeszcze musi się wspinać, aby dotrzeć do kawałka metalu, przez który wpadł w całe to gówno. Z drugiej strony, gdyby stał w kanionie w chwili pojawienia się stworów, przypuszczalnie w tej chwili by go konsumowały. Może więc, patrząc wstecz, kawałek błyszczącego metalu, który skłonił go do śmiałej wspinaczki, przedłużył albo wręcz ocalił mu życie.


  Potwór dotarł do trzeciej półki, po czym, bez chwili odpoczynku czy zastanawiania się nad kolejnym posunięciem, zeskoczył z wąskiego jęzora skalnego.


  Pazurem lewej ręki zahaczył o milimetrowy występ u wylotu szczeliny, a następnie, dając popis brutalnej siły, podciągnął się na jednej ręce i wpełzł do żlebu.


  Ethan wpatrywał się w oczy potwora, który wspinał się po tak marnych zaczepach dla rąk i nóg, że Ethan je zignorował, i który w dodatku posuwał się co najmniej dwa razy szybciej niż on.


  Nie pozostawało nic innego jak wspinać się dalej.


  Mozolił się przez kolejne półtora metra.


  Trzy metry.


  Stwór znajdował się osiem metrów za nim, na tyle blisko, by Ethan dostrzegł różowe serce pulsujące pod skórą jak za grubym matowym szkłem.


  Po trzech kolejnych metrach żleb otwierał się na płaską, pionową, przerażającą ścianę.


  U jego szczytu zaczepy dla dłoni wyglądały solidnie i Ethan zdał sobie sprawę, że jeśli nadal będzie się posuwał jak w kominie, stwór go dogoni, zanim Ethan zdoła wypełznąć.


  Zmienił więc metodę wspinaczki i zaczął się podciągać na rękach. Ostatnie trzy metry przemierzył w ekspresowym tempie.


  Tuż pod szczytem jeden z zaczepów częściowo się oderwał i Ethan omal nie stracił równowagi.


  W ostatniej chwili zdołał się zaklinować o skały.


  Przez wylot żlebu wpadał wiatr.


  Bezpośrednio nad sobą dostrzegł coś, co odbijało słońce.


  Zastygł.


  Spojrzał w dół.


  Przed chwilą niemal zaprzepaścił szansę ocalenia.


  Z potworem pięć metrów za sobą, z dwoma gramolącymi się już w żlebie, Ethan sięgnął do poluzowanego zaczepu, który niemal go zabił.


  Oderwał fragment skały i uniósł go nad głową.


  Był większy, niż się spodziewał – kilogramowy kawał granitu przetykany kwarcem.


  Usadowiwszy się między skałami, wycelował i rzucił.


  Głaz uderzył stwora prosto w twarz w chwili, gdy ten sięgał do kolejnego zaczepu.


  Puścił skałę.


  Runął w głąb żlebu.


  Szpony szorowały po kamieniach.


  Spadał zbyt szybko, by mógł zahamować.


  Siłą pędu zderzył się z tym, który wspinał się za nim, strącił go z półki, para grzmotnęła w trzeciego, po czym przez dwie długie sekundy cała trójka spadała z wrzaskiem, wypadła ze żlebu, odbiła się od trzeciej półki i runęła na skały w plątaninie kończyn i potrzaskanych czaszek.


  Ethan wyszedł ze żlebu i zmrużył oczy od blasku metalu, znajdującego się teraz już tylko parę metrów nad jego głową.


  Na wysokości co najmniej trzydziestu metrów od dna kanionu poczuł ścisk żołądka. Z nowego punktu obserwacyjnego zobaczył, że przeciwległa ściana wznosi się kolejne dwieście metrów ku ostrej jak brzytwa grani, najwyraźniej nie do przebycia.


  Jeśli z jego ścianą było podobnie, równie dobrze mógł natychmiast skoczyć w przepaść, ponieważ nie miał dość sił, by wspinać się jeszcze przez trzydzieści metrów, nie mówiąc o dwustu.


  Obecność dwóch pozostałych przy życiu stworów kazała mu zapomnieć o rozpaczy. Zamiast podążać za towarzyszami żlebem, wspinały się po obu jego stronach, co zajmowało więcej czasu, ale nadal żyły i znajdowały się teraz może dziesięć metrów pod Ethanem.


  Sięgnął w górę, chwycił skalny występ pod lśniącym metalem, oparł łokcie na najszerszej półce, jaką do tej pory widział, dźwignął się i stanął przed otworem wentylacyjnym w stalowej obudowie, odstającej kilka centymetrów od skały. Wiatrak w kwadratowym otworze o przekątnej około sześćdziesięciu kilku centymetrów obracał się w kierunku przeciwnym do ruchu wskazówek zegara.


  W dole rozległ się stukot szponów o kamień.


  Ethan chwycił obudowę, pociągnął.


  Przyspawana do kanału wentylacyjnego, ani drgnęła.


  Wyprostował się, przesunął dłońmi po ścianie, aż wymacał to, czego szukał – spory, na oko ośmiokilowy kawał granitu, wyglądający tak, jakby przeznaczone mu było runąć.


  Uniósł głaz i uderzył nim obudowę w miejscu, gdzie łączyła się z kanałem wentylacyjnym.


  Metalowe spoiwo pękło, lewy górny róg pokrywy się poluzował.


  Stwory były trzy metry za nim, tak blisko, że czuł zgniły odór ostatniej ofiary parujący z nich niby woda kolońska dzikusów.


  Ethan ponownie podniósł kamień i grzmotnął w prawy róg obudowy.


  Oderwała się, po czym z brzękiem poleciała w dół, odbijając się od skały i niemal trafiając jednego ze stworów.


  Między Ethanem a ciemnością kanału wentylacyjnego pozostał już tylko wirujący wiatrak poboru powietrza.


  Z całej siły trzasnął głazem w jego skrzydła. Znieruchomiały.


  Kolejne trzy ciosy oderwały wiatrak od nasady. Ethan chwycił go i rzucił w przepaść.


  Jeden ze stworów właśnie zaczepiał się szponami o skalną półkę. Ethan cisnął w niego granitową bryłę.


  Napastnik z piskiem runął w dół.


  Jego towarzysz odprowadzał go wzrokiem, póki ten nie zwalił się na ziemię, a potem spojrzał na Ethana.


  – Teraz twoja kolej – powiedział Ethan z uśmiechem.


  Stwór przyglądał się mu z przekrzywioną głową, jakby rozumiał, a przynajmniej chciał zrozumieć. Przywarł do skały tuż poniżej półki, dokąd Ethan łatwo mógł sięgnąć. Czekał, aż napastnik się poruszy, ale ten się przyczaił.


  Ethan okręcił się w poszukiwaniu kolejnego odłamka skały, lecz bez powodzenia.


  Kiedy znów się odwrócił, potwór wciąż tkwił przyczajony na ścianie.


  Sadowił się.


  Ethan zastanawiał się, czy nie powinien kontynuować wspinaczki, aż znajdzie następny duży kamień.


  „Zły pomysł. Potem musiałbym zejść z powrotem do tej półki”.


  Kucnął, rozwiązał lewy but. Ściągnął go i to samo zrobił z prawym.


  But był oczywiście lżejszy niż kamień, ale mógł się nadać. Mocno trzymając obcas, dramatycznym gestem wziął zamach i spojrzał w mleczne oczy stwora.


  – Wiesz, co cię czeka, prawda?


  Zamarkował rzut.


  Stworzenie nie drgnęło i nie oderwało się od skały, na co liczył, ale jeszcze mocniej przywarło do ściany.


  Kolejny rzut był prawdziwy, ale Ethan cisnął tak mocno, że but poszybował nad głową stwora i bez przeszkód spadł do kanionu.


  Podniósł drugi but, wycelował, rzucił.


  Celne trafienie w twarz.


  But się odbił i spadł, natomiast stworzenie, wciąż wczepione w skałę, spojrzało na Ethana i zasyczało.


  W jego oczach czaił się mord.


  – Jak myślisz, ile wytrzymasz? Musi cię ogarniać zmęczenie – powiedział Ethan i wyciągnął rękę, udając, że chce pomóc. – Pomogę ci wejść. Musisz mi tylko zaufać.


  Spojrzenie stwora było denerwujące, w jego oczach kryła się niewątpliwa inteligencja, tym bardziej niepokojąca, że Ethan nie znał jej zakresu.


  Usiadł na skale.


  – Posiedzę tu, dopóki nie spadniesz – powiedział.


  Obserwował bijące serce stworzenia.


  Patrzył, jak mruga.


  – Szkaradny z ciebie skurwiel. – Ethan zachichotał. – Przepraszam, ale nie mogłem się oprzeć. To z filmu. Ale serio, czym ty, u diabła, jesteś?


  Minął kwadrans.


  Popołudnie przechodziło w wieczór.


  Słońce zaczynało zachodzić, dno kanionu spowijał już mrok.


  Na skale było zimno.


  W górze płynęły chmury i rozwiewały się w przejrzystym błękicie, bezużyteczne jak spóźniona refleksja.


  Pięć szponów lewej ręki stwora zaczęło drżeć, grzechocząc o mikroskopijny uchwyt; zmienił się też wyraz jego oczu. Wciąż kipiały wściekłością, ale pojawił się nowy element – lęk?


  Obracając głowę, stwór lustrował pobliską skałę.


  Ethan już wcześniej dokonał takiej samej inspekcji i doszedł do identycznego wniosku.


  – Tak, stary. Ta półka. Moja półka. Twoja jedyna opcja.


  Prawa ręka stwora zadrżała i Ethan już miał mu poradzić, żeby się po prostu puścił, gdy stwór odbił się nogami, uniósł o metr, jednocześnie zataczając szeroki łuk prawą ręką.


  Szpony rozdarłyby Ethanowi twarz, ale się uchylił – pazury musnęły mu czubek głowy. Po sekundzie stał już prosto, gotów kopniakiem strącić to coś ze skały.


  Nie musiał jednak tego robić.


  Osłabione stworzenie nie miało szansy wdrapać się na półkę, po prostu podjęło ostatnią próbę pociągnięcia Ethana ze sobą.


  Upadek najwyraźniej je zaskoczył, ponieważ nie wydało odgłosu, nie machało też rękami i nogami.


  Wpatrzone w Ethana, spadało na ciemne dno kanionu, z ciałem nieruchomym jak przy skoku z trampoliny.


  Zrezygnowane, może nawet pogodzone ze swym losem.


  ROZDZIAŁ 14


  Wczoraj nie opuściła pokoju.


  Nie wstała nawet z łóżka.


  Przygotowywała się na jego śmierć.


  Wiedziała, że się zbliża.


  Mimo przygotowań samo patrzenie, jak słońce wschodzi nad światem bez Ethana, niemal ją zabiło. Za sprawą światła wszystko nabrało realności. Ludzie na porannym spacerze, nawet skrzeczące sroki w karmniku na podwórku obok domu. Trwanie rzeczy miażdżyło jej serce, już wcześniej złamane. Tryby świata nadal się obracały, podczas gdy ona żyła z jego nieobecnością jak z czarną naroślą w piersi, z żalem tak silnym, że z trudem oddychała.


  Dziś wyszła na dwór, usiadła apatycznie na miękkiej trawie na podwórzu za domem, na spłachetku słońca. Całymi godzinami wpatrywała się w okoliczne górskie zbocza, patrzyła, jak przesuwa się po nich słońce, i starała się nie myśleć o niczym.


  Z tego zapatrzenia wyrwał ją odgłos zbliżających się kroków.


  Obejrzała się za siebie.


  W jej stronę szedł Pilcher.


  Podczas pobytu w Wayward Pines widywała go kilkakrotnie, ale nigdy nie rozmawiali, przed czym już na samym początku została przestrzeżona. Nie zamienili ani słowa od tamtej deszczowej nocy pięć lat temu w Seattle, kiedy pojawił się na progu jej domu z propozycją nie z tej ziemi.


  Pilcher usiadł obok niej na trawie.


  Zdjął okulary, położył je sobie na nodze i rzekł:


  – Słyszałem, że opuściłaś dzień zakupów w sklepie spółdzielczym.


  – Od dwóch dni nie wychodziłam z domu.


  – I co niby chcesz przez to osiągnąć?


  – Nie wiem. Ale nie mogę znieść wzroku innych ludzi. Oczywiście nie możemy o nim rozmawiać, jednak widziałabym w ich oczach litość. Albo, co gorsza, ignorowaliby mnie. Zachowywaliby się, jak gdyby nigdy nic. Jakby on nigdy nie istniał. Nie powiedziałam nawet synowi, że jego ojciec nie żyje. Nie wiem, jak zacząć.


  Zapadał zmierzch.


  Niebo było bezchmurne.


  Rosnące w rzędzie młode topole, oddzielające jej podwórze od podwórka sąsiada, pożółkły przez noc, liście w kształcie monet drżały na wietrze. Na werandzie przy drzwiach na tyłach domu pobrzękiwały drewniane dzwonki. Bała się, że właśnie takie chwile – pozornej doskonałości skrywającej rzeczywistość, której nigdy nie miała poznać – pewnego dnia doprowadzą ją do szaleństwa.


  – Dobrze się tu spisałaś – powiedział Pilcher. – Problemy z Ethanem były ostatnią rzeczą, jakiej chciałem. Mam nadzieję, że w to wierzysz.


  Spojrzała prosto w czarne oczy Pilchera.


  – Sama nie wiem, w co wierzę – odparła.


  – Twój syn jest w domu?


  – Tak, czemu pytasz?


  – Chcę, żebyś go przyprowadziła. Przed domem stoi mój samochód.


  – Dokąd nas zabierasz?


  Potrząsnął głową.


  – Czy chcesz zrobić krzywdę Benjaminowi?


  Pilcher wstał.


  Spojrzał na nią z góry.


  – Gdybym chciał cię skrzywdzić, Thereso, zabrałbym ciebie i twojego syna w środku nocy i już nikt nigdy by o was nie usłyszał. Ale tyle już wiesz. Idź po niego. Spotkamy się przed domem za dziesięć minut.


  ROZDZIAŁ 15


  Ethan zajrzał do kanału wentylacyjnego.


  Wyglądał na ciasny, możliwe, że w bluzie się nie zmieści.


  Ściągnął ją i cisnął w przepaść, czując, jak gęsia skórka pokrywa mu gołe ramiona. Ponieważ uznał, że przede wszystkim czeka go odpychanie się nogami, ściągnął też skarpetki, aby się nie ślizgać.


  Wsunął głowę w otwór.


  Początkowo ramiona nie chciały się zmieścić, ale po minucie manewrowania w końcu wcisnął połowę ciała do środka, ręce wyciągnął przed siebie, a stopami próbował się odepchnąć w głąb. Cienki metal mroził palce stóp.


  Kiedy znalazł się w kanale wentylacyjnym, ogarnęła go panika. Miał wrażenie, że nie może oddychać, ramiona ugrzęzły mu między ścianami. Pojął, że powrót jest już niemożliwy. Przynajmniej bez wyrwania rąk ze stawów barkowych.


  Mógł się poruszać jedynie za pomocą mizernego odpychania się palcami stóp, które nie były wyposażone w bieg wsteczny.


  Centymetr po centymetrze sunął kanałem.


  Wciąż krwawił.


  Mięśnie buntowały się po wysiłku wspinaczki, nerwy miał w strzępach.


  W oddali nic, tylko całkowita ciemność. W tunelu rozchodził się szurgot jego ruchów.


  Gdy Ethan przestawał się czołgać, zapadała absolutna cisza, przerywana jedynie hukami, od których zamierało mu serce: to metal kurczył się lub rozkurczał w zależności od wahań temperatury.


  Pięć minut później Ethan spróbował obejrzeć się na otwór, tęsknił za ostatnim widokiem światła – tą najdrobniejszą z pociech – ale nie zdołał wystarczająco przekręcić głowy.


  * * *


  Pełzł i pełzł.


  Ze wszystkich stron otoczony całkowitą ciemnością.


  W pewnej chwili, może po trzydziestu minutach, może po pięciu godzinach, może po całym dniu… musiał się zatrzymać.


  Palce stóp sparaliżował mu skurcz.


  Przywarł do metalowej powierzchni.


  Drżał.


  Odchodził od zmysłów z pragnienia.


  Potwornie głodny, nie mógł sięgnąć do kieszeni po prowiant.


  Nie słyszał nic prócz uderzeń własnego serca przy zimnym metalu.


  * * *


  Zasnął.


  Albo stracił przytomność.


  Albo umarł na minutę.


  Po przebudzeniu zaczął gwałtownie tłuc w ściany kanału, nie mając pojęcia, gdzie się znajduje. Przed oczami miał nieprzenikniony mrok.


  Ogarnęło go przerażające poczucie, że został pogrzebany żywcem, jego własny przyspieszony oddech brzmiał tak, jakby ktoś wrzeszczał mu do ucha.


  * * *


  Wydawało się mu, że czołga się wiele dni.


  Oczy wyczarowywały osobliwe świetlne spektakle, tym częstsze, im dłużej przebywał w ciemności.


  Jaskrawe wybuchy barw.


  Zmyślone zorze.


  Zwodniczy blask w otchłani mroku.


  Im dłużej czołgał się w ciemności, tym natarczywiej nękała go pewna myśl: to wszystko nie istnieje naprawdę.


  Ani Wayward Pines, ani kanion, stwory czy nawet on sam.


  „Skoro tak, to co to jest? Gdzie ja jestem?”


  W długim, ciemnym tunelu. Ale jak ci cię zdaje, dokąd zmierzasz?


  „Nie wiem”.


  Kim jesteś?


  „Ethanem Burkiem”.


  Nie, kim jesteś?


  „Ojcem Bena, mężem Theresy. Mieszkam w dzielnicy Seattle o nazwie Queen Anne. Podczas drugiej wojny w Zatoce służyłem jako pilot helikoptera Black Hawk. Potem jako agent służb specjalnych. Przyjechałem do Wayward Pines…”


  To są tylko fakty. Nic nie mówią o twojej tożsamości, charakterze.


  „Kocham żonę, ale nie byłem jej wierny”.


  Dobrze.


  „Kocham syna, ale rzadko przy nim byłem. Jak odległa gwiazda na niebie”.


  Jeszcze lepiej.


  „Mam dobre intencje, ale…”


  Ale co?


  „Ale ilekroć zawodzę, ranię ludzi, których kocham”.


  Dlaczego?


  „Nie wiem”.


  Tracisz zmysły?


  „Czasami myślę, że wciąż siedzę w tamtym pokoju tortur. Nigdy z niego nie wyszedłem”.


  Tracisz zmysły?


  „Ty mi powiedz”.


  Nie mogę.


  „Dlaczego?”


  Bo jestem tobą.


  * * *


  Przez chwilę sądził, że widzi kolejną świetlną zjawę, ale brakowało chaotycznych eksplozji kolorów, nie pojawiły się żadne fajerwerki.


  Tylko plamka błękitu w oddali, ulotna jak umierająca gwiazda.


  Kiedy zamknął oczy, plamka zgasła.


  Gdy je otworzył, pojawiła się znowu, niczym resztka normalności w jego klaustrofobicznym świecie. To był tylko punkcik światła, ale Ethan mógł sprawiać, że znikał i pojawiał się na nowo. Warto było się trzymać choćby tej odrobiny mocy sprawczej.


  Kotwica. Port docelowy.


  „Proszę, bądź prawdziwy”.


  * * *


  Niewyraźna błękitna gwiazda rosła, towarzyszył temu cichy szum.


  Ethan zatrzymał się, żeby odpocząć. Kanałem rozchodziły się łagodne wibracje, które przenikały jego ciało.


  Po godzinach spędzonych w ciemności to nowe doznanie dodało mu otuchy jak bicie matczynego serca.


  * * *


  Po pewnym czasie błękitna gwiazda przeobraziła się w kwadracik.


  Kwadrat rósł, aż zajął całe pole widzenia Ethana. W środku czuł narastające niecierpliwe oczekiwanie.


  Kwadrat znajdował się trzy metry przed nim.


  Półtora metra.


  Po chwili wysuwał ręce z otworu kanału wentylacyjnego, jego barki trzeszczały, nowa swoboda ruchów była tak słodka, jak słodko smakowałaby chyba tylko woda.


  Zawieszony u wylotu kanału, patrzył w dół, w głąb dwa razy szerszego kanału, z którym łączyły się inne szyby.


  Główny kanał wypełniało łagodne niebieskie światło pochodzące od żarówki umieszczonej daleko w dole.


  Na dnie dostrzegł wiatrak poboru powietrza.


  Od skrzydeł wiatraka dzieliło go ze trzydzieści metrów pionowego spadku.


  Jakby zaglądał do studni.


  Od głównego kanału co trzy metry odchodziły szyby, niektóre z nich znacznie od niego większe.


  Ethan spojrzał w górę. Sklepienie znajdowało się sześćdziesiąt centymetrów nad jego głową.


  „Cholera”.


  Wiedział, jakie będzie jego kolejne posunięcie, jakie musiało być, i wcale mu się to nie podobało.


  * * *


  Ethan wczołgiwał się do głównego kanału wentylacyjnego tą samą techniką, co przy pokonywaniu żlebu – opierając się nogami o przeciwległe ściany.


  Bose stopy wystarczająco mocno przylegały do metalowej powierzchni, a mimo perspektywy spadku na wirujący wiatrak, co groziło mu po choćby drobnej pomyłce, na myśl, że wkrótce uwolni się z ciasnego kanału, czuł niemal uniesienie.


  W ślimaczym tempie schodził krok po kroku, napierając rękami na ściany przy jednoczesnym opuszczaniu nóg, następnie znowu przenosił ciężar ciała na stopy.


  Po przebyciu kilkunastu metrów odpoczął u wylotu pierwszego sporego szybu. Siedząc na krawędzi, patrzył w dół na wirujący wiatrak, dojadał resztki marchewek i chleba.


  Dotychczas tak bardzo pochłaniała go myśl o przetrwaniu, że dopiero teraz zaczął się zastanawiać nad przeznaczeniem całej tej konstrukcji.


  Zamiast nadal schodzić, zajrzał w głąb szybu i spostrzegł w ciemności panele świetlne, rozmieszczone w równych odstępach. Ciągnęły się tak daleko, jak sięgał wzrokiem.


  Podpełzł na czworakach siedem metrów do pierwszego panelu.


  Na skraju zatrzymał się, czując podniecenie zabarwione lękiem.


  To nie był panel świetlny.


  To był kanał.


  Zajrzał aż na dno wyłożone kafelkami w szachownicę.


  Powietrze w systemie kanałów wentylacyjnych stało się cudownie ciepłe, jak morska bryza w lipcu.


  Czekał długo.


  Obserwował.


  Nic się nie wydarzyło.


  Tylko odgłos poruszającego się powietrza, jego własnych oddechów, kurczącego się i rozprężającego się metalu.


  Ethan chwycił za kratę.


  Nieprzytwierdzona śrubami ani gwoździami, nieprzyspawana, uniosła się bez trudu.


  Odłożył kratę, złapał za krawędź i zbierał się na odwagę przed drogą w dół.


  ROZDZIAŁ 16


  Ethan schodził kanałem, aż dotknął stopami kafelków w czarno-białą szachownicę. Oto stał w długim, pustym korytarzu. Słyszał jedynie buczenie jarzeniówek i cichy szum powietrza w kanałach wentylacyjnych ponad sobą.


  Cicho plaskając stopami o kafelki, ruszył przed siebie.


  Co siedem metrów mijał drzwi z numerami. W szparze uchylonych drzwi po prawej ujrzał smużkę światła.


  Na drzwiach widniał numer 37.


  Ethan podszedł i położył dłoń na klamce.


  Nasłuchiwał.


  Żadnych głosów. Żadnych ruchów. Nic, co mogłoby go odstraszyć.


  Nieznacznie pchnął drzwi i zajrzał do środka.


  Pod ścianą w głębi stało wąskie metalowe łóżko, idealnie posłane. Biurko ozdobione oprawionymi zdjęciami, tulipany w wazonie. Ethan przesunął wzrokiem po zajmującym całą ścianę regale, reprodukcji Matisse’a, sztalugach. Obok drzwi na ściennym wieszaku wisiał szlafrok frotté, pod którym stały różowe kapcie w króliczki.


  Ethan ruszył dalej cichym korytarzem.


  Żadne z drzwi nie były zamknięte, a każde, które ośmielił się pchnąć, ukazywały podobną minimalistyczną przestrzeń mieszkalną, rozjaśnioną kilkoma indywidualnymi szczegółami.


  Korytarz kończył się schodami. Ethan stanął u ich szczytu, spojrzał w dół i naliczył cztery piętra.


  Na ścianie widniała tabliczka z napisem „Poziom 4”.


  Ostrożnie zszedł na niższe piętro, gdzie ujrzał korytarz identyczny jak ten na górze.


  Nagle w holu rozległ się donośny śmiech.


  Ethan cofnął się na schody, szykując się do ucieczki. Natychmiast zaczął rozważać możliwość powrotu na Poziom 4, z którego mógłby, używając krzesła z jednego z pokojów, wspiąć się do kanału. Śmiech jednak ucichł, a po minucie na korytarzu nikt się nie pojawił.


  Po przejściu dziesięciu metrów Ethan zatrzymał się przed parą dwuskrzydłowych drzwi z okienkami.


  W skromnej kantynie, przy jednym z tuzina stołów siedziało trzech mężczyzn i dwie kobiety, a zapach gorącego jedzenia sprawił, że Ethanowi zaburczało w brzuchu.


  – Wiesz, że to nieprawda, Clay – powiedziała jedna z kobiet, celując w rozmówcę widelcem, na który nabrała chyba purée ziemniaczane.


  Ethan poszedł dalej korytarzem.


  Minął pralnię.


  Świetlicę.


  Bibliotekę.


  Pustą salę gimnastyczną.


  Szatnię dla mężczyzn i dla kobiet.


  Siłownię, w której dwie kobiety biegły obok siebie na bieżniach, a mężczyzna podnosił ciężary.


  W końcu Ethan dotarł do schodów i wszedł na piętro, gdzie otwierał się korytarz na Poziom 2.


  Przy pierwszych drzwiach zatrzymał się i zajrzał przez okrągłe okienko.


  Na środku stało łóżko na kółkach w otoczeniu lamp, obok niego wózki pełne przyrządów chirurgicznych, monitory kardiologiczne, kroplówki, ssaki, stół do fluoroskopii – wszystko nieskazitelnie czyste i lśniące w słabym oświetleniu.


  Kolejnych troje drzwi, bez okien, opatrzono tylko tabliczkami: „Laboratorium A”, „Laboratorium B”, „Laboratorium C”.


  W końcu korytarza ujrzał oświetlone okno, podkradł się tam.


  Za szybą rozlegały się postukiwanie oraz przyciszone głosy.


  Zajrzał przez okno.


  W pomieszczeniu panował półmrok, a poświata pochodziła od monitorów – aż dwadzieścia pięć umieszczono w pięciu rzędach po pięć nad konsolą o tak skomplikowanym wyglądzie, jakby służyła do obsługi rakiet.


  Trzy metry od Ethana siedział człowiek wpatrzony w monitory i błyskawicznie poruszał palcami po klawiaturze. Obrazy na ekranach nieustannie się zmieniały. Mężczyzna miał na głowie słuchawki z mikrofonem i Ethan słyszał jego głos, choć nie rozróżniał słów.


  Na jednym z ekranów Ethan ujrzał pokaz…


  Fasada wiktoriańskiego domu.


  Weranda innego domu.


  Zaułek.


  Sypialnia.


  Pusta wanna.


  Łazienka, a w niej kobieta rozczesująca włosy przed lustrem.


  Mężczyzna przy stole w kuchni, jedzący płatki.


  Dziecko siedzące na sedesie i czytające książkę.


  Widok ulicy Głównej w Wayward Pines.


  Plac zabaw w parku.


  Cmentarz.


  Rzeka.


  Wnętrze kawiarni.


  Szpitalny hol.


  Szeryf Pope siedzący za biurkiem, z nogami w górze, rozmawiający przez telefon.


  Okno ograniczało Ethanowi pole widzenia, ale dostrzegał lewy brzeg kolejnego zestawu monitorów, słyszał, jak inni ludzie stukają w klawiatury.


  Gdzieś w głębi jego istoty rozpalona wściekłość wybuchła jak supernowa.


  Zaczął naciskać klamkę. Niczego nie pragnął bardziej, niż podkraść się do tego faceta podglądającego prywatne życie innych ludzi i skręcić mu kark.


  Mimo to się powstrzymał.


  „Jeszcze nie”.


  Oddalił się od sali monitorów i zszedł na najniższy korytarz – Poziom 1.


  Chociaż z daleka trudno było to ocenić, za schodami korytarz przechodził prawdopodobnie w kolejny sektor kompleksu.


  Ethan przyspieszył kroku.


  Co trzy metry mijał drzwi bez klamki, otwierane najwyraźniej za pomocą karty przesuwanej przez czytnik.


  Przy trzecich drzwiach po lewej stanął.


  Przez okienko zajrzał w mrok – zwyczajny pusty pokój.


  To samo zrobił przy dziesiątych drzwiach, osłaniając dłońmi oczy, by dostrzec więcej szczegółów.


  Do szyby przywarł pysk jednego ze stworzeń z kanionu, syczący i szczerzący kły.


  Ethan cofnął się przerażony pod ścianę, gdy stwór skrzeczał za szybą, dość grubą, by tłumić większość odgłosów.


  Na schodach, które dopiero co przemierzył, rozległy się kroki.


  Najszybciej, jak potrafił, Ethan popędził korytarzem, jarzeniówki zlewały się w smugę sztucznego światła.


  Dopadając schodów, obejrzał się. Sto metrów za sobą ujrzał dwie czarno odziane postacie. Jedna wskazała na coś, krzyknęła, po czym obie zaczęły biec w jego stronę.


  Ethan popędził schodami.


  Tuż przed nim zasuwały się automatyczne drzwi.


  Obrócił się bokiem i w ostatniej chwili się przecisnął.


  Wielkość pomieszczenia sprawiła, że zatrzymał się jak wryty.


  Nie stał już na kafelkach, lecz na zimnym kamieniu, na skraju jaskini o rozmiarach dziesięciu hangarów. Wysokość sklepienia wynosiła gdzieniegdzie dwadzieścia metrów, a powierzchnię całości Ethan oceniał na dziesięć hektarów. W całym swoim życiu widział tylko jedno bardziej imponujące pomieszczenie – zakłady Boeinga w Everett w stanie Waszyngton.


  Ze skalistego sklepienia zwieszały się kule światła, każda oświetlała przynajmniej dziesięć metrów kwadratowych podłogi.


  Kul były tysiące.


  Za Ethanem zaczęły się otwierać szklane drzwi, słyszał kroki tamtych ludzi w czerni, przemierzyli już pół korytarza.


  Ethan wbiegł do jaskini i pognał przejściem między półkami zapełnionymi kawałami drewna najróżniejszych rozmiarów. Po lewej i prawej stronie półki, wysokie na trzynaście metrów, ciągnęły się w potrójnych rzędach na długości boiska do piłki nożnej. Ethan oszacował, że ze zmagazynowanych desek dałoby się zbudować Wayward Pines jeszcze z pięć razy.


  W jaskini rozbrzmiewały echem liczne głosy.


  Ethan obejrzał się przez ramię i zobaczył, że ktoś oddalony o kilkadziesiąt metrów pędzi w jego stronę.


  Ethan wypadł z wąskiego przejścia między półkami.


  Na podłodze przed nim stały setki cylindrycznych pojemników, wysokich i szerokich na dziesięć metrów, o pojemności kilkuset metrów sześciennych, opatrzonych czarnymi drukowanymi literami wielkości Ethana.


  Ryż.


  Mąka.


  Cukier.


  Zboże.


  Sól jodowana.


  Kukurydza.


  Witamina C.


  Soja.


  Mleko w proszku.


  Słód.


  Jęczmień.


  Drożdże.


  Ethan wbiegł w ten labirynt pojemników. Bardzo blisko słyszał kroki, ale z powodu echa w jaskini nie sposób było dokładnie określić, skąd dochodziły.


  Zatrzymał się i oparł o pojemnik, oddychając w zagłębienie łokcia, by stłumić zadyszkę.


  Nieopodal przebiegł mężczyzna w czarnym kombinezonie z krótkofalówką w jednej ręce i czymś, co wyglądało jak paralizator bydła, w drugiej.


  Ethan odczekał dziesięć sekund, zmienił kierunek, przez kolejne sto metrów kluczył wśród pojemników, aż wyszedł na parking.


  Marki samochodów obejmowały modele z początku lat osiemdziesiątych oraz takie, jakich nigdy nie widział – opływowe, zwarte projekty przypominały raczej śmiałe pomysły projektantów niż rzeczywiste pojazdy.


  Pod świetlnymi kulami wszystkie samochody lśniły chromem i nienagannym lakierem, jakby trzydzieści sekund wcześniej zjechały z taśmy.


  Po drugiej stronie parkingu pojawiła się grupa biegnących ludzi.


  Ethan skrył się między dwoma czerwonymi wozami terenowymi marki Cherokee i choć nie wiedział, czy go dostrzegli, nie miał wątpliwości, że zauważył broń automatyczną.


  Przeczołgał się wzdłuż kilku samochodów, podniósł się powoli obok drzwi od strony kierowcy i zajrzał przez przednią szybę chevroleta impali z początku lat osiemdziesiątych.


  Prześladowcy znajdowali się bliżej, niż sądził, już tylko dziesięć metrów od niego, wszyscy z bronią półautomatyczną. Dwaj oświetlali latarkami wnętrze każdego mijanego pojazdu, podczas gdy trzeci czołgał się za nimi na czworakach i świecił pod podwozia.


  Ethan ruszył w przeciwnym kierunku, ale nie zawracał sobie głowy czołganiem się – po prostu biegł pochylony po nierównej skale, starając się, by jego głowa nie była widoczna przez szyby.


  Niedaleko skraju parkingu natrafił na forda crown victorię z przyciemnionymi szybami tylnych drzwi. Zatrzymał się, z absolutną precyzją pociągnął za klamkę i bezszelestnie otworzył drzwi.


  Górna lampka się zapaliła, Ethan wsiadł i tylko odrobinę za mocno zatrzasnął drzwi za sobą.


  Nawet z wnętrza samochodu usłyszał, jak echo tego trzaśnięcia rozchodzi się po jaskini.


  Skulony w cieniu za fotelem kierowcy, wyjrzał zza zagłówka przez przednią szybę.


  Mężczyźni stali, usiłując dociec, skąd pochodził odgłos.


  W końcu się rozdzielili, dwóch się oddaliło, ale trzeci ruszył prosto na samochód Ethana.


  Ethan wcisnął się za fotel i skulił najbardziej, jak mógł.


  Kroki się zbliżały.


  Ethan schował głowę między kolanami.


  Nic nie widział.


  Kroki rozbrzmiewały tuż przy jego głowie, zaledwie kilka centymetrów za drzwiami.


  Nie oddalały się.


  Ucichły.


  Ethana ogarnęła niemal nieodparta potrzeba, by unieść głowę i zobaczyć, co się dzieje.


  Zastanawiał się, czy tamten oświetlał wnętrze crown victorii.


  Myślał o tym, jak bardzo światło przeniknie przez przyciemnione okna.


  Jeśli mężczyźnie nie uda się dokładnie zobaczyć wnętrza, czy otworzy drzwi?


  Kroki zaczęły się oddalać, jednak Ethan nie drgnął, odczekał kolejne pięć minut, aż przestał je słyszeć.


  W końcu usiadł i wyjrzał przez przednią szybę.


  Mężczyźni zniknęli.


  Nikogo nie widział.


  Ethan pchnął drzwi i wyczołgał się z samochodu. Nasłuchiwał. Słyszał głosy, ale znacznie dalej, w odległym zakątku jaskini.


  Po trzydziestu metrach pełzania dotarł do krańca parkingu.


  Tuż przed nim znajdowała się ściana jaskini oraz wylot tunelu szerokości dwóch samochodów.


  Ethan wstał i podszedł do tunelu.


  Pusty, dobrze oświetlony, od miejsca, gdzie stał Ethan, opadał równym chodnikiem pod kątem dziesięciu, dwunastu stopni.


  Na skale nad łukowatym otworem umieszczono znak – białe litery na zielonym tle, typowe oznakowanie amerykańskich autostrad stanowych.


  Na znaku drogowym wymieniono tylko jeden cel…


  WAYWARD PINES 3,5


  Ethan obejrzał się na samochody, zastanawiając się, czy mógłby pożyczyć jeden ze starszych modeli, które znacznie łatwiej się odpalało.


  Coś przykuło jego uwagę – chłodne niebieskie światło za przeszklonymi drzwiami w skale pięćdziesiąt metrów od niego.


  Znowu usłyszał kroki i głosy, wciąż dość daleko, za samochodami. Wydało mu się, że snop światła latarki padł na jeden z pojemników, ale nie był pewien.


  Trzymając się blisko łagodnie zakręcającej ściany jaskini, truchtał ku przeszklonym drzwiom.


  Półtora metra od celu stanął.


  Kiedy drzwi się rozsunęły, przeczytał pojedyncze słowo na szkle:


  ZAWIESZENIE


  Wszedł do środka.


  Drzwi zasunęły się za nim.


  W tym pomieszczeniu było znacznie zimniej, zaledwie kilka stopni powyżej zera, oddech Ethana parował. Mroźne, błękitne światło przywodziło na myśl słońce przenikające zamarznięte morze. Trzy metry nad podłogą unosił się jasny gaz, dość gęsty, by całkowicie przesłaniać sklepienie. Mimo to pachniało tu nieskazitelną czystością, jak w noc po śnieżycy.


  Ciszę zakłócały syk ulatującego gazu i ciche dzwonienie.


  W pomieszczeniu, mniej więcej wielkości sklepu spożywczego, znajdowały się rzędy modułów w kolorze węgla drzewnego. Były ich setki, każdy rozmiarów automatu do napojów. Jak z dymiących kominów unosiły się z nich białe opary.


  Ethan wszedł w pierwsze przejście i stanął przed jednym z tych urządzeń.


  Przez środek modułu biegł szeroki na pięć centymetrów szklany panel, ale wewnątrz niczego nie dało się dostrzec.


  Po lewej stronie panelu widniała klawiatura z kilkoma gałkami i czytnikami, wszystkimi w pozycji zerowej.


  Na prawo od szklanego panelu Ethan ujrzał napis wyświetlony na cyfrowej tabliczce:


  JANET CATHERINE PALMER

  TOPEKA, KS

  DATA ZAWIESZENIA: 3.2.82

  REZYDENT: 11 LAT, 5 MIESIĘCY, 9 DNI


  Ethan usłyszał, jak drzwi się rozsuwają, odwrócił się, żeby zobaczyć, kto wszedł, ale nie pozwalały mu na to opary gazu. Ruszył przejściem, coraz głębiej w skłębione wyziewy, zerkając na mijane tabliczki. Daty zawieszenia stopniowo rosły w latach osiemdziesiątych XX wieku.


  Przy jednym z modułów, gdzie głosy mieszały się z sykiem gazu i brzęczeniem, przystanął.


  Wnętrze za szklanym panelem wyglądało jak wypełnione czarnym piaskiem. Pod śladem na szkle Ethan ujrzał nieruchomy biały palec dotykający szyby.


  Monitor pracy serca pokazywał linię prostą, odczyt temperatury wynosił 21,1111°C.


  I jeszcze tabliczka:


  BRIAN LANEY ROGERS

  MISSOULA, MT

  DATA ZAWIESZENIA: 5.5.84

  PRÓBY INTEGRACJI: 2


  Następny moduł okazał się pusty, ale Ethan rozpoznał imię i zastanawiał się, czy to była ona:


  BEVERLY LYNN SHORT

  BOISE, ID

  DATA ZAWIESZENIA: 3.10.85

  PRÓBY INTEGRACJI: 3

  ZLIKWIDOWANA


  Ktoś szybko zmierzał w jego stronę. Ethan odskoczył, oszołomiony pobiegł na koniec przejścia i skręcił w sąsiednie.


  „Co to, do diabła, znaczyło?”


  Teraz musiało go ścigać już z pół tuzina ludzi, ale nie dbał o to.


  Zależało mu na zobaczeniu jeszcze jednego modułu.


  Po prostu musiał.


  W połowie czwartego rzędu, gdy głosy się zbliżyły, Ethan stanął.


  Wpatrywał się w pusty moduł.


  Jego własny.


  JOHN ETHAN BURKE

  SEATTLE, WA

  DATA ZAWIESZENIA: 24.9.12

  PRÓBY INTEGRACJI: 3

  LIKWIDACJA W TOKU


  Ujrzenie własnego nazwiska w żadnej mierze nie uczyniło tego wszystkiego bardziej realnym.


  Stał, nie wiedząc, co począć z informacją, którą miał przed oczami.


  Usilnie starał się dociec jej znaczenia.


  Po raz pierwszy, nie wiedzieć od jak dawna, nie zależało mu na ucieczce.


  – Ethanie!


  Znał ten głos, choć dopiero po chwili połączył go z konkretną osobą.


  Z twarzą, do której należał.


  – Musimy porozmawiać, Ethanie!


  O tak.


  To był Jenkins. Psychiatra.


  Ethan ruszył.


  Czuł się, jakby od wielu dni rozwijał sznurek, a teraz zbliżał się do jego końca i zastanawiał się, co się wydarzy.


  – Ethanie, proszę!


  Nie patrzył już nawet na tabliczki z nazwiskami ani na to, które moduły były zajęte, a które nie.


  Teraz liczyła się tylko jedna rzecz, straszliwe podejrzenie wwiercało się w trzewia.


  – Nie chcemy cię skrzywdzić! Niech nikt go nie dotyka!


  Z najwyższym trudem zmuszając nogi do marszu, zbliżał się do ostatniego modułu w ostatnim rzędzie w najdalszym rogu sali.


  Ścigający go szli za nim.


  Przez mgłę wyczuwał ich obecność.


  Nie miał szansy na ucieczkę, ale czy to miało jeszcze jakiekolwiek znaczenie?


  Dotarłszy do modułu, położył dłoń na szkle, żeby zebrać się na odwagę.


  Do wąskiego okienka przywierała twarz mężczyzny otoczona czarnym piaskiem.


  Oczy otwarte.


  Nie mrugały.


  Oddech nie zaparowywał szyby.


  Ethan odczytał rok zawieszenia – 2032. Odwrócił się w chwili, gdy doktor Jenkins wyłaniał się z oparów, drobny, niepozorny człowieczek w asyście pięciu uzbrojonych po zęby mężczyzn w czerni.


  – Proszę, nie zmuszaj nas, żebyśmy wyrządzili ci krzywdę – powiedział Jenkins.


  Ethan zajrzał w ostatnie przejście, gdzie wśród wyziewów majaczyły jeszcze dwie postacie.


  Osaczyli go.


  – O co chodzi? – spytał.


  – Rozumiem, że chcesz się dowiedzieć.


  – Czyżby?


  Psychiatra przyglądał się mu przez chwilę.


  – Wyglądasz okropnie.


  – Co w takim razie ze mną zrobiliście? Zamroziliście mnie?


  – Zostałeś chemicznie zawieszony.


  – Co to niby znaczy?


  – Upraszczając, za pomocą siarkowodoru wywołujemy hipotermię. Kiedy temperatura rdzenia zrównuje się z temperaturą otoczenia, pakujemy cię do piasku wulkanicznego, po czym zwiększamy stężenie siarkowodoru do poziomu, który zabija aeroby. Następnie atakujemy anaeroby, a właściwie wszystko, co sprzyja starzeniu się komórek. W ten sposób wprowadzamy cię w wielce wydajny stan zawieszonej żywotności.


  – Chcesz mi powiedzieć, że, przynajmniej przez pewien czas, byłem martwy?


  – Nie. Martwy… to z definicji określenie nieodwracalnego stanu. My lubimy o tym myśleć jako o wyłączaniu cię tak, aby dało się na powrót cię włączyć. Uruchomić. Pamiętaj, że przedstawiam ci radykalnie uproszczony opis niezwykle subtelnego, złożonego procesu. Doskonalenie go trwało kilkadziesiąt lat.


  Jenkins zbliżył się tak ostrożnie, jakby podchodził do zwierzęcia chorego na wściekliznę. Osiłki trzymały się blisko, przysuwały drobnymi krokami, ale psychiatra kazał im się cofnąć. Stanął pół metra przed Ethanem, wyciągnął rękę, aż dotknął jego ramienia.


  – Zdaję sobie sprawę, że masz sporo rzeczy do przemyślenia. Rozumiem to. Nie postradałeś zmysłów, Ethanie.


  – Wiem o tym. Zawsze to wiedziałem. O co więc w tym wszystkim chodzi? Co to znaczy?


  – Chcesz, żebym ci pokazał?


  – A jak ci się zdaje?


  – Zgoda, Ethanie. Zgoda. Ale muszę cię ostrzec… Poproszę cię o coś w zamian.


  – O co?


  Jenkins nie odpowiedział. Z uśmiechem przytknął jakiś przedmiot do boku Ethana.


  Ethan usłyszał kliknięcie, pół sekundy za późno pojął, co się stanie – jak przy skoku do lodowatego jeziora, gdy wszystkie mięśnie kurczą się jednocześnie, kolana sztywnieją, skóra zaczyna płonąć.


  Potem znalazł się na ziemi wstrząsany drgawkami, a Jenkins przygniatał go kolanem w krzyżu.


  Skurcz mięśni nie stłumił ukłucia igły w szyję, a Jenkins musiał trafić w żyłę, ponieważ ból wywołany paralizatorem ustał niemal natychmiast.


  Wszelki ból ustał.


  Euforia wzbierała szybko i gwałtownie, Ethan próbował przebić się przez nią, zlokalizować lęk wywołany tym, co się działo.


  Ale narkotyk był zbyt silny.


  Zbyt cudowny.


  Wciągnął go w otchłań bezbolesnej szczęśliwości.


  ROZDZIAŁ 17


  Dwie sekundy po przesypaniu się ostatniego ziarnka czarnego piasku w klepsydrze ktoś przekręca klucz i drzwi się otwierają.


  W progu staje uśmiechnięty Aashif.


  Ethan po raz pierwszy widzi go bez kaptura i uderza go to, że Aashif nie wygląda na człowieka zdolnego robić z nim rzeczy, które obiecał.


  Ma gładko ogoloną twarz z zaledwie cieniem zarostu.


  Czarne włosy średniej długości zaczesane do tyłu.


  – Kto z twoich rodziców był biały? – pyta Ethan.


  – Moja matka była Angielką. – Aashif wchodzi do pokoju. Przy biurku staje i patrzy na kartkę papieru. Wskazuje ją palcem.


  – Rozumiem, że po drugiej stronie nie jest pusta. – Odwraca kartkę, przygląda się jej przez chwilę, w końcu potrząsa głową i podnosi wzrok na Ethana. – Miałeś napisać coś, co mnie uszczęśliwi. Nie zrozumiałeś moich poleceń?


  – Dobrze mówisz po angielsku. Zrozumiałem.


  – Może zatem nie wierzysz, że zrobię to, co zapowiedziałem.


  – Wierzę ci.


  – No więc? Czemu nic nie napisałeś?


  – Ależ napisałem.


  – Atramentem sympatycznym?


  Tym razem to Ethan się uśmiecha. Najwyższym wysiłkiem woli powstrzymuje drżenie rąk.


  Unosi lewą dłoń.


  – Napisałem to – mówi, pokazując tatuaż, który wykonał długopisem, granatowy i niezdarny. Dłoń gdzieniegdzie krwawi. Biorąc jednak pod uwagę ograniczenia czasowe i okoliczności, jest to najlepsze, na co było go stać. – Wiem, że wkrótce będę krzyczał. Ogarnie mnie straszliwy ból. Ilekroć będziesz się zastanawiał, o czym myślę, nawet jeśli nie będę w stanie mówić, możesz spojrzeć na moją dłoń i wziąć sobie te dwa słowa do serca. To amerykańskie powiedzenie. Przypuszczam, że znasz jego pełny sens.


  – Nie masz pojęcia – szepcze Aashif, a Ethan po raz pierwszy dostrzega w jego oczach nieskrywane emocje. Pokonując lęk, uświadamia sobie satysfakcję z faktu, że oto przebił się przez chłodną maskę tego potwora. Wie przy tym, że w tej brutalnej wymianie jest to pewnie jedyna chwila triumfu, na jaką może liczyć.


  – Tak się składa, że mam – odpowiada Ethan. – Będziesz mnie torturował, łamał, w końcu mnie zamordujesz. Dokładnie wiem, co mnie czeka. Mam tylko jedną prośbę.


  Te słowa wywołują nieznaczny uśmiech.


  – Co takiego?


  – Przestań mi opowiadać, jakim jesteś ogierem, gnoju. Dalej, pokaż, na co cię stać.


  * * *


  Aashif pokazuje mu przez cały dzień.


  * * *


  Kilka godzin później Ethan raptownie odzyskuje przytomność.


  Aashif odstawia butelkę soli trzeźwiących na stół obok noży.


  – Witaj z powrotem. Widziałeś, jak wyglądasz? – pyta.


  Ethan stracił wszelkie poczucie czasu w tym brązowym pokoju bez okien, cuchnącym śmiercią i stęchłą krwią.


  – Spójrz na swoją nogę. – Aashif ma spoconą twarz. – Powiedziałem: spójrz na swoją nogę.


  Kiedy Ethan odmawia, Aashif wsuwa zakrwawione dłonie do kamionkowego słoja i wyciąga garść soli.


  Ciska na nogę Ethana.


  Krzyki przez knebel.


  Męczarnia.


  Utrata świadomości.


  * * *


  – Czy pojmujesz, jak całkowicie jesteś moją własnością, Ethanie? Zawsze będziesz do mnie należał, rozumiesz? Słyszysz?


  Prawdziwsze słowa.


  * * *


  Ethan umiejscawia się w innym świecie, próbuje podążać szlakiem myśli prowadzącym do żony, do tego, że wydaje na świat ich pierwsze dziecko. Ethan jest z nią w szpitalu, ale ból ściąga go z powrotem ku chwili obecnej.


  * * *


  – Mogę sprawić, że to się skończy – mruczy mu Aashif na ucho. – Mogę też całymi dniami utrzymywać cię przy życiu. Mogę robić, co zechcę. Wiem, że cię boli. Wiem, że nie przypuszczałeś, że człowiek jest w stanie wytrzymać taki ból. Pamiętaj jednak, że pracowałem tylko nad jedną nogą. A jestem w tym dobry. Nie pozwolę, byś wykrwawił się na śmierć. Umrzesz dopiero wtedy, gdy sprawi mi do przyjemność.


  * * *


  Między nimi jest niezaprzeczalna intymność.


  Aashif tnie.


  Ethan krzyczy.


  Początkowo nie patrzył, teraz jednak nie może oderwać oczu.


  Aashif zmusza go do wypicia wody, wpycha mu do ust letnią fasolę, nie przestając mówić swobodnym tonem, jakby był fryzjerem, a Ethan wpadł na strzyżenie.


  * * *


  Później Aashif siedzi w kącie, pije wodę i patrzy na Ethana, obserwując swoje dzieło z rozbawieniem i dumą.


  Ociera czoło, wstaje, krew Ethana kapie z rąbka jego szaty.


  – Jutro z samego rana wykastruję cię, zdezynfekuję ranę pochodnią, potem zabiorę się do górnej części twojego ciała. Zastanów się, co chcesz na śniadanie.


  Wychodząc z pokoju, gasi światło.


  * * *


  Ethan wisi w ciemności przez całą noc.


  Czeka.


  Niekiedy słyszy, jak kroki zatrzymują się za drzwiami, te jednak się nie otwierają.


  Ból jest nie do opisania, ale udaje mu się przytomnie myśleć o żonie i dziecku, którego nigdy nie pozna.


  Szepcze do Theresy z tego lochu, ciekaw, czy go słyszy.


  Jęczy i płacze.


  Próbuje się oswoić z myślą, że nadszedł jego kres.


  Po latach będzie go prześladować właśnie ta chwila, kiedy wisi samotnie w mroku, mając za towarzysza tylko ból i myśli o dniu jutrzejszym.


  Nieustannie czeka na powrót Aashifa.


  Nieustannie się zastanawia, jak będzie wyglądać jego syn lub córka.


  Jak będzie mieć na imię.


  Nieustannie myśli o tym, jak Theresa poradzi sobie bez niego.


  Cztery miesiące później, siedząc w ich kuchni w Seattle w deszczowy dzień, Theresa powie:


  – Czuję się tak, jakbyś nigdy do mnie nie wrócił, Ethanie.


  – Wiem – odpowie Ethan, gdy z głośnika elektronicznej niani będzie dobiegał płacz ich syna.


  „Aashif wyciął mi nie tylko kawałki ciała”, przemknie mu przez myśl.


  * * *


  W końcu drzwi się otwierają, do pokoju wpadają ostre smugi światła, ściągając Ethana z powrotem do przytomności, do bólu.


  Kiedy jego oczy przyzwyczajają się do światła dziennego, nie widzi przed sobą Aashifa, ale masywny profil komandosa z sił specjalnych marynarki amerykańskiej w pełnym rynsztunku. Z lufy karabinu M4 z celownikiem ACOG dobywa się dym.


  Komandos oświetla Ethana i mówi z silnym teksaskim akcentem:


  – Jezu.


  * * *


  Theresa myśli, że rany na nodze są skutkiem katastrofy helikoptera.


  * * *


  Komandos marynarki, sierżant nazwiskiem Brooks, wynosi Ethana na plecach z piwnicznego lochu do kuchni, gdzie na patelni przypala się mięso.


  Przerwane śniadanie.


  W holu leży trzech martwych Arabów, pięciu komandosów tłoczy się w kuchni, jeden z nich klęczy przy Aashifie, próbując opatrzyć mu nogę nad kolanem, które krwawi od postrzału.


  Brooks opuszcza Ethana na krzesło i warczy do lekarza:


  – Odsuń się od niego. – Marszcząc brwi, patrzy na Aashifa. – Kto pociął tego żołnierza?


  Aashif odpowiada po arabsku.


  – Ja no hablo w tym pieprzonym języku – rzuca Brooks.


  – To on – mówi Ethan. – On mi to zrobił.


  Przez chwilę w kuchni czuć tylko swąd przypalonego mięsa i prochu po strzelaninie.


  – Za dwie minuty będziemy mieli transport powietrzny – mówi Brooks do Ethana. – Tylko ten cwel został przy życiu, a żaden z obecnych tu ludzi nie powie, co zrobiłeś.


  Żołnierz z karabinem snajperskim stojący przy kuchence mówi:


  – Jasne, kurwa.


  – Możesz mnie postawić? – pyta Ethan.


  Brooks podnosi go z krzesła, Ethan z jękiem wlecze się przez kuchnię do Aashifa.


  Kiedy stają nad nim, sierżant wyjmuje z kabury pistolet SIG.


  Ethan bierze od niego broń, sprawdza naboje.


  Wiele miesięcy później przyjdzie mu do głowy, że gdyby to był film, nie zrobiłby tego. Nie zszedłby do poziomu tego potwora. Brzydka prawda przedstawia się jednak tak, że ani przez moment się nie wahał. I choć wielokrotnie będzie mu się śniła katastrofa helikoptera oraz rzeczy, które zrobił mu Aashif, ta chwila nigdy nie będzie go prześladować. Żałował, że nie mogła trwać dłużej.


  Ethan jest nagi, stoi tylko dzięki pomocy Brooksa, a jego nogi wyglądają jak ochłapy ze sklepu mięsnego.


  Mówi Aashifowi, żeby na niego spojrzał.


  W oddali słyszy wyraźny łoskot nadlatującego helikoptera Black Hawk.


  Poza tym na ulicy panuje cisza jak podczas nabożeństwa.


  Oprawca i torturowany długo mierzą się wzrokiem.


  – I tak należysz do mnie – mówi Aashif.


  Kiedy się uśmiecha, Ethan strzela mu w twarz.


  * * *


  Gdy znowu odzyskuje przytomność, opiera się o okno helikoptera, z wysokości stu metrów patrzy na ulice Al-Falludży, morfina kursuje w żyłach, słyszy głos Brooksa, który mówi mu, że jest bezpieczny, że leci do domu, a dwa dni temu jego żona urodziła zdrowego syna.


  ROZDZIAŁ 18


  Ethan otworzył oczy.


  Z głową opartą o okno patrzył w dół na górzystą okolicę, zostającą w tyle z szybkością dwustu pięćdziesięciu kilometrów na godzinę. Przypuszczał, że lecieli na wysokości około ośmiuset metrów. Po powrocie z Iraku przez sześć miesięcy latał w ratownictwie powietrznym, zanim zgłosił się do służb specjalnych, toteż rozpoznawał nie tylko odgłos turbin Lycoming nad głową, ale także wymiary helikoptera BK 117. Takim samym modelem latał w ramach programu ratowniczego Flight for Life.


  Odsunął głowę od szyby, bo chciał się podrapać w nos, ale okazało się, że ręce ma skute na plecach kajdankami.


  Kabinę pasażerską urządzono standardowo – cztery fotele w dwóch rzędach naprzeciwko siebie, do tego przestrzeń towarowa z tyłu, ukryta za zasłoną.


  Jenkins i szeryf Pope siedzieli naprzeciwko niego, a Ethan spostrzegł z zadowoleniem, że przedstawiciel prawa wciąż ma zabandażowany nos.


  Miejsce obok Ethana zajmowała siostra Pam, która zamieniła klasyczny uniform pielęgniarki na czarne drelichy, czarną koszulkę z długimi rękawami, mundur polowy oraz karabin H&K. Od wygolonej części jej głowy, poprzez skroń, aż do połowy policzka biegły szwy układające się w półksiężyc – dzieło Beverly. Ethan poczuł rozbłysk wściekłości na myśl o losie, jaki spotkał tę biedną kobietę.


  – Jak się czujesz, Ethanie? – zaskrzeczał w słuchawkach głos Jenkinsa.


  Mimo otępienia spowodowanego lekami umysł Ethana zaczynał się przejaśniać.


  Nie odpowiedział jednak, tylko patrzył przed siebie.


  – Przepraszam za wczorajszy szok, ale nie mogliśmy ryzykować. Dowiodłeś, że potrafisz dawać sobie radę, a nie mogłem dopuścić do dalszych strat w szeregach moich ludzi albo po twojej stronie.


  – Ofiary w ludziach, co? Tym zaprzątasz sobie teraz głowę?


  – Pozwoliliśmy też sobie na nawodnienie cię, nakarmienie, daliśmy ci nowe ubranie. Opatrzyliśmy ci rany. Muszę przyznać, że wyglądasz znacznie lepiej.


  Ethan wyjrzał przez okno – niekończące się lasy sosnowe rozpościerały się w dolinach, porastały wzgórza, które niekiedy przechodziły w strome skały nad linią drzew.


  – Dokąd mnie zabieracie? – spytał Ethan.


  – Dotrzymuję słowa.


  – Danego komu?


  – Tobie. Pokazuję ci, o co w tym wszystkim chodzi.


  – Nie roz…


  – Zrozumiesz. Ile jeszcze, Roger?


  – Za kwadrans lądujemy – rozległ się w słuchawkach głos pilota.


  * * *


  Widok pustkowia wprawiał w oszołomienie.


  Ethan nie dostrzegał żadnych dróg ani domów.


  Tylko zalesione wzgórza i gdzieniegdzie, przeświecające przez gęstwinę, strumienie i rzeki.


  Sosnowy las wkrótce został w tyle, a po częstotliwości obrotów podwójnej turbiny Ethan poznał, że pilot rozpoczął lądowanie.


  * * *


  Lecieli nad brunatnym jałowym podgórzem, które po kilkunastu kilometrach przeszło w rozległy las iglasty.


  Na wysokości siedmiuset metrów helikopter zatoczył łuk i przez kilka minut kołował nad obszarem o powierzchni około dwóch kilometrów kwadratowych, podczas gdy Pope obserwował okolicę przez lornetkę.


  – Wygląda w porządku – powiedział w końcu do mikrofonu.


  * * *


  Helikopter wylądował na sporej polanie otoczonej dębami w jesiennych barwach. Ruch wirników sprawiał, że od maszyny rozchodziły się po trawie długie, koncentryczne fale.


  Silniki gasły, Ethan patrzył na pola.


  – Przejdziesz się ze mną, Ethanie? – spytał Jenkins.


  Pam rozpięła mu pas i uprząż.


  – Kajdanki też? – spytała.


  – Będziesz grzeczny? – zwrócił się Jenkins do Ethana.


  – Jasne.


  Ethan pochylił się, aby Pam mogła wsunąć kluczyk.


  Kajdanki odskoczyły.


  Wyprostował ręce i rozmasował przeguby.


  Jenkins spojrzał na Pope’a, otworzył dłoń i rzekł:


  – Przywiozłeś to, o co prosiłem?


  Szeryf podał psychiatrze rewolwer ze stali nierdzewnej, na tyle pokaźny, że mógł zostać przerobiony na naboje .357 Magnum.


  Na twarzy Jenkinsa malowało się powątpiewanie.


  – Widziałem, jak strzelasz – powiedział Pope. – Dasz sobie radę. Gdzieś w pobliże serca albo jeszcze lepiej w głowę i jesteś w domu.


  Pope sięgnął za fotel i wydobył karabin maszynowy AK-47 ze stustrzałowym magazynkiem. Ethan patrzył, jak szeryf przestawia zamek z pozycji zabezpieczonej na serie trzystrzałowe.


  Jenkins zdjął kask. Potem rozsunął zasłonę oddzielającą kabinę pasażerską od kokpitu i powiedział do pilota:


  – Będziemy na kanale czwartym, a w razie gdybyśmy musieli szybko startować, odezwiemy się.


  – Czekam z palcem na rozruszniku.


  – Przy pierwszym komunikacie o kłopotach łączysz się przez radio.


  – Tak jest.


  – Arnie zostawił ci broń?


  – Nawet dwie sztuki.


  – Niedługo wracamy.


  Jenkins otworzył drzwi i wyskoczył z helikoptera.


  Kiedy wysiedli Pope i Pam, Ethan poszedł w ich ślady, wstępując w miękką, sięgającą do pasa trawę. Dogonił Jenkinsa i cała czwórka szybkim krokiem ruszyła przez pole. Pope szedł na czele z karabinem, Pam zamykała pochód.


  Rześkie, złociste popołudnie.


  Wszyscy sprawiali wrażenie spiętych i zdenerwowanych, jak na patrolu.


  – Odkąd przyjechałem do Wayward Pines, nie robicie nic innego, tylko ze mną pogrywacie – powiedział Ethan. – Co wyprawiacie na tym cholernym pustkowiu? Chcę natychmiast wiedzieć.


  Brnąc przez podszycie, zagłębili się w las.


  Świergot ptaków się nasilał.


  – Ależ to nie jest pustkowie, Ethanie.


  Ethan dostrzegł coś za drzewami, pojął, że wcześniej to przeoczył z powodu gęstwiny. Przyspieszył kroku, przedzierał się przez krzaki i młode drzewka. Jenkins był tuż za nim.


  Kiedy Ethan dotarł do podstawy, zatrzymał się i spojrzał w górę.


  Przez chwilę nie pojmował, na co właściwie patrzy. Dolne belki oplecione były uschniętymi i żywymi pnączami, brąz i zieleń skrywały kształt całej konstrukcji, tak idealnie wtapiając ją w las, że kiedy patrzyło się z ukosa, znikała.


  Wyżej przeświecały metalowe belki, przeżarte rdzą niemal do czerwoności. Wiele stuleci utleniania. W budowli wyrosły trzy poskręcane dęby, wspierając konarami dźwigary. Zachował się jedynie skorodowany szkielet pięciu dolnych pięter. Kilka belek u szczytu wygięło się i poskręcało jak kasztanowe loki, ale przeważająca część stalowej konstrukcji już dawno runęła do środka i została połknięta przez leśne podszycie.


  Od strony ruin dobiegał ogłuszający świergot ptaków. Ptasi wieżowiec. Gdziekolwiek spojrzał, Ethan widział gniazda.


  – Pamiętasz, jak prosiłeś, żeby przenieść cię do szpitala w Boise? – spytał Jenkins.


  – Tak.


  – No więc przywiozłem cię do Boise. Do samego centrum miasta.


  – O czym ty mówisz?


  – Patrzysz na budynek U.S. Banku. Najwyższy drapacz chmur w stanie Idaho. Właśnie tu mieści się biuro służb specjalnych w Boise, prawda? Na szesnastym piętrze?


  – Ty zwariowałeś.


  – Wiem, że to wygląda jak środek lasu, ale tak się składa, że stoimy na środku bulwaru Capitol. Siedziba władz stanowych znajduje się pół kilometra za tamtymi drzewami, chociaż aby znaleźć jakiekolwiek jej ślady, musiałbyś kopać.


  – Co to ma być? Jakaś sztuczka?


  – Mówiłem ci.


  Ethan chwycił psychiatrę za kołnierz i przyciągnął do siebie.


  – Zacznij mówić do rzeczy.


  – Zawiesiliśmy twoje funkcje życiowe. Widziałeś tamte moduły…


  – Na jak długo?


  – Ethanie…


  – Na. Jak. Długo.


  Jenkins zamilkł, a Ethan zdał sobie sprawę, że pewna część jego istoty nie chce usłyszeć odpowiedzi.


  – Tysiąc osiemset czternaście lat…


  Ethan puścił koszulę Jenkinsa.


  – … pięć miesięcy…


  Zatoczył się w tył.


  – … i jedenaście dni.


  Spojrzał na ruiny.


  Spojrzał w niebo.


  – Powinieneś ulżyć swoim nogom. Usiądźmy – powiedział Jenkins. Kiedy Ethan usiadł w paprociach, psychiatra spojrzał na Pope’a i Pam. – Dajcie nam minutkę, dobra? Ale nie odchodźcie daleko.


  Tamci odeszli.


  Jenkins zajął miejsce naprzeciwko Ethana.


  – Masz gonitwę myśli – powiedział psychiatra. – Czy mógłbyś przez minutę nie myśleć i mnie wysłuchać?


  Niedawno musiało tu padać, bo Ethan czuł wilgoć ziemi przez brązowe drelichy, w które go ubrali.


  – Pozwól, że cię o coś spytam – mówił Jenkins. – Kiedy myślisz o największym przełomowym odkryciu w historii, co ci przychodzi do głowy?


  Ethan wzruszył ramionami.


  – No, dalej, zrób mi tę przyjemność.


  – Podróże kosmiczne, teoria względności, sam nie…


  – Nie. Największe odkrycie w historii ludzkości polegało na zdobyciu wiedzy o tym, jak człowiek wyginie.


  – Jako gatunek?


  – Otóż to. W 1971 roku młody genetyk nazwiskiem David Pilcher dokonał zaskakującego odkrycia. Pamiętaj, że działo się to przed odkryciem składania RNA czy polimorfizmu DNA. Pilcher zrozumiał, że ludzki genom, czyli w istocie całość naszych dziedziczonych informacji programujących rozwój komórek, zmienia się, zanieczyszcza.


  – Przez co?


  – Przez co? – Jenkins się zaśmiał. – Przez wszystko. Przez to, co już zrobiliśmy z ziemią, oraz przez to, co zrobimy w nadchodzących stuleciach. Wyginięcie ssaków. Wycięcie lasów. Utrata pokryw lodowych na biegunach. Ozonu. Wzrost zawartości dwutlenku węgla w atmosferze. Kwaśny deszcz. Martwe obszary oceanów. Nadmierny połów ryb. Przybrzeżne wiercenia za ropą naftową. Wojny. Produkcja miliarda samochodów na benzynę. Katastrofy elektrowni jądrowych: wyspa Three Mile, Czarnobyl, Fukushima. Ponad dwa tysiące celowych detonacji bomb atomowych pod pretekstem testowania. Toksyczne odpady. Tankowiec Exxon Valdez. Wyciek ropy do Zatoki Meksykańskiej spowodowany przez BP. Wszystkie trucizny, które codziennie pakujemy do naszego pożywienia i wody. Od czasów rewolucji przemysłowej traktujemy świat jak pokój hotelowy, z nami w roli gwiazdy rocka. W perspektywie sił ewolucyjnych jesteśmy słabym, kruchym gatunkiem. Nasz genom ulega zniszczeniu, a my do tego stopnia wykorzystywaliśmy tę planetę, że w końcu zniszczyliśmy cenną matrycę DNA, która czyni nas ludźmi. Ale ten facet, Pilcher, zrozumiał, co nadchodzi. Może nie dokładnie, ale w ogólnym zarysie. Pojął, że w czasie życia kolejnych pokoleń z powodu wywoływanych przez nas znacznych zmian klimatycznych możliwa stanie się anageneza tachyteliczna. Formułując to tak, żebyś mógł zrozumieć: szybka zmiana makroewolucyjna. Co chcę powiedzieć? Od człowieka do czegoś innego w ciągu trzydziestu pokoleń. Używając terminologii biblijnej, można powiedzieć, że Pilcher wierzył, iż nadciąga potop, postanowił więc zbudować arkę. Nadążasz?


  – Bynajmniej.


  – Pilcher uznał, że jeśli zdoła zakonserwować grupę czystych ludzi, zanim proces zniszczenia osiągnie masę krytyczną, ludzie ci mogliby przeczekać zmiany ewolucyjne prowadzące do wyginięcia cywilizacji i naszego gatunku. W tym celu potrzebna byłaby jednak rozwinięta technologia zawieszania funkcji życiowych. Pilcher założył laboratorium i wpakował miliardy w badania. W 1979 roku osiągnął cel i rozpoczął produkcję tysiąca urządzeń zawieszających. Jednocześnie zaczął się rozglądać za małym miasteczkiem do przechowania swego ładunku, a gdy natrafił na Wayward Pines, wiedział, że to ideał. Odludne. Nadające się do obrony. Otoczone górami. Trudno dostępne. Niełatwo się z niego wydostać. Pilcher nabył wszystkie nieruchomości mieszkalne i komercyjne, po czym zaczął budować w górach kompleks bunkrów. To był projekt na masową skalę. Realizacja trwała dwadzieścia dwa lata.


  – Jakim cudem zdobył niezbędne surowce? – spytał Ethan. – Drewna i pożywienia nie starczyłoby na blisko dwa tysiące lat.


  – Do czasu reanimacji personelu magazyny w jaskini, sale noclegowe i centrum monitoringu, dosłownie każdy centymetr kwadratowy kompleksu, istniały w próżni. To nie był ideał, owszem, straciliśmy trochę materiałów, ale zachowało się dość, by odbudować infrastrukturę Wayward Pines, całkowicie wymazaną przez czas i żywioły. W wykorzystanych przez nas jaskiniach wilgotność powietrza była znikoma, a ponieważ zdołaliśmy zniszczyć dziewięćdziesiąt dziewięć i dziewięć dziesiątych procentu bakterii, samo powietrze stwarzało warunki podobne jak w procesie zawieszenia.


  – Czyli miasteczko jest całkowicie samowystarczalne?


  – Owszem, funkcjonuje jak wioska amiszów w społeczeństwie przedindustrialnym. Jak widziałeś, mamy spore zapasy, które pakujemy i wozimy ciężarówkami do miasteczka.


  – Widziałem krowy. Stworzyliście też urządzenia zawieszające dla bydła?


  – Nie, po prostu zamroziliśmy płody. Potem posłużyliśmy się sztucznymi łonami.


  – W 2012 roku nie było nic takiego.


  – Ale w 2030 owszem.


  – Gdzie jest teraz Pilcher?


  Jenkins szeroko się uśmiechnął.


  – Ty? – zdumiał się Ethan.


  – Kiedy twoi koledzy Kate Hewson i Bill Evans zniknęli w Wayward Pines, usiłowali mnie znaleźć. Niektóre z moich posunięć biznesowych zwróciły uwagę służb specjalnych. Dlatego właśnie teraz tu siedzisz.


  – Porywałeś agentów federalnych? Więziłeś ich?


  – Tak.


  – I wielu innych…


  – Nie sądziłem, że oprócz wybranego i sowicie opłacanego personelu znajdę licznych ochotników do podobnego przedsięwzięcia.


  – Czyli uprowadzałeś ludzi, którzy przyjeżdżali do Wayward Pines.


  – Niektórzy przyjeżdżali do miasteczka i stamtąd ich zabierałem. Innych wyszukiwałem.


  – Ilu?


  – W ciągu pięćdziesięciu lat zgromadziliśmy sześćset pięćdziesiąt osób.


  – Jesteś psychopatą.


  Pilcher zastanowił się nad tym zarzutem, jego chłodne, ciemne oczy przybrały skupiony, zamyślony wyraz. Ethan właściwie po raz pierwszy spojrzał mu w twarz i zdał sobie sprawę, że ogolona głowa i zdrowa cera zadawały kłam wiekowi Pilchera. Ten człowiek musiał już przekroczyć sześćdziesiątkę. Może nawet był starszy. Dotychczas Ethan uważał, że pedantyczny, opanowany sposób mówienia jest pozą, wybiegiem psychiatry, teraz jednak zobaczył, że jest to dowód potężnej inteligencji. Uderzyło go, że oto siedzi pod dębami z najpotężniejszym umysłem, z jakim zetknął się w życiu. Doznanie zarówno ekscytujące, jak i budzące strach.


  – Ja tego tak nie widzę – powiedział wreszcie Pilcher.


  – Nie? A jak to widzisz?


  – Uważam się raczej za… zbawiciela naszego gatunku.


  – Wykradałeś ludzi ich rodzinom.


  – Ty nadal nie łapiesz, prawda?


  – Czego nie łapię?


  – Czym jest Wayward Pines. Ethanie… to jest ostatnie miasteczko na ziemi. Żywa kapsuła czasu dla naszego stylu życia. Dla amerykańskiego marzenia. Mieszkańcy, personel, ja, ty… to wszystko, co zostało z gatunku Homo sapiens.


  – Skąd o tym wiesz?


  – W minionych latach wysyłałem zwiadowców. Ci, którzy wrócili, donosili o niewiarygodnie wrogich warunkach. Bez ochrony oraz infrastruktury takiej miejscowości jak Wayward Pines nikt nie zdołałby przetrwać. Od czasu, gdy czternaście lat temu mój personel został wyjęty z zawieszenia, nieustannie nadajemy wezwanie o pomoc na wszystkich znanych częstotliwościach radiowych. Postanowiłem nawet nadać współrzędne Pines, na wypadek gdyby przetrwali tam jacyś ludzie. Nikt się nie pojawił. Nikt nie nawiązał kontaktu. Powiedziałem, że to jest Boise, ale to nieprawda. Nie ma już Boise, nie ma Idaho ani Ameryki. To nazwy, które straciły znaczenie.


  – Jak się to wszystko skończyło?


  – Tego nigdy się nie dowiemy, prawda? Zasnąłem wkrótce po tobie, aby po odwieszeniu mieć jeszcze dwadzieścia pięć lat w Wayward Pines. Po 2032 roku wszyscy spaliśmy w górach. Gdybym jednak miał zgadywać? Według moich szacunków w 2300 roku doszło do spiętrzenia anomalii. Ponieważ różnorodność jest surowcem ewolucji, w roku 2500 można nas już było uznać za całkowicie odmienny gatunek. Każde pokolenie zbliżało się do tego, co mogło funkcjonować w toksycznym świecie. Czegoś coraz mniej ludzkiego. Możesz sobie wyobrazić konsekwencje społeczne i ekonomiczne. Cała cywilizacja zbudowana dla ludzkości się załamuje. Przypuszczam, że doszło do ludobójstwa. Może koniec nastąpił w ciągu czterdziestu straszliwych lat. Może zajęło to tysiąclecie. Może masowa wojna nuklearna zmiotła miliardy w miesiąc. Jestem pewien, że wielu uważało, że nadszedł koniec świata. My jednak nigdy nie będziemy tego wiedzieli. Wiemy tylko, co znajduje się tam teraz.


  – Co mianowicie?


  – Aberracje. Nazywamy ich abikami. Te stworzenia o przezroczystej skórze, które o mały włos nie zabiły cię w kanionie. Po odwieszeniu tylko trzykrotnie wyprawiłem się helikopterem, wliczając dzisiejszy dzień. To dość ryzykowne. Najdalej zapuściliśmy się do Seattle. Czy raczej do miejsca, gdzie niegdyś było Seattle. Musieliśmy przywieźć paliwo. Ledwie udało się nam wrócić. Sądząc po tym, co widziałem, tylko na tym kontynencie muszą żyć setki milionów tych stworzeń. Oczywiście są drapieżnikami, a jeśli ich populacja jest tak zdrowa, jak oceniam, wskazywałoby to też na rosnącą populację jeleni lub innych przeżuwaczy. Niewykluczone, że potomkowie bizonów znowu wędrują po tych równinach. Ponieważ nie możemy opuścić doliny, aby przeprowadzić badania, jedynie na podstawie małych próbek jesteśmy w stanie ocenić, które gatunki przetrwały bez szwanku minione dwa tysiąclecia. Najwyraźniej ptaki poradziły sobie znakomicie. Część owadów także. Mimo to występują pewne braki. Na przykład nie ma świerszczy. Brak świetlików. W ciągu czternastu lat nie widziałem też ani jednej pszczoły.


  – Czym są te abiki?


  – Łatwo jest uważać je za mutanty czy aberracje, ale nasze określenie jest w istocie błędne. Natura nie postrzega tych spraw przez pryzmat dobra i zła. Nagradza skuteczność. Na tym polega piękno i prostota ewolucji. Dostosowuje projekt do otoczenia. Niszcząc świat, wymusiliśmy przemianę Homo sapiens w gatunek, który zdoła przetrwać zagładę cywilizacji. Jeśli porównamy naszą sekwencję DNA z sekwencją abików, okaże się, że różnią się tylko siedmioma milionami liter, a to zaledwie pół procentu.


  – Jezu.


  – Z logistycznego punktu widzenia abiki stanowią niemały problem. Są o wiele inteligentniejsze i nieporównanie bardziej agresywne niż duże małpy. W minionych latach schwytaliśmy kilka okazów. Badaliśmy je. Próbowaliśmy nawiązać kontakt, ale bezskutecznie. Pod względem szybkości i siły abiki można porównać z przeciętnym człowiekiem neandertalskim. Ważą dwadzieścia parę kilogramów, są zabójcze, niektóre dożywają dwustu lat. Masz szczęście, że przeżyłeś.


  – To dlatego postawiliście ogrodzenie wokół Wayward Pines.


  – Świadomość, że nie jesteśmy już na szczycie łańcucha pokarmowego, działa otrzeźwiająco. Zdarza się, że abik się przeciśnie, ale na przedmieściach zamontowaliśmy czujniki ruchu, a cała dolina jest monitorowana przez snajperów dwadzieścia cztery godziny na dobę.


  – To dlaczego po prostu…


  – Cię nie załatwiliśmy? – Jenkins się uśmiechnął. – Początkowo chciałem, żeby ludzie to zrobili. Kiedy dotarłeś do kanionu, wiedzieliśmy, że w okolicy grasuje stado abików. Nie miałeś broni. Po co marnować amunicję?


  – Ale mieszkańcy… nic o tym nie wiedzą?


  – Nie.


  – Co myślą?


  – Tak jak ty ocknęli się tu po wypadku, oczywiście z ranami w odpowiednich miejscach. Dzięki naszemu programowi integracyjnemu zrozumieli, że z miasteczka nie można wyjechać. Wypracowaliśmy zasady i procedury, aby zminimalizować konsekwencje tego, że ktoś z 1984 roku mieszka obok człowieka z 2015. Po to, by mieszkańcy mogli się rozwijać i rozmnażać, nie mogą wiedzieć, że tylko oni pozostali. Muszą żyć tak, jakby świat zewnętrzny nadal istniał.


  – Ale przecież nie istnieje. Jaki więc sens ma kłamstwo? Kiedy ich odwieszacie, czemu nie powiecie po prostu: „Gratulujemy! Tylko wy przeżyliście!”?


  – Tak właśnie postąpiliśmy z pierwszą grupą. Dopiero co skończyliśmy przebudowę miasteczka, zebraliśmy wszystkich w kościele i powiedzieliśmy: „Słuchajcie, oto jak się mają sprawy”. Powiedzieliśmy im wszystko.


  – No i?


  – W ciągu dwóch lat trzydzieści pięć procent odebrało sobie życie. Kolejne dwadzieścia procent ludzi opuściło miasteczko i zostało zmasakrowanych. Nikt nie zachodził w ciążę. Straciłem dziewięćdziesiąt trzy osoby, Ethanie. Nie mogę… nie, ludzkość nie może sobie pozwolić na straty na taką skalę. Nie twierdzę, że nasza metoda jest idealna, ale po wielu latach, po wypróbowaniu niemal wszystkiego okazała się najskuteczniejszym systemem rozwoju naszej populacji.


  – Ale ludzie nieustannie się zastanawiają, prawda? Nad tym, co jest na zewnątrz. Myślą o tym, czym są naprawdę.


  – Niektórzy tak, ale jesteśmy gatunkiem, który się przystosowuje. Jak na ludzi przystało, większość zaczyna w końcu akceptować swoje otoczenie, pod warunkiem że nie odbiera się im resztek nadziei.


  – Nie wierzę, by przyjmowali do wiadomości, że świat zewnętrzny nadal istnieje, jeśli nie pozwalacie im go zobaczyć.


  – Wierzysz w Boga, Ethanie?


  – Nie.


  – Wielu ludzi wierzyło. Przyjmowali kodeksy moralne. Tworzyli religie. Zabijali w imię bogów, których nigdy nie widzieli ani nie słyszeli. Wierzysz we wszechświat?


  – Pewnie.


  – A, czyli byłeś w przestrzeni kosmicznej. Na własne oczy widziałeś odległe galaktyki?


  – Rozumiem, do czego zmierzasz.


  – Wayward Pines jest światem w pigułce. Małym miasteczkiem, którego nigdy nie opuszczono. Wiara i lęk przed nieznanym nadal mają zastosowanie, chociaż na mniejszą skalę. Granicami świata, z którego przybyłeś, są przestrzeń i Bóg. W Pines granicami są górskie zbocza ochraniające miasteczko oraz tajemnicza obecność w górach, czyli ja.


  – Nie jesteś prawdziwym psychiatrą.


  – Nie posiadam formalnych uprawnień, ale w miasteczku pełnię taką funkcję. Pozyskiwanie zaufania mieszkańców okazuje się pomocne. Trzymam rękę na pulsie spraw. Wspieram ludzi w ich dążeniach, pomagam przezwyciężać wątpliwości.


  – Kazałeś ludziom zamordować Beverly.


  – Tak.


  – I agenta Evansa.


  – Zmusił mnie do tego.


  – Mnie też kazałbyś zamordować.


  – Ale uciekłeś. Dowiodłeś, że jesteś sprawniejszy, niż początkowo sądziłem.


  – Stworzyłeś kulturę przemocy.


  – Ależ to nic nowego. Posłuchaj, kiedy przemoc staje się normą, ludzie przystosowują się do tej normy. Niczym się to nie różni od walk gladiatorów, rzucania chrześcijan lwom czy publicznego wieszania na dawnym Zachodzie. Atmosfera samozarządzania nie jest zła.


  – Przecież ci ludzie nie są tak naprawdę wolni.


  – Wolność jest koncepcją w stylu XXI wieku. Zamierzasz tu siedzieć i twierdzić, że indywidualna wolność jest ważniejsza niż przetrwanie naszego gatunku?


  – Oni mogliby sami podjąć taką decyzję. Przynajmniej zachowaliby godność. Czy nie to czyni nas ludźmi?


  – Taka decyzja nie należy do nich.


  – Ach, zatem należy do ciebie?


  – Godność jest piękną koncepcją, ale co gdyby dokonali błędnego wyboru? Jak tamta pierwsza grupa? Jeśli zabraknie przedstawicieli gatunku, by wcielać w życie ten ideał, jaki w tym sens?


  – Dlaczego mnie nie zabiłeś?


  Pilcher się uśmiechnął, jakby rad, że Ethan w końcu poruszył ten temat.


  – Słyszysz to? – spytał, przekrzywiając głowę.


  – Co?


  – Ciszę.


  Ptaki umilkły.


  Pilcher podparł się rękami o nogi i wstał.


  Ethan poszedł w jego ślady.


  Nagle w lesie zapanowała zupełna cisza.


  Pilcher wyjął zza pasa broń.


  Odpiąwszy krótkofalówkę, zbliżył ją do ust.


  – Wracaj, Pope, odbiór.


  – Tak jest, odbiór.


  – Gdzie jesteś, odbiór?


  – Dwieście metrów na północ. Wszystko w porządku, odbiór?


  – Czuję, że powinniśmy pobiec w stronę wzgórz, odbiór.


  – Zrozumiałem. Już idę. Bez odbioru.


  Pilcher ruszył w kierunku polany.


  Za plecami, w oddali, Ethan usłyszał trzask łamanych gałęzi i szelest liści: Pope i Pam wracali.


  – Przewiezienie cię dwieście kilometrów tu, w ruiny Boise, nie było błahostką, Ethanie. Mam nadzieję, że doceniasz mój gest. W minionych latach miewaliśmy problemy z mieszkańcami, ale nie takie jak z tobą. Jak sądzisz, co cenię sobie najbardziej?


  – Nie mam pojęcia.


  Za dębami Ethan dostrzegł polanę.


  – Kontrolę. W Pines działa podziemie, które udaje posłuszeństwo. Potajemnie chcą jednak przejąć władzę. Nazwij to… powstaniem. Buntem. Ci ludzie chcą się uwolnić, zerwać zasłonę, zmienić sposób zarządzania. Rozumiesz, że oznaczałoby to koniec Pines. Koniec nas wszystkich.


  Wyszli spomiędzy drzew, helikopter stał sto metrów dalej, brązowa farba lśniła w przedwieczornym słońcu.


  „Cóż za doskonały jesienny dzień”, pomyślał Ethan mimowolnie.


  – Czego chcesz ode mnie? – spytał.


  – Chcę, żebyś mi pomógł. Dysponujesz rzadkimi zdolnościami.


  – Dlaczego czuję, że nie mam żadnego wyboru?


  – Oczywiście, że masz.


  Twarz Ethana owionął wiatr, trawa na łące kładła się na ziemi.


  Dotarli do helikoptera, Pilcher otworzył drzwi, puścił Ethana przodem.


  Kiedy usiedli naprzeciwko siebie, Pilcher rzekł:


  – Odkąd ocknąłeś się w Pines, chciałeś wyjechać. Daję ci więc taką możliwość plus premię. Teraz. Obejrzyj się.


  Ethan odwrócił się na siedzeniu, zajrzał do ładowni, odsunął zasłonę.


  Oczy zaszły mu łzami.


  Przez cały czas ta nieznośna świadomość była tuż na wyciągnięcie ręki, ale on nie śmiał stawić jej czoła. Jeżeli Pilcher mówił prawdę, Ethan już nigdy nie miał zobaczyć rodziny. Ich kości już dawno obróciłyby się w proch.


  Oto jednak byli – Theresa i Ben, nieprzytomni, przywiązani do noszy, z czarną płócienną torbą między nimi.


  Jego chłopiec wcale nie wyglądał jak chłopiec.


  – Po zawieszeniu cię sprawdziłem twoje dane, Ethanie. Uznałem, że masz prawdziwy potencjał. Dlatego udałem się po twoją rodzinę.


  – Jak długo oni są w Pines? – spytał Ethan, ocierając oczy.


  – Od pięciu lat.


  – Mój syn… On…


  – Ma dwanaście lat. Oboje dobrze się zintegrowali. Uznałem, że lepiej będzie, jeśli okrzepną, zanim spróbuję cię sprowadzić.


  Ethan nie starał się nawet ukryć wściekłości.


  – Dlaczego czekałeś tak długo? – warknął.


  – Nie czekałem, Ethanie. To nasza trzecia próba.


  – Jak to możliwe?


  – Jednym ze skutków zawieszenia jest amnezja wsteczna. Ilekroć powracasz do życia, twój umysł cofa się do chwili tuż przed zawieszeniem. Jeśli chodzi o ciebie: do wypadku samochodowego. Chociaż podejrzewam, że pewne wspomnienia również są obecne. Może nawet dochodzą do głosu w snach.


  – Już wcześniej próbowałem uciec?


  – Za pierwszym razem zdołałeś przekroczyć rzekę, o mały włos nie rozszarpały cię abiki. Wkroczyliśmy i uratowaliśmy cię. Za drugim razem dopilnowaliśmy, żebyś odkrył swoją rodzinę, bo sądziliśmy, że to pomoże. Ty jednak próbowałeś uciec z nimi. Mało brakowało, a wszyscy byście zginęli.


  – Dlatego tym razem dobraliście się do mojego umysłu?


  – Pomyśleliśmy, że jeśli wywołamy psychozę, może będzie szansa. Wstrzyknęliśmy ci mnóstwo środków przeciwpsychotycznych.


  – Moje migreny.


  – Próbowaliśmy się nawet posłużyć twoją historią tortur.


  – O czym ty mówisz?


  – Mam twoje akta wojskowe. Raport o wydarzeniach z Al-Falludży. Kiedy Pope cię przesłuchiwał, próbowaliśmy włączyć tamte doświadczenia.


  – Jesteś… chory.


  – Nigdy nie podejrzewałem, że włamiesz się do bunkra. Zamierzaliśmy po prostu pozwolić abikom cię dopaść. Ale kiedy zobaczyłem, jak się wahasz, przyszła mi do głowy pewna myśl. Jesteś uparty. Walczysz do końca. Nigdy nie pogodziłbyś się z rzeczywistością Wayward Pines. Zrozumiałem, że muszę przestać z tobą walczyć. Pojąłem, że zamiast być przeszkodą, możesz się stać atutem.


  – Dlaczego po prostu mi o wszystkim nie powiedziałeś?


  – Bo nie mogłem przewidzieć, co poczniesz z tą wiedzą, Ethanie. Samobójstwo? Ucieczka? Próba radzenia sobie na własną rękę? Teraz jednak wiem, że należysz do rzadkości.


  – To znaczy?


  – Większość mieszkańców miasteczka nie może zaakceptować prawdy o tym, co jest na zewnątrz. Ale ty… ty nie możesz zaakceptować kłamstwa. Niewiedzy. Jesteś pierwszym mieszkańcem, z którym podzieliłem się tą wiedzą. Oczywiście twoja rodzina cierpiała męki, wiedząc o tym, przez co musisz przechodzić.


  Ethan odwrócił się i spojrzał na Pilchera, marszcząc brwi.


  – Dlaczego ich tu przywiozłeś?


  – Daję ci wybór, Ethanie. Oni nie wiedzą nic o świecie poza Pines. Ty wiesz. Powiedz tylko słowo, a zostawię cię na tej polanie z twoją rodziną. W tamtej torbie jest prowiant, nawet broń. Jesteś człowiekiem, który lubi działać na własnych warunkach, a ja to szanuję. Jeśli to jest dla ciebie najważniejsze, twój wybór. Możesz być królem tutaj, w piekle na zewnątrz, albo służyć w niebie, w Pines. Jeśli jednak wrócisz do Pines, jeśli pragniesz tego rodzaju bezpieczeństwa i wsparcia dla swej rodziny, to na moich warunkach. Moje warunki, Ethanie, są obwarowane surowymi karami. Jeżeli mnie zdradzisz, jeżeli zawiedziesz, każę ci patrzeć, jak biorę twojego syna i…


  Nagły hałas przerwał Pilcherowi. Początkowo Ethan myślał, że ktoś uruchomił w lesie młot pneumatyczny, potem jednak lęk uderzył go jak obuch.


  To był terkot karabinu maszynowego.


  – Odpalaj helikopter! – rozległ się w głośniku głos Pam. – Nadchodzą!


  Pilcher zajrzał do kokpitu i powiedział:


  – Zabierz nas stąd.


  – Pracuję nad tym, szefie.


  Ethan słyszał, jak turbiny BK 117 zaczynają pracować, rozległ się ogłuszający huk karabinu Pam. Przysunął się do okna i patrzył na las, gdy strzelanina przybierała na sile.


  Hałas w helikopterze uniemożliwiał rozmowę, więc Ethan ściągnął kask i gestem kazał Pilcherowi zrobić to samo.


  – Czego ode mnie oczekujesz? – spytał Ethan.


  – Pomóż mi kierować Pines. Od wewnątrz. To będzie nie byle jaka robota, ale jesteś do niej stworzony.


  – Czy nie to właśnie robi Pope?


  Ethan ujrzał ruch wśród drzew, turbiny zahuczały, w miarę jak zwiększały szybkość obrotów, kabina zaczęła wibrować.


  Z lasu wybiegli pędem na polanę Pope i Pam.


  Spośród drzew wyskoczyły trzy abiki. Pope skosił dwa długą serią z karabinu maszynowego, Pam strzeliła dwukrotnie w pierś trzeciego.


  Ethan rzucił się na drugą stronę kabiny i wyjrzał przez okno.


  – Pilcher.


  – Co?


  – Daj mi swoją broń.


  – Dlaczego?


  Ethan postukał w szybę, wskazując na stado abików, które ukazało się po drugiej stronie polany. Przynajmniej czwórka gnała w stronę Pam i Pope’a szybkimi susami, wykorzystując wszystkie cztery kończyny.


  – Jesteś ze mną, Ethanie?


  – Oni zginą.


  – Jesteś ze mną?


  Ethan przytaknął.


  Pilcher podał mu magnum.


  Ethan zerwał z głowy kask i zawołał do kokpitu:


  – Ile mamy!?


  – Trzydzieści sekund!


  Otworzył drzwi i wyskoczył na trawę.


  W uszach rozbrzmiewał mu huk wirników.


  Pope i Pam znajdowali się pięćdziesiąt metrów od niego, wciąż cofali się w stronę helikoptera, ostrzeliwując napastników.


  Tuzin położyli już trupem – blade ciała rozrzucone pokotem po trawie – ale nadbiegały następne.


  Więcej, niż Ethan mógł zliczyć.


  Pobiegł w przeciwnym kierunku.


  Dwadzieścia metrów za helikopterem stanął i rozstawił nogi na szerokość ramion.


  Spojrzał na rewolwer – rugera z samonapinaniem i sześciostrzałowym magazynkiem.


  Uniósł broń.


  Wycelował.


  Pięć abików nacierało z maksymalną szybkością.


  Łoskot turbin nie był w stanie zagłuszyć gorączkowego terkotu karabinu maszynowego i huku strzelby dwunastostrzałowej, gdy Ethan odciągnął kciukiem kurek.


  Abiki znajdowały się trzydzieści metrów od niego.


  „Żadnego pudła, zabijasz jednym strzałem”.


  Wycelował w środkowego abika, a gdy ten był w najwyższej pozycji skoku, strzelił. Czubek głowy stwora odprysnął w fontannie posoki.


  Przynajmniej nie strzelał ślepakami.


  Pozostała czwórka biegła dalej niezrażona.


  Dwadzieścia metrów od niego.


  Pojedynczymi strzałami w twarz położył dwa stwory po lewej.


  Czwartego trafił w gardło.


  Ostatni abik był dziesięć metrów od Ethana.


  Już czuł jego woń.


  Gdy stworzenie zbierało się do skoku, strzelił, ale kula tylko drasnęła nogę. Abik był tuż przy nim, Ethan wycelował dokładniej.


  Odciągnął kurek i nacisnął spust w chwili, gdy stwór wpadał na niego z wyszczerzonymi kłami. Z bliska wrzask abika rozbrzmiewał głośniej niż huk turbin.


  Kiedy abik zderzył się z Ethanem, kula przeszła mu przez zęby i wyrwała tył czaszki w strudze kości i mózgu.


  Ethan się nie ruszał.


  Totalnie oszołomiony.


  Z powodu wstrząsu wszędzie widział eksplodujące błyski, jego słuch uległ zniekształceniu – dźwięki były przytłumione i spowolnione, dzięki czemu mógł wychwycić poszczególne elementy otaczającej go symfonii chaosu.


  Huk strzelby.


  Karabin maszynowy.


  Obracające się wirniki.


  Wrzaski abików.


  Wstań, wstań, wstań, powtarzał sobie.


  Zrzucił z piersi bezwładne ciało abika i usiadł. Próbował rozejrzeć się po polanie, ale obraz był zamglony. Kilkakrotnie mrugnął, potrząsnął głową, świat powoli się krystalizował, jakby ktoś ustawił ostrość w lornetce.


  „Dobry Boże”.


  Na polanie musiało być już z pięćdziesiąt abików.


  Z każdą sekundą spośród drzew wypadały kolejne tuziny.


  Wszystkie stwory pędziły prosto na helikopter pośrodku polany.


  Ethan z trudem się podniósł, zniosło go w lewo – w wyniku zderzenia ze stworem szwankował mu błędnik.


  Pokuśtykał do helikoptera.


  Pam siedziała już w środku.


  Pope stał parę metrów od płóz, usiłując powstrzymać abiki. Strzelbę oparł na ramieniu i oddawał celne strzały. Ethan przypuszczał, że musiały mu się kończyć naboje.


  Wstępując na płozę, poklepał szeryfa po ramieniu i krzyknął mu do ucha:


  – Ruszajmy!


  Pilcher otworzył drzwi i Ethan wgramolił się do kabiny.


  Zapiął pas i wyjrzał przez okno.


  Polanę zalała cała armia abików.


  Setki.


  Od helikoptera dzieliło je dziesięć sekund, zbliżały się jak sfora dzikich psów.


  Pilcher założył kask, zabezpieczył zamknięte drzwi i rzucił:


  – Ruszaj, Roger.


  – Co z szeryfem?


  – Pope zostaje.


  Ethan widział przez okno, jak Arnold odrzuca karabin maszynowy i usiłuje otworzyć drzwi, ale klamka ani drgnęła.


  Pope patrzył przez szybę na Pilchera, w oczach szeryfa błysnęła dezorientacja, a zaraz potem pojawiło się zrozumienie.


  Obłędny strach.


  Pope krzyknął coś, czego nie mogli usłyszeć.


  – Dlaczego? – spytał Ethan.


  – On chce rządzić – odparł Pilcher, nie odrywając wzroku od Pope’a.


  Szeryf tłukł pięściami w okno, zostawiając na szybie krwawe smugi.


  – Nie chciałbym cię ponaglać, Roger, ale jeśli nas stąd nie zabierzesz, wszyscy zginiemy.


  Ethan poczuł, jak płozy odrywają się od ziemi.


  – Nie możesz go tak zostawić – powiedział. Patrzył, jak helikopter się unosi, a szeryf próbuje się zahaczyć lewą ręką o płozę.


  – Już po sprawie – oświadczył Pilcher. – Jesteś moim nowym szeryfem. Witamy na pokładzie.


  Pod Pope’em roiło się stado abików, które podskakiwały i próbowały dosięgnąć go pazurami, ale szeryf mocno trzymał się płozy, z nogami tuż poza ich zasięgiem.


  – Roger, opuść maszynę o jakieś pół metra, dobrze? – powiedział Pilcher.


  Helikopter zniżył się niezdarnie – Ethan czuł, że pilot nie latał od lat – i umieścił Pope’a w samym środku szaleństwa na polanie.


  Kiedy pierwszy abik chwycił szeryfa za nogę, ogon maszyny się obniżył.


  Inny stwór złapał drugą nogę szeryfa i Ethan pomyślał z przerażeniem, że przyciągną helikopter do ziemi.


  Roger ustabilizował maszynę i poderwał ją na wysokość siedmiu metrów.


  Ethan patrzył w dół, w oszalałe oczy Pope’a.


  Szeryf trzymał się płozy już tylko dłonią, jego knykcie zbielały z wysiłku, trzy abiki ciągnęły go za nogi.


  Spojrzał Ethanowi w oczy.


  Coś krzyknął, ale turbiny zagłuszyły słowa.


  W końcu puścił płozę, po czym zniknął w wygłodniałym żywiole.


  Ethan odwrócił wzrok.


  Pilcher wpatrywał się w niego.


  Helikopter powoli zatoczył łuk i poszybował na północ, w stronę gór.


  * * *


  To był cichy lot. Ethan to wyglądał przez okno, to zerkał do tyłu, gdzie za zasłoną spała jego rodzina.


  Kiedy spojrzał na nich po raz trzeci, Pilcher powiedział:


  – Nic im nie będzie, Ethanie. Dziś w nocy obudzą się bezpieczni w ciepłych łóżkach. Tylko to się liczy, prawda? Tam z pewnością wszyscy byście zginęli.


  Zapadał zmierzch.


  Ethan czuł śmiertelne znużenie, ale ilekroć zamykał oczy, jego myśli rozbiegały się w stu kierunkach z szaleńczą szybkością.


  Próbował więc tylko obserwować świat przesuwający się przed jego oczami.


  Patrzył na zachód.


  Słońce zaszło, góry rysowały się na tle wieczornego nieba jak krzywe ostrze piły.


  Sosnowy las zniknął trzysta metrów w dole.


  Jak okiem sięgnąć, ani jednego światełka będącego dziełem człowieka.


  * * *


  Lecieli w całkowitej ciemności.


  Światła kabiny zostały przygaszone, zasłona skrywała poświatę zegarów w kokpicie, więc Ethan mógł sobie wyobrazić, że dryfuje po ciemnym morzu.


  Lub w przestrzeni kosmicznej.


  Tuż za plecami miał rodzinę, co dodawało otuchy, ale kiedy oparł się o lodowatą szybę, poczuł ukłucie lęku.


  I rozpaczy.


  Byli sami.


  Tak bardzo sami.


  Ta świadomość ugodziła Ethana w sam środek jego istoty.


  Przez ostatnie kilka dni walczył o powrót do życia poza Wayward Pines, ale ono zniknęło.


  Rozwiało się blisko dwa tysiące lat temu.


  Przyjaciele.


  Dom.


  Praca.


  Niemal wszystko, co go określało.


  Jak człowiek miał się z czymś takim pogodzić?


  Jak miał żyć z podobną wiedzą?


  Co mogło sprawić, by chciał wstać z łóżka i oddychać?


  „Twoja rodzina. Dwie osoby śpiące za twoimi plecami”.


  Ethan otworzył oczy.


  Początkowo nie chciał uwierzyć w to, co widział.


  Daleko w dole, pośród gęstych ciemności, błysnęły światła.


  To było Pines.


  Światła domów, światła na werandach.


  Latarnie uliczne i światła samochodów.


  Wszystkie łączące się w łagodną poświatę miasteczka w nocy.


  Cywilizacji.


  Helikopter schodził do lądowania, a Ethan wiedział, że w tej dolinie stał wiktoriański dom, gdzie mieszkali jego żona i syn.


  Gdzie on też mógł zamieszkać.


  Ciepłe łóżko, do którego mógł się wsunąć.


  Kuchnia, która mogła pachnieć przygotowywanym przez nich jedzeniem.


  Weranda, gdzie mogli przesiadywać w długie letnie wieczory.


  Podwórze, gdzie mógł z synem grać w piłkę.


  Może nawet dom miał blaszany dach, a Ethan niczego nie uwielbiał bardziej niż bębnienia deszczu o blachę. Zwłaszcza późną nocą, z żoną w ramionach, kiedy syn śpi w sąsiednim pokoju.


  Światła Wayward Pines jaśniały na tle gór otaczających miasteczko i po raz pierwszy te strome zbocza wydały się Ethanowi gościnne.


  Fortyfikacje chroniące przed grozą świata zewnętrznego.


  Azyl ostatniego miasteczka na ziemi.


  Czy kiedykolwiek poczuje się w nim jak w domu?


  Czy to byłoby w porządku?


  „Myślicie, że człowiek może zniszczyć tę planetę? Cóż za szalona próżność. Ziemia przeżyła już wszystko. Z pewnością przeżyje i nas. W skali życia planety… milion lat nic nie znaczy. Ziemia żyje i oddycha w innej, znacznie większej skali. Nie jesteśmy w stanie wyobrazić sobie jej powolnych, potężnych rytmów, nawet nie potrafimy się zdobyć na tyle pokory, aby spróbować to sobie wyobrazić. Mieszkamy tu przez czas krótszy niż mgnienie oka, i jeżeli znikniemy, ziemia nie będzie po nas płakać”.


  M. Crichton, Jurassic Park,

  tłum. A. Nakoniecznik, Warszawa 1997


  EPILOG


  W swoim cichym biurze siedzi z nogami na biurku, ogląda trzymaną w dłoni mosiężną gwiazdę i przesuwa palcami po intarsjowanych literach WP w środku, wykonanych z czarnego kamienia, pewnie z obsydianu. Na sobie ma ciemnobrązowe płócienne spodnie oraz zieloną bluzę myśliwską, jak jego poprzednik. Materiał w dotyku sprawia wrażenie nowego i nadmiernie wykrochmalonego.


  Na jutro zaplanowano długą naradę z Pilcherem i jego ludźmi, ale dzisiaj nic się nie dzieje.


  Osobliwy dzień.


  Przez osiem godzin siedział w tym biurze, zatopiony w myślach. Telefon przerwał je tylko raz, w południe, gdy recepcjonistka Belinda spytała, czy życzy sobie coś na lunch.


  Patrzy, jak sekundnik i minutnik dochodzą do godziny dwunastej.


  Piąta po południu.


  Zsuwa nogi z biurka, wstaje, zakłada kapelusz z szerokim rondem i chowa mosiężną gwiazdę do kieszeni. Może jutro w końcu zdobędzie się na to, by ją przypiąć.


  A może nie.


  Jak każdy pierwszy dzień nowego rozdziału w życiu, ten się dłużył, a on jest rad, że wreszcie się skończył.


  Patrzy na trzy wiekowe szafki na broń – pożądliwe, przelotne spojrzenie – po czym opuszcza gabinet i idzie korytarzem w stronę recepcji.


  Biurko Belindy pokrywają karty do gry.


  – Wychodzę – oznajmia Ethan.


  Siwa kobieta kładzie asa pik i patrzy na Ethana z ciepłym uśmiechem, który w najmniejszym stopniu nie zdradza, kim jest naprawdę.


  – Jak minął panu pierwszy dzień?


  – W porządku.


  – Dobrej nocy, szeryfie. Widzimy się jutro rano.


  * * *


  Jest chłodny, bezchmurny wieczór.


  Słońce skryło się już za górskimi zboczami, w powietrzu czuć rześki chłód, zapowiadający pierwsze przymrozki.


  Ethan idzie chodnikiem przez cichą dzielnicę.


  – Dobry wieczór, szeryfie! – woła staruszek z huśtawki na zadaszonej werandzie.


  Ethan uchyla kapelusza.


  Starszy mężczyzna chwyta parujący kubek.


  Unosi go w geście toastu.


  Nieopodal rozlega się kobiece wołanie:


  – Matthew! Czas na kolację!


  – Mamo, proszę, jeszcze pięć minut!


  – Nie, natychmiast!


  Ich głosy odbijają się echem w dolinie i cichną.


  Po przejściu kolejnej przecznicy Ethan dociera do kwartału, gdzie urządzono miejski ogród. Kilkadziesiąt osób ciężko pracuje, wypełniając duże kosze owocami i warzywami.


  Wiatr przynosi woń przejrzałych jabłek.


  Gdziekolwiek Ethan patrzy, widzi zapalane w domach światła, w powietrzu unosi się aromat szykowanych kolacji.


  Przez uchylone okna słyszy pobrzękiwanie naczyń, niewyraźne rozmowy, skrzypienie otwieranych i zamykanych piekarników.


  Każda mijana osoba uśmiecha się i go pozdrawia.


  Jak ożywiony obraz Normana Rockwella.


  * * *


  Przekracza Główną i przez kilka przecznic idzie Szóstą, aż dociera pod adres, który podał mu Pilcher.


  Dwupiętrowy dom w kolorze kanarkowym ma białe zdobienia, a jego cechą charakterystyczną jest okno w kształcie łzy tuż pod spadkiem blaszanego dachu.


  Przez duże okno na parterze Ethan dostrzega kobietę przy kuchennym zlewie, przerzucającą ugotowany makaron do durszlaka. Kłęby pary owiewają jej twarz.


  Kiedy na nią patrzy, czuje niespokojne łomotanie serca.


  To jego żona.


  Kamienny chodnik przecinający podwórze, trzy ceglane schodki i oto staje na werandzie.


  Puka w siatkowane drzwi.


  Po chwili zapala się światło.


  Kobieta z płaczem otwiera drzwi, patrzy na niego przez siatkę, tymczasem na schodach rozlega się tupot nóg.


  Syn Ethana staje za matką, kładzie jej dłoń na ramieniu.


  – Cześć, tato.


  To nie jest głos małego chłopca.


  – Jezu, przerosłeś mamę.


  Po drugiej stronie siatki Theresa wygląda jak dawniej, tyle że jej jasne włosy nigdy nie były tak długie.


  – Słyszałem, że zostałeś szeryfem – mówi Ben.


  – Zgadza się. – Nadpływa chwila nabrzmiała od emocji. – Thereso.


  Kobieta ociera oburącz oczy.


  – Pachnie cudownie – mówi Ethan.


  – Gotuję spaghetti.


  – Uwielbiam twoje spaghetti.


  – Wiem. – Głos się jej łamie.


  – Uprzedzili cię, że przyjdę?


  Theresa kiwa głową.


  – Ty naprawdę tu jesteś, Ethanie?


  – Tak.


  – Tym razem zostaniesz?


  – Już nigdy was nie opuszczę.


  – Czekaliśmy tak długo. – Theresa musi raz po raz ocierać twarz. – Ben, proszę, idź zamieszać sos.


  Chłopiec szybko znika w kuchni.


  – Czy mogę wejść? – pyta Ethan.


  – Straciliśmy cię w Seattle. Straciliśmy cię tutaj. Nie zniosę tego. On tego nie zniesie.


  – Thereso, popatrz na mnie. – Spełnia jego prośbę. – Już nigdy was nie opuszczę.


  Ethan się niepokoi, że Theresa spyta, co się wydarzyło. Dlaczego nie umarł. Myśl o tym pytaniu napełniała go przerażeniem, przygotowywał się na nie cały dzień.


  Ale teraz nie pada.


  Zamiast je zadać, Theresa otwiera drzwi.


  Wcześniej bał się, że ujrzy na jej twarzy zaciętość, niczego bardziej się nie bał, ale w świetle lampy na werandzie nie widać ani śladu rozgoryczenia. Owszem, da się zauważyć przygnębienie. Zarys zmarszczek wokół ust, których dawniej nie było. Wokół jasnych zielonych oczu, które przed laty położyły go trupem. Mnóstwo łez. Ale także miłość.


  Przede wszystkim miłość.


  Theresa wciąga go przez próg do ich domu.


  Siatkowane drzwi się zatrzaskują.


  W domu płacze chłopiec.


  Mężczyzna nie jest w stanie powstrzymać łez.


  Trzy osoby splatają się w uścisku, którego najwyraźniej nikt nie chce przerwać.


  Na dworze, w tej samej chwili, gdy zapalają się latarnie uliczne, gdzieś w żywopłocie rozlega się odgłos, który niesie się wzdłuż werandy, powtarza w jednakowych odstępach czasu, miarowy jak metronom.


  To gra świerszcz.


  POSŁOWIE


  8 kwietnia 1990 roku telewizja ABC wyemitowała pilotowy odcinek kultowego serialu Marka Frosta iDavida Lyncha Miasteczko Twin Peaks itajemnica: „Kto zabił Laurę Palmer?” zelektryzowała Amerykę. Miałem wtedy dwanaście lat inigdy nie zapomnę uczucia, które towarzyszyło mi, kiedy oglądałem ten nieziemski serial ostrasznym miasteczku zcholernie dobrą kawą iświetnym plackiem wiśniowym, gdzie nic nie było tym, na co wyglądało.


  Wkońcu Miasteczko Twin Peaks zeszło zanteny, genialny reżyser iaktorzy zajęli się innymi projektami, ale niezaprzeczalna magia pierwszych odcinków prześladuje mnie nawet po dwudziestu latach. Takie seriale jak Przystanek Alaska, Picket Fence, Zarchiwum X czy Zagubieni czasem potrafiły uchwycić coś ztamtej dawnej, pięknej atmosfery niesamowitości, która cechowała Miasteczko Twin Peaks, ale wzasadzie, aprzynajmniej tak uważa niżej podpisany fan, nic nie mogło się znim równać.


  Mówi się, że każda sztuka– literatura, muzyka czy sztuki plastyczne– jest reakcją na inną sztukę, aja wto wierzę. Miasteczko Twin Peaks było świetne, ale charakter serialu, azwłaszcza jego nagłe zakończenie, pozostawiło we mnie uczucie niedosytu. Wkrótce po zdjęciu serialu zanteny czułem się tak przygnębiony, że próbowałem napisać mityczny trzeci sezon, tylko dla siebie, tylko po to, by doznanie trwało.


  Tamta próba zakończyła się fiaskiem, podobnie jak wiele innych, podejmowanych, gdy dojrzewałem jako człowiek ipisarz, próbujący uchwycić doznanie dwunastolatka z1990 roku.


  Sosny są kulminacją moich starań wciągu dwudziestu lat, których celem było stworzenie czegoś, co wywołałoby we mnie podobne odczucia jak Miasteczko Twin Peaks. Wżadnym wypadku nie sugeruję, że Sosny dorównują arcydziełu Lyncha czy że wywołają uwas podobne odczucia. Tamten serial był tak oryginalny, że wszelka próba odtworzenia jego atmosfery jest skazana na niepowodzenie. Chcę jednak podkreślić, jak bardzo Sosny zostały zainspirowane stworzonym przez Lyncha małym miasteczkiem na odludziu– na pozór pięknym, ale skrywającym mrok.


  Sosny może nigdy by nie powstały, aja może nigdy nie zostałbym pisarzem, gdyby moi rodzice, którzy pozwalali mi wczwartkowe wieczory w1990 roku nie kłaść się spać ioglądać serial, jakiego już nigdy nie zobaczymy.


  Dlatego dziękuję, mamo itato. Dziękuję, panie Lynch ipanie Frost. Dziękuję też oczywiście nieustraszonemu agentowi Dale’owi Cooperowi.


  Sosny nie są Miasteczkiem Twin Peaks, nie byłoby ich jednak bez niego.


  Mam nadzieję, że podobało się Wam moje przedstawienie.


  

  Blake Crouch


  Durango, Kolorado


  Sierpień 2012
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  Pustkowia


  Locked Doors


  Break You


  Thicker Than Blood (cała seria)


  Stirred zJ.A. Konrathem


  INNE UTWORY


  Eerie


  Run


  Draculas we współpracy zJ.A. Konrathem, Jeffem Strandem iF. Paulem Wilsonem


  Famous


  Abandon


  Snowbound


  Serial zJackiem Kilbornem


  Bad Girl (opowiadanie)


  Serial Uncut we współpracy zJ.A. Konrathem iJackiem Kilbornem


  Killers we współpracy zJackiem Kilbornem


  Birds of Prey we współpracy zJ.A. Konrathem iJackiem Kilbornem


  Killers Uncutz we współpracy zJ.A. Konrathem iJackiem Kilbornem


  Serial Killers Uncut we współpracy zJ.A. Konrathem iJackiem Kilbornem


  *69 (opowiadanie)


  Remaking (opowiadanie)


  On the Good, Red Road (opowiadanie)


  Shining Rock (opowiadanie)


  The Meteorologist (opowiadanie)


  Unconditional (opowiadanie)


  Hunting Season (opowiadanie zSeleną Kitt)


  Perfect Little Town (krótka powieść, horror)


  The Pain of Others (krótka powieść)


  Four Live Rounds (zbiór opowiadań)


  Six in the Cylinder (zbiór opowiadań)


  Fully Loaded (opowiadania zebrane)


  PODZIĘKOWANIA


  Mój agent David Hale Smith iwszyscy zwydawnictwa Thomas & Mercer pomogli wstu dziesięciu procentach, aby ta książka mogła wystartować. To przywilej znać tak utalentowanych ludzi imóc znimi pracować. Tacy jak oni zmieniają na lepsze nasz sposób czytania.


  Proszę, by moje serdeczne podziękowania przyjęli: Andy Bartlett, Jacque Ben-Zekry, Rory Connell, Vicky Griffith, Mia Lipman, Paul Diamond, Amy Bates, Jeff Belle, Daphne Durham, Jon Fine, Alex Carr, Philip Patrick, Alan Turkus, Sarah Gelman, Jodi Warshaw iLeslie LaRue, wreszcie– okrzyk wstronę moich KDPeeps, Briana Mitchella, Briana Carvera iNadera Kabbaniego.


  Mam wielkie szczęście, mogąc zaliczyć wpoczet przyjaciół fantastycznych pisarzy iprzenikliwych czytelników. Od tych ludzi otrzymałem cenne uwagi na temat wczesnych wersji Sosen, dzięki czemu książka stała się pod każdym względem lepsza. Dziękuję mojemu wspólnikowi po piórze Joemu Konrathowi, Marii Konrath, mojemu bratu Jordanowi Crouchowi, wspaniałemu grafikowi Jeroenowi ten Berge, Ann Voss Peterson, Suzanne Tyrpak, Selenie Kitt iMarcusowi Sakeyowi. Szczególne podziękowania należą się Barry’emy Eislerowi za wyjątkowo uważną lekturę.


  Na koniec uściski iucałowania dla mojej drogiej rodziny– Rebekki, Aidana iAnnslee. Dziękuję, że dzieliliście ze mną tę książkę, którą zcałego serca pragnąłem napisać. Kocham was.
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Twin Peaks zmienilo nazwe na Wayward Pines. Czekatem na kogos,
kto przytuli osamotnionych fanéw przedziwnego serialu Lyncha.
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